Dagmarze,
która przeszła ze mną niemal
tysiąc kilometrów w górach.
I nadal nie ma dosyć.
CZĘŚĆ PIERWSZA
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Wiktor Forst nie odrywał wzroku od mogiły. Mimo że wyryto na niej datę urodzenia i śmierci,
a także imię i nazwisko, nadal nie mógł uwierzyć, kto znajduje się w grobie.
Tydzień temu wchodził do szpitalnej sali, w której leżała Olga, i był pewien, że jego życie
zupełnie się zmieni. Złapali troje ludzi odpowiedzialnych za zbrodnie na Giewoncie i w wielu innych
miejscach. Rozwiązali zagadkę, a w dodatku zbliżyli się do siebie na tyle, by Forst po raz pierwszy
w życiu pomyślał o ustatkowaniu się.
Teraz stał nad grobem Szrebskiej. I myślał o człowieku, który ją zabił.
Troje sprawców, na trop których trafili, stanowiło jedynie fasadę dla mordercy. To on od
początku za wszystkim stał – i to on dyrygował zarówno swoimi ludźmi, jak i organami ścigania.
Zadrwił sobie z policji. Zadrwił sobie z Forsta. I pozbawił go przyszłości.
Wiktor miał zamiar dorwać tego człowieka. Zgodnie lub niezgodnie z prawem, nie miało to
żadnego znaczenia. Liczyło się tylko to, by zabójca poniósł konsekwencje.
– Wszystko w porządku? – Rozległ się głos dowódcy.
Komisarz obejrzał się przez ramię i zobaczył zbliżającego się Edmunda Osicę. Przełożony stanął
obok niego i zawiesił rękę w powietrzu, jakby zamierzał poklepać go po plecach, a potem się
rozmyślił. Stary podinspektor, który zaczynał jeszcze w milicji, miał tyle taktu, co Forst
determinacji w rzucaniu palenia.
– Tak – odparł Wiktor.
– Byliście blisko, jak rozumiem.
Forst spojrzał na dowódcę.
– Stanowczo za blisko – powiedział.
Nie takiej odpowiedzi spodziewał się Osica. Przez moment sprawiał wrażenie, jakby nie
wiedział, jak zareagować. W końcu odchrząknął i się przeżegnał. Żałobnicy rozeszli się kilkanaście
minut temu, przy grobie został tylko Forst.
– Dzwonił do mnie minister – odezwał się Edmund.
– Już zaczyna się wylewanie pomyj za to, że złapaliśmy niewłaściwego człowieka?
– Och, nie – odparł Osica. – Próbka DNA z Giewontu jest zbieżna z próbką DNA człowieka,
którego ująłeś. Nie ma wątpliwości, że to on zabił ofiarę.
– Ale nie ma też wątpliwości, że ktoś kierował jego działaniami.
Edmund pokiwał głową, a komisarz wyciągnął paczkę czerwonych westów. Zapalił jednego i po
raz kolejny przeczytał epitafium na grobie Olgi. Wiedział, że była ateistką lub agnostyczką, ale nie
spodziewał się, że w swoim testamencie da temu wyraz. Tymczasem jedno z poleceń dotyczyło
właśnie tego, co ma znaleźć się na płycie.
Szrebska kazała wybić na swoim nagrobku: „Witaj! I wybacz, że nie wstanę”.
Forst nie pamiętał, który raz czytał to zdanie. Za każdym razem było dla niego bardziej
bolesne niż najrzewniejsze wspomnienie o zmarłej. Przypominało mu, że stracił wyjątkową kobietę.
Kobietę z dystansem, poczuciem humoru i zdolnością do cieszenia się z lekkości bytu.
Wiktor zaciągnął się głęboko papierosem.
– Dorwę tego skurwysyna – powiedział.
– Panie inspektorze – poprawił go Osica.
– Dorwę tego skurwysyna, panie inspektorze.
– Świetnie, że się rozumiemy – odparł Edmund, obracając się ku niemu. – Bo chyba się
rozumiemy, prawda? Nie chcę słyszeć o żadnej samowolce, Forst. Zbyt dużo tego było przy sprawie
z Giewontu, a teraz uwaga wszystkich mediów w kraju skupia się na nas.
– Wiem.
– Formalnie to nawet nie nasza jurysdykcja. Zabójstwa dokonano w Chełmie, a prokurator
zabrał się już do roboty.
Wiktor zaklął w duchu. Właściwie był to jedyny możliwy tok zdarzeń. Policja mogła prowadzić
dochodzenie tylko wtedy, gdy prokuratura nie wszczęła postępowania. Jeśli tak się stało, to od
oskarżyciela zależało, czy przekaże część – a czasem całość – śledztwa w ręce policji.
– Kto prowadzi sprawę? – zapytał Forst.
– Ten sam człowiek, który odpowiadał za tropienie sprawcy, kiedy ty błąkałeś się po Białorusi
i Ukrainie.
– Niech pan nie zapomina o Rosji.
Osica pokręcił głową.
– Traktują to jako ciąg przestępstw i…
– Seryjne zabójstwa – wpadł mu w słowo Forst. Owszem, w polskim prawie takie pojęcie nie
występowało, ale miał gdzieś sofistykę. Takie rzeczy należało nazywać po imieniu.
– Tak, seryjne zabójstwa – odparł podinspektor. – Co jest całkiem zrozumiałe, jako że
dziennikarka miała w ustach monetę.
– Ustalili już, co to za numizmat?
Osica wsadził ręce do kieszeni.
– Nie wiem, Forst – powiedział. – I nie sądzę, żebym miał w najbliższym czasie się tego
dowiedzieć.
Komisarz skinął głową, nie odpowiadając. Po raz kolejny wrócił myślami do momentu, gdy
wszedł do szpitalnej sali. Zobaczył krew na pościeli i usłyszał ciągły sygnał aparatury medycznej,
którego podźwięk zdawał się towarzyszyć mu od tamtej pory. Natychmiast dopadł do Olgi
i sprawdził jej puls. Kiedy zrozumiał, że się spóźnił, zamarł, wbijając wzrok w jej pobladłą twarz.
Marazm szybko jednak go opuścił. Doświadczenie wzięło górę. Sięgnął po telefon i dokładnie
obfotografował ciało. Ręce mu się trzęsły i powoli opuszczały go siły, ale wiedział, że nie będzie miał
drugiej okazji.
Dopiero potem wezwał lekarzy. Usiadł na krześle przy łóżku, schował twarz w dłoniach i czekał.
– Wracasz dzisiaj do Zakopanego? – odezwał się Osica.
– Mam jeszcze tydzień wolnego.
W duchu dodał, że po tym, co przeszedł w Czarnym Delfinie, powinien dostać przynajmniej dwa
miesiące płatnego urlopu.
– Więc zostajesz w Warszawie?
Forst rozejrzał się za śmietnikiem, by wyrzucić niedopałek.
– Nie wiem – odpowiedział, a potem ruszył w kierunku kontenera na śmieci. Słyszał, że
dowódca jeszcze coś mówi, ale nie miał zamiaru poświęcać temu najmniejszej uwagi. Zgasił westa na
koszu, wrzucił go do środka, a potem spojrzał jeszcze na mogiłę i się oddalił.
– Forst! – krzyknął Osica. – Nie rób nic, co…
Dowódca urwał, gdy zorientował się, że ludzie stojący przy innych grobach zgromili go
wzrokiem.
Wiktor przyspieszył kroku. Miał zamiar zrobić wszystko, co trzeba.
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Zmierzchało już, gdy mężczyzna z dużym, siedemdziesięciolitrowym plecakiem transportowym
wszedł do schroniska na Hali Gąsienicowej. W bufecie zamówił porcję pierogów, a potem rozejrzał
się i wybrał sobie miejsce przy oknie. Turystów było sporo, choć do szczytu sezonu pozostały jeszcze
dwa miesiące.
Zima w tym roku nie była jednak sroga, a majowe słońce operowało wyjątkowo mocno.
Mężczyzna wracał z Zawratu. Przy podejściu było trochę śniegu, ale nie opłacało się nawet zakładać
raków. Dla bezpieczeństwa wyciągnął czekan, ale użył go bodaj dwa razy.
Zaczął jeść swoje danie, rozglądając się. Większość ze zgromadzonych w stołówce ludzi zostanie
tutaj na noc, mało kto zdecyduje się na powrót do Kuźnic.
Jedna z tych osób stanie się jego ofiarą.
Świadomość ta wprawiła go w cudowny nastrój. Mężczyzna wiedział, że znajduje się na
początku długiej drogi – drogi, którą zapamiętają przyszłe pokolenia. Być może kiedyś ktoś pójdzie
w jego ślady, starając się powtórzyć to, co jemu udało się osiągnąć.
Dziś wszystko się rozpoczynało. Tutaj, w Murowańcu.
Zjadł, a potem zamówił sobie duże piwo. Kilka łyków sprawiło, że serce przestało mu walić jak
młotem. Wyciągnął laminowaną mapę, a potem rozłożył ją na stole, jakby planował jutrzejszą
wędrówkę.
Raz po raz unosił wzrok i poszukiwał zaciekawionego spojrzenia.
W końcu je dostrzegł. Samotna dziewczyna siedziała stolik dalej i uśmiechnęła się do niego
lekko. Był to nieśmiały gest – pytanie, nawet nie zachęta. Mężczyzna odpowiedział równie
zdawkowym uśmiechem.
Turystka miała gęste, krótko przystrzyżone, jasne włosy. Siedziała w samej koszulce
sportowej, bo w schronisku jak zawsze było gorąco. Mężczyzna przyglądał się jej, gdy nie widziała.
Wiedział już, że niebawem dziewczyna zginie z jego ręki.
Poczuł, że ma wzwód i szybko skierował myśli na inny tor. Pochylił się nad mapą i przez chwilę
przypominał sobie dzisiejszą trasę. Podniecenie go opuściło.
Dopił piwo, a potem poszedł odnieść kufel i wziął kolejny. Kiedy wracał, skierował się do stolika
dziewczyny. Ona również wodziła wzrokiem po mapie.
– Wiadomo już, gdzie jutro można cię spotkać? – zapytał.
Zaśmiała się nerwowo.
– Nie wiem jeszcze, dokąd pójdę – odparła. – Ale na noc planuję zejść do Piątki.
Plany się zmieniają – skwitował w duchu mężczyzna. Jeśli wszystko pójdzie po jego myśli,
dziewczyna nigdy nie dotrze do Doliny Pięciu Stawów.
– A ty? – zapytała niepewnie.
– Właściwie nie wiem – odparł. – Zazwyczaj przyjeżdżam na żywioł. Pakuję plecak, nie
zastanawiam się i ruszam.
– Nieźle.
– Rano wyszedłem z Palenicy, poszedłem na Zawrat, a potem… w zasadzie nie było już wiele
możliwości.
Postawił kufel na stole, a gdy dziewczyna nie zaoponowała, usiadł naprzeciwko niej.
– Robię takie eskapady co jakiś czas – powiedział. – Doładowują mnie poczuciem wolności.
Popatrzyła na niego z uznaniem, ale się nie odezwała. Była nieśmiała, małomówna, może
ruszyła w trasę od schroniska do schroniska, by przełamać się w kontaktach międzyludzkich.
Nadawała się dla niego idealnie.
– Na co dzień od rana do wieczora jestem zamknięty w korporacyjnym świecie, więc sama
rozumiesz… – Urwał i się uśmiechnął.
– Rozumiem. Gdzie pracujesz?
Nie musiał niczego naprędce wymyślać, miał przygotowany scenariusz na potrzeby takiej
rozmowy. Ględził przez chwilę o tym, że zajmuje się branżą deweloperską, podał jej kilka
nieznaczących szczegółów na temat rynku nieruchomości, a potem zapytał, co ona robi.
Rozmowa biegła utartym torem, a on mówił znacznie więcej, widząc, że dziewczyna nie jest
specjalnie wylewna. Zdobył jednak jej sympatię, w czym z pewnością pomogło piwo, które
zamówiła.
Dzięki niemu poszła także do ubikacji, podczas gdy on pilnował jej plecaka. Był to kluczowy
moment. Wsunął do niego rękę, a potem zrobił to, po co tutaj przyszedł. Dziewczyna wróciła
niczego nieświadoma.
Nazywała się Paulina Jasińska. Miała dwadzieścia dwa lata i pochodziła z Krakowa. On
przedstawił się jej jako Iwo i wyrzucił z siebie krótką formułkę o tym, jak nietypowe imię potrafi
zdziwić rozmówców.
– Ale mówią na mnie Eliasz, od nazwiska – dodał.
Nie pytała, o jakie nazwisko chodzi.
– Masz rezerwację? – zapytała.
Spojrzał na nią niepewnie.
– Nie mam – odparł. – Uroki braku uprzedniego planowania.
– To może być problem. Tutaj nie dają gleby.
– Nie? – zapytał, choć doskonale zdawał sobie sprawę, że schronisko na Hali Gąsienicowej, co
do zasady, nie pozwala turystom spać na podłodze. Eliasz przygotował się do tej wędrówki pod
każdym względem, także sprawdzając wszystkie potencjalne miejsca noclegowe.
– A pokoje trzeba rezerwować – dodała. – Ja mam miejsce w ośmioosobowym, płacę cztery
dychy za noc. Plus pościel i dwa złote dla miasta.
Udał, że jest zdziwiony.
– Ale jak to? – zapytał. – Nie pozwolą przespać się na podłodze?
– Z tego, co wiem, to nie. Mówią, że to wbrew przepisom pożarowym.
Iwo wiedział, że nie ma to wiele wspólnego z prawdą. Chodziło o to, by turyści kupowali
miejsca w pokojach, zamiast liczyć na darmowy nocleg. W wielu schroniskach można było
„awaryjnie” ułożyć się w jadalni czy korytarzu, przy czym ludzie korzystali z tego przywileju
bynajmniej nieawaryjnie. Zamiast brać pokój, z góry zakładali, że wezmą glebę.
– Lepiej popytaj, czy mają miejsca – poradziła Paulina.
– A jak nie?
– To będziesz musiał kombinować.
– Chyba mnie nie wyrzucą?
– Raczej nie, pewnie coś ci znajdą. W nocy ma spaść temperatura, zapowiadali też opady
śniegu.
Przyjął zaniepokojony wyraz twarzy, a potem napił się jeszcze piwa. Poczekał, aż dziewczyna
opróżni swój kufel, po czym podniósł się i oznajmił, że idzie wywalczyć sobie miejsce.
– Przy okazji stawiam kolejne – dodał, wskazując na puste naczynie.
Uśmiechnęła się i skinęła głową. Miał ją w garści.
Po drugim piwie umówili się, że rankiem razem ruszą przez Kozią Przełęcz do Doliny Pięciu
Stawów. Co będzie potem, okaże się, zapewnił ją Iwo.
– Nie szłam jeszcze przez Kozią – powiedziała dziewczyna. – Ciężko jest?
– Trochę łańcuchów, parę klamr, dasz radę.
– Mam nadzieję.
– Najciekawszy moment jest na grzędzie po drugiej stronie. Spora ekspozycja.
Była to wąska półka skalna, zawieszona kilkadziesiąt metrów nad ziemią. Osoby, które
obawiały się przepaści, przeżywały tam prawdziwy horror. Eliasz jednak nie miał zamiaru o tym
wspominać. Wiedział, że dziewczyna nie przeżyje na tyle długo, by tam dojść.
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Forst wsiadł do służbowego volkswagena i przez moment trwał w bezruchu. Potem potrząsnął
głową i zapalił silnik. Włączył nawigację, wprowadził adres Komendy Rejonowej w Zakopanem, po
czym wyjechał z przycmentarnego parkingu.
Wyłączył radio, nie chcąc słuchać wciąż tych samych informacji podawanych innymi słowami.
Zabójca z Giewontu ujęty. Zabójca z Giewontu nie działał sam. Zabójca z Giewontu odebrał życie
dziennikarce NSI, Oldze Szrebskiej.
Wiktor nie musiał słyszeć spikera, by te słowa odbijały się echem w jego umyśle. Czekała go
niemal pięćsetkilometrowa podróż, która zajmie jakieś pięć godzin. Jeśli przyciśnie, może cztery
i pół. Przez cały ten czas będzie zmagał się z tym, z czym walczył przez ostatni tydzień.
Wyrzuty sumienia były gorsze niż migreny, które nasiliły się, od kiedy znów zaczął palić.
Podczas ataków bólu i bez papierosów czuł, jakby coś rozsadzało mu skronie od środka. Z pomocą
nikotyny katował się jeszcze bardziej.
Wiedział, że mógł ją uratować. Gdyby nie to, że tak długo tłumaczył się przed oficerami
z wydziału kontroli… gdyby nie to, że doprowadził do sytuacji, w której w ogóle miał się z czego
tłumaczyć…
Zauważył stację BP po prawej stronie i poczuł impuls. Trącił wajchę kierunkowskazu, zjechał na
parking, a potem trzasnął drzwiami i ruszył w kierunku budynku.
– Paczkę westów czerwonych – rzucił do chłopaka za ladą. – I butelkę johnniego walkera.
Ekspedient podał mu jedno i drugie, a Forst szybko zapłacił gotówką, i nie biorąc reszty, wrócił
do samochodu. Zatrzasnął drzwi, rzucił fajki i butelkę na siedzenie pasażera, po czym ruszył przed
siebie.
Dopiero po chwili zorientował się, że ręce mu się trzęsą. Wziął głęboki oddech, wyjeżdżając na
Toruńską. Przed sobą miał prostą drogę, która niebawem zmieni się w autostradę. Minie kilka
dużych węzłów, a następnie zjedzie na Żyrardów.
Potem otworzy butelkę.
Forst potrząsnął głową, starając się odepchnąć tę myśl. Nie, nie otworzy butelki, przynajmniej
nie teraz. Dojedzie do Zakopanego, zaparkuje pod domem, a potem sobie naleje. Tylko trochę,
byleby poczuć sam smak.
Przejechał z tą myślą kilka kilometrów, aż w końcu zatrzymał się na kolejnej stacji. Chwycił za
whisky i wyszedł z samochodu. Cisnął z impetem butelkę do kosza, a potem nalał benzynę do baku.
Jechał do Żyrardowa zadowolony z siebie.
Zanim dotarł do węzła Wiskitki, rozdzwonił się jego nowy telefon. Poprzedniego smartfona
pozbył się jeszcze przed tym, jak wraz z Olgą uciekł za wschodnią granicę. Teraz miał nowy model
htc, w którym fabryczny dzwonek doprowadzał go do szewskiej pasji.
Jeszcze bardziej irytowało go to, że nie miał swojej książki adresowej. Spojrzał na nieznany
numer i przesunął palcem po wyświetlaczu.
– Słucham – rzucił.
– Komisarz Forst? – odezwała się kobieta o stanowczym głosie. Wiktor nie skojarzył go
z nikim, kogo znał.
– Tak.
– Z tej strony prokurator Wadryś-Hansen.
Teraz zaskoczył.
– Prowadzę sprawę…
– Wiem doskonale, jaką prowadzi pani sprawę – uciął.
Odpowiedziała mu cisza.
– Więc może powinien pan zastanowić się dwa razy, zanim wpadnie mi w słowo.
– Może powinienem – przyznał. – Czego pani ode mnie chce?
Znów przez moment była zbyt skonsternowana, by się odezwać.
– Widzę, że to nie będzie łatwe – zauważyła.
– Nigdy nie jest.
Prychnęła do słuchawki. Widząc ją jakiś czas temu po raz pierwszy, Forst był pewien, że ma do
czynienia ze służbistką. Później jednak przekonał się, że Wadryś-Hansen nie była tak zasadnicza,
jak sądził. Przyglądał się jej kilkakrotnie, oglądając konferencje prasowe, na których musiała gęsto
tłumaczyć się z rzeczy, które były wynikiem jego działań. Nazwisko komisarza oczywiście nie padło,
głównie dlatego, że początkowo sprawa wydawała się wielkim osiągnięciem organów ścigania
i prokuratura chciała zagarnąć cały splendor dla siebie. Obecnie jednak oskarżyciele musieli gorzko
żałować swojej decyzji.
– Przesłuchiwałam oskarżonego, którego pan ujął.
– Michała Sznajdermana.
Młodszy z braci, który zapewne miał najmniej wspólnego z zabójstwami. Niestety matki ani
starszego brata nie można było przesłuchać, bo nie przeżyli spotkania z Forstem na Ukrainie.
Nie oni jedyni.
– I? – ponaglił ją Wiktor.
– Po pierwsze, nie nazywa się Sznajderman.
– To akurat oczywiste – odparł komisarz, wodząc wzrokiem za motocyklem, który pomknął
lewym pasem. – Ta kobieta nie była ich rodzoną matką, uważali ją raczej za duchową
przewodniczkę. Nauczycielkę Prawości.
– Zdaję sobie z tego sprawę. Niemniej nie udało nam się ustalić prawdziwej tożsamości tego
człowieka.
– Żartuje sobie pani?
– Bynajmniej. Test DNA potwierdza, że ten człowiek był na Giewoncie, ale nie mamy go
w żadnej bazie. Nie muszę chyba dodawać, że nie chce z nami współpracować.
Forst nie odpowiedział. Czekał, aż prokurator przejdzie do rzeczy.
– Twierdzi, że ujawni swoją tożsamość, jak tylko pana ściągniemy.
– Wstawcie zdjęcie na Facebooka.
– Słucham?
– Zróbcie mu fotkę. Ludzie udostępnią, będą się czuli częścią śledztwa, zaraz ktoś znajomy się
zgłosi.
Forst przypomniał sobie, ile dał crowdsourcing, który u stóp Giewontu zorganizowała Szrebska.
Zaklął w duchu, patrząc na siedzenie pasażera. Przypuszczał, że takie zbłąkane myśli nieraz będą
go nawiedzały. I za każdym razem będzie szukał jedynego ratunku, jaki znał.
Ścisnął mocniej kierownicę.
– Być może ostatecznie tak zrobimy – odparła pod nosem prokurator. – Ale najpierw
chciałabym, żeby pan z nim porozmawiał.
– Nie mam o czym.
Westchnęła na tyle głośno, by to usłyszał.
– Nalegam – powiedziała.
– I czego się pani spodziewa? – spytał, po czym włączył tryb głośnomówiący i położył telefon na
desce rozdzielczej. Wyciągnął westy i zapalił jednego.
– Spodziewam się, że oskarżony zacznie mówić.
– Pytanie, co będzie mówił? – odparł Forst z papierosem w ustach. – Na pewno nie to, co
chcecie usłyszeć.
– Zawsze będzie to jakiś początek.
Komisarz pokręcił głową.
– Ten facet najpierw mnie opluje, potem będzie próbował zabić, a na końcu oznajmi, że nigdy
nie powinienem czuć się bezpieczny, bo ludzie, z którymi współdziałał, nadal są na wolności.
– Nie da pan sobie rady? O to chodzi?
– Znoszę takie rzeczy na co dzień w robocie, pani prokurator.
– Więc zapraszam.
Wiktor wypuścił dym, zastanawiając się, czy warto tracić czas na Michała Sznajdermana, czy
jakkolwiek naprawdę się nazywał. Scenariusz z pewnością będzie dokładnie taki, jak Forst
przedstawił. Ten człowiek darzył fanatycznym uwielbieniem swoją przybraną matkę, starszego
brata z pewnością też. Zrobi wszystko, żeby uderzyć w tego, który ich zabił.
Forst wiedział, że nic z niego nie wyciągnie. Nie mógł spodziewać się żadnych wymiernych
korzyści z tego spotkania.
– Jest pan tam? – zapytała.
– Jestem.
– Więc jaka będzie decyzja?
– Mogła pani zadzwonić do mojego dowódcy i sprawić, że to nie byłaby prośba, a rozkaz.
– Nie działam w ten sposób.
Forst zaciągnął się głęboko.
– Mam jeden warunek – powiedział.
– Jaki?
– Chcę uczestniczyć w śledztwie.
– Jeśli mam być szczera, niespecjalnie się pan nadaje.
– Nie? – mruknął. – O ile mnie pamięć nie myli, to ja trafiłem na trop tej trójki i ich ująłem.
– Zastrzelił pan dwoje podejrzanych.
– Wydział kontroli wewnętrznej ustalił, że działałem w granicach obrony koniecznej.
– I co to zmienia? – zapytała Wadryś-Hansen.
Zrozumiał aluzję i nie ciągnął tematu. Przed oczami jednak stanął mu widok siedzącego na
fotelu starca. Witalij Morawczuk, pseudonim „Łowotar”. Zbrodniarz banderowski, na którym Forst
wykonał samosąd. Strzelił mu prosto w głowę, a potem wraz z Olgą zakopali ciało w lesie.
O tym jednak prokurator nie wiedziała. I nigdy się nie dowie.
– Potrzebuje pani skutecznego oficera.
– Mam już zespół, komisarzu.
– To ten zespół, który działał od samego początku, prawda? – odparował. – Jak wiele udało
wam się ustalić?
Zamilkła, bo pytanie było retoryczne. Dopóki Wiktor i Olga nie odkryli tropu białoruskiego,
morderstwa stanowiły zupełną enigmę. Oni dwoje jako jedyni zdołali do czegokolwiek dotrzeć.
– Porozmawiamy, jak pan przyjedzie – zawyrokowała w końcu Wadryś-Hansen.
– W porządku. Dokąd mam jechać?
– Mosiężnicza 2.
Wiktor pożegnał rozmówczynię zdawkowo, a potem rozłączył się i wprowadził do nawigacji
adres Prokuratury Okręgowej w Krakowie. Cudów po tym spotkaniu się nie spodziewał, ale może
uda mu się zdobyć choć trochę szczegółów, które pozwolą później działać samemu.
Przyspieszył, starając się nie myśleć o butelce, którą wyrzucił.
Nawigacja pokazywała, że na miejscu będzie za trzy godziny i czterdzieści minut. Gdyby wypił
jedno małe piwo, nic by się nie stało. Do czasu, kiedy spotka się z Wadryś-Hansen, nie będzie już od
niego czuć alkoholu.
Przejechał jeszcze kilka kilometrów, cały czas patrząc na malejący czas podróży. W końcu
uznał, że nie musi gnać. Może przyjechać do Krakowa za cztery godziny. Miał wystarczająco dużo
czasu, by wypić. Będzie potem wprawdzie prowadził pod wpływem, ale niespecjalnie się tym
przejmował.
Zjechał na Orlen i kupił czteropak heinekena. Piwo się nie liczy, skwitował w duchu.
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Iwo szedł przed swoją ofiarą, jak tego wymagała sztuka trekkingowa. Wolałby iść za nią, ale zasady
były zasadami – bardziej doświadczona osoba zawsze musiała prowadzić. Raz po raz zagadywał
dziewczynę, by czuła się pewniej. Bez piwa była znacznie mniej gadatliwa i działała mu na nerwy.
Nie mógł doczekać się, aż zakończy jej życie.
– Mówiłeś, że Eliasz to od nazwiska?
– Mhm. Eliasiewicz – odparł i obejrzał się przez ramię, uśmiechając się blado.
Byli już na wysokości tysiąca dziewięciuset metrów i niedaleko zaczynał się trawers na jednym
z ostatnich podejść. Iwo powiódł wzrokiem wokół. Nie licząc kilkuosobowej grupy turystów za nimi,
nikogo tu nie było.
– Stańmy na chwilę – zaproponowała Paulina.
Eliasz zgodził się bez wahania. Miał nadzieję, że idący za nimi ludzie miną ich i zostawią mu
wolne pole do działania. Wprawdzie zamierzał wspiąć się co najmniej na dwa tysiące metrów, zanim
zabije dziewczynę, ale zawsze może zmienić plany. Już tutaj zaczynała się coraz większa ekspozycja,
a skały były surowe, ostre i postrzępione.
Jej ciało cudownie się na nich rozszarpie.
Pięćset metrów dalej zaczynało się strome podejście. Iwo podjął decyzję, że odbierze życie
ofierze tuż przed zakrętem.
Przepuścili grupę, witając się i uśmiechając. Po nocnym ochłodzeniu pogoda dopisywała, na
niebie były same białe chmury. Nie spadnie z nich śnieg, nie będzie burzy. Wypadało tylko cieszyć
się życiem i korzystać z magii gór.
– Do kiedy zostajesz? – zapytał dziewczynę, by zająć ją rozmową i nie ruszyć zbyt szybko za
turystami.
– Jeszcze trzy dni.
Nie wiedziała, jak bardzo się myli.
– Tylko? – zapytał Eliasz. – Myślałem, że już po sesji.
– Po – potwierdziła z uśmiechem, podpierając się pod boki. – Ale mam trochę spraw do
załatwienia w Krakowie.
– Jakich?
– Przede wszystkim niedługo kończy mi się umowa najmu, muszę zacząć rozglądać się za nową
kawalerką.
– Równie dobrze możesz to zrobić za tydzień czy dwa.
– Tak, ale oprócz tego wypadałoby skorzystać z wolnego i napisać jakiś artykuł naukowy.
Może nawet dwa, jak wena dopisze.
Zaczął wypytywać ją o szczegóły, ale nie słuchał tego, co mówiła. Napawał się świadomością, że
te wszystkie plany zakończą się za kilkanaście minut. Jasińska nie miała przed sobą żadnej
przyszłości. Nie osiągnie nic z tego, co zamierzała. I to wszystko za jego sprawą.
Znów poczuł podniecenie, więc obrócił się w bok, by dziewczyna nie widziała.
– I zawsze dostanę kilkaset złotych za publikację – zakończyła, patrząc na górujący nad nimi
masyw Orlej Perci.
Iwo również uniósł wzrok. Była to najbardziej złowroga grań w polskich Tatrach i marzył o tym,
by zabić kogoś gdzieś na szczycie lub przełęczy. Teraz jednak nie wchodziło to w grę. Musiałby
wyjść dużo wcześniej, czekać na samotnego turystę.
Będzie jeszcze okazja. Niejedna.
– No tak – odparł bezwiednie. – Idziemy?
Skinęła głową, a potem ruszyła przed siebie. Przez chwilę szli ramię w ramię, a potem Eliasz
puścił ją przodem. Nie protestowała, choć powinna. Zaczynał się najostrzejszy odcinek.
Dopiero, gdy stanęli przy skalnej ścianie, zatrzymała się.
– Może pójdziesz pierwszy?
– Pewnie – odparł. – Muszę cię tylko jakoś wyminąć.
Zrobił ku niej krok, czując, że nadchodzi moment, na który tak długo czekał.
– Cofnij się trochę – poradził. – Będzie mi łatwiej.
Wbiła wzrok pod nogi. Roztropnie z jej strony, choć gdyby tego nie zrobiła, być może
zobaczyłaby, jak bierze zamach.
Z impetem złapał ją za włosy i szarpnął jej głową w kierunku skały. Dziewczyna wydała z siebie
głuchy jęk, gdy głowa uderzyła o kamień. Zanim Paulina zdążyła krzyknąć, Iwo szarpnął w drugą
stronę.
Wydarła się dopiero potem.
Piskliwy, przeciągły krzyk rozszedł się echem między stromymi zboczami, kiedy spadała
w przepaść. Eliasz wiódł za nią wzrokiem. Czuł ekstatyczne uniesienie, jakby zbliżał się do orgazmu.
Jasińska krzyczała aż do momentu, gdy jej ciało trafiło na pierwsze skały. Głowa uderzyła
o wystający kawałek kamienia, krew rozbryznęła się wokół. Dziewczyna spadła jeszcze trochę,
a potem, ku zawiedzeniu Eliasza, zatrzymała się.
Leżała bezwładnie na plecach, z rękoma rozrzuconymi na boki i jedną nogą zawiniętą pod
ciałem. Kąt ułożenia kazał mu sądzić, że doszło do otwartego złamania. Nic dziwnego,
sponiewierała się na zboczach dość mocno.
Iwo głęboko wciągnął nosem rześkie, górskie powietrze.
– Ratunku! – krzyknął, uśmiechając się przy tym dziko. – Ratunku!
Potem będzie tłumaczył, że wzywał pomocy, bo był w szoku. Nie rozumiał, że Paulina nie żyje.
Ale wystarczyło popatrzyć w jej otwarte oczy. Nie spadła zbyt daleko, można było dostrzec
w nich pustkę.
Wyglądała pięknie.
Eliasz się rozejrzał. Nie widział grupy turystów, ale wiedział, że musi się uspokoić. Jeśli nagle
wyjdą z zakrętu i zobaczą, jak jest podniecony, będzie po wszystkim.
– Co się stało? – krzyknął ktoś z oddali.
Iwo nie odpowiadał. Stał na skraju szlaku i patrzył na swoją ofiarę. Jeszcze przed momentem
szczerze jej nie znosił, teraz ją uwielbiał.
– Hej! – Ktoś domagał się uwagi.
Po chwili Eliasz zorientował się, że dźwięk dochodzi z drugiej strony. Zobaczył mężczyznę koło
pięćdziesiątki w bandanie, który żwawo wspinał się ku niemu.
– Wszystko w porządku? – spytał nerwowo.
Głupie pytanie. Przecież słyszał krzyk.
Ludzie irytowali Eliasza. Nielogiczność ich zachowań często była ponad jego siły.
– Ja… – wydukał, wskazując w kierunku poszarpanego ciała. – Ona…
– O Boże! – powiedział mężczyzna, patrząc w dół. – Dzwoń po TOPR! Dzwoń!
Iwo zamknął oczy, złapał się za głowę i osunął się na ziemię. Nie miał zamiaru nigdzie dzwonić,
wolał zapozorować szok. Będzie to znacznie lepiej wyglądało, gdy prokuratura sprawdzi tę sprawę.
Bo sprawdzić musiała. Jak zawsze w przypadku gwałtownej śmierci, odbędzie się sekcja zwłok,
zapewne w towarzystwie prokuratora. W tym przypadku specjalista medycyny sądowej stwierdzi,
że zmarła spadła ze skalnej półki. Idący za nią turysta nie zdążył zareagować.
Eliasz był z siebie dumny.
– Jaki… jaki to numer? – zapytał mężczyzna, bardziej siebie niż jego.
Sześćset jeden – sto – trzysta. Łatwy do zapamiętania, a jeszcze łatwiejszy do wprowadzenia
w pamięć telefonu. Iwo jednak nie miał zamiaru pomagać turyście.
– Boże… Boże… przecież ona…
Nie żyje, pomyślał Eliasz, a ja ją zabiłem.
Uśmiechnął się w duchu. Ostatnim razem czuł się tak dobrze, kiedy powiesił Chalimoniuka na
Giewoncie.
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Dominika Wadryś-Hansen spodziewała się, że komisarz do tej pory dawno się zjawi. Stała
w łazience, przeglądając się w lustrze. Kładła duży nacisk na to, jak wygląda, bynajmniej nie
dlatego, że była próżna. W jej zawodzie kobiety musiały odpowiednio się prezentować, by z jednej
strony budzić szacunek, a z drugiej nie sprawiać wrażenia psychopatek.
Wielu ludzi, z którymi się spotykała, właśnie tak postrzegało prokuratorki. W końcu oględziny
zwłok to niekoniecznie zajęcie dla płci pięknej. Jeśli jakaś niewiasta pochylała się nad
prześmierdniętym, utytłanym kałem i krwią denatem, to zapewne musiała mieć nierówno pod
kopułą. Tak rozumowali, ale byli w błędzie.
Spojrzała na swoje odbicie i poprawiła okulary. Fryzura jak zawsze klasyczna – grzywka na
bok, włosy lekko podkręcone, upięte z tyłu. Do tego ciemna garsonka w konserwatywnym fasonie,
która nijak nie pasowała do oględzin miejsca zdarzenia. Złośliwi za jej plecami mówili na nią „Lady
Mary”. Początkowo nie wiedziała, o kogo chodzi, i niespecjalnie ją to interesowało, dopiero potem
ktoś powiedział jej, że to postać z jakiegoś brytyjskiego serialu o arystokracji i służących.
Nie miała nic przeciwko. Nieraz już słyszała, że zachowuje się zbyt wyniośle i przypuszczała, że
jeszcze to usłyszy.
Spojrzała na telefon.
Nadal nic. Komisarz Forst mógłby chociaż zadzwonić, skoro się spóźnia. Potem uświadomiła
sobie, że nie umawiali się na konkretną godzinę. Założyła jednak, że oficer przyjedzie prosto do
Krakowa.
Podniosła swojego blackberry i ponownie wybrała ostatni numer.
– Jestem niedaleko – oznajmił policjant.
– To znaczy?
– Szukam miejsca parkingowego.
– Wjechał pan od Mogilskiej?
– Nie wiem. Może.
– Jest tam parking dla samochodów służbowych.
Mruknął coś pod nosem.
– Słucham? – zapytała Dominika.
– Co z tego, skoro wszystkie miejsca są zajęte?
Spojrzała w lustro. Od kiedy dowiedziała się, że to właśnie ten człowiek jakimś cudem trafił na
trop zabójcy z Giewontu, dokładnie go prześwietliła. Nie licząc kilku epizodów, które całkowicie
dyskwalifikowały go jako oficera policji, przebieg służby miał przeciętny.
Im więcej na temat komisarza się dowiadywała, tym bardziej była pewna, że ktoś wysłał go na
Białoruś. Początkowo podejrzewała któregoś z przełożonych Forsta, ale potem uznała, że żaden
stróż prawa nie usankcjonowałby takiej samowolki. Zielone światło musiał dać jakiś polityk.
Ledwo sobie to uświadomiła, przestała grzebać w sprawie. Nie warto było sprowadzać na
siebie problemów tylko po to, by zaspokoić ciekawość. Liczyły się fakty. A fakty były takie, że
dopóki morderca nie zabił Szrebskiej, wszyscy byli przekonani, że Forst złapał właściwych ludzi.
– Zejdę po pana – powiedziała.
– Niech się pani nie fatyguje. Znajdę miejsce i…
– I tak pana nie wpuszczą.
Nie odpowiedział, a po chwili usłyszała dźwięk przerwanego połączenia. Uznała, że tym samym
oznajmił jej, że będzie czekał na dole.
Być może zdziwiłoby ją obcesowe podejście, gdyby nie to, że grzebiąc w przeszłości Forsta,
dowiedziała się, jakim jest człowiekiem. Bezpośredni przełożony twierdził, że chodzący
w czerwonych koszulach w kratę komisarz jest niesforny, działa raptownie i przynosi polskiej policji
więcej szkód niż korzyści. W głosie Edmunda Osicy pobrzmiewała jednak nuta sympatii, gdy
Wadryś-Hansen z nim rozmawiała.
Potem dowiedziała się, że Forst spał z jego córką i najwyraźniej nikogo w jednostce to nie
dziwiło, oprócz samego ojca dziewczyny. Koledzy po fachu mówili o komisarzu właściwie w samych
negatywnych słowach – nie potrafił działać zespołowo. Miał w poważaniu wszelkie zasady,
a w dodatku nawet najbliższych traktował, jakby byli tylko przypadkowymi przechodniami na ulicy.
Dominika wiedziała, że tacy sprawdzają się najlepiej w tropieniu zabójców.
Poprawiła jeszcze grzywkę, a potem skinęła do siebie głową i wyszła z łazienki. Zeszła
schodami, odpowiadając zdawkowo na powitania. W budynku była winda, ale Wadryś-Hansen lubiła
przechadzać się korytarzami. Była tutaj szychą i czuła to, gdy mijali ją pracownicy prokuratury.
Uważała, że nie ma nic złego w tym, by trochę podbudować swoje ego. Pewny siebie oskarżyciel to
dobry oskarżyciel.
Wyszła na zewnątrz i nie musiała długo szukać komisarza. Stał przy czarnym, nieoznakowanym
volkswagenie i palił papierosa. Pogłoski o jego czerwono-czarnych koszulach nie były przesadzone.
Spojrzał na nią i wypuścił dym kącikiem ust. Prokurator podeszła do niego niespiesznie,
a potem skinęła mu głową. Nie uszło jej uwadze, że na siedzeniu pasażera leżą puszki piwa.
– Dominika Wadryś-Hansen – przedstawiła się dla porządku.
– Ciekawe nazwisko – powitał ją oficer, otaksowując wzrokiem. – Wyszła pani za Duńczyka?
– Szweda.
Pokiwał głową, przyglądając się budynkowi prokuratury okręgowej. Doszedł ją smród
papierosów.
– Jak podróż? – zapytała.
– Jeśli mam być szczery, gównianie.
– Piwo pomogło?
Spojrzał na samochód, a potem wzruszył ramionami.
– Sam widok nie pomaga – odparł. – Otworzę dopiero wieczorem, jak wrócę do domu.
Dominika westchnęła, zastanawiając się, ile może mu powiedzieć. W końcu uznała, że najlepiej
będzie, jeśli wyłoży wszystkie karty na stół.
– Nie jestem przekonana, czy wróci pan dziś do Zakopanego.
– Słucham?
– Michał Sznajderman pobił jednego z więźniów.
Forst patrzył na nią obojętnie.
– Niestety wybrał recydywistę, który nie pozostał bierny – dodała. – Jego koledzy również
nie.
– Mogę się tylko cieszyć. Sukinsyn zasługuje na lanie każdego dnia.
Ściągnęła brwi.
– Coś pan o tym wie, prawda?
– Słucham?
– Pana przygoda w Rosji wiązała się z pobytem w jednym z więzień?
Spojrzała na jego usta, starając się dostrzec, czy to, co słyszała, jest prawdą. Gdy jakiś czas
temu rozmawiała z którymś funkcjonariuszem zakopiańskiej policji, ten oznajmił, że Forst po
powrocie z Rosji miał powybijane lub uszkodzone niemal wszystkie zęby.
Trudno było to stwierdzić, bo się nie uśmiechał, a odzywał jedynie zdawkowo. Niełatwo było
też ustalić cokolwiek w sprawie tej rzekomej odsiadki.
– Gdybym kiedykolwiek trafił do jakiegoś rosyjskiego więzienia, zapewne już bym z niego nie
wyszedł – odparł.
– Z pewnością.
Rzucił papierosa na ziemię, przydeptał go, a potem obrócił się do niej.
– Może przejdziemy do rzeczy?
– Zapraszam do…
– Nie – uciął. – Możemy porozmawiać tutaj. Ładna pogoda.
Już drugi raz wpadł jej w słowo, co normalnie Dominika skwitowałaby choćby lekkim wyrazem
dezaprobaty. Uznała jednak, że ułoży tego policjanta w inny sposób. Mniej bezpośredni.
– Sznajderman napadł na tego więźnia, bo chciał zostać poturbowany – odezwała się. – Kiedy
z licznymi ranami przyjęto go do ambulatorium, oświadczył tylko, że albo się pan z nim spotka, albo
zrobi to jeszcze raz.
– Jest gotów zabić się dla spotkania ze mną?
– Na to wygląda.
– Świetnie. Pozwólcie mu.
– Komisarzu Forst…
– Nie będzie drenował publicznej kabzy – odparł Wiktor. – Wie pani, ile płaci się za dziennie
utrzymanie więźnia?
– Nie.
– Osiemdziesiąt złotych. To daje dwa i pół tysiąca miesięcznie i trzydzieści tysięcy rocznie. Za
jedną osobę. A wie pani, ilu jest osadzonych?
– Około dziewięćdziesięciu tysięcy.
Pokiwał głową. Wadryś-Hansen przez moment milczała.
– Tak działa system penitencjarny – odparła z nadzieją, że zakończy temat. – A teraz
zapraszam do mnie.
Tym razem nie użyła zapraszającego tonu. Był to rozkaz, a Forst szybko go odebrał. Zapiął
koszulę aż do przedostatniego guzika pod szyją, a potem ruszył za nią. Ten jeden raz Dominika
wybrała windę.
– Dlaczego tak mu zależy, żeby się z panem zobaczyć? – spytała.
– Bo jest fanatykiem.
– Chodzi o religię esseńczyków?
– Nie – zaprzeczył Wiktor. – Chodzi o to, że darzył matkę i brata fanatycznym uwielbieniem.
A teraz z taką samą zaciekłością nienawidzi mnie.
Komisarz wbił w nią wzrok i poczuła się nieswojo. Winda nie była dobrym miejscem, by patrzeć
sobie głęboko w oczy.
– Cały czas mi się pani przygląda – burknął.
– Słucham?
– Patrzy mi się pani na usta – odparł, kręcąc głową.
Zanim zdążyła wytłumaczyć, dlaczego to robi, wyszczerzył się do niej. Nie miało to jednak nic
wspólnego z uśmiechem.
– Wystarczy? – zapytał.
– Tak.
Przez moment słychać było jedynie, jak winda mknie w górę. W końcu dotarła na miejsce
i drzwi powoli się rozsunęły.
– Byłem na chirurgii szczękowej zaraz po powrocie do kraju – wyjaśnił komisarz, gdy wychodzili
na korytarz. – Potem załatwili mi wizytę u stomatologa. Dostałem trochę wkładów koronowych i ze
dwie koronowo-korzeniowe. Chce pani posłuchać szczegółów?
– Niekoniecznie.
Zaprowadziła go do gabinetu, a potem poprosiła asystentkę, by zaparzyła im kawy.
Forst usiadł przed biurkiem i rozglądał się po pomieszczeniu, jakby nie dowierzał, że
oskarżyciel publiczny może urzędować w gustownie urządzonym gabinecie. Rzeczywiście, dbała o to,
by czuć się tutaj dobrze. Postawiła na minimalistyczny wystrój wnętrza, powiesiła nawet kilka
białych antyram z czarnymi paremiami prawniczymi.
– Accusare nemo se debet – odczytał jedną z nich Forst. – Nikt nie musi oskarżać samego siebie.
Uniosła brwi.
– Mam to w ramach przypomnienia, że nie powinnam wściekać się za wszystkie te bzdury,
które opowiadają oskarżeni i ich obrońcy – wyjaśniła Wadryś-Hansen, siadając za biurkiem. –
A pan z zamiłowania studiuje paremie prawnicze?
– Lubię łacinę.
Spojrzała na niego pytająco, chcąc sprowokować go do dłuższej wypowiedzi, ale Forst wodził
wzrokiem wokół. Wiedziała, że pochodził z szanowanej, inteligenckiej rodziny. Jego ojciec był
znanym wykładowcą na Uniwersytecie Jagiellońskim, matka aktywnie uczestniczyła w życiu
podziemnej, peerelowskiej bohemy artystycznej.
Dlaczego Forst poszedł do policji, pozostawało dla niej zagadką. Skorzystała z okazji, że gość
skupia się na antyramach i przyjrzała mu się. Na twarzy wciąż miał gojące się rany, a podkrążone
oczy kazały sugerować, że za dużo nie spał. Nic dziwnego. Najpierw przeżył horror na wschodzie,
a potem w domu – kiedy tylko wrócił, przycisnęła go kontrola wewnętrzna.
A na koniec cała ta sprawa z dziennikarką.
– Zapuszcza pan brodę? – zapytała.
– Słucham?
Prokurator wskazała na zarost.
– Jak widać – odparł. – Ale chyba nie spotkaliśmy się, żeby o tym rozmawiać?
– Wie pan, jak jest. Czasem przez nierespektowanie policyjnego dress code’u można mieć
problemy.
– Nie noszę munduru. Obowiązuje mnie jedynie zarządzenie Komendanta Głównego, by
wyglądać schludnie. Wyglądam – odparł, skupiając w końcu na niej wzrok. – I doceniam próbę
nawiązania krótkiej rozmowy, ale czas dla nas obojga jest cenny.
Asystentka zapukała, a potem podała kawę. Wiktor podziękował, przelotnie spoglądając jej
w dekolt, gdy się pochylała.
– Czekamy na kogoś – wyjaśniła Wadryś-Hansen, poprawiając okulary.
– Na kogo?
– Na prokuratora, z którym prowadzę to śledztwo.
Forst wyciągnął paczkę gum i odpakowawszy sobie, jedną zaproponował Dominice.
– Dziękuję – odparła.
– Big Red. Cynamonowe, najlepsze.
Przez chwilę w pokoju słychać było jedynie, jak przeżuwa. Wadryś-Hansen spoglądała
w kierunku drzwi, mając nadzieję, że Aleksander Gerc zjawi się jak najszybciej. Miała dosyć
topornych prób nawiązania kontaktu z komisarzem.
Uznała, że najlepiej będzie, jeśli zajmie się swoimi sprawami. Włączyła komputer i zaczęła
przeglądać doniesienia z regionu. Najczęściej zaczynała od internetowego serwisu „Gazety
Krakowskiej”. Dziś na głównej był głośny wyrok – po dwóch latach skazano mordercę młodej
dziewczyny na dwadzieścia pięć lat pozbawienia wolności. Musiał też zapłacić dwieście tysięcy
złotych zadośćuczynienia jej rodzicom.
Wadryś-Hansen miała nadzieję, że Sznajderman nie odejdzie z takim wyrokiem. Powinien
dostać dożywocie – i jeśli żaden prawnik-cudotwórca nie wykręci jakiegoś numeru, najpewniej tak
się stanie.
Niżej była wzmianka o dwudziestodwulatce, która zginęła w Tatrach. Spadła przy podejściu na
Kozią Przełęcz. Ratownicy podkreślali, że była dobrze przygotowana do wędrówki, miała dobre
obuwie, specjalistyczny sprzęt. Wędrowała sama.
Dominika oderwała wzrok od monitora, gdy rozległo się pukanie do drzwi.
– Proszę – powiedziała.
Aleksander Gerc wszedł do środka, z zaskoczeniem patrząc na plecy gościa. Wiktor nie
pofatygował się nawet, by obejrzeć się przez ramię.
– Komisarz Forst – przedstawiła go Wadryś-Hansen, gdy drugi prokurator zajmował miejsce
obok.
– Mhm.
– Możemy zaczynać? – spytał Wiktor.
– Oczywiście – odparła Dominika i skinęła na Gerca.
Ten zgromił policjanta wzrokiem i poprawił się na krześle.
– Sprawa jest prosta – powiedział. – Pomoże nam pan ze Sznajdermanem, a my zapomnimy
o tym, że liczba pocisków się nie zgadza.
Dopiero teraz Wiktor spojrzał na prokuratora.
– Słucham?
– Przejrzałem pański raport z wydarzeń na Ukrainie. Według niego w glocku powinien zostać
jeden pocisk więcej.
– Chyba pan sobie żartuje.
– Nie. Wydział kontroli albo tego nie zauważył, albo celowo zignorował. Rozumiem, że
podinspektor Osica zna oficerów, którzy pana…
– Co to za brednie? – spytał Forst, rozkładając ręce. – Wzywacie mnie, żebym pogadał
z oskarżonym, a teraz wyskakujecie z jakimiś absurdami.
– To żaden absurd – odparł Aleksander. – A poważny problem dla pana, komisarzu.
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Eliasz obserwował, jak śmigłowiec TOPR-u zabierał ciało dziewczyny. Podczas upadku odpiął jej się
plecak i ubranie trochę się postrzępiło, ale tylko dodawało to uroku jej zwłokom. Iwo z trudem
oderwał od nich wzrok.
– Pan to widział? – zapytał ratownik, który pojawił się jeszcze przed helikopterem.
Eliasz skinął niepewnie głową.
– Tak… – powiedział słabo i spojrzał na turystę, który szedł za nimi. – Tak, widzieliśmy to…
Użycie liczby mnogiej podziałało na przypadkowego mężczyznę tak, jak Iwo się spodziewał.
Turysta poczuł, że również znajduje się w centrum zainteresowania. Tragedia czy nie, na
podstawowym poziomie psychika ludzka działała zawsze w ten sam sposób.
Facet powinien się przyznać, że właściwie nic nie widział, tylko słyszał. Nie zrobił tego jednak.
Zamiast tego obaj zaczęli dukać nic nie znaczące słowa, patrząc na siebie niepewnie.
Dzięki temu Eliasz miał alibi, a turysta będzie mógł potem opowiadać o tym przy piwie,
spuszczając wzrok i żałując dziewczyny. Może nawet uwierzy w to, że rzeczywiście coś widział.
– Muszę spisać panów dane – odezwał się ratownik.
Iwo pokiwał głową i pozwolił towarzyszowi, by zrobił to jako pierwszy. Potem sam wyciągnął
dowód osobisty wystawiony na fałszywe imię i nazwisko.
Ze zdobyciem takiego dokumentu nie było najmniejszego problemu. W Internecie ogłaszali się
wykonawcy, którzy otwarcie proponowali wykonanie „kolekcjonerskiego” dowodu osobistego
z dowolnymi danymi. Koszt około pięciuset złotych, ale najlepsi brali tysiąc sto. Dodatkowo płatny
był hologram – dwieście złotych.
W świetle prawa nie było to nic nielegalnego. Nie istniał przepis, który zakazywałby
wytwarzania replik dokumentów. Nie mogły tylko być w stu procentach identyczne z oryginałami.
– A pan? – zapytał go TOPR-owiec.
Eliasz podał mu dowód.
– Wojciech Radkowiak – powiedział.
Obserwował, jak ratownik wpisuje dane do notatnika, a potem podał mu numer telefonu na
kartę, który wcześniej kupił. Iwo wiedział dokładnie, co będzie się działo później. Jak zawsze
w takich sytuacjach, przez kilka dni Prokuratura Rejonowa w Zakopanem będzie ustalać, czy doszło
do nieszczęśliwego wypadku, czy może śmierć turystki jest wynikiem przestępstwa. Zwykła
formalność, która trafi na biurko jakiegoś nowicjusza.
Eliasz przypuszczał, że od niechcenia nieszczęśnik sprawdzi dane na jego fałszywym dowodzie
osobistym. Wklepie imię i nazwisko do centralnego rejestru i przekona się, że Iwo nigdy nie był
karany. A jeśli pracownik będzie bardziej skrupulatny, być może wprowadzi numer dowodu do bazy
dokumentów zastrzeżonych – nie znajdzie go tam, bo Eliasz nikomu nie ukradł danych. Po prostu je
stworzył.
Po kilku dniach postępowanie zostanie umorzone, jak zawsze, kiedy dochodzi do niefortunnego
wypadku w górach. Mimo szumnych zapewnień w mediach, że sprawdza się każdą śmierć, takim
sprawom nie poświęcano wiele uwagi. W końcu dziewczyna szła sama i dwóch niezależnych
świadków widziało, jak spada.
– To wszystko – odezwał się ratownik, oddając im dokumenty. – Bezpiecznego powrotu – dodał
na odchodnym.
Iwo widział, że turysta nosi się z zamiarem nawiązania rozmowy, więc czym prędzej wyciągnął
ku niemu rękę. Nie miał zamiaru zostawać tu dłużej, niż było to konieczne. Poza tym ciało znalazło
się już na pokładzie śmigłowca.
Spojrzał z rozrzewnieniem na krew, którą ofiara zostawiła na skałach, a potem pożegnał
mężczyznę i ruszył za ratownikiem w dół.
Zszedł do Zmarzłego Stawu, a potem zakręcił w lewo, ku niebieskiemu szlakowi. Ruszył
w kierunku Zawratu, by przeprawić się przez masyw Orlej Perci i zejść na drugą stronę, do Doliny
Pięciu Stawów.
Miał ochotę pogwizdywać pod nosem. Udało mu się bezkarnie zabić dziewczynę i rozpoczynał
poszukiwania kolejnej ofiary.
7
Forst klął w duchu jak szewc, choć starał się nie okazywać złości. Patrzył na prokuratora, spokojnie
przeżuwając gumę, jednak najchętniej zerwałby się z krzesła i dał po mordzie bezczelnemu
kutasinie.
Nie wiedział, czy Gerc mówi prawdę. Dotychczas wydawało mu się, że prawidłowo podał liczbę
wystrzelonych pocisków. Uwzględnił też tę kulę, która trafiła ukraińskiego zbrodniarza prosto
w czaszkę, zanim w ogóle trafił na sprawców zabójstw.
– I co pan na to? – zapytał Aleksander.
Wiktor przeniósł wzrok na prokurator, starając się stwierdzić, ile wie. Damulka nie zdradzała
żadnych emocji, co kazało mu sądzić, że jest równie zaskoczona jak on.
Zastanawiał się, czy mógł się pomylić. Po powrocie do Polski był zmordowany, otarł się
w końcu o śmierć. Być może podał hienom z wydziału kontroli niewłaściwą liczbę.
Ale nie szkodzi. Nic mu z tego powodu nie groziło, wbrew temu, co twierdził Gerc. Nie ma
zwłok, nie ma przestępstwa – przynajmniej zazwyczaj. Bywało, że w procesach poszlakowych
skazywano ludzi na długie odsiadki, ale w tej sytuacji nie musiał się tego obawiać.
Forst obrócił się do Aleksandra i zaczął żwawiej przeżuwać gumę.
– To pańska odpowiedź? – zapytał prokurator.
– Tak.
– Więc nie zaprzecza pan, że…
– A to przesłuchanie? – Wszedł mu w słowo Wiktor. – Myślałem, że potrzebujecie mojej
pomocy.
– A pan naszej, jak widać.
Forst prychnął pod nosem.
– Nie pamiętam, ile razy strzeliłem – odezwał się. – Pewnie tyle, ile podałem, ale nie mogę
być pewien. Trochę się działo, wie pan?
– Wiem – odparł Gerc. – Wiem też, że te liczby się nie zgadzają.
– Trudno. Widocznie się machnąłem.
Aleksander spojrzał na niego spod byka.
– Albo wdał się pan w wymianę ognia, a potem wykonał egzekucję na którymś ze sprawców.
– O tak, dobiłem tę staruchę.
– Komisarzu Forst… – zaapelowała Wadryś-Hansen. – Pozostańmy przy faktach.
– Chętnie.
– Jest to dla pana niewątpliwie potencjalny problem – dodała. – Ale nie zamierzamy wyciągać
żadnych pochopnych wniosków.
– Chwała wam za to.
Dominika znów poprawiła okulary. Forst uznał, że jest w tym ruchu coś pociągającego.
Właściwie wszystko, co robiła ta kobieta, było pociągające. Przywodziła na myśl purytańską
arystokratę, a jednak robota, jaką wykonywała, kazała sądzić, że jest twardą babą.
– Nie ukrywam, że pańskie podejście i nastawienie do współpracy będzie istotnym czynnikiem
przy całościowej ocenie sprawy – dodała.
– To zupełnie jak w przypadku oskarżonych – odparł. – Sąd też waży, jak się zachowuje taki
nieszczęśnik podczas rozprawy, prawda?
Skinęła głową.
– Ale ja nie jestem o nic oskarżony. Teoretycznie mogę się więc na was wypiąć.
Gerc otworzył usta, ale kobieta uciszyła go, podnosząc dłoń.
– Teoretycznie tak – powiedziała.
Nie musiała nic więcej dodawać. Forst wiedział, że dalsza dyskusja będzie jedynie słowną
przepychanką. Zresztą i tak już postanowił, że spotka się ze Sznajdermanem. Zmieniło się tylko to,
że przez Gerca stracił kartę przetargową – teraz nie mógł już stawiać warunku o włączeniu do
śledztwa.
– W praktyce lepiej dla pana będzie, jeśli okaże pan trochę rozsądku – zauważył Aleksander.
– Co?
– Słyszał pan.
– Nie, wydaje mi się, że nie. Chyba się przesłyszałem – odparł Wiktor, piorunując prokuratora
wzrokiem.
– Panowie – wtrąciła Wadryś-Hansen. – Nie chcę tutaj walk kogutów.
Obaj skupili na niej wzrok.
– Poza tym odnoszę wrażenie, że wszyscy się doskonale rozumiemy.
– Aż nazbyt – zauważył komisarz.
– Więc omówimy krok po kroku strategię, którą przyjmie pan wobec oskarżonego, a potem
pojedziemy na miejsce.
Forst odsunął krzesło i wstał.
– Strategia jest taka, że wyduszę z niego wszystko, co się da.
Cudów jednak się nie spodziewał. Wiedział, że Sznajderman ściąga go do więzienia tylko
dlatego, że zamierza go zaatakować. Mimo to komisarz ruszył w kierunku wyjścia. Dwoje
prokuratorów popatrzyło po sobie, ale ostatecznie poszło za nim.
– Pojedziemy moim – odezwał się Aleksander.
Wiktor się nie odzywał. Nie miał zamiaru spędzać z tymi ludźmi więcej czasu, niż było to
absolutnie konieczne. A już na pewno nie zamierzał jechać z nimi na drugi koniec miasta.
– Gdzie on jest? – zapytał, obracając się przez ramię przed schodami. – Na Montelupich?
– Tak – potwierdziła Dominika.
Forst skinął głową i ruszył w dół. W Krakowie istniały tylko dwa miejsca, gdzie ten człowiek
mógł trafić – albo na Podgórze, albo na Montelupich. Przy czym druga możliwość była bardziej
prawdopodobna z racji właściwości miejscowej.
Wiktor zszedł na podwórze i wprowadził odpowiedni adres do nawigacji. Potem wyjechał
z parkingu w lewo. Spojrzał przelotnie na czteropak leżący na siedzeniu obok i pomyślał, że musi się
go pozbyć. Nie otwierając.
Zdążył wypalić dwa papierosy, nim zaparkował pod aresztem śledczym. Poczekał chwilę na
prokuratorów, po czym ruszył za nimi do środka. Gdyby sam chciał zobaczyć się z osadzonym,
musiałby pół dnia spędzić na papierologii. Tych dwoje wprowadziło go do środka bez przeszkód.
Po chwili siedział w pokoju przesłuchań i czekał na Sznajdermana.
Kiedy klawisze go wprowadzili, próbował złowić jego spojrzenie, ale chłopak wbijał wzrok
w podłogę. Na twarzy miał liczne rany cięte i siniaki. Dopiero, gdy usiadł naprzeciwko Wiktora, ten
dostrzegł, że jedno oko więźnia zaszło krwią.
Komisarz spojrzał w obiektyw kamery umieszczonej w rogu pomieszczenia.
Strażnicy przykuli łańcuch do podłogi, a potem zostawili ich samych. Wadryś-Hansen i Gerc
z pewnością chcieliby być w środku, ale Sznajderman postawił sprawę jasno – będzie rozmawiał
tylko z Forstem.
– Kiepsko wyglądasz – zaczął komisarz.
Nie tak dawno temu sam wyglądał znacznie gorzej. W Czarnym Delfinie obrywał nie tylko od
współwięźniów, jak ten chłopak, ale także od klawiszy. Przede wszystkim od nich. Tam można
zginąć za krzywe spojrzenie, tutaj naprawdę trzeba było się postarać, żeby strażnik w ogóle odpiął
pałkę służbową.
Codziennie przed snem tamte obrazy uparcie wracały. Ledwo zamykał oczy, a znów widział
niewielką celę bez okien, znęcających się nad nim klawiszy czy Aleksieja Filipczenkę, współwięźnia
skazanego za kanibalizm. Wiktor nadal słyszał krzyki osadzonych i ich nieludzkie wycie. Czuł smród
tamtego miejsca. Wciąż wydawało mu się, że jest przesiąknięty fetorem potu, kału, nasienia
i szczochów.
Potrząsnął głową. W porównaniu do jego przeżyć, Sznajderman miał tutaj sielankę.
– Wiem, że wyjście z celi to dla ciebie urozmaicenie, ale nie mam całego dnia – odezwał się
Forst, splatając dłonie na stole. – Chciałeś ze mną rozmawiać, więc mów.
Michał podniósł wzrok.
– Niech wyłączą kamerę – powiedział.
– Nie ma takiej możliwości.
– Jeśli chcą, żebym mówił, muszą wyłączyć nagrywanie.
Wiktor skinął głową, rozplótł ręce, a potem wstał. Ku zaskoczeniu więźnia, podszedł do drzwi
i załomotał w nie. Kiedy strażnik otworzył, stanął w progu, po czym obejrzał się przez ramię.
– Ostatnia szansa – rzucił. – Ja nie muszę tu być. To ty masz coś do powiedzenia.
Sznajderman zacisnął usta, patrząc na niego w sposób, który nie pozostawiał wątpliwości –
gdyby mógł, rozszarpałby go na strzępy.
Forst wyszedł na korytarz.
– W porządku – odezwał się więzień. – Niech kamera zostanie.
Wiktor wrócił do pokoju i usiadł na krześle. Odgiął się na oparciu.
– Mów.
– Przypuszczam, że dodadzą mi zarzut o groźby karalne, ale chyba nie powinienem się tym
przejmować, prawda? – zapytał. – Bo ściągnąłem cię tutaj, żeby powiedzieć ci, że zdechniesz jak
najgorszy kundel, kiedy tylko…
– Masz do przekazania coś oprócz pustych gróźb?
– Nie są puste – odparł z zadowoleniem Sznajderman. – Przykład Olgi Szrebskiej dobitnie
powinien ci to uświadomić.
Forst milczał.
– Nie możesz czuć się bezpieczny, komisarzu. Wiemy, gdzie mieszkasz. Wiemy, którędy jeździsz
do pracy. Wiemy, gdzie szukać twojej rodziny.
– Jesteśmy Anonymous – dopowiedział Wiktor, rozkładając ręce. – Jesteśmy Legionem. Nie
przebaczamy. Nie zapominamy. Spodziewajcie się nas.
W oczach Michała pojawiła się wściekłość. Zacisnął zęby, aż uwydatniły mu się kości policzkowe.
Zapewne przy wszystkich obrażeniach powodowało to ból, ale osadzony zdawał się tym nie
przejmować.
– Nie kpij sobie – wycedził. – Raz już trafiliśmy cię tam, gdzie się nie spodziewałeś.
Forst patrzył na chłopaka i widział czysty, nieskażony, fanatyczny gniew. Był arcydziełem tego,
kto go zaprojektował.
Komisarz spędzał długie noce na zastanawianiu się, kim jest architekt całej tej konstrukcji.
Fasadę stanowiła religia esseńczyków – tajemnicze wyznanie wczesnochrześcijańskie, które
w jakiejś skrzywionej wersji zakładało, że Zwoje znad Morza Martwego spisał sam Chrystus.
Tacy jak Sznajderman zupełnie podporządkowali się tej ideologii. Widać to było w każdym
najmniejszym geście, jaki wykonał Michał, w jego mimice, głosie czy spojrzeniu.
Dla takich jak on, religia stanowiła rytm, pod który układał się każdy jego krok. Wiktor
zastanawiał się tylko, ilu żołnierzy maszeruje z nim ramię w ramię. I kto jest odpowiedzialny za
nadawanie taktu.
Pierwszą krucjatę mieli za sobą. Przygotowywali ją latami i stanowiła dla nich poligon
doświadczalny. Precyzyjnie dobrali ludzi, których spotkały odpowiednio brutalne krzywdy –
a potem pozwolili, by ci wymierzyli sprawiedliwość swoim oprawcom i ich rodzinom.
Mimo że poświęcili kilka osób, ostatecznie musieli uznać, że ich przedsięwzięcie zakończyło
się sukcesem. Informacja o monetach obiegła nie tylko krajowe media – zaznaczyli swoją obecność
także poza granicami kraju. I dali jasno do zrozumienia, że to jedynie preludium do głównej części
koncertu.
Najbardziej niepokojąca była jednak myśl, że oprócz tych wszystkich żołnierzy i orkiestry, ktoś
trzyma batutę i dyryguje działaniami pozostałych.
– Zadbamy o to, żebyś cierpiał – odezwał się Sznajderman. – W życiu doczesnym zaznasz wielu
krzywd, komisarzu.
– W to nie wątpię.
– Spotka cię więcej cierpienia, niż jesteś w stanie sobie wyobrazić.
Forst odpakował gumę i złożywszy listek na pół, włożył go do ust.
– Zanim spłoniesz w piekle, będziesz błagał o to, by to wszystko wreszcie się skończyło.
Będziesz zastanawiał się, czy samemu tego nie zakończyć. Będziesz łkał w samotności, jak…
Więzień urwał, gdy zorientował się, że oficer ostentacyjnie mlaska przy przeżuwaniu.
– Dobra – rzucił Wiktor. – Masz coś konkretnego do powiedzenia, czy mogę iść?
Michał zaśmiał się pod nosem. Całe napięcie nagle go opuściło i przez moment sprawiał
wrażenie dziecka, które wie już, że niebawem otrzyma długo wyczekiwany prezent. Uśmiechnął się
tak szeroko, że rany na jego ustach popękały.
Potem nagle odgiął się na oparciu.
Forst doskonale wiedział, co to zapowiada, ale nie zdążył zareagować. Więzień z impetem
uderzył głową o metalowy blat, odchylił się w tył, a potem przywalił jeszcze raz. Komisarz zerwał
się z krzesła, drzwi natychmiast się otworzyły, ale zanim ktokolwiek dopadł do Sznajdermana, ten
zdążył kilkakrotnie uderzyć o stół.
Kiedy go unieruchomili, śmiał się w najlepsze, rozchlapując krew. Spływała mu obficie ze
złamanego nosa i wypływała z poranionych dziąseł. Forst spojrzał na makabryczny widok. Jakby
mało mu było jeszcze koszmarów.
– Pamiętaj – rzucił Michał na odchodnym. – Nadchodzimy i nic nie możesz…
– Wystarczy – mruknął jeden ze strażników, a potem potrząsnął więźniem.
Wiktor spojrzał na moment w kamerę, po czym wyszedł na korytarz. Odprowadził wzrokiem
Sznajdermana i po chwili usłyszał kroki z drugiej strony.
– Miał go pan przycisnąć – odezwał się Gerc. – Wydusić z niego dane osobowe, do cholery…
– Nie miałem okazji.
– Bo wdał się pan w jakąś bezsensowną sprzeczkę – odparł prokurator, stając przed nim. – Ego
nie pozwalało odpuścić?
– Miałem zamiar na początek wytrącić go z równowagi.
– I najwyraźniej się panu, kurwa, udawało – bąknął Aleksander i pokręcił głową.
Wadryś-Hansen przez moment sprawiała wrażenie, jakby chciała interweniować, ale
ostatecznie musiała dostrzec, że Wiktor nie zamierza wdawać się w utarczkę słowną i odpuściła.
– Wie pan, co pan zrobił?
– Nie.
Gerc wycelował palcem w kierunku oddalającego się więźnia.
– Ten facet będzie bronił się przez niepoczytalność.
– To nie mój problem.
– Nie pana… – powtórzył Aleksander i prychnął, patrząc na Wadryś-Hansen w poszukiwaniu
poparcia. – Jeśli adwokat zdoła udowodnić, że Sznajderman jest niezrównoważony, to będzie pański
problem. Zadbam o to.
– Życzę powodzenia – odparł Forst, a potem spojrzał na Dominikę. – Jestem wolny?
Skinęła głową.
– Tak, jest pan wolny – dodał przez zęby Gerc. – I może być pan pewien, że to ostatni raz,
kiedy prokuratura zwraca się do pana o pomoc.
Wiktor był myślami daleko, nie zwracał uwagi na to, co mówił oskarżyciel. Obrócił się, a potem
ruszył do wyjścia. Szkoda mu było czasu na tych dwoje.
Wsiadł do volkswagena, ale zanim odpalił silnik, przez moment trwał w bezruchu. Ci ludzie
rzeczywiście mogli na niego polować. Jeśli szukali rozgłosu, mógł być dla nich idealnym celem.
Komisarz, który prowadził sprawę z Giewontu. Stróż prawa, który ujął troje z nich.
Przekręcił kluczyk w stacyjce i wyjechał na aleję Słowackiego. Wiedział doskonale, dokąd musi
się udać.
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Iwo Eliasz nie mógł się skupić podczas przejścia do Doliny Pięciu Stawów. Cały czas wracał myślami
do ciała, które podskakiwało na kamieniach, rozbryzgując wokół krew. Żałował, że dziewczyna tak
szybko uderzyła się w głowę i nie krzyczała, ale może następnym razem szczęście bardziej się do
niego uśmiechnie.
Zatrzymał się nad Wielkim Stawem Polskim, zrzucił plecak i przysiadł na jednym z kamieni.
Wyciągnął ręcznie robione ciastka Grunchy z trzech rodzajów płatków, a potem umościł się
wygodniej. Jadł, patrząc na górujący po lewej stronie masyw Orlej Perci i przeciwległe granie
Liptowskich Murów, odgradzających Polskę od Słowacji.
Na zboczach po tej stronie leżało jeszcze sporo śniegu. Dodawało to majestatyczności
i wrogości i tak surowemu już krajobrazowi. Iwo oczami wyobraźni zobaczył, jak pięknie będzie
wyglądać jego kolejna ofiara, gdy jej krew rozbryźnie się na śnieżnej bieli.
Zjadł kilka ciastek, a potem skierował się do schroniska. Należało brać się do roboty, jeśli miał
zamiar znaleźć nowe towarzystwo. W Dolinie Pięciu Stawów można było spać na podłodze, więc
uznał, że nie będzie płacił za miejsce w pokoju. Pieniędzy miał sporo, ale nie chciał niepotrzebnie
zostawiać śladów.
Wiedział, że prędzej czy później ktoś zrozumie, że seria nieszczęśliwych wypadków, do których
planował doprowadzić, to wynik przestępstwa.
Tylko o jakim przestępstwie była mowa? W tym, co robił, nie było nic zdrożnego. Działał
w zgodzie z prawami natury, nie z prawami ludzi. To się liczyło.
Ciekawiło go, ile czasu zajmie policji, nim zorientują się, w czym rzecz. A jeszcze bardziej
intrygowało go, co na ten temat będzie sądził Wiktor Forst. Eliasz nie bał się przyznać przed sobą,
że darzy tego człowieka szczególnym zainteresowaniem. Ktoś mógłby powiedzieć, że to obsesja, ale
nie, daleko temu było do tak skrajnych emocji. Iwo był po prostu ciekaw.
– Niezły prowiant – odezwał się chłopak siedzący na murku przed schroniskiem.
Eliasz popatrzył na trzymane w ręku ciastka, a potem na niego.
– Ekologiczny i z pełnego przemiału – odparł Iwo. – Trzeba szanować organizm.
– Taa – odparł turysta i uniósł puszkę z piwem. – Tylko że kwaśnicą bardziej się najesz.
Eliasz nie miał zamiaru jeść kwaśnicy. Nie po to z pietyzmem trenował swoje ciało, by wlewać
w siebie takie rzeczy. Uśmiechnął się jednak do rozmówcy i przysiadł obok niego. O tej porze nie
było tu już przypadkowych turystów. Zostali tylko ci, którzy będą spędzać noc w schronisku.
Zaprawieni wędrowcy, rozumiejący się nawzajem i okazujący sobie pełną solidarność.
Jeśli ktoś przychodził tutaj sam, zaraz zostawał zaczepiony, tak jak teraz Eliasz. Szybko
zyskiwało się towarzystwo.
Uroki górskich wędrówek… oraz idealna okazja, by szukać potencjalnych ofiar.
– Schodzisz z drugiej strony? – spytał turysta.
– Nie – odparł Iwo. – Szedłem przez Moko na Chłopka, a potem wracałem przez Szpiglas.
– Niezła wycieczka.
Rzeczywiście, była niezła. Nie miało żadnego znaczenia, że tego dnia Eliasz jej nie odbył.
Wspomnienie Przełęczy pod Chłopkiem natychmiast przykuwało uwagę rozmówcy. Nie zapuszczali
się tam przypadkowi ludzie.
– A ty? – zapytał Iwo. – Przez Orlą?
– Taa – potwierdził chłopak. – Słyszałeś, że jakaś dziewczyna spadła niedaleko Świnicy?
– Nie.
Nie poprawił go, choć wolałby, żeby ludzie precyzyjnie mówili o miejscu, gdzie dokonał swojego
czynu. Informacje przekazywane ustnie rządziły się jednak swoimi prawami. Świnica była miejscem,
gdzie często dochodziło do wypadków, więc równie często kojarzono inne incydenty z tamtym
miejscem.
Była usytuowana stosunkowo niedaleko kolejki na Kasprowy, więc niczego nieświadomi turyści
ruszali w jej kierunku. Wabiła wrednym wyglądem, a potem bezlitośnie zabierała życia.
Eliasz lubił tę górę. Wiedział, że prędzej czy później wybierze się tam, by zakończyć czyjąś
drogę na tym świecie.
– Okropna sprawa – odezwał się chłopak. – Ale nie dziwi mnie to. Ta góra to żniwiarz.
Iwo spojrzał na niego spode łba.
– Góry są poza dobrem i złem – zauważył.
– Hę?
– To z Goethego.
– Nie znam.
Eliasz przeklął się w duchu. Idiota zadziałał mu na nerwy od samego początku i niepotrzebnie
się przez to odsłonił. Nie po to przez tak długi czas doskonalił obycie w relacjach międzyludzkich, by
teraz robić z siebie dziwaka.
Uśmiechnął się półgębkiem.
– Było w jakimś filmie o alpinizmie – wyjaśnił.
Dalej rozmowa toczyła się już tak, jak by sobie tego życzył. Rzucali niezobowiązujące uwagi na
temat tego, jak często na Świnicę ruszają ludzie nieprzygotowani do jej zdobycia, a potem łagodnie
zeszli na temat kobiet. Prędzej czy później każda rozmowa kończyła się w ten sposób, zauważył
Iwo.
Nie miał najmniejszej ochoty, by dalej prowadzić tę paplaninę, ale wraz ze swoim nowym
towarzyszem przeniósł się do środka, gdy zapadł zmrok. Wzięli sobie po piwie i rozłożyli mapę.
Ten, który miał stać się jego ofiarą, nazywał się Szymon. Eliasz przedstawił się kolejnym
zawczasu przygotowanym imieniem i nazwiskiem. Potem cierpliwie słuchał relacji towarzysza z jego
wypraw.
Szymon schodził każdy skrawek polskich Tatr, a najmilej wspominał przejście od Zawratu do
Krzyżnego. Całą Orlą Perć.
Iwo popatrzył na niego z uznaniem, choć doskonale zdawał sobie sprawę, że właśnie tym
osiągnięciem należy pochwalić się przed nowo poznanym turystą. Szlak miał długość ponad czterech
kilometrów, czasem biegł graniami, czasem omijał szczyty, trawersując. Znajdowało się na nim
wszelkie metalowe ustrojstwo – łańcuchy, klamry i metalowe drabinki. Raz po raz ekspozycja robiła
się tak duża, że nawet wprawni wędrowcy niechętnie spoglądali w dół. Od momentu, gdy szlak
otwarto, zginęło na nim ponad sto dwadzieścia osób. Orla Perć systematycznie zabierała kolejne
życia. Robotnicy, którzy pracowali przy przygotowaniu jej dla ruchu turystycznego, jeden po
drugim rezygnowali z pracy. Woleli zostać bezrobotni, niż dalej ryzykować życiem. TOPR kilka lat
temu apelowało nawet, by usunąć sztuczne ułatwienia i udostępnić szlak wyłącznie taternikom.
Był to ostateczny cel podróży każdego turysty górskiego.
– Byłeś? – zapytał Szymon.
– Przedwczoraj – odparł Eliasz. – Nocowałem w Murowańcu, wyszedłem bladym świtem.
Towarzysz napił się piwa.
– Słyszałem, że na Czerwonej Ławce jest jeszcze ciekawiej – zauważył Szymon.
– Też tak słyszałem. Jeden łańcuch ma tam siedemdziesiąt metrów.
– Łykniesz ją?
Iwo skinął głową.
– Wybieram się na Słowację w drugiej połowie miesiąca – powiedział zgodnie z prawdą.
Nie miał zamiaru ograniczać się tylko do polskiej strony. Istniało tyle szczytów
i postrzępionych zbocz, na których mógł wykonywać swoje dzieło. Zresztą nigdy nie czuł się
związany granicami państw. Zabijał w końcu także na Białorusi i Ukrainie.
Nazajutrz Eliasz obudził się na podłodze w jadalni, czując, że wstąpiły w niego nowe siły.
Wprawdzie spali niedługo, bo z samego rana pracownicy schroniska zaczynali przygotowywać się na
przyjęcie pierwszych turystów, ale czuł się świetnie.
Dwa morderstwa, dzień po dniu. I nikt nawet nie pomyśli o tym, że jedno może być powiązane
z drugim. Uśmiechnął się w duchu, a potem spojrzał na Szymona, który właśnie rozpinał śpiwór.
– Mogliby dać jeszcze pospać – mruknął. – Pierwsi turyści zaczną się schodzić za godzinę albo
dwie.
Eliasz spojrzał w okno.
– Szkoda dnia – powiedział, wskazując bezchmurne niebo.
Szybko przygotowali się do wyjścia, posprzątali po sobie i po chwili stali już przed schroniskiem.
Roztaczał się stąd widok na Przedni Staw Polski i masyw, na który nie prowadził żaden turystyczny
szlak. Pogoda tego dnia rzeczywiście dopisała.
Niestety tylko pogoda. Zaraz za nimi ze schroniska wyszła dziewczyna, którą Szymon od razu
zaczepił. Po krótkiej rozmowie z zawiedzeniem przekonał się, że wędruje z chłopakiem – było już
jednak zbyt późno, by ich zbyć.
Z doraźnego duetu zrobiła się nagle czteroosobowa grupa, co niespecjalnie pasowało Eliaszowi.
Wieczorem ustalił ze swoim towarzyszem, że rano pójdą przez Świnicę na Kasprowy i tam
zatrzymają się na obiad. Potem pomyślą, co dalej.
Na Kasprowy Wierch Iwo planował jednak dotrzeć już sam. Teraz jego plan spalił na panewce,
bo dwójka przybłęd nad wyraz ochoczo skorzystała z okazji i zapowiedziała, że pójdzie z nimi.
Wędrowali niespiesznie, a Eliasz zastanawiał się, czy dałby radę zabić całą trójkę. Gdyby tylko
grupa uszczupliła się o jedną osobę, byłoby łatwo. Poszedłby ostatni, a potem zepchnął tego, który
szedł przed nim. Ten na przodzie byłby tak zdezorientowany, że Iwo bez trudu zająłby się także
nim.
Trzy osoby to jednak zbyt duże ryzyko. Na stromych zboczach i kamiennych przesmykach
mogło się wiele zdarzyć. Nawet ta niepozorna kobieta mogła sprawić, że sam spadnie.
Zaklął w duchu.
Podchodzili powoli do Wyżniego Soliska, skąd odbijał szlak na Kozią Przełęcz, kiedy Eliaszowi
przemknęło przez myśl, żeby skręcić. Wybrałby jakąś ofiarę na chybił trafił, trudno. Szymon był
dobrym kandydatem, ale już nie z takich rzeczy musiał w życiu zrezygnować.
Tyle że nocą dobrał się już do plecaka przyszłej ofiary. Zrobił wszystko, co trzeba.
Spojrzał na dwójkę niepożądanych towarzyszy. Mieli na nogach wysokie buty trekkingowe, ale
gdy Eliasz im się przyjrzał, zobaczył, że to jedne z tańszych modeli „kaczuch” – marki własnej
Decathlonu, Quechua. To dawało nadzieję, że gdy zobaczą podejście na Zawrat, zmienią zdanie.
Postanowił, że będzie trzymał się planu.
Szli wąską, kamienną ścieżką, przecinającą dolinę. W końcu zza któregoś zakrętu ukazał się
majestatyczny, końcowy odcinek Orlej Perci. Dwoje turystów spojrzało po sobie, ale najwyraźniej
nie zamierzało zawracać.
Po jakimś czasie flora zaczęła ustępować piargom. Eliasz uwielbiał widok rumowisk skalnych.
Wyobrażał sobie, jak destrukcyjna siła musiała skruszyć te wszystkie głazy, a potem zepchnąć je
gdzieś w dół.
Zrobili przerwę po jednym z zakosów.
– Czujecie się na siłach? – zapytał, patrząc na kobietę.
Dyszała ciężko i poczerwieniała na twarzy, co Iwo wziął za dobry omen.
– Pewnie – zapewnił jej chłopak.
– Damy radę – dodała.
Skończeni idioci, skwitował w duchu Eliasz. Właśnie przez takie nastawienie góry odbierały
życie – o ile oczywiście on im nie pomógł.
Ci ludzie ledwo nadawali się do wycieczki na Czerwone Wierchy, co dopiero mówić o wejściu na
tak trudny szlak. I jeszcze zamierzali wejść na Świnicę.
Iwo wyrządziłby światu przysługę, gdyby pomógł im odejść do wieczności. Nie rozmnożyliby się.
– Na zboczu jest trochę śniegu – zauważyła dziewczyna.
Eliasz wywęszył okazję.
– Z rakami bez problemu sobie poradzimy – powiedział, klepiąc swój plecak.
Oboje spojrzeli na niego skonsternowani. Widział już po ich wzroku, że nie mają czego
podczepić pod podeszwy butów. Być może nie wiedzą nawet, o co chodzi.
– Z rakami? – zapytał chłopak.
Szymon wyciągnął z plecaka parę półautomatycznych raków i podał mu je. Dyletant przyjrzał
się metalowym kolcom, koszykowi z przodu i zapięciu z tyłu. Niewątpliwie po raz pierwszy miał
w rękach taki sprzęt.
– Bez tego będzie ciężko? – zapytał pod nosem.
– Dosyć – odparł bez wahania Iwo. – Szczególnie na północnym zboczu.
– Może pożyczycie nam choć parę?
Eliasz przeszył go wzrokiem, ale chłopak skupiał całą uwagę na tym, jak ostre są kolce. Takich
ludzi nie powinno się wypuszczać powyżej wysokości tysiąca czterystu metrów, gdzie znajdowało się
Morskie Oko, uznał Iwo.
– Nie macie odpowiedniego obuwia – oznajmił. – To raki półautomatyczne. Z tyłu zatrzaskuje
się je na rancie buta.
Chciałby ich zamordować. Gdyby nie to, że wybrał już ofiarę i w nocy umieścił w plecaku
zapowiedź jej śmierci, zmieniłby teraz wersję.
Spojrzał na Szymona porozumiewawczo, ten jednak był bardziej zainteresowany dziewczyną.
Eliaszowi zrobiło się niedobrze. Trafiło mu się towarzystwo wyjątkowych kretynów, choć
właściwie nie powinien się dziwić. Na świecie było siedem miliardów ludzi, z czego sześć przecinek
dziewięćdziesiąt dziewięć miliarda to idioci. Eliasza obrzydzał ich małpi intelekt. Gdyby to od niego
zależało, urządziłby Holocaust na globalną skalę. Na pewno bez względu na narodowość.
– Możecie spróbować – odezwał się Szymon. – Najwyżej zawrócicie.
Przeklął w duchu chłopaka.
– I w razie czego możecie skorzystać z naszych czekanów – dodał, patrząc pytająco na swojego
towarzysza.
Iwo uśmiechnął się i skinął głową. Naturalnie, że użyczy im czekana.
– W porządku – ocenił turysta.
Kontynuowali marsz pod górę, raz po raz mijały ich inne grupy. Dziewczyna znacznie
spowalniała tempo i im wyżej się znajdowali, tym gorzej jej się oddychało. Przed Zadnim Stawem,
na wysokości tysiąca dziewięciuset metrów, znów poczerwieniała.
Eliasz niechętnie się zatrzymał, po raz kolejny myśląc o tym, na jak nędznych ludzi trafił.
Tocząc wzrokiem od jednego do drugiego, niemal żałował tego, co zrobił z Olgą Szrebską.
W porównaniu z nimi, była przedstawicielem innej rasy. I nie było żadnego dobrego powodu, dla
którego miałaby ginąć.
W Chalimoniuku płynęła zła krew. Wicemarszałek Sejmu był lewakiem, który przymykał oko
na to, że Ukraińcy czczą Banderę jako bohatera narodowego. Ale Szrebska? Niczym nie zawiniła,
oprócz tego, że uczestniczyła w ujęciu trójki ludzi, z którymi Iwo współdziałał.
Nie miał zamiaru jej zabijać. Przynajmniej dopóty, dopóki nie rozpoczął gry z Forstem.
Nieszczęsny komisarz nie miał jeszcze o tym pojęcia. Znał tylko ogólny zarys, wiedział, że coś
jest na rzeczy, ale nie potrafił dostrzec co.
Na samą myśl Eliasz robił się podniecony.
– Może pójdziecie pierwsi – zaproponował. – Będziecie narzucać tempo.
Szymon nie zaoponował, z pewnością licząc na to, że chłopak będzie prowadził, a dziewczyna
pójdzie za nim. Wspinając się, będzie miał jej pośladki dokładnie przed sobą.
Obrzydliwe. Iwo był zniesmaczony ludzkim postępowaniem.
– Okej – rzucił chłopak i spojrzał na towarzyszkę. – Chcesz iść przodem?
– Nie, ty idź.
Wyminął ją przed kolejnym zakosem. Wiodła tędy dość bezpieczna ścieżka, znacznie łatwiejsza
niż od strony Doliny Gąsienicowej. Eliasz wiedział, że dobrą okazję będzie miał dopiero pod koniec
wspinaczki.
Jakiś czas później zerwał się wiatr. Niebo szybko się zaciągnęło, pułap chmur był niski. Już po
chwili biały puch opadł na okoliczne zbocza i widoczność zrobiła się znikoma. Dolina Pięciu Stawów
znikła gdzieś we mgle.
Normalnie Iwo uznałby to za dobry omen, jednak w tym przypadku żałował, że nie będzie
widział, jak ciało toczy się po skałach, a potem piarżysku. Z drugiej strony zapewniało mu to
większe bezpieczeństwo. We mgle nikt nie dostrzeże, co zrobił.
Gdy znaleźli się tuż przed przełęczą, zaczerpnął tchu. Spojrzał przed siebie, na dyndające
zapięcie plecaka Szymona. Od jakiegoś czasu wiedział dokładnie, jak to zrobi.
Teraz wybiła jego godzina.
Sięgnął przed siebie, a potem z całej siły pociągnął chłopaka w bok.
– Uważaj! – wydarł się Eliasz.
Odpowiedział mu przeraźliwy, dramatyczny krzyk, który sprawił, że aż zabolały go uszy.
Szymon runął głową w dół, natychmiast trafiając czołem w najbliższą skałę. Iwo złapał się za głowę,
a para z przodu natychmiast się obróciła.
Ofiara zrobiła bezwładny przewrót na skale, wyginając się nienaturalnie. Dziewczyna zaczęła
piszczeć, a jej chłopak stanął jak wryty. Szymon szybko zaczął się toczyć, pozbawiony przytomności.
Po chwili zniknął we mgle.
Iwo nachylił się nad zboczem, mając nadzieję, że towarzysze nie dostrzegą jego wzwodu.
– Szymon! – krzyknął, jakby mogło to w czymś pomóc.
– Jezus Maria! – pisnęła dziewczyna. – Co się… co się…
Zaczęło się dukanie, alogiczne wypytywanie i bezowocne próby zrozumienia sytuacji. W innej
sytuacji działałoby to Eliaszowi na nerwy, ale teraz był tak pobudzony i rozanielony, że nawet nie
zwracał na to uwagi. Patrzył w dół, wyobrażając sobie, gdzie musiało zatrzymać się ciało. Potem
zamknął oczy, starając się wyryć sobie w pamięci widok skręcanego karku.
Udało mu się. Jego dzieło było fantastyczne.
Teraz brakowało mu tylko tego, by zostało dostrzeżone.
Bierz się do roboty, komisarzu Forst, pomyślał.
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Wiktor zaparkował pod niewielkim domem przy Drodze do Olczy. Nie był tutaj od pół roku, kiedy
to zjawił się, by oświadczyć ówczesnej partnerce, że dotarli do schyłku ich skądinąd średnio
udanego związku.
Agata nie zniosła tego zbyt dobrze – a jej ojciec, Edmund Osica, jeszcze gorzej. Mimo to Forst
musiał przyznać, że podinspektor ostatecznie stanął na wysokości zadania i grubą kreską oddzielił
życie prywatne od zawodowego.
Komisarz stanął pod drzwiami i nacisnął dzwonek.
Poczekał chwilę, a kiedy nie usłyszał żadnego dźwięku z domu, cofnął się o krok. Wyciągnął
komórkę i sprawdził godzinę. Było wystarczająco późno, by w środku tygodnia Agata była już
w domu – ale nie na tyle późno, by spała.
Chyba że zmieniła nawyki.
Wygasił wyświetlacz, przeklinając w duchu straconą książkę telefoniczną. W nowym telefonie
nie wprowadził nawet numeru do Osicy. Mógł zadzwonić na komendę i nadać sprawie formalny
bieg, ale… właściwie o jakiej sprawie była mowa? Wiktor przypuszczał, że dziewczyna może być
w niebezpieczeństwie, ale opierał się jedynie na groźbach chorego więźnia.
Chorego, ale zdeterminowanego.
Zadzwonił jeszcze raz, a potem załomotał w drzwi. W końcu w jednym z pokoi zapaliło się
światło. Komisarz odetchnął, przypominając sobie, że łazienka znajdowała się po drugiej stronie
domu. Agata musiała brać prysznic.
Wypluł gumę na bok i wyciągnął westy. Spokojnie paląc, czekał, aż dziewczyna mu otworzy.
W końcu usłyszał kroki za drzwiami, a potem spojrzał prosto w wizjer. Po drugiej stronie zaległa
cisza.
Forst zastanawiał się, jak podejść do tego problemu. Ostatnie spotkanie z córką Osicy
zakończyło się niemalże rękoczynami. Agata była dość żywiołowa i lubiła podnosić głos, szczególnie
kiedy rozmawiała z Wiktorem.
Wbijając wzrok w drzwi, odchrząknął.
– To ja – powiedział.
– Widzę, że ty, nędzny sukinsynu – odpowiedziała dziewczyna. – Dlatego nie otwieram.
Głos miała nieco podenerwowany, ale Wiktor uznał, że nie jest najgorzej.
– Zajmę ci tylko chwilę – powiedział, strzepując popiół. – Nie musisz nawet…
– Kiepujesz mi na ganek?
– Nie.
– Przecież widziałam!
Rozległ się chrzęst zamka, a potem Forst zobaczył przed sobą smukłą dwudziestopięciolatkę,
która zawiązała turban z ręcznika, jakby planowała zamach terrorystyczny.
Przez moment zastanawiał się, dlaczego zakończył ten związek. Zaraz potem jednak sobie
przypomniał.
– Co ty tu robisz, do cholery? – zapytała. – Jeśli zamierzasz prosić o wybaczenie, to źle trafiłeś,
Wiktor. Tutaj go nie rozdają i nigdy nie będą rozdawać. Po tym, jak mnie zostawiłeś, obiecałam
sobie dwie rzeczy…
– Posłuchaj… – spróbował jej przerwać.
– Po pierwsze nigdy nie zwiążę się z żadnym innym tetrykiem.
To zabolało. Był już w wieku, kiedy takie przytyki działały.
– Po drugie nigdy ci nie wybaczę, pieprzony wszarzu.
– Nie mam zamiaru…
– Po trzecie zasłużyłeś na to, żeby gnić w policyjnym przytułku, czy co tam macie dla
emerytowanych krawężników.
Mógłby napomknąć, że miały być tylko dwie rzeczy, ale nawet nie próbował. Życie w związku
z tą kobietą sprowadzało się do wysłuchiwania podobnych tyrad. A jeśli akurat zdarzyło się, że
miała dobry nastrój, zazwyczaj nadawała z równie wielką pasją o swoich pozytywnych odczuciach.
Nie uszło też jego uwadze, że nie zapytała, jak się czuje i jak przeżył ten horror na wschodzie.
Musiała o tym wiedzieć. Ku jego przerażeniu, nazwisko „Forst” przez ostatnie tygodnie pojawiało
się regularnie w lokalnych dziennikach i na antenach miejscowych rozgłośni. Media krajowe
porzuciły temat policjanta, gdy tylko okazało się, że sprawców musi być więcej.
– Posłuchaj…
– Wynoś się sprzed mojego domu, Wiktor!
Nie miał zamiaru odpuszczać, ale dziewczyna zbliżyła się i popchnęła go. Skonsternowany,
zrobił krok w tył, patrząc na nią niepewnie.
– Oszalałaś?
– Ty oszalałeś, parszywcu, jeśli sądzisz, że zamienię z tobą jeszcze jedno słowo! Won, albo
dzwonię na policję!
– Ja jestem z…
– Ty tylko nosisz odznakę, nie masz nic wspólnego ze strzeżeniem czyjegokolwiek
bezpieczeństwa!
Forst nie miał wątpliwości, że powtarzała słowa ojca. Kiedy zbliżyła się do niego jeszcze o pół
kroku, uniósł otwarte dłonie i się wycofał. Nie miał zamiaru wdawać się w sprzeczkę, którą zaraz
zainteresują się wszyscy sąsiedzi.
– Po prostu…
– Won!
Cofając się, dotarł do samochodu.
– Po prostu na siebie uważaj – powiedział.
Agata rozłożyła ręce i uniosła wzrok ku niebu.
– No nie – odparła. – Teraz będziesz udawał troskliwego romantyka? W dupie mam twoją
nostalgię i całego ciebie. Nie pokazuj mi się więcej na oczy, rozumiesz to, Wiktor?
Otworzył drzwi.
– Ktoś na mnie poluje – powiedział.
– W końcu! – krzyknęła. – I oby cię dopadł!
Chciał dodać, że ten człowiek może zainteresować się również nią, ale Agata zniknęła
w korytarzu i trzasnęła drzwiami. Forst zadeptał papierosa, a potem opadł ciężko na siedzenie
volkswagena. Czas wracać do domu.
Mieszkał kawałek dalej, na Antałówce. Czteropiętrowy blok wzniesiono w latach
siedemdziesiątych i niespecjalnie przejmowano się wtedy tym, by dobrze się prezentował. Był
wysoki, ale wąski. Przypominał przewrócony klocek lego. Zaprojektowano wyjścia na balkon, ale
zapomniano dorobić samych balkonów. Zamiast nich za drzwiami wstawiono balustradę na
wysokości pasa, o którą Forst opierał się, gdy „wychodził” na papierosa.
Mimo wszystko lubił to miejsce. Turystów w okolicy nie było wielu, a cisza w sezonie była
zbawienna. W dodatku z mieszkania miał widok na zazielenione podwórko. Sąsiedzi po drugiej
stronie budynku mogli patrzeć wyłącznie na stare garaże pokryte blachą falistą albo utrzymane
w podobnej konwencji płoty.
Zaparkował na wąskiej drodze dojazdowej, a potem wyciągnął telefon. Wybrał numer
dochodzeniówki – jedyny, który znał na pamięć. Agata kiedyś powiedziała, że to symptomatyczne,
a potem zaczęła perorować na ten temat przez dobre pół godziny. Być może miała trochę racji.
– Wydział Dochodzeniowy – odezwał się głos w słuchawce. – Aspirant Jędrzej Gąsienica-Byrcyn.
– Każdemu się tak przedstawiasz?
– Forst…
– Wystarczy powiedzieć, że mówi Jędrek.
– Jak nie wiem, kto po drugiej stronie, to lepiej być przezornym – odparł rozmówca. – Poza
tym to nie infolinia czy hot line, jak już ktoś dzwoni, pewnie ma powód.
Wiktor nie był pewien, czy on w istocie jakiś miał.
– Spotkałem się ze Sznajdermanem – oznajmił.
– Z kim?
– Tym facetem, którego przywiozłem z Ukrainy.
– Aha – odparł Gąsienica-Byrcyn. – I co?
– Miłe spotkanie. Pogadaliśmy, powspominaliśmy stare czasy. Zanim rozwalił sobie gębę
o metalowy blat, zagroził, że wybije wszystkich moich znajomych.
– Zawsze wiedziałem, że warto z tobą trzymać.
Forst wysiadł z samochodu i się uśmiechnął.
– Powiedz Osicy, żeby dał kogoś do pilnowania córki – dodał.
– Mówisz poważnie?
– Ci ludzie zabili Szrebską, Jędrek.
Odpowiedziało mu milczenie. Wiktor zamknął auto i poszedł do klatki. W ostatniej chwili
zawahał się, przypominając sobie o czteropaku w samochodzie.
– W porządku – powiedział Gąsienica-Byrcyn. – Przekażę szefowi.
– Dzięki.
Rozłączyli się, a Forst zamarł z ręką na klamce. Wiedział, że powinien pozbyć się piwa.
Ostatecznie wziął głęboki oddech i nie zawrócił. Nie był przekonany co do tego, że się nie
napije, ale postanowił, że nie zrobi tego dzisiaj. Buzowały w nim jeszcze emocje i trudno było
spojrzeć na cokolwiek trzeźwo, nawet bez alkoholu. Jutro pomyśli nad otwarciem jednej z puszek.
Wszedł do domu i od razu otworzył okno, by ulotnił się dym papierosowy. W przewietrzeniu
niespecjalnie pomogło to, że po chwili usiadł na fotelu i zapalił westa. Otworzył wysłużony laptop
Acera i wpisawszy hasło, wyświetlił jedno ze zdjęć, które zrobił w szpitalu.
Przedstawiało Olgę na szpitalnym łóżku, z monetą wetkniętą w usta.
Nie wzdrygnął się. Patrzył na tę fotografię na tyle często i długo, że znał jej każdy, nawet
najmniejszy szczegół. Z pamięci potrafiłby odtworzyć czerwone wzory, które na pościeli utworzyła
krew.
Nikt nie wiedział, jak morderca dostał się na oddział. Musiał to zrobić poza godzinami
widzenia, inaczej natknąłby się na Osicę, który pod nieobecność Forsta czuwał przy łóżku
dziennikarki.
Wiktor przypuszczał, że zabójca ukradł kitel i po prostu przemykał korytarzami, póki nie trafił
na dobrą okazję. Potem wszedł do sali i zadźgał Szrebską. Forst nie wiedział, ile ran odniosła, ale
nie miał wątpliwości, że kilka zadanych na początku jej nie zabiło. Z ułożenia jej ciała i rozchlapanej
krwi wnosił, że próbowała się ratować.
Dopiero gdy wyobraźnia zarysowała przed nim ten obraz, wzdrygnął się. Zamknął na moment
oczy i zaciągnął się głęboko. Potem znów spojrzał na zdjęcie.
Narzędzie zbrodni zniknęło i nigdzie w okolicy go nie odnaleziono. Jednym z największych
błędów sprawców zbrodni było pozbywanie się obciążających dowodów – w tym przypadku noża.
Ostatecznie narzędzie zawsze się odnajdywało, więc lepiej było zwyczajnie się go nie pozbywać.
Forst nie spodziewał się, by tym razem udało im się je odnaleźć. Ktokolwiek był sprawcą,
doskonale znał się na swojej robocie. Jak inaczej wytłumaczyć to, że nikt z personelu szpitala nawet
nie kojarzył, by na oddziale pojawiła się nowa twarz?
Jedynym tropem była moneta.
Wiktor miał trochę czasu na jej sprawdzenie. Mimo że nie próżnował, nie udało mu się nic
ustalić. Napisy w obcym alfabecie nic mu nie mówiły, a na dobrą sprawę nie potrafił nawet
wprowadzić ich do komputera.
Najchętniej skontaktowałby się z Johnem Shayerem, Kalifornijczykiem, który opowiedział
Oldze o Synach Światłości i innych banialukach ze Zwojów. Pastor miał jednak zakaz wypowiadania
się na ten temat i dość sumiennie się go trzymał. Gotów był rozmawiać tylko w cztery oczy.
Forst nie mógł poprosić nikogo z komendy o pomoc, bo formalnie nie był w posiadaniu
materiału dowodowego. Udało mu się jednak skontaktować z informatykiem, który kiedyś
naprawiał mu służbowy sprzęt. Chłopak poradził, by wszedł na „polskiego reddita” i tam próbował
szczęścia.
Trochę zajęło Wiktorowi ustalenie, co to za miejsce – teraz jednak mógł już śmiało określić się
specjalistą od serwisu, który przez niektórych zwany był „stroną domową Internetu”. Znalazł
odpowiedniego subreddita, a potem zamieścił tam zdjęcia monety z prośbą o pomoc. Napisał, że
sprawa ma związek z zabójstwem z Giewontu, ale nie zagłębiał się w szczegóły.
Przed wyjazdem do Warszawy na pogrzeb sprawdzał stronę co kilka godzin, ale nie pojawiły się
żadne konstruktywne odpowiedzi. Jeden redditor zasugerował, że to czekoladowy dukat, inny, że
kiedyś widział taki numizmat wetknięty na stałe do wózka w Tesco.
Forst postawił popielniczkę z duralexu obok laptopa, a potem włączył przeglądarkę. Chwilę
trwało, nim załadowały się wszystkie karty i po raz kolejny komisarz pomyślał, że przydałoby się
wymienić wysłużony sprzęt na nowy.
Wszedł na reddita i zobaczył, że ma jedną nową odpowiedź przy swoim wątku.
Wyświetlił ją, nie licząc na nic wielkiego. Przypuszczał, że czeka go jeszcze cały szereg
czerstwych żartów związanych z numizmatyką. Ktoś niechybnie zasugeruje, że za taki bilon nie
można kupić nawet wacików, a ktoś inny rzuci, że temat został rozmieniony na drobne przez te
wszystkie głupie odpowiedzi.
Forst westchnął i spojrzał na komentarz. Najwyraźniej doprowadził do krótkiej dyskusji między
użytkownikami. Dobrze, im więcej internautów się wypowie, tym wyżej wątek się uplasuje.
Przynajmniej tak się Wiktorowi wydawało. Zmrużył oczy i nachylił się nad ekranem.
[–] Kormak 3 punkty 10 hours ago
Nie powinieneś tego mieć, kolego.
[–] pistol 1 punkt 8 hours ago
A ty co? Gestapo? Powinien, czy nie powinien, chce się dowiedzieć, co to jest.
[–] Kormak 1 punkt 8 hours ago
Jak chce, to niech nie rzuca takimi rzeczami na lewo i prawo w necie. To materiał dowodowy i jeśli
zamieszcza go bez zgody prokuratora, grozi mu do dwóch lat więzienia.
[–] pistol 1 punkt 5 hours ago
Niezły fakap. A ty jednak nie gestapowiec, tylko prawnik.
[–] Kormak 1 punkt 5 hours ago
Na szczęście nie. :–]
Forst musiał przyznać, że Kormak go zaintrygował. Nie na tyle, by pojawiła się iskierka
nadziei na ustalenie, jaki to numizmat, ale wystarczająco, by postanowił, że wyśle mu prywatną
wiadomość i sprawdzi faceta. Przez moment zastanawiał się, co napisać.
W końcu uznał, że najlepiej będzie przekazać jak najwięcej treści, ale w bardzo oszczędnej
formie. Odłożył papierosa do popielniczki i spojrzał na unoszącą się smugę dymu. Pochylił się nad
klawiaturą.
„Ta moneta była w ustach Olgi Szrebskiej” – napisał.
Spojrzał na to krótkie zdanie, a potem nacisnął wyślij. Przez chwilę wbijał wzrok w monitor,
jakby spodziewał się, że odpowiedź może nadejść natychmiast. Potem wstał i zabrawszy papierosa,
podszedł do balkonu.
Otworzył drzwi i oparł się o balustradę. Dopalił w spokoju, mimo że uwaga internauty nie
przeszła bez echa. Forst wiedział, co mu grozi – czasem nachodziła go refleksja, że wyczerpał już
kredyt bezkarności, jaki otrzymał od losu. Ciała Łowotara i kilku strażników w Czarnym Delfinie
zdawały się to potwierdzać.
Polskie władze jednak nie wiedziały, co musiał zrobić, by zbiec z więzienia. Rosjanie przyjęli tę
samą strategię, jaką kultywowali za Stalina – zaprzeczono, by jakakolwiek ucieczka miała miejsce.
A nieobecni klawisze? Zapewne oficjalnie zostali przeniesieni do innego ośrodka na Syberii. Nikt
nie zadawał pytań, nikt nie drążył tematu.
Ale gdyby tylko ktoś zaczął to robić, konsekwencje dla Wiktora byłyby tragiczne.
Pstryknął papierosem na zewnątrz. Nie, nic mu nie groziło. Zakopali ciało Łowotara w miejscu,
gdzie nikt nigdy go nie odnajdzie. Oprócz komisarza, jedynie Szrebska wiedziała, gdzie się znajduje.
Wrócił do laptopa i włączył Winampa, jeden z niewielu programów, w którego obsłudze był
biegły. Spojrzał na listę utworów, a potem uznał, że zacznie od Queens of the Stone Age. Zespół
stoner rockowy pokazała mu kiedyś Agata – twierdziła, że poziom zblazowania tej muzyki pasuje
do niego jak ulał. Przesłuchał jeden kawałek i już mógł stwierdzić, że rzeczywiście tak jest. Od
tamtej pory uzupełnił swoje muzyczne zbiory o całą ich dyskografię.
Na moment odgiął się na fotelu, a potem z powrotem spojrzał na monitor. Odświeżył skrzynkę
odbiorczą na reddicie, nie spodziewając się odpowiedzi.
A jednak była tam. Kormak odpisał:
„Słuchaj, gościu” – zaczął. „Nie wiem, kim jesteś, ani dlaczego masz nierówno we łbie, ale
dobrze ci radzę nie grzebać w materiale dowodowym”.
Jeśli internetowa wiadomość mogła w jakiś sposób brzmieć, to ta z pewnością brzmiała, jakby
nadawca miał doświadczenie z prawem.
„Chcę się tylko dowiedzieć, co to za numizmat” – odpisał Forst.
Odświeżał przez chwilę, wypalając kolejnego papierosa. W pewnym momencie uznał, że dwie
tabletki, które wziął przed pogrzebem, przestały działać. Przeklął się w duchu za to, że nie
pamiętał, by zawczasu stłamsić ból głowy.
Czuł już aurę migreny i wiedział dokładnie, co się będzie zaraz działo. Najpierw lekkie
zaburzenia widzenia – mroczki i rozbłyski, standardowy zestaw. Potem zacznie się ćmienie w lewej
lub prawej skroni, a następnie ból stanie się tak mocny, że Wiktor z trudem będzie funkcjonował.
Otworzył szufladę, wyjął dwa saridony, a potem wrzucił je do ust. Rozgryzł je, starając się
zignorować ohydny, gorzki smak, który wykrzywiał mu usta. Nie był to lek przeznaczony do
rozgryzania, ale w ten sposób szybciej rozpuszczał się w żołądku.
Forst popił i odświeżył reddita.
„Skąd masz to zdjęcie?” – pytał Kormak.
„Zrobiłem je”.
„Jesteś jakimś psycholem, co?”.
„Czasem wydaje mi się, że tak” – odpisał Wiktor.
Odpowiedź przez moment nie nadchodziła. Forst spojrzał na godzinę i uznał, że o tej porze
w środku tygodnia nikt nie będzie siedział po nocach, czatując sobie z nim o jakimś antycznym
numizmacie. Szczególnie, jeśli będzie tak odpisywał.
Położył dłonie na klawiaturze i chciał jeszcze coś dodać, ale zauważył, że rozmówca odpisał.
„Teraz zaczynamy gadać”.
„Możesz mi pomóc czy nie?” – wystukał Forst.
Przez moment zastanawiał się, czy zaproponować Kormakowi coś w zamian, ale potem
stwierdził, że internauta najwyraźniej niczego nie oczekuje. Z pewnością sam był ciekawy tej
sprawy, musiał śledzić ją w mediach czy na portalach w sieci. Gratyfikacją dla niego był sam fakt, że
jakimś sposobem znajdzie się blisko niej.
„Mogę. Ale chcę wiedzieć, skąd to masz?”.
Wiktora zastanawiało jednak to, skąd pewność Kormaka, że to w istocie jedna z monet, które
znajdowano w ustach ofiar. Wprawdzie komisarz nie był mistrzem Photoshopa, ale wyciął ją ze
zdjęcia dość starannie. Nie sposób było rozpoznać, że znajdowała się w ustach Szrebskiej.
„Zrobiłem zdjęcie w szpitalu” – napisał Forst z nadzieją, że tyle wystarczy.
Nie wystarczyło.
„Jak dostałeś się do sali? Kim jesteś?” – odpowiedział rozmówca.
„Kimś, kto zastanawia się, skąd masz pewność, że to prawdziwy numizmat”.
Przez moment świdrował wzrokiem ekran, naciskając F5. Wiadomość zwrotna jednak nie
nadchodziła, więc Wiktor wstał i poszedł do lodówki. Otworzył ją, wspominając z rozrzewnieniem,
jak niegdyś znajdował się w niej cały arsenał puszek i butelek. Teraz nie było w niej nic, co mogłoby
ukoić jego nerwy.
Wyciągnął butelkę wody i usiadł z nią przy laptopie.
Nadal żadnej odpowiedzi.
– No dawaj – mruknął.
Josh Homme z Queens of the Stone Age właśnie śpiewał o tym, że słońce jest jego bogiem
i nawoływał, by wyleczyło ich niczym wystrzał z pistoletu. Forstowi podobała się taka koncepcja
terapii, choć nie wiedział, kim są ci „oni”. Może chodziło o wszystkich.
Odczekał jeszcze chwilę, licząc na odpowiedź, a potem uznał, że wyczerpał zapas szczęścia na
ten dzień. Rozważał wzięcie prysznica, ale tylko przez moment. Zamknął laptopa i poszedł do
sypialni. Zrzucił z siebie koszulę i spodnie, po czym opadł ciężko na łóżko.
Miał już dosyć. Pogrzeb, dwukrotne niebezpieczeństwo napicia się, cała ta sprawa ze
Sznajdermanem. Wystarczy.
Zamknął oczy, licząc, że znajdzie ukojenie we śnie. Wiedział jednak, że to tylko czcze życzenie.
Jego myśli będą wracać do czteropaka, który zostawił w samochodzie. A jeśli nawet na moment
o nim zapomni, zobaczy Szrebską.
Przynajmniej głowa go nie bolała. O dziwo.
Co jakiś czas Forst sprawdzał zegarek, podświetlając wyświetlacz. Za każdym razem
denerwował się coraz bardziej, ale ostatecznie zaraz po czwartej udało mu się zasnąć.
Spałby może do południa, gdyby nie dzwonek do drzwi. Obudziwszy się, przekręcił się na drugi
bok, zamierzając zignorować porannego natręta. Pewnie Jehowi, skwitował w duchu. Nikt inny nie
miałby powodu, by go odwiedzić. Na dobrą sprawę mało kto w ogóle wiedział, gdzie mieszka. Żaden
znajomy nigdy nie wpadł z wizytą, z byłymi dziewczynami spotykał się tylko na mieście albo u nich,
a rodzina… o rodzinie nie mogło być mowy. Nawet nie wiedzieliby, w którym mieście go szukać.
Większość przypuszczała pewnie, że nadal mieszka w Krakowie.
Jehowi albo inni akwizytorzy, niesprzedający zbawienia.
Chyba że…
Wiktor zerwał się z łóżka i natychmiast sięgnął po kaburę z bronią.
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Iwo Eliasz z żalem patrzył w mgłę. Jak cudownie musiał wyglądać Szymon, tocząc się po zboczu?
Jeśli jego doświadczenie z Pauliną mogło o czymkolwiek świadczyć, to z pewnością był to widok
wyjątkowy.
Przeklęta pogoda, jakby mało miał tego dnia problemów.
Teraz mógł mieć jeszcze jeden – istniało niewielkie prawdopodobieństwo, że na miejscu stawi
się ten sam TOPR-owiec, z którym rozmawiał wczoraj pod Kozią Przełęczą. W sumie Tatrzańskie
Ochotnicze Pogotowie Ratunkowe miało od dwustu do trzystu członków, ale statystyka była mocno
zawyżona, gdyż część z nich dożywotnio dzierżyła tę godność – byli to ratownicy, którzy ze względu
na wiek lub stan zdrowia nie mogli już wychodzić w góry.
Ci aktywni mieli obowiązek wyrobienia stu dwudziestu godzin rocznie, dyżurując w Stacji
Centralnej, przy śmigłowcu, czy wychodząc na szlaki i pomagając tym, którzy zazwyczaj sami prosili
się o problemy. Eliaszowi nie udało się ustalić, w jakim systemie zmianowym pracuje TOPR, więc
nie sposób było stwierdzić, czy nie trafi na tę samą osobę. Zawodowych ratowników było raptem
trzydziestu.
Logika podpowiadała, że drugi dzień z rzędu ten sam człowiek nie powinien się zjawić, ale Iwo
rzadko polegał tylko na niej. Wolał solidniejsze podparcie.
– Mój Boże… – Dziewczyna łkała, chowając twarz w dłoniach.
Jej chłopak stał obok, tępo gapiąc się we mgłę.
Iwo miał ochotę pozbyć się także jego. Dziewczyna nadal nadaremno wzywała
Wszechmogącego, a jej partner sprawiał wrażenie, jakby nie potrafił ogarnąć sytuacji rozumem.
Eliaszowi działało to na nerwy. Co było trudnego w pojęciu, co się tu wydarzyło? Człowiek
spadł ze skał. Zginął. Jak wiele interpretacji mogło się pojawić w umyśle tego kretyna?
– Zejdę niżej – odezwał się Iwo, mając nadzieję, że głos mu się lekko zatrząsł.
– Co? – spytał chłopak, potrząsając głową.
– Sprawdzę, czy coś widać. Może on… może przeżył.
Istniało takie nikłe prawdopodobieństwo. Gdyby tak się stało, Eliasz musiałby dokończyć
robotę.
– Wy zadzwońcie po TOPR.
– Ale…
– Sześćset jeden, sto, trzysta.
– Kiedy ja…
– Dzwoń! – polecił mu Iwo, a potem obrócił się i poszedł w dół.
Sprawa była załatwiona, przynajmniej jeśli chodzi o ratowników, którzy pojawią się na miejscu.
Tych dwoje zapewne wspomni, że jeszcze jeden turysta widział wypadek, a potem poszedł
sprawdzić, co się stało. Może ktoś się za nim rozejrzy, może nie. Z pewnością nikt nie będzie go
szukał.
Ostatnim razem doszło do rozmowy z jednym z TOPR-owców, tym razem mogło w ogóle nie być
okazji. Iwo uznał, że niepotrzebnie przejmuje się tym, czy może trafić na tę samą osobę, co wczoraj.
Zszedł poniżej linii chmur i poczekał trochę, aż się rozejdą. Gdy mógł już zobaczyć kawałek
piarżyska, zaczął wodzić wzrokiem za Szymonem. Poniekąd chciał go zobaczyć żywego. Widok
czołgającej się, zakrwawionej ofiary byłby czymś wyjątkowym. I gdyby nikogo nie było w okolicy,
mógłby dokończyć dzieło. Bezpośrednio, w cztery oczy, jak z Chalimoniukiem.
Szybko jednak dostrzegł martwego chłopaka. Znajdował się kilkadziesiąt metrów dalej,
rozpłaszczony na głazie jak balon z wodą zrzucony z balkonu na ulicę. Eliasz przez moment
napawał się tym widokiem. Potem powiódł wzrokiem w górę, za śladami krwi, które w końcu
niknęły w orograficznym obłoku.
Uśmiechnął się, skinął głową i ruszył w kierunku Doliny Pięciu Stawów Polskich.
Utrzymując przyzwoite tempo, zszedł na dół i dopiero przy Niżnim Solisku dostrzegł
ratowników zmierzających w jego stronę.
– Panowie! – krzyknął już z oddali. – Turysta spadł na podejściu pod Zawrat! Właśnie stamtąd
idę!
– Wiemy – odparł lakonicznie jeden z mężczyzn, nie zwalniając.
– Dzięki za informację – dodał drugi.
Iwo zatrzymał się i odprowadził ich wzrokiem. Zapieprzali jak króliki, choć nie mogli już nic
zrobić. Po chwili Eliasz zrozumiał, że musieli pełnić dyżur w znajdującym się nieopodal schronisku.
A jeśli tak, to być może wczoraj spotkał ratownika, który dyżurował w Murowańcu. Zapewne tak.
W każdym razie miał ich z głowy. Kiedy dwoje idiotów powie TOPR-owcom, że pewien turysta
zszedł na dół, zobaczyć, co stało się z tym, który spadł, pomiarkują, że spotkali go przy podejściu.
Nikt nie będzie się nim interesował, ani go szukał.
Góry to idealne miejsce zbrodni. Wiedzieli o tym już dawni zbójnicy, wiedział o tym także
Eliasz.
Minął schronisko po lewej i poszedł dalej niebieskim szlakiem ku Morskiemu Oku. Czas zmienić
rewir. Ale nie tylko.
Po jakimś czasie zboczył ze szlaku i zszedł do Żlebu Żandarmerii. Było to jedno z koryt
w górskich stokach, gdzie długo zalegał śnieg, tylko czekając, by zamienić się w lawinę. Od czasu do
czasu z kuluaru jakaś schodziła – pech chciał, że zazwyczaj przecinała popularną asfaltową drogę na
Morskie Oko. Turyści chodzący tamtędy w zimie lub na wiosnę często nie zdawali sobie sprawy
z tego, jak groźny był Żleb Żandarmerii. Swą nazwę zawdzięczał temu, że niegdyś schodząca nim
masa śnieżna zmiotła budkę węgierskich żandarmów.
Iwo stąpał ostrożnie po śniegu. Marzyło mu się, by kiedyś wywołać lawinę i sprawić, że
w jednej chwili odbierze życie całej grupie ludzi na dole.
Była to krzepiąca myśl. Dawała motywację, by działać i wciąż się rozwijać.
Na razie jednak musiał zająć się sobą. Odbił ze żlebu w lewo, idąc jego północną grzędą
w kierunku Dziaduli. Skała ta miała kilka metrów i niespecjalnie przypominała postać, od której
wzięła nazwę. Otaczała ją kosodrzewina, co nie stanowiło dla Eliasza idealnych warunków, ale
powinno wystarczyć.
Obszedł turniczkę, a potem usiadł za nią. Zrzucił plecak z ramienia i zaczął w nim grzebać. Po
chwili z samego dołu wyciągnął niewielkie pudełko, w którym trzymał wszystko, czego potrzebował
przed zmianą rewiru.
Lusterko umocował w kosodrzewinie przed sobą, po czym włączył elektryczną golarkę.
Najpierw ściął krótko włosy, a potem zdjął nakładkę z urządzenia i zaczął się golić. Miał twardy,
gęsty zarost, który od pewnego czasu zapuszczał. Teraz na policzkach i podbródku zostawił sobie
szczecinę, a dłuższą brodę jedynie wokół ust.
Spakował się i spojrzał na leżące na ziemi włosy. Rozgarnął je nogą, choć właściwie nie musiał
przejmować się, że ktoś trafi na jego ślad. Nikt się tu nie zapuszczał, może z wyjątkiem niedźwiedzi.
Iwo wrócił na szlak i się rozejrzał. Żadnego turysty nie dostrzegł, ale gdyby było inaczej, po
prostu zapiąłby rozporek, tym samym obwieszczając, dlaczego musiał zejść ze szlaku.
Odmieniony, ruszył dalej w kierunku Morskiego Oka.
W schronisku panował lekki zaduch, jak zawsze. Eliasz dosiadł się do grupy ludzi, którzy
sprawiali wrażenie, jakby właśnie zdobyli wszystkie najwyższe szczyty za jednym zamachem.
Zapewne wjechali tu fasiągiem, ale Iwo nie miał zamiaru ich o to pytać. Zerknął tylko na ich
tenisówki i wiedział już wszystko.
Mimo to odbył niezobowiązującą rozmowę, napił się gorącej herbaty, zjadł placki ziemniaczane,
po czym podziękował turystom za towarzystwo.
Turyści.
To określenie pasowało do tych ludzi. Ale jak w takim razie miał nazywać wszystkich tych,
którzy pokonywali strome zbocza, przyklejali się do skalnych ścian nad urwiskami i wchodzili na
drabinki wiszące nad przepaścią? „Wędrowcy” brzmiało zbyt pompatycznie, „turyści” niemal jak
obelga. „Trekkingowcy” byli zbyt nowocześni, „taternicy” przesadzeni, a „turyści górscy”
przywodzili na myśl przesadną pedanterię.
Amerykanie mieli swoich hikers. Niemcy wanderers, a Hiszpanie montañeros. Polska jak zwykle
była w ciemnej dupie.
Eliasz usiadł na jednym z większych kamieni nad Morskim Okiem. Spojrzał na Mięguszowieckie
Szczyty górujące nad jeziorem. Po prawej stronie wyróżniał się strzelisty Mnich, swoją wybitnością
przyćmiewający wszystkie inne wierzchołki.
– Górołaz – powiedział do siebie Iwo.
Tak, to określenie pasowało do wszystkich tych, którzy zapuszczali się trochę dalej niż
fasiągiem nad Morskie Oko.
Eliasz wyciągnął z plecaka kołonotatnik i długopis, a potem przewrócił stronę. Jeszcze raz
powiódł wzrokiem wzdłuż grani i zaczął pisać.
„Nie jestem psychopatą” – zaczął. „Nie przesiaduję ze zwłokami swoich ofiar, nie upajam się
odorem śmierci i rozkładu. Nie zabijam dlatego, by zaspokoić wynaturzone żądze. Zabijam, by żyć”.
Na moment przerwał i przeczytał swój list. Tak, początek był całkiem przyzwoity.
„Nie jestem psychopatą” – podkreślił jeszcze raz. „Jestem artystą, a zarazem publicznością dla
swoich dzieł. Są moje. Nie dzielę się nimi z nikim”.
Podniósł wzrok na Mnicha, zastanawiał się przez moment, a potem zamknął kołonotatnik. Na
dzisiaj wystarczyło, jutro będzie kontynuował swój manifest. Zależało mu na tym, by oddawał
precyzyjnie jego uczucia. Eliasz nie chciał zostać źle zrozumiany.
Przez moment zawieszał wzrok na najbardziej wybitnym szczycie w okolicy. Wiedział, że
prędzej czy później tam trafi. Morderstwo, jakiego tam dokona, będzie lepsze od jakiegokolwiek
innego. Świnica kusiła, Rysy i Przełęcz pod Chłopkiem również, ale to Mnich był tym miejscem, na
które Iwo czekał najbardziej.
Na turnię nie prowadził żaden szlak turystyczny, a północno-wschodnia ściana była jedną
z najbardziej niebezpiecznych dróg wspinaczkowych w Tatrach. Wchodzić powinni tam tylko
taternicy znający się na rzeczy.
Eliasz zamknął na moment oczy. Będzie musiał jeszcze trochę poczekać.
Tymczasem jednak miał jeszcze wiele do zrobienia w okolicy Morskiego Oka.
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Forst odpiął kaburę, wyglądając przez wizjer. Kiedy zobaczył mężczyznę z pochyloną głową,
wstrzymał oddech. Zaraz potem jednak niespodziewany gość podniósł wzrok i wbił go prosto
w judasza.
– Otwieraj – bąknął Edmund Osica.
Wiktor zaklął w duchu, zapinając kaburę. Lepiej byłoby, żeby po drugiej stronie stał ktoś
wysłany przez Synów Światłości.
– Słyszałem, jak podchodzisz do drzwi, Forst. Otwieraj natychmiast, to rozkaz.
– Nie jestem na służbie.
Osica pokręcił głową.
– Sam wysłał mnie pan na urlop – dodał komisarz.
– I wyślę cię na znacznie dłuższy, jeśli jeszcze chwilę będę musiał stać na korytarzu.
Forst położył futerał z pistoletem na komodzie i otworzył drzwi. Przełożony wpadł do
mieszkania, jakby się paliło.
– Co pan tu robi? – zapytał Wiktor, przepuszczając przełożonego.
Edmund stanął w przedpokoju i rozpiął płaszcz. Pod nim były milicjant niezmiennie nosił
wyprasowany mundur. Osica roztaczał zapach taniej wody kolońskiej, a włosy miał albo niemyte od
tygodnia, albo czymś nasmarowane – tak czy inaczej wyglądały źle.
– Co ja tu robię? – syknął. – Naprawdę musisz o to pytać?
Forst podrapał się po głowie. Przez moment zastanawiał się, czy nie zaproponować gościowi,
by wszedł do środka. Ostatecznie jednak uznał, że skoro nikogo nie przyjmował przez wszystkie te
lata, z pewnością nie powinien robić wyjątku dla Osicy.
– Dzwoniła do pana Agata – odezwał się.
– Oczywiście, że dzwoniła – odparł Edmund. – I słuchaj teraz uważnie tego, co powiem, Forst.
Był to pierwszy i ostatni raz, gdy ją nachodzisz.
– Zrozumiano.
Wiktor z trudem powstrzymał się od zasalutowania.
– Nie mieszam spraw zawodowych z osobistymi, jak mogłeś zauważyć.
– Oczywiście.
– Gdyby było inaczej, zniszczyłbym ci karierę po tym, co jej zrobiłeś.
Forst poczuł, że zaczyna ćmić go w skroniach. Wypadałoby przyjąć poranną dawkę saridonu,
jeśli miał zawczasu zdławić migrenę. Tabletki były jednak w kuchennej szafce, a komisarz obawiał
się, że jeśli wejdzie do środka, przełożony uzna to za zaproszenie.
– Chcę przypomnieć, że przyblokował pan mój awans – zauważył.
– Tak – przyznał Edmund. – Ale to zrobiłem z pobudek merytorycznych.
Wiktor skinął głową.
– I powtarzam: nie mam ani ochoty, ani zamiaru mieszać pracy ze sprawami rodzinnymi –
dodał podinspektor. – Ale jeśli mnie do tego zmusisz, wiedz, że to, kurwa, zrobię.
– Rozumiem.
Osica spojrzał na niego spod byka.
– Gówno rozumiesz – odparł. – Ale zdążyłem się już do tego przyzwyczaić.
– Ma pan anielską cierpliwość, panie inspektorze.
– Skończ z tymi drwinami.
– Mam do pana zbyt wielki szacunek, by sobie…
– Dosyć – uciął Edmund i pokręcił głową. Obrócił się do drzwi i przez moment trwał w bezruchu.
Forst zrozumiał, że dowódca patrzy na kaburę leżącą na komodzie.
– Spodziewałeś się kogoś innego? – burknął.
– Nie. Właśnie pana.
Osica westchnął. Złapał za klamkę i otworzył drzwi, ale zatrzymał się w progu.
– Był pan dzisiaj na komendzie? – zapytał Wiktor.
– Jeszcze nie.
– Przekazałem Jędrkowi, żeby dał pańskiej córce…
– Wiem, dzwonili do mnie wieczorem. – Edmund obejrzał się przez ramię. – Co ci padło na
mózg, Forst?
– To pytanie zadaję sobie od kiedy pamiętam, panie inspektorze.
– Całkiem słusznie – przyznał Osica. – Ale…
– Ale mogłem nieumyślnie narazić Agatę na niebezpieczeństwo – wpadł mu w słowo Wiktor. –
Sznajderman odgrażał się, że Szrebska była tylko początkiem.
Ilekroć wypowiadał jej imię lub nazwisko, ogarniał go osobliwy marazm. Uczucie trwało tylko
ułamek sekundy, ale było tak intensywne, że odnosił wrażenie, jakby duszę wypełniała mu czarna
mgła.
Sięgnął do kurtki po paczkę papierosów. Było kilka miejsc, w których trzymał otwarte westy –
tak na wszelki wypadek. Jedno opakowanie w kuchni, drugie w pokoju, trzecie w kurtce, a czwarte
w samochodzie. W ten sposób zawsze miał pod ręką papierosa, a przy okazji minimalizował ryzyko,
że mu się skończą.
– I dlaczego sądzisz, że moja córka miałaby być w niebezpieczeństwie?
Forst odpalił westa i wypuścił dym nosem.
– Bo ci ludzie musieli mnie prześwietlić. Wiedzą, że nie ma specjalnie wielu osób, w które
mogliby uderzyć. Pan oczywiście jest dobrym kandydatem, jako że cenię…
– Daj sobie spokój.
Wiktor uśmiechnął się blado i zaciągnął. Nikotyna sprawiła, że naczynia krwionośne
w skroniach zaczynały mu pulsować. Natychmiast poczuł się, jakby oberwał obuchem, ale
spodziewał się tego. Scenariusz powtarzał się codziennie po odpaleniu pierwszego papierosa.
– Dał pan kogoś do obserwacji domu?
– Tak.
– Roztropnie.
Osica wyszedł na korytarz.
– Jeśli coś jej się stanie, zarżnę cię jak świnie na uboju – dodał na odchodnym.
– Niczego innego bym się nie spodziewał, panie inspektorze.
Forst zamknął drzwi, a potem przeszedł szybko do kuchni. Odłożył westa do popielniczki,
wrzucił do ust dwie tabletki i pogryzł. Popił, wypłukując kawałki spomiędzy zębów, a potem
nastawił wodę na kawę.
Czekając, aż się zagotuje, usiadł przy laptopie. Ledwie go uruchomił, zorientował się, że ma
wiadomość od Kormaka. I to wysłaną w nocy – kilkanaście minut po tym, jak komisarz zamknął
laptopa.
Zaklął w duchu i wyświetlił treść.
„Sorry” – zaczął Kormak. „Wypadła akurat nocna godzina pornosów”.
Wiktor zignorował pikanie czajnika.
„Mam pewność, że to prawdziwy numizmat, bo zrobiłem zbliżenie. Trochę koślawo go wyciąłeś
w Paincie. Widać kawałki zębów po bokach. Szkliwo do wymiany”.
Forst przypuszczał, że ostatnia uwaga miała na celu sprawdzenie, jak blisko był ofiary. Jeśli
dostatecznie blisko, powinien się obruszyć, jeśli nie, Kormak mógłby przypuszczać, że ma do
czynienia z kimś z personelu szpitalnego.
Dalsza część wiadomości zdawała się to potwierdzać.
„Teraz wiesz, skąd moje zainteresowanie. Ale żeby dowiedzieć się więcej, musisz powiedzieć mi,
z kim mam do czynienia. Kłopotów mi nie brakuje, nie chcę pchać się w kolejne”.
Wiktor podniósł się i zalał sobie kawę. Postawił czerwony kubek nescafe obok laptopa i przez
moment się zastanawiał. Zasadniczo nie miał nic przeciwko, by rozmówca poznał jego tożsamość.
Niechętnie jednak zostawiałby ślad w formie elektronicznej.
„Możesz się spotkać?” – wystukał na klawiaturze, a potem wysłał.
Wciąż uważał, że najlepiej będzie, jeśli pozostanie lakoniczny. Pobudzi ciekawość chłopaka – bo
co do tego, że rozmówca był młodym człowiekiem, Forst nie miał wątpliwości.
„Jeśli jesteś w Warszawie, tak” – błyskawicznie pojawiła się odpowiedź.
„Nie” – odpisał Forst. „Drugi koniec Polski. Podaj mi telefon do siebie”.
Było to z pewnością bardziej ryzykowne niż spotkanie w cztery oczy, ale z drugiej strony mniej
niż prowadzenie rozmowy przez Internet. Tutaj wystarczyło zrobić zrzut ekranu, żeby nagrać
połączenie, facet musiałby postarać się bardziej.
Zresztą Wiktor nie był przekonany, czy w ogóle numer zdobędzie.
Ale zdobył. Kiedy dopił kawę i nastawił wodę na kolejną, wypalając przy tym trzeciego
papierosa, nadeszła wiadomość zwrotna. Kormak podał mu numer i dopisał, że dzwonić może
w godzinach pracy, bo jest sam w gabinecie.
Forst od razu wybrał numer.
– Tak? – zapytał młody mężczyzna.
– Śledztwo jest w toku – zaczął bez wstępu Wiktor. – To oznacza, że rzeczywiście grożą mi
konsekwencje prawnokarne.
– Mhm…
– Dlatego niech ci wystarczy tyle, że jestem komisarzem w dochodzeniówce.
– Wiktor Forst.
Oficer zamarł z papierosem nad popielniczką.
– Nietrudno się domyślić – dodał Kormak. – Wystarczy śledzić doniesienia medialne i mieć
trochę oleju w głowie, żeby poskładać wszystko do kupy. To ty prowadziłeś sprawę z Giewontu,
wypowiadałeś się nawet na antenie NSI. Potem nagle zniknąłeś i pojawiłeś się dopiero, gdy
zatrzymano rzekomych sprawców.
Forst strzepnął popiół.
– Nie masz co w życiu robić, młody? – spytał.
– Taka moja praca. Szperam.
– I ktoś ci za to płaci?
– Za sprawę Bestii z Giewontu nikt, sam się zainteresowałem.
– Bestii z Giewontu?
– Tak go nazywają w mediach. Nie śledzisz przekazów?
– Staram się tego nie robić. Mam wystarczająco dużo gówna w robocie.
Jeśli już Forst przeglądał jakiegokolwiek portale informacyjne, to te zagraniczne. Zawsze, gdy
wchodził na serwis NSI, zastawał tam litanie pesymizmu, apoteozę cierpienia, pecha i ogólnej
beznadziejności. Ktoś zamordował swoją żonę, ktoś spłonął w swoim domu, na górników zawalił się
strop, w wypadku samochodowym zginęły cztery osoby, ktoś zatruł się gazem, gdzieś trąba
powietrzna zniszczyła czyjś dom… Nieustanna kanonada dramatów, która sprawiała, że nietrudno
było popaść w defetystycznych nastrój.
– Mniejsza z tym – odezwał się Kormak. – Ale skoro już ustaliliśmy, kim…
– Niczego nie ustaliliśmy.
– Jasne, jasne. Będę udawał, że nie wiem, kim jesteś. Nic to, że kojarzę głos z telewizji.
Wiktor zdusił westa w popielniczce i napił się kawy. Właściwie rzadko przejmował się
konsekwencjami swoich działań, w tym przypadku też nie zamierzał. Chłopak mógłby zrobić mu
niezły gnój, gdyby złożył donos do jednostki. Tylko dlaczego miałby to robić?
Forst milczał, podobnie jak rozmówca. W tle słyszał stłumiony gwar, jakby Kormak znajdował
się na zapleczu jakiejś hali targowej.
– Nie zapytasz, z kim ty masz do czynienia? – odezwał się w końcu chłopak.
– Nie interesuje mnie to – uciął Wiktor.
– No tak. Wolisz dowiedzieć się, co to za moneta.
– Otóż to.
Słyszał, jak Kormak nabiera tchu.
– Miałeś szczęście, że trafiłeś na mnie – powiedział. – Na reddicie jest wielu skrzywionych…
– Przejdź do rzeczy.
– Najpierw chciałem zrobić wstęp – zaoponował chłopak.
– Którego nie chcę słuchać.
– Ale rzecz w tym, że jestem w pewnym sensie detektywem, który…
– Moneta.
Forst usłyszał westchnienie, ale po koncyliacyjnym głosie chłopaka wnosił, że może pozwolić
sobie na dużo więcej obcesowości. Może Kormak na co dzień obcował z kimś, kto przyzwyczaił go do
grubiaństwa.
– Dobra – powiedział rozmówca. – Przyjrzałem się każdemu pikselowi na tej monecie, jak
pewnie zorientowałeś się po ostatniej wiadomości.
– Tak – odparł Wiktor. – I jeszcze raz usłyszę jakąś kretyńską uwagę, przejadę się do ciebie.
– Nie wiesz nawet, gdzie jestem.
– Znajdowałem już nie takich jak ty.
Kormak odchrząknął.
– Robię to z dobroci serca, więc…
– Więc równie dobrze możesz się pospieszyć. – Wyręczył go komisarz. – Skąd pochodzi
numizmat?
Machinalnie sięgnął po paczkę papierosów, ale szybko uznał, że to nie najlepszy pomysł.
Zamiast tego odpakował gumę Big Red.
– Ta moneta to obol – powiedział Kormak. – A dokładnie jeden z tych, które starożytni Grecy
wkładali zmarłym do ust, by ci mogli zapłacić Charonowi za przeprawę przez Styks.
Forst poczuł, że wzbiera w nim złość. Kimkolwiek był morderca, okazał się na tyle bezczelny, by
w ciele Olgi zostawić najbardziej symboliczny i charakterystyczny pieniądz.
– Ten konkretny obol był jednym z najpowszechniej używanych, przynajmniej tak wyczytałem
na Google Books. Jest tam trochę opracowań – dodał chłopak.
– Kto bił tę walutę?
– Demetriusz I Baktryjski. Panował w okolicach dwusetnego roku przed naszą erą.
Wiktor sięgnął po plik żółtych samoprzylepnych kartek i zapisał sobie władcę. Przypuszczał, że
ta postać może mieć jakieś znaczenie. Choć Forst nie wiedział, kim jest jego przeciwnik, zdążył
poznać go całkiem dobrze.
– Na awersie widać tego władcę w nakryciu głowy przedstawiającym słonia. Wygląda głupio,
ale starożytnym zapewne chodziło o to, by podkreślić, że Demetriusz podbił Indie.
– A rewers?
Komisarza znacznie bardziej interesował napis, którego nie potrafił rozczytać.
– Tam jest Herakles, który sam się koronuje prawą ręką, a w lewej trzyma maczugę i skórę
lwa.
– A inskrypcja?
Forst wbił w nią wzrok. „ΒΑΣΙΛΕΩΣ ΔΗΜΗΤΡΙΟΥ” absolutnie nic mu nie mówiło, ale Kormak
sprawiał wrażenie bardziej obrotnego w sprawach Internetu. Być może udało mu się znaleźć
odpowiedniejsze miejsce niż reddit, by wrzucić zdjęcie.
– Basileos Demetriou – powiedział. – Nic wielkiego, taki napis zawsze umieszczano na
monetach. Chodzi o tego, kto wybijał walutę. Więc w tym przypadku to dosłownie znaczy „króla
Demetriusza”.
Komisarz spodziewał się czegoś bardziej znaczącego, choć może powinien dwa razy się
zastanowić, zanim zrobił sobie nadzieję. Człowiek, którego ścigał, lubił igrać z polującymi na niego
ludźmi, ale robił to w sposób zawoalowany. Dojście do tego, co łączyło wcześniejsze monety, zajęło
Wiktorowi i Szrebskiej kawał czasu.
– Kim był ten Demetriusz? – spytał Forst.
– A bo ja wiem?
– Sądziłem, że trochę poczytałeś.
– O samej monecie. Nie jestem specjalistą od historii.
– Dobra – uciął komisarz. – Dzięki za pomoc.
– Słuchaj… daj znać, jak…
Wiktor rozłączył się i odłożył telefon. Być może rzeczywiście jeszcze odezwie się do chłopaka,
ale ewentualna współpraca na pewno nie będzie odbywać się na jego warunkach. Jeśli chciał się
pobawić w detektywa, nie miał zamiaru mu tego zabraniać – ale tylko jeśli Forst nie będzie musiał
wysłuchiwać jego spekulacji.
Wpisał w Google „Demetriusz I Baktryjski”, a potem sam zaczął czytać na jego temat.
Nieświadomie dopił kawę i wypalił dwa papierosy, zanim zrobił sobie przerwę. Informacje na temat
władcy w niczym mu nie pomagały – nie widział w nich żadnego przesłania, na które zabójca
chciałby zwrócić jego uwagę.
Ale poprzednio sytuacja była taka sama. Monety same w sobie nie stanowiły tropu, dopiero
połączenie tych z Białorusi i Polski mogło skierować śledczych na odpowiedni trop.
Teraz jednak Wiktor nie miał zamiaru czekać, aż pojawią się kolejne. Tym razem miał zamiar
zgasić pożar, zanim ten wybuchnie na dobre. Problem stanowiło jednak to, że nie wiedział, od czego
zacząć.
Forst wbrew sobie wszedł na witrynę NSI. Chciał sprawdzić, czy coś ruszyło się w sprawie
Michała Sznajdermana, czy jakkolwiek naprawdę się nazywał. Może na tym froncie uda się coś
ugrać.
Dziennikarze z zapałem relacjonowali wszystko, co wiązało się z Bestią z Giewontu,
i rzeczywiście określenie to stało się dość popularne. Jeden z redaktorów portalu pisał, że pierwsza
rozprawa w sądzie okręgowym zacznie się już w najbliższych dniach. Spekulował, że Sznajderman
jest członkiem sekty lub starochrześcijańskiego kultu, który kieruje się skrzywioną potrzebą
zaprowadzenia na świecie porządku i zwrócenia uwagi na to, że katolicyzm przez wieki zupełnie
odbiegł od nauk Jezusa Chrystusa.
Forst potarł skronie, myśląc o interpretacji, którą przedstawił Oldze John Shayer. Uważał, że
Zwoje napisał właśnie Chrystus, a Synowie Światłości byli jego wyznawcami. Jeśli jakiś współczesny
kult podzielał taką koncepcję, być może rzeczywiście w ich skarłowaciałych umysłach narodziła
się potrzeba, by rozpocząć nową krucjatę.
Prawda była jednak taka, że w Zwojach z Qumran nie pojawiał się ani Jezus, ani
chrześcijaństwo. Większość badaczy zakładała, że to argument na niekorzyść tezy Shayera, ale nie
wszyscy. Niektórzy podkreślali, że Chrystus występuje tam jako narrator, a chrześcijaństwa próżno
szukać, ponieważ religia ta stanowi wypaczenie nauk Jezusa.
Forst nie wiedział, co konkretnie wynika ze zrewidowanych fundamentów wiary Synów
Światłości. Uznał jednak, że dobrze byłoby się tego dowiedzieć. I tak nie miał od czego zacząć.
Czy jednak rzeczywiście ci ludzie mogli kierować się wynaturzoną religią? Jak każda inna,
miała moc. Udowodnił to niejeden muzułmański ekstremista, wysadzając się w powietrze razem
z niewinnymi ludźmi.
Wiktor miał nadzieję, że uda mu się odkryć jakiś trop, zanim Synowie Światłości zaczną wpadać
na podobne pomysły. Westchnął, a potem mimowolnie spojrzał na resztę dzisiejszych wiadomości.
„Plaga wypadków w Tatrach” – informował nagłówek jednego z mniej wyeksponowanych
artykułów. Forst kliknął w niego i szybko przejrzał tekst. Dwa wypadki śmiertelne w ciągu dwóch
dni to jeszcze nie plaga, przemknęło mu przez myśl.
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Wracając z sądu, prokurator Wadryś-Hansen słuchała radia. To na antenie RMF FM usłyszała
o drugim wypadku śmiertelnym w Tatrach.
– Górale mówią o pladze – relacjonował reporter. – W szczycie sezonu taka czarna passa
rzadko się zdarza, ale poza nim to rzecz niespotykana. TOPR informuje, że warunki w górach są
dobre, ale mogą być zdradliwe. Wciąż obowiązuje pierwszy stopień zagrożenia lawinowego
i ratownicy podkreślają, że należy szczególną uwagę zachować tam, gdzie zalega jeszcze śnieg. Na
dole może świecić słońce, ale na wysokości dwóch tysięcy metrów możemy natknąć się jeszcze na
biały krajobraz.
Dominika zaparkowała pod siedzibą prokuratury i głos spikera nagle ucichł. Weszła do
budynku, zastanawiając się nad tym, jak podejść Sznajdermana. Do procesu nie pozostało wiele
czasu, a wraz z pierwszą rozprawą wszelkie pertraktacje się zakończą.
Próbowała przemówić mu do rozsądku, ale bez skutku. Szczerze powiedziawszy, kiedy tylko
spojrzała mu w oczy, wiedziała już, że ma do czynienia z beznadziejnym przypadkiem fanatyka. Nie
mogła tylko ustalić, czy rzeczywiście czci jakąś pokrętną religię, czy może ideę lub człowieka, które
się za taką fasadą chowają.
– W końcu – powitał ją Gerc.
– Biegły z medycyny sądowej, jak zwykle przeciągał.
– Ten sam, co ostatnio?
– Niestety. Lubi pokazać, że jest ekspertem. Sędzia nic nie rozumie, ja nic nie rozumiem,
obrona też nic nie rozumie. A facet mimo to nadaje w najlepsze.
Weszli do jej gabinetu i Aleksander zamknął za nimi drzwi. Wadryś-Hansen potoczyła
wzrokiem po cytatach wiszących na ścianach. Dziś żaden nie mógł jej pokrzepić.
Śledztwo utknęło w martwym punkcie.
– Wiadomo coś w sprawie Szrebskiej? – zapytała, kładąc neseser na krześle przy biurku.
– Bez zmian. Kryminalistycy przeczesali salę z pincetami, zbadali każdy skrawek ubrania
i pościeli, skórę, monetę, wszystko…
– I nic?
– Ani cienia śladu. Nie licząc tych, które zostawił Forst.
Dominika skinęła głową i rozpiąwszy guziki żakietu, usiadła za biurkiem. Włączyła komputer,
zastanawiając się, w jakim kierunku powinna poprowadzić śledztwo. Przepytali wszystkich
pracowników szpitala, sprawdzili nagrania z monitoringu i ściągnęli odciski palców nawet
z automatów z obuwiem ochronnym. Morderca był wyjątkowo skrupulatny w usuwaniu śladów.
Zdjęła okulary i potarła miejsce na nosie, gdzie ją uwierały.
– Masz jakąś koncepcję? – zapytał Gerc, siadając przed biurkiem.
– Nie.
– Więc skupmy się na Sznajdermanie.
– Wyczerpaliśmy już cały arsenał argumentów.
– Nie o to mi chodzi – odparł Aleksander. – Skupmy się na jego skazaniu. W dupie miejmy
resztę.
– Ta reszta to całe nasze śledztwo.
– I? – spytał Gerc, zakładając rękę za oparcie. – Prędzej czy później na coś trafimy bez jego
pomocy.
– Do tego czasu ten, kto zamordował dziennikarkę, może się rozkręcić.
– Niekoniecznie. Może przejdzie w stan hibernacji.
Spojrzała na Gerca spode łba. Znała go od dawna i jeszcze dwa, trzy lata temu powiedziałaby,
że w pewnym stopniu jej imponuje. Teraz wydawało jej się jednak, że im robił się starszy, tym
bardziej nadawał się do spraw, które kalibrem nie przekraczały rodzinnych sprzeczek.
– W końcu wpadnie – powtórzył Aleksander. – A my w tym czasie przynajmniej usadzimy jego
współtowarzysza.
Zakładał, że Szrebską zamordował mężczyzna i właściwie trudno było się z nim nie zgodzić.
Statystycznie rzecz biorąc, na jedną zabójczynię w Polsce przypadało jedenastu zabójców płci
męskiej. W Stanach mężczyźni dokonywali prawie dziewięćdziesięciu procent wszystkich morderstw.
Średni wiek przeciętnego degenerata wynosił trzydzieści cztery lata. Motywem niemal w połowie
przypadków była rodzinna kłótnia.
Wadryś-Hansen przypuszczała jednak, że w tym wypadku statystyki nie będą przesadnie
pomocne.
– Nie mogę tak tego zostawić, Aleks.
– Bo to będzie pierwsza sprawa, kiedy poczekamy na rozwój wydarzeń? – bąknął. – Poza tym
nie wiesz, czy Bestia z Giewontu w ogóle jeszcze zaatakuje.
Puściła to określenie mimo uszu.
– Skup się na tym, żeby usadzić Sznajdermana. Ja będę się martwił śledztwem w sprawie
dziennikarki.
Formalnie taki był ich podział obowiązków. Zaczęli jednak działać wspólnie, kiedy nie ulegało
już wątpliwości, że obie sprawy są ze sobą powiązane.
– I zastanów się nad tymi wypadkami w Tatrach – dorzucił Gerc.
Uniosła brwi.
– No co? – spytał. – Nie wygląda ci to podejrzanie?
– Wygląda mi to na dwie tragedie, nic poza tym.
– W tak krótkim odstępie czasu?
– To się zdarza.
– Może w lipcu albo w sierpniu, ale nie teraz.
Nie miała ochoty o tym rozmawiać, choć może przydałby jej się odpoczynek od sprawy, która
od pewnego czasu nie dawała jej spokoju. Ostatnio mało sypiała, nieustannie starając się odnaleźć
sposób, by skłonić Sznajdermana do współpracy. Nic do niego nie przemawiało. Nie zmienił
podejścia, nawet gdy dosadnie dała mu do zrozumienia, że jego postawa przełoży się na wymiar
kary.
– Tymi wypadkami i tak zajmują się ludzie z rejonówki – powiedziała.
– Zawsze moglibyśmy im to zwinąć.
– Nie – zaoponowała. – Mamy co robić, Aleks.
Skinął głową, odbierając sygnał, że spotkanie dobiegło końca. Poklepał się po udach, a potem
wstał i skierował do wyjścia.
– Jest jeszcze jedna możliwość, choć przypuszczam, że nie będziesz skłonna jej przyjąć – dodał
na odchodnym.
– Jaka?
– Forst.
Pokręciła głową z politowaniem.
– Jego odciski palców są na ciele – dodał Gerc. – A przypominam ci, że wcześniej przez bodaj
dwa tygodnie nie miał żadnego kontaktu z denatką.
Wadryś-Hansen wzruszyła ramionami.
– Wszedł do sali, zobaczył ją i najpewniej próbował ratować – powiedziała. – Albo chociaż
sprawdził puls.
– Odciski były na policzkach.
– Bo coś ich łączyło – odparła. – Resztę możesz sobie wyobrazić.
Nic nie odpowiedziawszy, opuścił jej biuro. Dominika przez moment wlepiała wzrok
w informację o ostatnim wypadku. Na początku bezmyślnie, ale po chwili mimowolnie zaczęła
czytać.
Wczoraj dziewczyna spadła w okolicach Koziej Przełęczy, dzisiaj chłopak niedaleko Zawratu.
Jedno i drugie miejsce znajdowało się na zboczach Orlej Perci, ale wypadki zdarzyły się po
przeciwnych stronach.
Rzeczywiście było to niecodzienne, ale nie zaświeciła jej się w umyśle żadna lampka alarmowa.
Zamknęła portal „Gazety Krakowskiej”, a potem skupiła na Michale Sznajdermanie. Od niego do
zabójcy musiał prowadzić jakiś trop. Trop, którego dotychczas nie dostrzegała.
Ci ludzie to nie żadna Al-Kaida, której członkowie porozumiewali się ze sobą tylko do pewnego
poziomu w hierarchii, a ponad nim wszelkie ślady się urywały. Ta grupa musiała utrzymywać stały
kontakt, planując i organizując każdy krok.
Dominika złożyła okulary i położyła je obok laptopa.
Telefon Sznajdermana był czysty, w rejestrze odnaleziono jedynie połączenia z matką
i bratem. Komputery znalezione przez Ukraińców w chacie tych trojga nie dostarczyły żadnych
informacji. Według ustaleń śledczych, nie wysyłano z nich żadnych maili, nie korzystano też
z komunikatorów internetowych.
Wadryś-Hansen zastanawiała się przez moment, po czym podniosła telefon i wybrała numer
oficera łącznikowego na Ukrainie. Młodszy inspektor Olearnik odebrał po trzecim sygnale.
Prokurator przedstawiła się, choć nie musiała już tego robić – po tym, jak Olearnikowi powierzono
reprezentowanie polskich organów ścigania w toczącym się śledztwie, odebrał od niej sporo
telefonów. Z pewnością zdążył wpisać sobie numer.
– Jest coś nowego? – zapytała.
– Obawiam się, że nie, pani prokurator.
– Absolutnie nic?
Przez moment milczał.
– W tej samej wiosce jest też drugi pusty dom – bąknął w końcu.
– Słucham?
– Mieszkańcy zwrócili uwagę śledczych na to, że w jednym z domów od pewnego czasu nikt się
nie pojawia.
– Co to znaczy „od pewnego czasu”?
– Nie wiedzą – odparł lekko zażenowany. – Właściciel mieszkał na uboczu, z nikim się nie
kontaktował. Odnaleźliśmy jego zstępnych, ale twierdzą, że od lat go nie odwiedzali. Mieszkał
z kotem.
Zaginięcie? W tej samej wsi, gdzie przynajmniej przez pewien czas mieszkała trójka zabójców?
Jeśli tak, to w istocie coś mogło być na rzeczy, stwierdziła Wadryś-Hansen.
– Znaleziono to zwierzę?
– Nie. Nie ma śladu ani po nim, ani po gospodarzu.
– Ukraińcy mają jakąś teorię?
– Tak. Sąsiedzi utrzymują, że starzec, rzadko bo rzadko, ale wychodził na spacery. Śledczy
uznali, że pewnego dnia po prostu nie wrócił. Takie rzeczy się zdarzają, tym bardziej, że mężczyzna
był schorowany.
– Nie ma żadnych śladów przestępstwa?
– Nie. Sprawdzili dom.
Dominika nie miała wielkiego zaufania do ukraińskich organów ścigania. Poza tym na
Giewoncie również nie było żadnych śladów… oprócz wołania mordercy.
– Daj mi znać, jeśli coś znajdą – powiedziała. – Jesteś jeszcze na miejscu?
– Nie. Z powrotem w ambasadzie.
– Mógłbyś tam kogoś wysłać?
– Słucham?
Wadryś-Hansen doskonale zdawała sobie sprawę z tego, że mimo przyjacielskich relacji
z Ukrainą, ta rozmowa z pewnością jest podsłuchiwana i nagrywana. Pewne rzeczy po prostu były
niezmienne – bez względu na to, czy chodziło o oficera łącznikowego amerykańskich, czy polskich
służb.
– Mam na myśli jedynie rozmowę z sąsiadami – sprecyzowała. – Najwięcej dowiemy się właśnie
dzięki nim.
– Niestety nie mają wiele do powiedzenia – zaoponował Olearnik. – To zapadła wioska,
a w dodatku dom tego starca stoi na uboczu. Podobnie jak Sznajdermanów.
– Mieszkali niedaleko siebie?
– Dość. Chociaż nie na tyle, by mogli zaglądać do siebie przez okno.
– Jak ten mężczyzna się nazywał? – zapytała Dominika, wyciągając kartkę papieru.
– Dymitr Leonidow.
Zapisała imię i nazwisko, a potem podziękowała młodszemu inspektorowi i się rozłączyła.
Wprowadziła odpowiednie zapytanie w Google, a potem ze zdziwieniem przekonała się, że
mężczyzna o takim samym imieniu i nazwisku figuruje w zdigitalizowanej bazie książek. Włączyła
monografię, którą przygotował wraz z kilkoma innymi autorami.
Początkowo nie zwróciła uwagi na ich nazwiska.
Potem dostrzegła, że jednym z nich był Marek Chalimoniuk, wykładowca Uniwersytetu
Rzeszowskiego. Ofiara z Giewontu.
Ta informacja trafiła ją jak obuch. Milion myśli przemknęło jej przez głowę, gdy patrzyła na
stronę tytułową pracy. Zrozumiała, że Forst nie powiedział jej całej prawdy.
Być może nawet się do niej nie zbliżył.
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Wiktor obudził się z wyjątkowo wrednym bólem głowy. Otworzył oczy, wciągnął głęboko zatęchły
dym papierosowy z nocy, a potem podniósł się z łóżka. Od razu skierował się do szafki w kuchni po
tabletki.
Od kiedy wrócił do palenia, migreny stawały się coraz gorsze. Przemknęło mu przez głowę, że
może powinien z powrotem przerzucić się wyłącznie na gumy Big Red. Potarł skronie, a potem
sięgnął po paczkę westów. Może od jutra.
Usiadł przy laptopie i sprawdził skrzynkę na reddicie. Kormak nie znalazł niczego nowego, ale
trudno było spodziewać się, że będzie inaczej. Sam przez cały poprzedni dzień przeszperał całe
zasoby Internetu i na temat greko-baktryjskiego króla nie znalazł nic, co mogłoby okazać się
przydatne.
Napił się zimnej, wczorajszej kawy, a potem się przeciągnął. Pomyślał, że może śniadanie
zmniejszy trochę ból głowy, więc stanął przed lodówką i przez chwilę przeczesywał wzrokiem jej
zawartość. Niespecjalnie było od czego zacząć dzień.
Nastawił wodę w czajniku, a potem wyjął zupkę kuksu. Lepsze to niż nic.
Z parującym daniem usiadł przy komputerze i wszedł na portal NSI. Powoli zaczynał zrywać ze
swoim zwyczajem niesprawdzania wiadomości. Wymusiła to na nim sytuacja – będąc na
przymusowym urlopie, miał przed sobą perspektywę spędzenia całego dnia w domu. Musiał jakoś
urozmaicić sobie czas.
A tego dnia urozmaiceń nie brakowało.
Na głównej stronie Forst zobaczył czerwony nagłówek informujący o kolejnym wypadku
w Tatrach. Odłożył miskę na bok i ściągnął brwi. Trzy ofiary śmiertelne w trzy dni to dużo, nawet
jak na tak groźnego zabójcę, jakim są góry.
Tym razem spadła trzydziestopięcioletnia kobieta. Wchodziła sama na Wrota Chałubińskiego,
prawdopodobnie poślizgnęła się na zalegającym tam śniegu. O wypadku TOPR poinformowali
turyści, którzy widzieli całe zdarzenie z dołu.
– Teraz się zacznie… – mruknął do siebie Forst.
„W dwóch poprzednich przypadkach prokuratura wykluczyła udział osób trzecich, w tym jednak
nie otrzymaliśmy jeszcze żadnej oficjalnej wiadomości” – pisał redaktor portalu. „Czekamy na
konferencję prasową, która ma zostać zwołana w godzinach popołudniowych”.
Wiktor otworzył szufladę i wyciągnął sfatygowaną mapę Tatr. Pochodziła jeszcze z czasów, gdy
mieszkał w Krakowie, a tutaj bywał tylko po to, by chodzić po górach. Była wyblakła, tu i ówdzie
się przerwała – ewidentnie nie nadawała się już do żadnych eskapad. Mimo to przywiózł ją ze sobą.
Niełatwo było rozstać się z pamiątką czasów, gdy życie wydawało się beztroskie.
Spojrzał na trzy punkty, w których doszło do wypadków. Najpierw pod Kozią Przełęczą, potem
na Zawracie, a teraz na Przełęczy pod Chłopkiem. Miejsca te nie miały ze sobą wiele wspólnego
i leżały stosunkowo daleko od siebie – co mogło sugerować, że ktoś wybrał je z premedytacją.
Wszystkie ofiary to turyści, którzy samotnie przemierzali góry.
Zaczynało to brzmieć coraz bardziej niepokojąco, uznał Forst. Zanim jednak zdążył się nad tym
zastanowić, rozległ się dzwonek jego komórki. Spojrzał na wyświetlacz i zobaczył nieznany numer.
Przeciągnął palcem po wyświetlaczu.
– Tak? – spytał, odkrywając, że ma chrypę.
– Koniec urlopu.
Głos Osicy nie pozostawiał złudzeń, że możliwe są jakiekolwiek pertraktacje.
– Dopiero co zamówiłem bilet na Bora-Bora – odparł Wiktor.
– Nie mam zamiaru słuchać twojego ględzenia – zastrzegł podinspektor. – Weź prysznic,
wytrzeźwiej, a potem zasuwaj na Jagiellońską.
– Nie mam z czego trzeźwieć.
– Nie to chcę słyszeć, komisarzu.
Forst poprawił się na krześle.
– Tak jest – odparł.
– Teraz lepiej – pochwalił go Osica. – Załóż tylko jakąś wyjściową koszulę. Będziemy mieć tu
dzisiaj oblężenie.
– My też organizujemy konferencję prasową?
– Na Boga, nie. A nawet gdyby, po twoich ostatnich wybrykach na antenie NSI, nie
dopuścilibyśmy cię w pobliże obiektywu.
– Myślałem, że zrobiłem furorę.
– Po prostu się pospiesz, Forst – odbąknął Osica, po czym rozłączył się, nie czekając na
odpowiedź podkomendnego.
Wiktor spokojnie odłożył komórkę i doczytał artykuł. Zawarto w nim same spekulacje, zresztą
na tym etapie trudno było spodziewać się czegokolwiek innego. Nie przeszkodziło to jednak
kolejnym redaktorom pisać własne teksty na ten temat.
Kiedy Forst odświeżył stronę główną NSI, przekonał się, że sprawa jest postępowa.
„Bestia z Giewontu powróciła?” – pytano w nagłówku.
Najwyraźniej tak, skoro Osica dał rozkaz „wszystkie ręce na pokład”. W innym wypadku
z pewnością niechętnie widziałby go w jednostce. Wiktor zgasił papierosa i bez pośpiechu dojadł
zupkę kuksu. Miała w nazwie coś z kałasznikowem i rzeczywiście smakowała jak kule z rosyjskiej
broni.
Komisarz odstawił miskę do zlewozmywaka i zalał wodą. Później się umyje.
Wziął szybki prysznic, narzucił na siebie czerwoną koszulę w czarną kratę, a potem wyszedł
z domu, zabierając kaburę. Otworzywszy służbowe auto, zobaczył w środku czteropak. Zastanowił
się przez chwilę, po czym wyciągnął go i postawił pod jednym z garaży. Ktoś będzie miał miłą
niespodziankę. I zapewne puszki szybko znikną, bo niejeden sąsiad chadzał do garażu w celach
stricte alkoholowych.
Wyjął z samochodu kurtkę, założył ją i ruszył w kierunku warzywniaka na rogu. Czterysta
metrów za nim znajdowała się komenda rejonowa, co w czasach jego przygody alkoholowej
stanowiło niemałe ułatwienie. Nie musiał ryzykować codziennych podróży samochodem na kacu.
I mógł zostawiać służbowe auto praktycznie pod domem.
Teraz powinien przewieźć je na parking, ale jeśli ktoś będzie potrzebował volkswagena, będzie
też doskonale wiedział, gdzie go szukać.
Forst wszedł do budynku kilka minut później, po drodze wypalając jeszcze papierosa. Powitało
go kilkoro podniesionych oczu, ale nikt się nie odezwał. Tak bardzo popularny był w szeregach
policji.
Skierował się prosto do gabinetu przełożonego i bez pukania wszedł do środka.
Osica zgromił go wzrokiem.
– Czy ty naprawdę…
– Stawiam się na wezwanie, panie inspektorze – uciął Forst, salutując.
– Siadaj.
Zajął miejsce przed biurkiem, patrząc na dowódcę bez wyrazu. Osica pokręcił głową i przez
moment wystukiwał coś na klawiaturze, starając się zignorować wbity w niego wzrok. W końcu
westchnął i przerwał.
– Wygląda to na niezły gnój – odezwał się.
– Zgadzam się – odparł Forst. – Powinni dać nam fundusze na remont już…
– Mówię o Bestii z Giewontu.
Wiktor wydął usta.
– Nie wiem, czy to określenie w ogóle się nadaje. Nikogo nie rozszarpał, nie zmasakrował,
nie…
– Bestialsko odbiera życia – uciął Edmund, po czym potrząsnął głową. – Zresztą nieistotne.
Wygląda ci to na jego robotę?
– Może.
Osica wyprostował się na krześle, a potem odgiął oparcie do tyłu. Założył ręce za głową i przez
chwilę trwał w bezruchu.
– Dziś lub jutro spierdoli nam się na głowę prokuratura – ocenił rzeczowo. – Chciałbym, żebyś
ty z nimi rozmawiał.
– Dobry wybór. Jestem wyjątkowo koncyliacyjnym człowiekiem.
– Skończ z tymi bredniami.
– Tak jest.
– Wybraliśmy ciebie, bo znasz zabójcę, tropiłeś go i ostatecznie ująłeś ludzi, z którymi
współdziałał.
Forst skinął głową.
– Powiesz prokuratorom wszystko, co będą chcieli wiedzieć, niczego nie zataisz, a potem
postaramy się, by przekazali nam śledztwo choćby w ograniczonym zakresie. Oczywiście ty nie
będziesz go prowadził.
Wiktor wyciągnął paczkę gum i poczęstował dowódcę. Osica udał, że tego nie widzi.
– Niespecjalnie cię to interesuje, jak widzę – bąknął Edmund.
– Przyzwyczaiłem się po prostu, że odsuwacie mnie od śledztwa, a potem na własną rękę
odwalam całą robotę za was.
– Licz się ze słowami.
– Tak jest.
– I daj tę gumę.
Wiktor wysunął listek i podał dowódcy. Ten przez chwilę przeżuwał, krzywiąc się.
– Ostre – zawyrokował. – Miała być chyba cynamonowa.
– Niby tak – przyznał Forst. – W wersji amerykańskiej nie ma tego pikantnego smaku, u nas
jest. Nie wiem dlaczego.
– Mniejsza z gumą – odparł Osica. – Zanim zjawią się prokuratorzy, chcę, żebyś zbadał sprawę
na miejscu.
– Winszuję, panie inspektorze. Pomysł godny najwybitniejszych umysłów.
– Mówię poważnie, Forst. Może uda ci się coś ustalić.
– Naturalnie. Przepytam kozice, może będą coś wiedziały.
Edmund spuścił wzrok, zrezygnowany.
– Chcę, żeby wszystko wyglądało na profesjonalną robotę, wykonywaną przez ludzi znających
się na rzeczy. Jasne?
– Jak najbardziej. Nie od dzisiaj wiem, że PR to dla pana ważna sprawa.
– Wynoś się, do kurwy nędzy.
Wiktor wstał, zasalutował, a potem skierował się do drzwi. Kiedy przed progiem obejrzał się
przez ramię, Osica wyciągał gumę z ust. Wskazał mu wyjście, a komisarz złapał za klamkę i wyszedł
na korytarz.
Niewiele mógł zdziałać w górach. Świadkowie z ostatnich dwóch dni mogli już dawno wrócić do
domów, a ci dzisiejsi zniknąć gdzieś w okolicy, ale właśnie takie rozkazy wydawał Edmund.
Ukształtowała go milicja i w czasach PRL-u być może sprawdzał się w tropieniu bibuły i łapaniu
chłopaków, którzy rozwieszali ulotki Solidarności. Po osiemdziesiątym dziewiątym miotał się jak
ryba wyciągnięta z wody, ale ostatecznie służbowy staż zrobił swoje i Osica dostał fuchę, na którą
pracował przez te wszystkie lata.
Forst wrócił na Piaseckiego i wsiadł do auta. Pierwszym miejscem, do którego zamierzał się
udać, była centrala TOPR-u.
Zaparkował pod bramą na Piłsudskiego, zastawiając wjazd do pobliskiej posesji. Wszedł do
budynku, wyciągnął laminowaną legitymację służbową, a potem poprosił, by sprowadzić
ratowników, którzy brali udział w dwóch ostatnich akcjach ratunkowych z ofiarami śmiertelnymi.
Czekał godzinę, co chwilę wychodząc na papierosa. Zapomniał z domu zabrać saridon, co nie
wróżyło dobrze na przyszłość.
W końcu pojawił się młody chłopak. Drugiego ratownika nie było, ponieważ nadal pełnił dyżur
w schronisku w Dolinie Pięciu Stawów.
– Gdzie możemy pogadać? – przywitał go Forst.
– Może w sali konferencyjnej?
– Prowadź.
Wiktor wszedł za nim do niewielkiego pokoju i zamknął za sobą drzwi. Usiedli przy stole.
Chłopak był wyraźnie zaniepokojony, pewnie jak każdy ratownik TOPR-u tego dnia. Jeśli okaże
się, że jakiś zabójca rzeczywiście grasuje w górach, będzie to dla nich zmora. Na co dzień walczyli
z pechem, nieprzygotowaniem, nieuwagą czy pogodą. Jeżeli dojdzie do tego ludzka natura
i działanie z premedytacją, będą wzywani jeszcze częściej.
Niewątpliwie musiało to budzić w nich abominację. Góry traktowali jako miejsce nieskazitelne,
darzyli je wyjątkowym uczuciem – a teraz ktoś urządził sobie z nich arenę dla krwawej,
makabrycznej rozrywki.
Czy rzeczywiście mógł to być ten sam człowiek, który zabił Szrebską? Jeśli tak, Forst nie miał
zamiaru oddawać nikomu śledztwa. Kwestią otwartą pozostawało, jak to osiągnąć. Kiedy
przedstawi prokuratorom wszystko, co wie, Osica z pewnością znów wyśle go na przymusowy urlop.
Będzie to wymagało trochę urzędowej kreatywności, ale po latach spędzonych w milicji przełożony
miał to opanowane do perfekcji.
– Napije się pan czegoś? – zapytał ratownik.
– Nie, dzięki – odparł Wiktor, na powrót skupiając uwagę na świadku. – Uczestniczyłeś w akcji
pod Kozią Przełęczą, tak?
– Tak, pełniłem tego dnia dyżur na Gąsienicowej – wyjaśnił chłopak, skubiąc nerwowo brodę. –
I do samej przełęczy był jeszcze kawałek.
– Gdzie to się dokładnie stało?
– Za odbiciem na Żleb Kulczyńskiego. Wie pan…
– Wiem, gdzie to jest – uciął Forst.
– Dużo pan chodzi?
– Chodziłem, kiedy nie musiałem całego dnia poświęcać na tropienie takich skurwieli.
TOPR-owiec otworzył szerzej oczy.
– Więc to prawda? – zapytał. – Ktoś zabił tych ludzi?
– Na razie to sprawdzamy – odparł Forst. – W którym kierunku ta dziewczyna spadła? Na
Dolinkę Kozią?
– Nie. Po przeciwległej stronie, w kierunku Zmarzłego Stawu. Jest tam taki ostatni zakręt,
jakieś piętnaście, dwadzieścia minut przed samą przełęczą.
Forst wiedział, o którym miejscu mowa. Schodził Orlą Perć wzdłuż i wszerz, a trasy podejściowe
wyryły mu się w pamięci. Dopiero późniejsze obrazy, zniekształcone adrenaliną i alkoholem, powoli
zacierały mu się w umyśle.
– Łatwo tam kogoś popchnąć – zauważył.
Ratownik pokiwał głową, a komisarz przez moment mu się przyglądał. Od rana musiał myśleć
o tym samym, co przemykało przez głowę każdemu innemu TOPR-owcowi. Ile z wcześniejszych
wypadków to wynik celowego działania? Roczna liczba ofiar w Tatrach wynosiła około dwudziestu
osób, często byli to turyści wędrujący z kimś bliskim. A policyjne statystyki kazały sądzić, że to
właśnie rodzina jest największym zagrożeniem dla człowieka.
– Rozmawiałeś z kimś, kto to widział? – zapytał Forst.
– Tak. Z dwoma mężczyznami, którzy szli za dziewczyną.
Wiktor uniósł brwi.
– Obaj widzieli upadek?
– Tak.
– I przedstawili zbieżną wersję zdarzeń? Nie zauważyłeś żadnych zgrzytów, niejasności?
– Ja… – zaczął chłopak i pokręcił głową. – Nie analizowałem tego w ten sposób.
Spuścił wzrok, jakby właśnie uświadomił sobie, że nawalił.
– Spokojnie – mruknął Forst. – Zrobiłeś wszystko, co trzeba.
– Najwyraźniej nie.
Komisarz niespecjalnie lubił użalających się nad sobą ludzi. Zbyt często sam to robił, by słuchać
zrzędzenia innych.
– Z wydumanymi wyrzutami sumienia radź sobie, jak skończymy – powiedział. – A teraz
powiedz mi więcej o tych mężczyznach. Potem przyślę tu rysownika, zrobicie portret pamięciowy.
TOPR-owiec skinął głową.
– Jeden miał spory plecak, może siedemdziesięciolitrowy. Był porządnie wyekwipowany, miał
dwa czekany, porządne salewy na nogach… Poza tym trudno mi cokolwiek więcej powiedzieć.
Rzuciło mi się to w oczy, bo drugi szedł raczej na wycieczkę jednodniową.
– Dobra – powiedział Forst. – Na razie skupmy się na pierwszym. Jaką miał kurtkę?
Zazwyczaj tyle było trzeba, by świadek zaczął przypominać sobie człowieka. Wystarczyło
skierować jego uwagę na jakiś charakterystyczny element, który na pewno rzucił mu się w oczy, ale
o którym nie wspomniał w zeznaniu. Kurtki górskie idealnie się do tego nadawały. Zaprawiony
turysta najczęściej kupował charakterystyczny, kolorowy model, by być lepiej widocznym
w przypadku akcji ratunkowej.
Chłopak podrapał się po głowie.
– Nie wiem. Była cała czarna, chyba.
Najwyraźniej Wiktor się przeliczył.
– Jak wyglądał? Miał czapkę?
– Tak, a oprócz tego dość gęsty zarost. Trzydziestolatek, wysportowany i… cholera, niewiele
więcej mogę o nim powiedzieć. Rozmawialiśmy tylko przez chwilę.
– Przystojny?
– Myślę, że tak.
– A ten drugi?
– Pociągła twarz, czerwona kurtka, mniejszy plecak…
Forst wyciągnął notatnik i zanotował wszystko, co TOPR-owiec powiedział. Nie było tego
wiele, a gdy wyjdzie w góry, żadna z tych informacji specjalnie mu nie pomoże.
– W porządku – powiedział, wstając z krzesła. – Jeśli coś sobie przypomnisz, dzwoń.
Zapisał swój numer na kartce i wyrwał ją z notesu. Jakiś czas temu przeszło mu przez myśl,
żeby wydrukować sobie wizytówki, ale ostatecznie uznał, że będzie czuł się jak agent
ubezpieczeniowy.
– Pewnie – odparł chłopak, również się podnosząc. – Będę czekał na tego rysownika.
Forst skierował się na korytarz, ale zatrzymał w progu.
– Ten drugi ratownik, który wczoraj brał udział w akcji – podjął – gdzie ma dyżur? W Piątce?
– Tak – odparł chłopak, a potem podał Wiktorowi imię i nazwisko.
Komisarz opuszczał centralę TOPR-u ze świadomością, że najprawdopodobniej nie uda mu się
wypełnić wszystkich rozkazów, które otrzymał od dowódcy. Owszem, pójdzie w góry, ale
z pewnością nie wróci na czas, by porozmawiać z prokuratorami.
Niespecjalnie go to martwiło.
Wrócił do mieszkania, a potem wyciągnął z szafy swój stary plecak ze stelażem. Nadal były
w nim raki i czekan, a tuż obok stały jego wysłużone salomony. Forst ubrał się i załadował do
plecaka polar, kurtkę, bieliznę na zmianę i karimatę. Po prowiant poszedł do warzywniaka na rogu.
Nakupował, co popadło, a potem dorzucił do ekwipunku.
Służbowego volkswagena zaparkował w Kuźnicach. Wyjął policyjne oznaczenie, umieścił je za
szybą, a potem ruszył żółtym szlakiem w kierunku Hali Gąsienicowej. Narzucił sobie przyzwoite
tempo, ale bez forsowania się. Do Murowańca dotarł w półtorej godziny.
Z ratownikiem spotkał się w jadalni schroniska. Panował tu zaduch i Forst rozebrał się do
samej koszuli.
– Byłem tam z kolegą – powiedział TOPR-owiec. – Obecnie jest na wyjściu.
– Kto was poinformował o wypadku?
– Jakaś młoda para. Zadzwonili, że ich towarzysz spadł w przepaść. Tego dnia gówno było
widać, więc mieli problem z ustaleniem, gdzie w ogóle są. Wiedzieli tyle, że idą na Zawrat. Jak
zapytaliśmy, od której strony, nie potrafili powiedzieć. Dopiero po chwili dodali, że od Doliny Pięciu
Stawów.
– Byli w szoku?
– To też, ale oprócz tego chyba pierwszy raz wypuścili się w wysokie partie.
Forst skinął głową, kątem oka dostrzegając pijącego piwo turystę. Kufel zaparował, a złocisty
trunek wyglądał przez to jeszcze bardziej zachęcająco. Murowaniec nie był najlepszym miejscem na
taką rozmowę, ale z drugiej strony panował tutaj taki gwar, że Wiktor nie musiał martwić się o to,
że ktoś ich usłyszy.
– Jak ci ludzie wyglądali? – zapytał Forst.
Ratownik opisał mu dwójkę turystów, a komisarz zanotował informacje w notesie. Wyglądało
na to, że opisywany przez TOPR-owca mężczyzna nie miał żadnej cechy wspólnej z tymi, o których
mówił mu poprzedni.
– Chodzili w trójkę? – zapytał Wiktor.
– Nie, spotkali się przypadkiem w Piątce. Był jeszcze jeden turysta.
Forst wbił wzrok w rozmówcę.
– Powiedzieli, że zszedł niżej, żeby sprawdzić, co z tym, który spadł. Prawdopodobnie mijaliśmy
go z kolegą, kiedy pędziliśmy do wypadku.
– Jak wyglądał?
– Nie pamiętam. Widzieliśmy go przelotem.
– Miał jakiś plecak?
TOPR-owiec pokręcił głową.
– Nie mam pojęcia. Zaczepił nas, powiedział, że ktoś spadł na podejściu pod Zawrat.
Spieszyliśmy się.
– Ile mógł mieć lat?
– Trudno powiedzieć.
Forst zaklął w duchu. Nie mógł wymagać, że ratownik będzie pamiętał wszystkie szczegóły
wyglądu turystów, których mijał na szlaku. Wiktor też nie potrafiłby powiedzieć, jak wyglądali
przechodnie na chodniku w Kuźnicach.
– Miał czapkę? Jakiś zarost? Pociągłą twarz?
– Może nosił czapkę… ale nie dam sobie głowy uciąć.
Komisarz przepytywał go jeszcze przez chwilę, ale ostatecznie musiał przyznać przed sobą, że
poniósł fiasko. Podziękował ratownikowi, a potem poprosił go jeszcze, by skontaktował się
z centralą i dowiedział, gdzie jest ekipa, która dziś leciała do wypadku pod Chłopkiem.
– Wrócili na bazę – powiedział. – Ale mogę dać panu kogoś do telefonu.
Forst skinął głową i wziął od TOPR-owca komórkę. Cudów się nie spodziewał.
Szybko się przedstawił, informując, że prowadzi śledztwo w sprawie wypadku. W normalnych
okolicznościach ratownik zapewne nie byłby skłonny do rozmowy na ten temat przez telefon, ale
sytuacja była wyjątkowa. Wszyscy siedzieli jak na szpilkach, czekając, aż policja trafi na jakiś trop.
– Ofiara to czterdziestoletnia kobieta – podjął rozmówca. W tle Wiktor słyszał zniekształcone
rozmowy prowadzone przez radio. – Dobrze wyekwipowana, na pewno nie był to jej pierwszy wypad
w góry.
– Gdzie spadła?
– Tuż przed Kazalnicą.
A więc trzy najniebezpieczniejsze miejsca na tym szlaku miała już za sobą, uznał Forst.
– Ktoś coś widział? – zapytał komisarz.
– Nie. Zadzwonili po nas turyści, którzy dostrzegli plecak i kurtkę. Jeśli wie pan, jak tam jest,
może się pan domyślić, że spadła naprawdę z wysoka…
Wiktor mruknął potwierdzająco. Szczęście w nieszczęściu, że nikt tego upadku nie widział –
z całą pewnością miałby traumę na całe życie.
Nie licząc potencjalnego mordercy. On zapewne będzie chętnie wracał myślami do tego, co
zrobił.
– Jakieś teorie? – zapytał Forst.
TOPR-owiec przez moment milczał.
– Zalega tam sporo śniegu – powiedział w końcu.
– Więc mógł to być wypadek?
– Mógł. Wprawdzie kobieta minęła największy luft, ale dalej też mogła się poślizgnąć.
Wiktor potarł skronie.
– Kto zadzwonił po śmigło? – zapytał.
– Dwójka starszych ludzi.
– Rozmawialiście z nimi?
– Tylko telefonicznie – odparł ratownik. – Z głosów powiedziałbym, że byli po sześćdziesiątce.
Forst zaklął pod nosem.
– Skąd dzwonili?
– Spod Czarnego Stawu pod Rysami. Wjechali fasiągiem na Morskie Oko, a potem podeszli
kawałek dalej.
Ratownik podał mu godzinę otrzymania zgłoszenia i dane osób, a Wiktor spisał wszystko
w swoim kołonotatniku. Potem zamknął go i się rozłączył. Oddał telefon siedzącemu naprzeciwko
ratownikowi.
– I jak? – zapytał TOPR-owiec. – Dowiedział się pan czegoś?
– Tylko tego, że czeka mnie wyjątkowo trudne polowanie.
Wyciągnął mapę z plecaka i zerknął na niebieski szlak odchodzący od Murowańca.
– Brzmi to pokrzepiająco – odezwał się chłopak.
– Hę?
– „Polowanie”.
– Taka robota – odparł Forst. – Nie ma w tym nic budującego.
Zamknął mapę, spakował ją do plecaka i zasunął zamek. Stary campus niespecjalnie nadawał
się już do górskich wędrówek, ale nawet gdyby Wiktor nie miał co robić z pieniędzmi, pewnie nie
rozstałby się z tym plecakiem. Zbyt dużo razem przeszli.
– Dokąd pan idzie? – spytał ratownik.
– Do Piątki. Którędy najlepiej?
– Najkrócej przez Kozią Przełęcz, najszybciej chyba przez Zawrat.
– A Krzyżne?
– Jak chce pan pobiec, tamtędy najlepiej. Spokojna trasa, nie ma ekspozycji.
Wiktor przez moment się zastanawiał. Właściwie mógłby narzucić sobie szybsze tempo, ale
o biegu z wyładowanym plecakiem raczej nie było mowy. Postanowił, że pójdzie przez Zawrat.
– Sądzi pan, że on tam będzie? – zapytał z powątpiewaniem TOPR-owiec.
– Nie wiem.
– Więc po co pan tam idzie?
– Od czegoś muszę zacząć poszukiwania.
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Wadryś-Hansen zatrzymała samochód pod budynkiem Prokuratury Rejonowej w Zakopanem. Tuż
za nią stanął Aleksander Gerc. Formalnie to on prowadził śledztwo w sprawie zabójstwa Szrebskiej
i to on powinien zjawić się w stolicy polskich Tatr. Dominika zajmowała się jedynie wycinkiem tej
sprawy, związanym ze Sznajdermanem – o ile w ogóle o jednej sprawie można było mówić.
Dobre kontakty z Gercem jednak popłaciły. Nie dość, że chętnie współpracował, to jeszcze nie
był skory do kompetencyjnych przepychanek. Pozwalał jej nawet wchodzić z butami na swój teren.
Nie miała jednak ochoty jechać z nim w jednym samochodzie. Potrzebowała czasu, by
pomyśleć. Wyłączyła radio i przez ponad sto kilometrów, jakie dzieliły Kraków od Zakopanego, nie
skupiała na niczym innym niż swoich myślach.
Mimo to, wychodząc z auta, nie zbliżyła się ani o krok do rozwiązania sprawy.
– W samą porę – odezwał się Aleksander. – Został nam jeszcze kwadrans.
Wadryś-Hansen spojrzała na budynek z ciemnoczerwonej cegły, częściowo skryty za drzewami.
Nie wyglądał na siedzibę miejscowych organów ściągania. Lepsze wrażenie robił już optyk po
drugiej stronie ulicy.
– To na pewno tutaj? – zapytała.
– Moja nawigacja się nie myli.
Skinęła głową, po czym ruszyli w kierunku bramy. Po chwili prokurator zauważyła godło
i charakterystyczną, czerwoną tabliczkę. Weszli do budynku, a potem jeden z pracowników
poprowadził ich do sali konferencyjnej. Czekał już na nich zespół, który miał przedstawić
dotychczasowe ustalenia na temat ostatnich wypadków.
Dominika powiodła wzrokiem po zebranych, ale nigdzie nie dostrzegła Forsta. Skupiła wzrok
na jedynym mężczyźnie, który był w garniturze.
– Gdzie komisarz Forst? – zapytała.
– Jestem w jego zastępstwie – odparł podstarzały oficer, podnosząc się. – Podinspektor
Edmund Osica.
– Nie o to pytała pani prokurator – odezwał się Gerc.
Osica spojrzał na niego ze zdziwieniem, ale nie skomentował.
– Forst jest w terenie – odparł.
– To znaczy?
– Wyszedł w góry.
– Że co? – burknął Aleksander. – Czego niby miałby tam szukać?
– Śladów?
Gerc rozłożył bezradnie ręce, kręcąc głową. Kilka siedzących przy stole osób zaczęło
interesować się rozmową. Wadryś-Hansen usiadła na wolnym krześle i położyła przed sobą teczkę.
– Śladów? – żachnął się Aleksander. – O ile mnie pamięć nie myli, w polskich Tatrach jest
jakieś trzysta kilometrów szlaków. Co on niby zamierza zrobić?
– Będzie szukał jakichkolwiek…
– Może przepyta świadków? – wpadł mu w słowo Gerc. – Najlepiej tych, którzy wrócili już do
swoich domów? – Usiadł obok Dominiki. Posłała mu uspokajające spojrzenie, ale nie zauważył tego.
– Pan go tam wysłał, podinspektorze?
Nie było w dobrym guście zwracać się do oficerów z prefiksem „pod”. Najwyraźniej jednak
Aleksander w głębokim poważaniu miał niepisane zasady służb.
– Tak – powiedział Osica.
Wadryś-Hansen nie była przekonana, czy mówi prawdę, czy kryje podkomendnego.
– Z jakiego powodu pan to zrobił? – zapytał Gerc.
– Chciałem, żeby komisarz dokonał oględzin możliwego miejsca przestępstwa.
– Celem?
– Celem ustalenia, czy doszło do przestępstwa.
Dominika odchrząknęła, skupiając na sobie uwagę zebranych.
– Panowie… – zaapelowała. – Wystarczy.
Aleksander wzruszył ramionami, a ona przeniosła wzrok na tablicę, którą postawiono
w centralnym miejscu sali konferencyjnej. Przypięto do niej mapę i zaznaczono miejsca, gdzie
doszło do wypadków.
– Zacznijmy od początku – dodała. – Czy mamy jakikolwiek twardy dowód na to, że doszło do
czynu zabronionego?
Wszyscy spojrzeli na miejscowego, pechowego prokuratora, który akurat w dniu śmierci
Pauliny Jasińskiej miał dyżur.
– Nie – odparł. – Wszystko to wygląda na wypadki, ale musielibyśmy chyba być idiotami, żeby
sądzić, że tak w rzeczywistości jest.
– Raczej wyjątkowymi optymistami – zauważyła Dominika i blado się uśmiechnęła.
– Bestia z Giewontu wróciła – wtrącił Osica. – Nie ma co do tego wątpliwości. To wielogłowa
hydra, a Forst zdołał przetrącić jej tylko trzy łby.
Gerc wywrócił oczami.
– Na przyszłość niech pan zostawi te plastyczne opisy dla siebie – powiedział. – A teraz
słuchamy, jakie konkrety udało się państwu zebrać?
Skrzyżował ręce na piersi i wyjął spod nich krawat. Potoczył wzrokiem po zebranych, ale nikt
się nie odezwał.
– No nie – skwitował. – Na pewno coś macie. Inaczej nie trąbilibyście od rana, że zamierzacie
organizować konferencję prasową.
Wadryś-Hansen pożałowała, że nie przyjechała tutaj sama.
– Więc proszę bardzo – dodał Aleksander. – Co takiego powiedzielibyście przed kamerami?
Nikt się nie odezwał, choć prokurator prowadzący sprawę sprawiał wrażenie, jakby miał na to
ochotę. Niemądrze jednak było robić sobie wrogów w okręgówce.
– Sprawdziliście powiązania między denatami? – dodał.
Osica odchrząknął.
– Tak – powiedział. – Pochodzili z różnych stron Polski i nie znali się. Prawdopodobnie nigdy
się nie spotkali, chyba że w górach. Rozmawialiśmy z rodzinami i jedyne, co ustaliliśmy, to
właściwie brak jakiegokolwiek motywu.
Dominika wbiła wzrok w mapę.
– Więc jeśli Bestia z Giewontu, jak pan mówi, wróciła, to zabija bez powodu – ocenił Gerc.
– Nie wiem, czy bez powodu, ale z pewnością dobiera ofiary przypadkowo.
– Żaden zabójca tego nie robi.
– Żaden, z jakim mieliśmy do czynienia – zaoponował Edmund. – Ten jest inny.
– W jakim sensie?
– W takim, że nikt wcześniej nie wieszał ludzi na krzyżu na Giewoncie, do jasnej cholery.
– Niech się pan uspokoi.
– Jestem spokojny – odparł Osica. – Nie widział mnie pan jeszcze wkurwionego.
Przez moment w pomieszczeniu panowała cisza.
Dominika nadal patrzyła na mapę, choć tak naprawdę jej nie widziała. Odpłynęła myślami
daleko, błądziła gdzieś między szczytami, obserwując zalegającą pod nimi mgłę. Gdzieś w niej
znajdowały się odpowiedzi.
Gerc i podinspektor zaczęli dyskutować ze sobą żywiołowo, oddalając się coraz bardziej od
meritum. Wadryś-Hansen się temu nie przysłuchiwała. Starała się skupić na postaci we mgle. Kim
był ten człowiek? Dlaczego zabijał? I czy to on zorganizował wszystko, co działo się przez ostatnie
miesiące?
Prokurator podniosła się z krzesła i podeszła do mapy. Mężczyźni przerwali słowne
przepychanki.
– Wcześniej też nie dostrzegaliśmy motywu – odezwała się.
Obróciwszy się do reszty, przekonała się, że wszyscy skupili na niej wzrok.
– Nie wiedzieliśmy, dlaczego Bestia z Giewontu mordowała. Nie potrafiliśmy też dostrzec
żadnej wspólnej cechy ofiar.
– Z wyjątkiem monet – dodał Gerc.
Skinęła głową.
– Tak, ale to był jedynie podpis mordercy. Mam na myśli dobór ofiar.
Westchnęła i podeszła do teczki. Wyciągnęła z niej wydrukowane zdjęcia wszystkich trzech
ofiar. Ściągnął je z Facebooka informatyk – przedstawiały uśmiechniętych, zwykłych ludzi,
mających zwykłe plany i marzenia. Na pierwszy rzut oka niczym się nie wyróżniali.
Powiesiła zdjęcia obok mapy, a potem odsunęła się o krok.
– Nie mógł wcześniej ich wybrać – powiedziała. – Byłoby to niewykonalne. Musiał dokonać
wyboru na gorąco, dopiero, gdy spotkał ich na szlaku czy w schronisku.
Gerc skinął głową i też wstał. Stanął po drugiej stronie tablicy.
– Wybierał samotne osoby – dodała. – To jedyny trop, jaki mamy.
– Niespecjalnie przydatny – uzupełnił Aleksander, stukając palcem w zdjęcie przedstawiające
młodą dziewczynę. – Wybierał samotnych, bo łatwiej mu było ich zepchnąć. To czysty pragmatyzm.
– Może.
– Może? Widzisz w tym drugie dno? Jakie?
– Nie wiem.
Poprawiła okulary i przez moment trwała w bezruchu. Potem skierowała wzrok na Osicę.
– Komisarz się odzywał?
– Tak, dzwonił tuż przed państwa przyjazdem.
– I?
– Niczego nie udało mu się ustalić – odparł ciężko Edmund. – Każde wezwanie TOPR-
u nadeszło z innego numeru, od innego człowieka. W centrali właśnie jest rysownik, robi z jednym
z ratowników portrety turystów, którzy widzieli pierwszy wypadek.
Prokurator wróciła na swoje miejsce i ściągnęła okulary.
– Przepytał wszystkich TOPR-owców biorących udział w akcji? – spytała.
– Tak.
– Więc co tam jeszcze robi?
– Jak dzwonił, akurat schodził z Zawratu.
Gerc otworzył usta, ale nie zdążył się odezwać.
– Uprzedzę kolejne pytania – powiedział szybko Osica. – Nie wiem, co konkretnie ma
w planach. Przypuszczam, że będzie krążył w okolicy ostatniego wypadku i czekał, aż zobaczy coś
podejrzanego.
Aleksander spojrzał na niego spode łba.
– Niech mu pan przekaże, że jutro z samego rana chcemy go tu widzieć.
– Przekażę.
– I niech pan wspomni o tym, że miał tu teraz być.
– Na pewno wspomnę.
Wadryś-Hansen nie miała wątpliwości, że tego nie zrobi. Niespecjalnie ją to jednak
interesowało – Forst nie mógł już powiedzieć jej dużo więcej na temat Bestii z Giewontu, bo sam
nie wiedział wiele. Było jeszcze kilka kart, których nie odkrył, ale Dominika wątpiła, by mogły
okazać się przydatne.
Przeniosła spojrzenie na zdjęcia ofiar.
– W ciałach nic nie znaleziono? – zapytała, choć dobrze znała odpowiedź na to pytanie.
– Nie.
Trudno było w to uwierzyć. Większość morderców zabijała, by napawać się samym procesem,
ale efekt również był ważny. Chcieli, by świat widział ich dzieło. By wszyscy wiedzieli, że to oni są za
nie odpowiedzialni.
– Musiał jakoś zaznaczyć, że to jego robota – powiedziała.
Osica wzruszył ramionami.
– Co z rzeczami ofiar? – zapytała, patrząc na prokuratora. – Wydano je już rodzinom?
– Nie, są jeszcze u nas.
– Muszę je zobaczyć. Łącznie z tymi, które należały do kobiety, która dziś zmarła.
– Zrobi się – zapewnił ją mężczyzna, a potem wyciągnął telefon i wstał z krzesła. Odszedł
kawałek i polecił rozmówcy, by pospieszyć się ze zdaniem rzeczy dzisiejszej ofiary do depozytu.
Potem wrócił do stołu.
– Tymczasem skupmy się na miejscach – powiedziała Dominika, wskazując na mapę. – Dlaczego
zabójca wybrał akurat te? Skąd ruszał? Gdzie ktoś mógł go widzieć? Na te pytania musimy znaleźć
odpowiedzi.
Przez kilka kolejnych godzin się nad nimi głowili, jednak trudno było ze szczątkowych
informacji wysnuć jakiekolwiek konstruktywne wnioski. Wadryś-Hansen zaczynała tracić nadzieję
na przełom w sprawie. Tymczasem zabójca nadal mógł przebywać w górach.
Forst miał trochę racji, decydując się na wyjście. Wprawdzie nie mógł mieć złudzeń, że trafi na
mordercę, ale nie o to chodziło. Dominika wiedziała, że chciał być na miejscu, kiedy dojdzie do
kolejnego wypadku. Chciał zbadać miejsce zbrodni, zanim ślady zostaną zatarte setkami butów.
Chciał porozmawiać ze świadkami, zanim wspomnienia zamażą się w ich pamięci.
Dziwiła się, że Gerc i Osica tego nie rozumieli, ale może był to inny kaliber śledczych.
– Są już rzeczy – oznajmił jeden z pracowników, ostrożnie uchyliwszy drzwi do sali
konferencyjnej.
Wadryś-Hansen skinęła głową, ale nie podniosła wzroku znad mapy. Zastanawiała się nad tym,
gdzie udał się Forst. Dobór miejsc przez zabójcę nie sugerował żadnego schematu, przeciwnie, był
chaotyczny.
Wydawało się prawie pewne, że jutro uderzy znowu. Cztery dni, cztery ofiary. Taki miał plan,
przynajmniej na najbliższy czas. Każdy kolejny dzień mógł ten bilans zwiększać.
Dominika wyprostowała się na krześle. Plecy bolały ją już od pochylania się nad mapą,
zdjęciami ofiar i wynikami sekcji zwłok. Przez moment patrzyła w ścianę, starając się oczyścić
umysł.
– Musimy zastanowić się nad zamknięciem szlaków – odezwała się.
– Słucham? – zapytał Osica. – Jest w ogóle taka możliwość?
– Trzeba to sprawdzić.
Patrzył na nią przez chwilę w milczeniu. Potem oderwał od niej wzrok i skinął głową.
Wadryś-Hansen rozumiała, skąd brała się jego niechęć. Zamknięcie szlaków będzie nie tylko
precedensem, ale także przyznaniem, że policja poniosła porażkę. To właśnie na jej struktury
publicznie spadnie gnój. Ludzie znacznie chętniej winią stróżów prawa niż prokuraturę.
Edmund przez pewien czas milczał, ale w końcu musiał zabrać głos.
– W ten sposób damy się zastraszyć – zauważył.
Nikt mu nie odpowiedział.
– W dodatku to decyzja polityczna. Dyrekcja TPN-u podlega ministerstwu środowiska. Żaden
polityk nie będzie chciał wziąć na siebie takiej odpowiedzialności.
Dominika była zmuszona się zgodzić. W ten sposób państwo uznałoby, że nie potrafi zapewnić
obywatelom bezpieczeństwa i musi zamknąć część swojego terytorium. Prokurator nie miała
jednak zamiaru się tym teraz przejmować. Niech politycy pogłowią się nad tym, jak ten pomysł
sprzedać, kiedy przyjdzie co do czego.
– Proszę zadzwonić do TPN-u – powiedziała. – Dobrze by było, gdyby choć wiedzieli, że to
rozważamy.
Osica nie wyglądał, jakby miał zamiar wykonać tę prośbę.
– Porozmawiać nie zaszkodzi – dodała.
– W porządku.
Wadryś-Hansen powiodła wzrokiem po materiałach rozłożonych na stole i uznała, że musi od
nich chwilę odpocząć.
– Ale najpierw przyjrzymy się rzeczom denatki – powiedziała, wstając.
Miejscowy prokurator poprowadził ją, Gerca i Osicę do pomieszczenia, gdzie ułożono rzeczy
należące do zmarłych. Szczęśliwie nikt nie zdążył umorzyć śledztwa w sprawie pierwszego
z wypadków, więc wszystko to stanowiło materiał dowodowy.
Dominika popatrzyła na poszarpane ubrania i plecaki, ze zgrozą myśląc o tym, jak
dramatycznie musiał wyglądać upadek ich właścicieli. Potrząsnęła głową, a potem założyła
rękawiczki.
Na szerokim stole ułożono w trzech grupach wszystkie rzeczy. Były zapakowane
w przezroczyste woreczki.
Wadryś-Hansen powoli przesuwała wzrokiem po zebranych przedmiotach. Były tu telefony
komórkowe, portfele z wyciągniętą całą zawartością, pomadki, rękawiczki, zdjęcia bliskich, karty
kredytowe, drobniaki i…
Prokurator zatrzymała się przed dowodem rzeczowym, który znaleziono luzem w plecaku
ofiary numer dwa. Przez moment trwała w bezruchu, przyglądając mu się. Cofnęła się do ofiary
numer jeden i zaczęła jeszcze raz przeglądać wszystkie rzeczy.
W pewnym momencie krew odpłynęła jej z twarzy.
– Gerc…
– Co jest?
Znał ten ton głosu. Obrócił się do niej, zaciekawiony.
Dominika podeszła do rzeczy ofiary numer trzy. Nie były jeszcze posegregowane, ale tutaj
także znajdowała się ta sama rzecz. Podpis mordercy.
– O co chodzi? – zapytał Osica.
– Spójrzcie – powiedziała nieobecnym głosem, wskazując na puste opakowanie po gumach.
– Co to jest? – bąknął Aleksander.
– Big Red – odparła.
– Hę?
– Forst częstował mnie nimi w Krakowie.
Edmund stanął przy rzeczach ostatniej z ofiar, a potem przeszedł dalej wzdłuż stołu.
– Ale… – zaczął i urwał.
Gerc z niedowierzaniem spojrzał na trzy opakowania po gumach, należące do trzech ofiar.
– Co to, kurwa, znaczy? – wydusił w końcu Osica.
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Forst przekroczył Orlą Perć i zszedł do Doliny Pięciu Stawów. Było już późne popołudnie i wiedział,
że musi zacząć rozglądać się za noclegiem. Najlepszym wyborem wydawało się schronisko
nieopodal, ale dopuszczał jeszcze możliwość, że zatrzyma się przy Morskim Oku.
Próbował wejść w umysł mordercy i wybrać miejsce, gdzie mógłby zasadzić się na kolejną
ofiarę. Turystów na szlakach nie było wielu, co nie poprawiało sytuacji – w środku sezonu nie
byłoby się czym martwić, Bestia z Giewontu nie atakowałaby na oczach tłumów. Teraz jednak
zabójca miał dogodne warunki.
Wiktor wszedł do schroniska, by napić się herbaty i chwilę odpocząć. Rozłożył mapę na stole
i po raz kolejny się nad nią pochylił. Jego przeciwnik gdzieś tu krążył. Był tego pewien.
Trzy ofiary to za mało. Morderca był nienasycony, awanturniczy, bezczelny w swoich
zbrodniach. To, co zrobił ze Szrebską, stanowiło wymowny przykład.
Był też efekciarzem. Nie interesowały go zwykłe zabójstwa, chciał widowiskowości. Stąd
powieszenie Chalimoniuka na Giewoncie i upadki z Orlej Perci. Szlak na Mięguszowiecką Przełęcz
pod Chłopkiem również stanowił jedną z najniebezpieczniejszych tras w Tatrach.
W takich miejscach powinien go szukać.
Forst powiódł wzrokiem po szczytach. Jakie ryzykowne szlaki znajdowały się w okolicy? Wrota
Chałubińskiego raczej nie budziły grozy, tym bardziej Szpiglasowy Wierch. Mnich był niedaleko, ale
Wiktor wątpił, by przeciwnik zamierzył się na taterników. Celował w turystów.
Co jeszcze? Orla Perć wydawała się odpadać w przedbiegach, nie wróci tam po raz kolejny,
przynajmniej nie teraz.
Świnica? Z pewnością wchodziła w grę. Złowrogo majaczyła na horyzoncie, przyciągając nie
tylko spragnionych wrażeń turystów, ale także tych, którzy poszukiwali czegoś więcej. Pod
względem liczby samobójstw ustępowała jedynie Giewontowi.
Została jeszcze jedna możliwość. Ta najbardziej oczywista.
Rysy.
Potrójny wierzchołek, po polskiej stronie sięgający 2499 metrów nad poziomem morza.
Idealne miejsce, by morderca zasadził się na kolejną ofiarę. Od strony słowackiej podejście było
niewymagające i pozbawione ekspozycji, ale od polskiej stanowiło trudną trasę. Było kilka miejsc,
w których Bestia z Giewontu mogłaby z niewielkim trudem zrzucić następnego turystę w przepaść.
Forst spojrzał na szlak odchodzący od Morskiego Oka. Potem powiódł wzrokiem z powrotem,
ku Świnicy. Intuicja podpowiadała mu, że jutro zabójca pojawi się w którymś z tych dwóch miejsc.
Napił się gorącej herbaty i uznał, że czas zapalić. Przez całą drogę nawet raz się nie sztachnął –
nie żeby powziął jakieś postanowienie, co to, to nie. W górach po prostu zapominał o paleniu.
Teraz jednak wyszedł przed schronisko i odpalił westa. Popatrzył na masyw Liptowskich
Murów górujący nad doliną. Potem omiótł wzrokiem okolicę.
Jeśli gdzieś tu był zabójca, mógł go wypatrzyć. Doskonale wiedział, jak wygląda Forst – musiał
zresztą nieustannie śledzić jego poczynania. Fakt, że odebrał życie Szrebskiej, świadczył o tym, że
Bestia z Giewontu wykazuje daleko idące zainteresowanie jego osobą.
Obsesję? Być może.
Wielu psychopatów szuka wynaturzonej nici przyjaźni z osobami, które ich tropią. Wielu jest
przekonanych, że takie starcie to w istocie coś więcej niż tylko z jednej strony łamanie, a z drugiej
egzekwowanie prawa. Sądzą, że to wykracza poza sferę doczesności.
Miałoby to pokrycie we wszystkich tych banialukach, które skrybowie zapisali w Zwojach znad
Morza Martwego. Być może zabójca rzeczywiście uważał się na Syna Światłości, a Forsta za
inkarnację sił nieczystych.
Jeśli tak było, komisarz prędzej czy później go złapie. Będzie magnesem, od którego morderca
nie będzie w stanie się oderwać.
Wiktor wypalił papierosa, zgasił go i wrzucił do śmietnika przy murku. Potem wrócił do
schroniska i wypił jeszcze jedną herbatę. Rozważał jeszcze przez chwilę Świnicę i Rysy, po czym
ostatecznie postawił na najwyższy szczyt w Polsce. Tak, efekciarstwo tego człowieka kazało sądzić,
że to dobry wybór.
Ruszył do schroniska przy Morskim Oku, by rano mieć bliżej na właściwy szlak. Po drodze
wyciągnął komórkę i zobaczył, że ma kilka nieodebranych połączeń od Osicy. Zastanawiał się przez
moment, a potem wybrał jego numer.
– Gdzie jesteś? – rozległo się pytanie.
Wiktor zatrzymał się przed znakiem TPN, który informował, że odcinek niebieskiego szlaku
przez Świstówkę jest zamknięty aż do czerwca. Zaklął w duchu, przypominając sobie, że występuje
tu wyjątkowo duże zagrożenie lawinowe.
– Forst!
– Dzień dobry, panie inspektorze.
– Gdzie jesteś, pytam?
– W górach.
Wiktor usłyszał cedzone pod nosem przekleństwo.
– Gdzie konkretnie, do kurwy nędzy? – Chciał się dowiedzieć dowódca.
– Tu i tam. Zmieniam położenie.
– Słuchaj no…
– Szukam mordercy, panie inspektorze.
– Szukałeś – poprawił go Edmund. – Teraz natychmiast zawrócisz i skierujesz się z powrotem
do Zakopanego.
Forst ściągnął brwi. Rzadko słyszał tak kategoryczny ton dowódcy.
– Coś się stało? – spytał.
– Więcej, niż mógłbyś przypuszczać. I zapytam po raz ostatni: gdzie jesteś?
– Nad Czarnym Stawem Gąsienicowym – zełgał komisarz.
– W takim razie widzę cię w Kuźnicach za dwie godziny.
– Idzie się stąd co najmniej dwie i pół.
– Więc masz zapierdalać!
Wiktor rozejrzał się, szukając TOPR-owców lub ewentualnych służbistów, którzy byliby gotowi
powstrzymać go przed wejściem na zamknięty szlak. Zimowe obejście do Morskiego Oka prowadziło
przez Szpiglasową Przełęcz, ale było znacznie dłuższe. Forst miał już dosyć nadkładania drogi.
Uznawszy, że nikt go nie zobaczy, poszedł przed siebie.
– Słyszysz mnie?! – krzyknął do słuchawki Osica.
– Głośno i wyraźnie, panie inspektorze.
– Schodzisz?!
– Niezupełnie. Wydaje mi się, że zgubiłem drogę.
– Forst, do cholery!
– Chyba poszedłem w przeciwnym kierunku.
Wiązanka przekleństw, jaka wydobyła się z ust przełożonego, zadziwiłaby niejednego
recydywistę.
– Mogę wiedzieć, w czym rzecz? – zapytał komisarz.
Rozmówca zdawał się nie słyszeć pytania. Kontynuował swoją tyradę jeszcze przez chwilę, nie
oszczędzając przy tym ani matki, ani ojca Forsta. W drugim przypadku Wiktor nie miał Osicy tego
za złe.
– Panie inspektorze, wydaje mi się, że zaraz stracę zasięg.
Edmund na moment umilkł.
– Prokuratorzy chcą cię widzieć – powiedział.
– Już przyjechali?
– Błagam cię, zachowaj choć krztę powagi.
– Zawsze ją zachowuję.
Osica westchnął głośno.
– Wzięli cię na celownik, Forst.
Komisarz zatrzymał się w świeżym, niezadeptanym śniegu. Powiódł wzrokiem po Usypistym
Piargu, z którego schodziły największe lawiny. Nic dziwnego, teren był jakby do tego stworzony.
– Słucham? – powiedział. – Jaki celownik?
– Znaleźli wspólny element przy wszystkich ofiarach.
– Jaki?
– Gumy Big Red w plecakach, kurwa twoja mać!
Forst przez moment zastanawiał się, czy dobrze usłyszał.
– Ale…
– Co „ale”? Co „ale”? Natychmiast zapieprzaj na dół! Masz złożyć wyjaśnienia, wytłumaczyć im,
że… Do cholery, czy ty nie rozumiesz, że musisz to jak najszybciej odkręcić?
– Nie mam czego odkręcać – odparł Wiktor. – Żaden prokurator nie postawi mi zarzutów za
kilka paczek gum.
– Owszem.
– Więc nie widzę powodu, by…
– Wierz mi, że powód jest – wpadł mu w słowo Osica. – I tak powiedziałem już za dużo, więc
niech to ci wystarczy. A teraz już, na dół. Im szybciej to załatwisz, tym szybciej na powrót skupią się
na Bestii z Giewontu.
Forst oderwał wzrok od pokrytego śniegiem piarżyska i ruszył przed siebie. Szkoda było czasu
na przepychanki słowne z dowódcą. Zaraz ktoś wypatrzy go ze schroniska i tyle będzie ze skrótu na
Morskie Oko.
– Posłuchaj – podjął koncyliacyjnie Edmund. – Staram się zdusić ten absurd w zarodku, ale nie
pomożesz mi, zostając w górach. Wiesz, jak to wygląda?
– Nie.
– Oni przyjeżdżają, ty nagle znikasz.
– Czasem tak w życiu bywa. Ludzie się mijają.
Przełożony musiał na moment odstawić komórkę, bo Forst słyszał, jakby głos dochodził zza
szyby. Znów sobie pofolgował w wyrażaniu opinii o nim i jego rodzinie.
– Świetnie – powiedział w końcu. – Przekażę im twoją odpowiedź.
– Proszę dołączyć pozdrowienia.
– Wiesz, co zrobią? – syknął Osica. – Zaraz uznają cię za głównego podejrzanego i wyślą po
ciebie policyjnego „Sokoła”.
– On chyba już nie lata. Siadł wirnik.
– Mniejsza, kurwa, z tym!
– Znów się pan unosi.
Teraz Wiktor słyszał jedynie przyspieszony oddech podinspektora.
– Nie przejmowałbym się tak na pana miejscu – dodał Forst. – Prokuratorzy sobie coś
wydumali. – Nagle zaskoczył. – Przyjechali z Krakowa, prawda? Jeden z nich krótko ścięty, fryzura
à la podstawka pod piwo?
– Gerc.
– Więc może być pan pewien, że po prostu chcą mi dopiec. Nic poważnego. Do więzienia za
gumy raczej nie pójdę.
– Mają coś jeszcze.
Jego głos stał się spokojniejszy, ale też bardziej konspiracyjny. Nie brzmiało to najlepiej.
– Co? – zapytał komisarz.
– Zejdź, to się dowiesz.
– Zejdę, jak mi pan powie.
– Na miłość boską… Gorzej się z tobą rozmawia niż z nastoletnią buntowniczką, a wierz mi, że
swoje z nią przeszedłem.
– Nie wątpię.
Edmund głośno nabrał tchu.
– Zdajesz sobie sprawę, że tylko twoje odciski palców znaleźli w sali, gdzie leżała Szrebska?
– Moje i personelu medycznego.
– Ale ich z urzędu wyjmujemy przed nawias.
– No tak – przyznał Forst. – Tyle że to o niczym nie świadczy.
– Samo w sobie nie, ale w połączeniu z tymi twoimi pieprzonymi, cynamonowymi gumami, daje
już do myślenia.
– Więc niech sobie myślą. Albo udają, że…
Forst nagle znieruchomiał. Usłyszał niepokojący dźwięk, dochodzący jakby z trzewi samych
gór. W ułamku sekundy zrozumiał, co się dzieje.
Nie zdążył nawet powiedzieć Osicy, że schodzi lawina.
Natychmiast zabrała go potężna biała fala.
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– Forst? – zapytał Osica, a potem spojrzał na komórkę.
Wydawało mu się, że słyszał przeraźliwy trzask, jakby walił się budynek lub doszło do
karambolu na autostradzie.
– Forst? – spróbował jeszcze raz.
Obrócił się zdezorientowany, jakby któryś z przechodniów mógł mu pomóc. Stał przed
budynkiem prokuratury rejonowej i naraz uzmysłowił sobie, co się stało. Ściskając mocno komórkę,
z jakiegoś powodu popędził do środka. Wpadł do holu, ignorując protesty mężczyzny, który
pilnował wejścia.
Osica przyłożył telefon do ucha.
– Forst!
Dopiero docierały do niego implikacje tego, co się wydarzyło. Z biur na korytarz wyszli
pracownicy prokuratury. Gdy Edmund zatrzymał się jak rażony piorunem, spojrzeli na niego jak na
szaleńca.
Popatrzył na telefon, czując, że serce wali mu jak młotem. Połączenie zostało przerwane.
Szybko wykręcił numer TOPR-u.
– Podinspektor Osica, Wydział Kryminalny – powiedział trzęsącym się głosem. – Mam oficera
w terenie. Zeszła właśnie lawina… zabrała go, rozmawiałem z nim przez telefon. Rozumiesz?
Edmund obawiał się, że będzie musiał powtarzać wszystko dwa razy.
– Gdzie zeszła ta lawina? – zapytał ratownik. – Ile osób?
Ton jego głosu kazał sądzić, że poderwał się z miejsca.
– Mów pan! – krzyknął do telefonu rozmówca.
Osica przełknął ślinę. Forst przed momentem mówił mu, gdzie jest. Wystarczyło tylko uspokoić
gonitwę myśli. Zamknął na moment oczy i przypomniał sobie.
– W okolicy Czarnego Stawu Gąsienicowego – powiedział.
Podinspektor słyszał, jak TOPR-owiec wykrzykuje coś o śmigle, a potem dołączają do niego
inne stłumione głosy. Ratownicy zareagowali natychmiast – i trudno było im się dziwić. Doskonale
wiedzieli, że jeśli ofiara nie udusiła się od razu, nastąpi to góra za piętnaście minut.
– Ile osób? – zapytał TOPR-owiec.
– Jedna… jedna osoba, z tego, co wiem.
Przez moment rozmówca zwracał się do innych ratowników. Edmund wbił wzrok w Wadryś-
Hansen, która wyszła z sali konferencyjnej, zaniepokojona rosnącym gwarem. Zmarszczyła czoło
i zrobiła krok w kierunku Osicy, a potem się zatrzymała.
– Co się stało? – zapytała.
– Lawina zeszła.
Uniosła brwi.
– Zabrała Forsta – dodał podinspektor, coraz mocniej przyciskając telefon do ucha.
Owszem, ten upierdliwiec od wielu lat nieprzerwanie działał mu na nerwy, a w dodatku
skrzywdził osobę, która była mu najdroższa na świecie, ale nie zmieniało to faktu, że był czas, gdy
traktował go niemal jak syna. Kiedy Agata i Forst zaczynali się spotykać, nie wieszczył im
świetlanej przyszłości – potem jednak powoli zaczynał widzieć w podwładnym kandydata na zięcia.
Ostatecznie wszystko zakończyło się z hukiem, a sympatia przerodziła się w niechęć. W jakimś
wymiarze Osica jednak nadal traktował go po ojcowsku.
– Żyje? – zapytała prokurator. – Wiadomo coś?
Edmund pokręcił głową.
– Nic – dodał.
Wadryś-Hansen obróciła się do swojego towarzysza, który również wyszedł na korytarz.
– Kurwa! – krzyknął ratownik do słuchawki.
Osica się wzdrygnął.
– Co się dzieje? – zapytał.
– Nawaliło nam coś w hydraulice!
– Słucham?
– Śmigło nie poleci!
Edmund otworzył szerzej oczy i poczuł, że zadrżała mu ręka.
– Ale…
– Natychmiast wyjdą ratownicy z Gąsienicowej – dodał ratownik, uspokajając głos. – Wie pan,
gdzie dokładnie zeszła ta lawina?
– Nie wiem… nie wiem…
TOPR-owiec przez moment mruczał coś pod nosem, Osica nic z tego nie rozumiał.
– Co pan mówi? – zapytał podinspektor.
– To teren lawinowy, ale nie o tej porze roku… – powtórzył głośniej rozmówca. – Może
wprawdzie zejść ze zboczy Kościelca, ale po tamtej stronie jeziora nie ma szlaku. Chyba że
podchodził pod Karb… Z drugiej strony mogło się obsunąć z Żółtej Turni, ale w maju?
– Niech pan po prostu…
– Z Granatów nie sięgnęłoby szlaku – mówił dalej ratownik. – Nie, to musi być po stronie
Kościelca.
Rozłączył się, zapominając chyba, że rozmawiał przez telefon. Osica wreszcie opuścił rękę
i poczuł, że od przyciskania komórki boli go ucho. Spojrzał na Wadryś-Hansen.
– Nie mają helikoptera.
Prokurator zbladła, krzyżując ręce na piersi.
– Ile on ma czasu? – zapytała.
– Kilkanaście minut… jeśli zdążył się osłonić.
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Iwo Eliasz zamierzał rankiem następnego dnia wejść na Rysy. Miał nadzieję, że pogoda nie będzie
za dobra, bo szlak był mocno uczęszczany, a on nie miał zamiaru przekładać swojego dzieła na
następny dzień. Skoro udało mu się trzy razy pod rząd, szkoda byłoby na sam koniec psuć sobie
passę.
Siedział w schronisku przy Morskim Oku, przerzucając kolejne strony książki. Zabrał ze sobą
W drodze Jacka Kerouaca. Podobało mu się to, że autor napisał ją w całości pod wpływem alkoholu.
Stanowiła afirmację życia, choć zdaniem Iwo nie było w niej niczego szczególnego. Ot, podróż przed
siebie. Byle dalej. Nie doszukiwał się w tym niczego innego.
– Podobno lawina zeszła – odezwał się siedzący obok mężczyzna.
Eliasz oderwał się od książki i podniósł wzrok. Leniwie spojrzał na czterdziestolatka, który
opróżniał już któryś z kolei kufel piwa. Nie interesował go, Iwo już wcześniej wybrał ofiarę na
następny dzień.
– Tak? – bąknął.
– W okolicach Doliny Pięciu Stawów – dodał turysta.
Twarz miał nalaną, a brzuch tak wydatny, że guziki koszuli mogły w każdej chwili się odpruć.
Sprawiał wrażenie, jakby wdrapanie się na tę niebotyczną wysokość tysiąca czterystu metrów było
szczytem jego możliwości. Eliasz wyobraził sobie, jak rozmówca spadałby z któregoś szczytu.
Stanowiłoby to wyjątkowo ciekawy widok.
– Tam, gdzie podobno jest zamknięty szlak.
Podobno, podobno, podobno. Wszystko w ludzkim świecie było podobno albo rzekomo. Iwo
miał dosyć tego wszędobylskiego, wszechogarniającego relatywizmu. Lepiej było po prostu
zamknąć się i nie spekulować.
– Doprawdy? – zapytał.
Upomniał się w myśli, że nie powinien być opryskliwy. W górach wszyscy są dla siebie uprzejmi,
szczególnie poza sezonem. Pojedynczego gbura zbyt łatwo będzie zapamiętać.
– Podobno porwała jakiegoś turystę.
Eliasz zacisnął usta.
– Dzwonił do mnie znajomy, który śpi tam w schronisku. Mówił, że widział, jak facet wchodzi na
szlak.
– Więc sam prosił się o tragedię.
– Dokładnie! W dodatku to chyba ratownik.
Iwo uznał to za mało prawdopodobne. TOPR-owcy podchodzili do gór ambicjonalnie, starając
się je poskromić, ale nie brakowało im szacunku dla ich potęgi. Nikt raczej nie wybrałby się na
zamknięty szlak.
– Skąd pański kolega to wie? – zapytał Eliasz.
– Bo widział, jak facet rozmawiał z innym ratownikiem.
– Miał na sobie polar TOPR-u?
– Nie, czerwoną koszulę w kratę, ale rozmawiali, jakby coś wspólnie planowali.
Eliasz wbił wzrok w rozmówcę i przez chwilę nie mógł się poruszyć.
Czy to możliwe? Forst tutaj? Nie, to musiał być przypadek, zwykłe zrządzenie losu.
Z drugiej strony… ilu ludzi wychodzi w góry w czerwonych koszulach w kratę? Kiedyś wszyscy
nosili flanele, ale te czasy bezpowrotnie minęły. Teraz każdy miał sportowe koszulki, polary
i turystyczne kurtki. Wszystko termoizolacyjne, ale oddychające. Wszystko z Gore-Texem,
szybkoschnące i prezentujące się w sam raz na wybieg.
– Może pan zadzwonić do tego kolegi?
Mężczyzna pociągnął łyk piwa i zmarszczył brwi.
– A co?
– Być może znam tego człowieka.
– Widzę właśnie, żeś pan pobladł. W porządku.
Rozmówca wybrał numer, ale jego znajomy nie wiedział wiele więcej. Nie słyszał rozmowy, jaką
prowadzili mężczyźni, ale dowiedział się, że kolejna lawina zeszła gdzieś po drugiej stronie Orlej
Perci.
– Podobno przysypało kogoś przy Czarnym Stawie Gąsienicowym – relacjonował Eliaszowi
mężczyzna. – Śmigłowiec nie mógł polecieć, ma awarię.
Tamten wypadek ani trochę Iwa nie interesował.
Przestał słuchać rozmówcy, a jego myśli odpłynęły daleko. Wyobrażał sobie, jak Forst wyrusza
z Zakopanego na poszukiwania. Nie, nie na poszukiwania. Musiał traktować to jak polowanie.
Przygotował się, a potem dziarskim krokiem wkroczył na szlak. Był pewien, że znajdzie Eliasza.
Iwo uśmiechnął się w duchu, uważając, by nie drgnął mu kącik ust.
– Ten drugi był komisarzem – dodał mężczyzna, rozłączając się. – Kolega więcej nie pamięta.
– Komisarzem?
– Tak się do niego zwracał ratownik. Dziwne stanowisko, nie wiedziałem, że mają takie
w pogotowiu. Może to jakiś wydział kontroli, albo coś takiego? Może tymczasowa fucha? Wiesz pan,
jak to mówią o tych zarządach komisarycznych i innych takich.
Eliasz pokiwał głową. A zatem był to Forst.
Oczami wyobraźni zobaczył, jak oficer wchodzi na zamknięty szlak. Dlaczego to zrobił? Zapewne
chciał jak najszybciej dostać się z Doliny Pięciu Stawów do Morskiego Oka, ale w jakim celu? Czy
mógł przypuszczać, że Iwo tutaj jest?
Eliasz poczuł, że ma wzwód. Poprawił się i pochylił nad stołem.
Forst go ścigał. W jakiś sposób trafił na jego trop i podążył nim niczym najlepszy ogar.
I zginął pod lawiną? Kurwa, nie! Nie w takim momencie, nie kiedy zaczęli się do siebie zbliżać.
– Nie wyglądasz pan najlepiej – zauważył turysta. – Napij się pan. Postawię.
– Dziękuję.
Kiedy mężczyzna poszedł po kufel piwa, Iwo na moment zamknął oczy. Zobaczył gigantyczne
fałdy śniegu zwalające się z niebotyczną prędkością wprost na jego adwersarza. Śmiercionośna siła
lawiny potrafiła łamać drzewa, niszczyć domy i zabierać ze sobą wszystko, na co trafiła. Człowiek
pod naporem śniegu łamał się jak zapałka, szanse przeżycia były niewielkie.
Chyba że zdołał utworzyć wokół siebie poduszkę powietrzną. Wtedy miał od piętnastu do
osiemnastu minut życia – przynajmniej na dziewięćdziesiąt procent. Prawdopodobieństwo spadało
do dwudziestu pięciu procent już po trzydziestu pięciu minutach. Potem malało jeszcze szybciej.
Bez śmigłowca w akcji wezmą udział zespoły dyżurujące przy schroniskach. Dwie osoby z Hali
Gąsienicowej pójdą nad Czarny Staw i po dwudziestu minutach będą na miejscu, może nawet
wcześniej. Ci z Doliny Pięciu Stawów stawią się na miejscu jeszcze szybciej. Przydałoby się, gdyby
wiedzieli, gdzie szukać – a wymarzoną sytuacją byłoby, gdyby Forst miał detektor lawinowy.
Eliasz był przekonany, że go nie ma. Znał komisarza na wylot i wiedział, że nie wypożyczył go
w drodze na szlak. Namiastkę takiego sprzętu obecnie standardowo montowano w większości
kurtek turystycznych, ale Iwo podejrzewał, że Forst zabrał stare ubranie. Nie miał też z pewnością
plecaka wypornościowego, z którego w przypadku zagrożenia można było wypuścić poduszki
powietrzne. Podobno zwiększało to szanse przeżycia nawet o dziewięćdziesiąt procent. Podobno.
Turysta postawił przed Eliaszem piwo, a ten podziękował mu skinieniem głowy. Napił się,
oblizał usta i przez moment się zastanawiał.
Jeśli Forst z tego nie wyjdzie, będzie to dla niego osobista tragedia.
– Zaraz zadzwonię znowu, może będzie wiedział coś więcej – dodał mężczyzna, bladym
uśmiechem próbując go pocieszyć.
Iwo wiedział, że pocieszyć może go tylko jedno. To, co zamierzał zrobić z samego ranka.
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Forst pamiętał, jak zachować się w sytuacji podcięcia lawiny. Natychmiast zrozumiał, że to on
wywołał zejście śniegu – co nie było najgorszym scenariuszem, przynajmniej biorąc pod uwagę
alternatywę. Gdyby obryw nastąpił gdzieś nad nim, masy śniegu zmiażdżyłyby go jak robaka.
Ruszał rękami i nogami, kiedy lawina ciągnęła go w dół. Starał się robić wszystko, by nie dać
się unieruchomić. Walczył panicznie, wkładając w to całą siłę, ale czuł, że przegrywa. Z każdą
kolejną sekundą i pokonanym metrem śnieg wydawał się coraz bardziej zastygającym asfaltem niż
białym puchem.
Wiktor czuł jego przeraźliwy chłód i potęgę. Miał świadomość, że od śmierci dzieli go tylko
krok.
Nagle osuwisko zwolniło. Forst zrobił wszystko, by unieść ręce i osłonić twarz. Wiedział, że
tylko od tego zależy, czy uda mu się przeżyć.
W końcu się zatrzymał.
Oddychał, udało mu się utworzyć poduszkę powietrzną wokół ust. Tyle wystarczyło, by mieć
nadzieję. W śniegu znajdowało się pięćdziesiąt procent powietrza, co umożliwiało przeżycie przez
pewien czas.
Z każdym kolejnym wydechem jednak niewielka przestrzeń stawała się coraz bogatsza
w dwutlenek węgla. Ostatecznie poduszka powietrzna pokryje się od środka warstwą lodu, przez co
o oddychaniu nie będzie już mowy.
Forst miał zamknięte oczy. Czuł zimno na powiekach i uzmysłowił sobie, jak niewielką
przestrzeń udało mu się wywalczyć. Ręce przyłożył tuż przed czubkiem nosa.
Starał się uspokoić oddech, ale nie potrafił. Poruszał się nerwowo, próbując się odkopać. Nie
wiedział, jak głęboko pod śniegiem się znajduje, ale naraz poczuł klaustrofobiczne przerażenie.
Zaczął poruszać całym ciałem, z całej siły wyginając się w każdą stronę. Śnieg ponad nim nawet
nie drgnął. Zdołał uchylić powiekę i zobaczył, że wokół zrobiło się niebiesko.
Po chwili przestał się ruszać. Zrozumiał, że na tym etapie już mu to nie pomoże. Mógł walczyć,
kiedy schodził wraz ze śniegiem, ale teraz nie miało to już żadnego sensu. Przegrał. Teraz mógł
liczyć tylko na to, że ktoś widział całe zdarzenie.
Poczuł przerażającą bezsilność. Nic już nie zależało od niego.
– Tu! – krzyknął.
Z trudem przepchnął ślinę przez przemarznięte gardło.
– Tuuuuuuuu! – wył jak ranne zwierzę.
Robił długie przerwy, nasłuchując, czy nadchodzi ratunek. Musiał znajdować się niedaleko
schroniska. Nie był w ustronnym miejscu, pośrodku długiego szlaku, na który nikt się nie zapuszcza.
Było tu dużo ludzi, którzy mogli widzieć, co się stało.
– Tutaj! – ryknął.
Wydawało mu się, że minął kwadrans. Może dużo więcej.
Zacisnął mocno powieki, wciąż nasłuchując. Jednym dźwiękiem, jaki docierał do jego uszu, był
przyspieszony oddech.
– Tu! – krzyknął.
Nadal nic.
Ale pomoc musiała wyjść. Chwilę wcześniej rozmawiał przecież z ratownikiem, który mógł
dotrzeć tutaj w ciągu minuty. I na pewno tak się stało. Skrzyknął wszystkich, którzy mieli jakieś
pojęcie o poruszaniu się po lawinisku i popędził w kierunku Świstówki. Na pewno widzieli, którędy
zszedł śnieg.
Są niedaleko, zapewnił się w duchu Forst. Może minęło znacznie mniej czasu, niż mu się
wydawało.
Znów krzyknął – tym razem tak przeciągle, jak tylko pozwoliły płuca. Zastanawiał się, czy
lepiej oszczędzać powietrze, czy wzywać pomoc. Nie potrafił podjąć decyzji. Przez chwilę był cicho,
a potem znów zaczynał wyć. Wydawało mu się, że na powiekach poczuł tworzący się lód.
Niedobrze.
Forst pomyślał o Szrebskiej. O tym, że mogło go tutaj nie być. Mógł siedzieć z nią teraz
w jakiejś restauracji i patrzeć, jak popija wino. Mogli planować wspólną przyszłość, choć z pewnością
niezbyt długofalową. Na to byłoby jeszcze za wcześnie.
Ale pojawił się on.
Kim był? Czego oczekiwał po swoich działaniach? Do czego dążył?
Wiktor wiedział już, że nie znajdzie odpowiedzi na te pytania. Miał tylko nadzieję, że ktoś zrobi
to za niego.
Potem zauważył, że śnieg ponad nim się poruszył.
Od momentu, gdy światło zamigotało gdzieś ponad nim, do momentu, gdy zobaczył ręce
w czerwonych rękawicach, upłynął ułamek sekundy. Przynajmniej tak mu się wydawało. Potem
sięgnął po niego ratownik TOPR-u.
– Żyje! – krzyknął.
Wraz z innym mężczyzną pomógł komisarzowi wychynąć na powierzchnię. Forst panicznie
zaczerpnął tchu, rozglądając się. Był niedaleko szlaku, zjechał ze śniegiem może kilka metrów.
– Kurwa, żyje! – zawtórował ratownikowi turysta.
Podniosły się entuzjastyczne okrzyki i Forst uświadomił sobie, że z schroniska wyszła liczna
grupa ludzi. Niektórzy stali po kolana w śniegu, inni obserwowali sytuację z bezpiecznego miejsca.
– Wie pan, gdzie jest? – zapytał TOPR-owiec, przyglądając mu się.
– Na zamkniętym szlaku…
Ratownik spojrzał mu w oczy, pokręcił głową i prychnął pod nosem.
– Miał pan cholerne szczęście – odparł, dotykając lekko jego karku. – Jest pan cały?
Forst poruszył nogami i rękoma. Tak, był cały, nic go nawet nie bolało. Czuł wprawdzie, jak
każdy milimetr ciała przeszywa mu chłód, ale nie miało to żadnego znaczenia. Gdzieś pod śniegiem
była także jego komórka, ale nawet nie dzwoniła, pewnie była już do wyrzucenia.
– Idziemy – polecił TOPR-owiec, a potem poprowadził go do schroniska.
Ludzie klaskali i się uśmiechali. Niektórzy poklepywali ratownika i Forsta po plecach, inni
dziękowali Bogu za to, że przeżył. Wiktor patrzył na ich twarze i przez moment nie rozumiał, jak to
możliwe, że Bestia z Giewontu wtapia się w społeczność turystów i pozostaje niezauważona.
– Jak długo… – zaczął Forst i urwał.
– Kilka minut – odparł ratownik. – Popędziliśmy od razu, jak rozległ się krzyk.
– Krzyczałem?
– Nie. Widział pana jakiś mężczyzna, który wyszedł na papierosa przed schronisko.
Wiktor pokiwał głową.
– Zawsze twierdziłem, że papieros może uratować życie – ocenił.
– Ale niekoniecznie temu, kto pali.
– Mniejsza o szczegóły – wychrypiał i zatrzymał się, spoglądając przez ramię na grań
Miedzianego.
TOPR-owiec zmierzył go wzrokiem.
– Muszę iść w tamtym…
– Jest pan w szoku – powiedział ratownik. – Idziemy do schroniska. Już.
Wziął go pod rękę, a Forst machinalnie ją odrzucił. Wytrenowany odruch, którego nie zdążył
w porę zdusić. TOPR-owiec popatrzył na niego z pretensją.
– Jest pan wyziębiony – zauważył. – Nawet chwila pod śniegiem może doprowadzić do
niebezpiecznego wychłodzenia organizmu.
– Czuję się dobrze.
– Bo buzuje w panu adrenalina. Zaraz opadnie, a potem…
– W porządku – uciął Wiktor.
Wiedział, że mężczyzna ma rację, zresztą nie było powodu, dla którego miałby się spieszyć.
Wszedł do schroniska, a tuż za nim podążył cały korowód zainteresowanych gapiów. Personel już
przygotował mu koce i gorącą herbatę. Posadzono go przy jednym ze stołów, a potem opatulono
jak dziecko. Zaklął pod nosem, ale nikt nie zareagował.
– Ogrzeje się pan, odpocznie, a potem zaczniemy schodzić – powiedział ratownik.
– Nie planuję zejścia.
– Musi pana zbadać lekarz. Są leki, które trzeba panu podać.
– Żyję. Chodzę o własnych siłach. Oddycham. Tyle mi wystarczy.
TOPR-owiec pokręcił głową.
– Poza tym zaraz będzie zmierzchało – dodał Wiktor.
– Sprowadzimy pana na dół, proszę się o nic nie martwić.
– Nie ma mowy.
Sprzeczali się jeszcze przez chwilę, ale ostatecznie to do Forsta należało ostatnie słowo. Gdy
rozmówca zobaczył, że komisarz nie da za wygraną, w końcu westchnął i spasował.
– Niech będzie – powiedział. – Zostaniemy tu na noc, ale z samego rana idzie pan na dół.
– Wszyscy chcą, żebym zszedł z gór, kiedy mi się tu podoba.
Uśmiechnął się blado i pomyślał o tym, że wypadałoby zapalić. Dziwne, że dopiero teraz
wpadło mu to do głowy. Pociągnął łyk herbaty i szczelniej owinął się kocem.
Nie miał zamiaru wracać do Kuźnic. Nie po tym, co…
– Dzwonił pan już do centrali? – zapytał Forst.
– Dałem znać, jak tylko weszliśmy do schroniska.
– Więc wiedzą, że mnie wyciągnęliście?
Ratownik popatrzył na niego, jakby zastanawiał się, czy nie oberwał zbyt mocno w głowę.
– Tak, wiedzą – odparł. – Jeśli trzeba kogoś poinformować, proszę się nie wahać. – TOPR-
owiec podał mu telefon.
Wiktor spojrzał na urządzenie i przez moment się wahał. Właściwie nie musiał do nikogo
dzwonić. Oddał komórkę rozmówcy.
– Nikogo pan nie informuje?
– Moi przełożeni na pewno już wiedzą od centrali, że mnie wygrzebaliście. Dziękuję, swoją
drogą.
– Nie ma sprawy – odparł ratownik, chowając telefon. – Niestety po drugiej stronie nie mieli
tyle szczęścia. Nie wiedzą, gdzie zeszła lawina, nikt nic nie widział.
– Po drugiej stronie?
– Tak, dostaliśmy wezwanie mniej więcej w tym samym czasie, co…
Nagle TOPR-owiec zrozumiał, skąd zdziwienie Forsta. Wbił w niego wzrok i pytająco uniósł
brwi.
– To pomyłka, co? – zapytał.
– Obawiam się, że tak. Mogłem komuś powiedzieć, że jestem nie w Piątce, a przy Czarnym
Stawie.
– Żartuje pan…
– Nie.
– Czyli mam odwoływać akcję?
– Nie wiem.
– Jeśli to pomyłka…
– Nie było mnie tam, więc mogę tylko spekulować, że chodzi o mnie – odparł Forst. – Niech
ratownicy na miejscu podejmą decyzję.
TOPR-owiec skinął głową, zabrał telefon, a potem odszedł od stolika. Pogrążył się w rozmowie
z kolegą po drugiej stronie masywu, a Forst dopił herbatę. Prześpi się tutaj, a z samego rana ruszy
w kierunku Rysów. Może uda mu się zdążyć, zanim pojawi się tam Bestia z Giewontu. O ile w ogóle
się pojawi.
Umieścili go w pokoju siedmioosobowym. Wiktor zawiesił spodnie i kurtkę obok grzejnika,
a pod nim ustawił buty. Plecak wytrzymał zjazd w śniegu równie dobrze, jak jego właściciel, mimo
że najlepsze lata jeden i drugi miał już za sobą.
Położywszy się na łóżku, Forst starał się uspokoić gonitwę myśli. Przypuszczał jednak, że nie
będzie łatwo. Oprócz tego cały czas miał świadomość, że w jadalni może dostać piwo. Piwo, które
ukoiłoby zszargane nerwy i na moment sprawiłoby, że cały ten szum w jego głowie by przebrzmiał.
Szykowała się nieprzespana noc.
A czekać mógł go najważniejszy dzień w karierze. Być może nawet w życiu.
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Wadryś-Hansen usiadła na swoim miejscu w sali konferencyjnej. Tym razem jednak nie
interesowały jej ani zdjęcia rozłożone na stole, ani mapa na tablicy. Wbijała wzrok w Osicę, który
kończył rozmowę z ratownikami.
– Potwierdzają – powiedział, odkładając komórkę. – Na Hali Gąsienicowej fałszywy alarm.
Forst był po drugiej stronie Orlej Perci, choć nie uznał za stosowne mi o tym powiedzieć.
Dominika wyprostowała się na krześle.
– Skurwiel – syknął Osica. – Zwykły, parszywy skurwiel…
– Niech pan się nie emocjonuje – wtrącił Gerc. – To tylko potwierdza, w jak głębokim
poważaniu ten człowiek ma swoje powinności.
Podinspektor potrząsnął głową, krzywiąc się.
– Co teraz? – zapytał. – Wyślemy po niego kogoś?
– Żeby uganiał się za nim po górach? – burknął Gerc. – Niech pan nie będzie śmieszny.
Policjant patrzył wyczekująco na prokurator, ignorując jej towarzysza. Wadryś-Hansen
podzielała jednak zdanie Aleksa. Zresztą trudno było jej uwierzyć, że Forst może mieć cokolwiek
wspólnego z całą tą sprawą.
Nie byłoby to wprawdzie fizycznie niemożliwe – w końcu to on kontrolował cały przepływ
informacji podczas śledztwa – ale zazwyczaj nie myliła się co do ludzi. A gdy spojrzała w oczy
komisarzowi, dostrzegła w nich prawdziwą rozpacz. Nie zabiłby Szrebskiej, zresztą nie miałby nawet
dobrego motywu. Podobnie, jeśli chodzi o turystów.
– Więc może polecimy tym ratownikom, żeby go zatrzymali – podsunął Osica.
– Na podstawie jakiego paragrafu?
– Żadnego.
Gerc westchnął.
– Ostatni raz zaapeluję: niech się pan uspokoi.
– Jestem wyjątkowo spokojny. I byłbym bardziej, gdybym nie musiał…
– Panowie – wtrąciła Dominika. – Forst nigdzie nie ucieknie. Nie sądzę też, żeby próbował.
Aleksander złowił jej wzrok i na moment go przytrzymał. Był zawiedziony, że nie podzieliła
jego podejrzeń co do komisarza, ale nie miała zamiaru ustępować. Przez chwilę milczeli.
– To psychol – odezwał się w końcu Gerc. – Czy naprawdę tak trudno sobie wyobrazić, że
mógłby wszystko ukartować?
– Tak – odparł Osica.
Wadryś-Hansen uśmiechnęła się lekko.
– Ma alibi na czas, kiedy doszło do pierwszego zepchnięcia – powiedziała.
– I co z tego? Nie działa przecież sam, to oczywiste. Ta grupa ludzi… ci Synowie Światłości, to
kilka, może kilkanaście osób.
Dominika spojrzała na zdjęcia opakowań po gumach.
– Jeśli przebieg jego służby może o czymkolwiek świadczyć, to właśnie o tym, że jest zdolny do
wszystkiego – dodał Gerc.
– Ale po co miałby umieszczać w plecakach takie ślady?
– Chce wreszcie zebrać laury. Jak każdy psychopata.
– I nie przyznaje się?
– Chce, żebyśmy błądzili. Sprawia mu to przyjemność.
Osica wstał od stołu, głośno odsuwając krzesło. Stanął obok prokuratora i zgromił go wzrokiem.
– Naprawdę jest pan takim idiotą? – zapytał.
Gerc natychmiast się poderwał.
– Panie inspektorze! – zaapelowała Dominika.
– Teraz pan przegiął – odezwał się Gerc, stając przed nim.
– Ja? To pan oskarża jednego z moich podkomendnych bez żadnego dobrego dowodu.
– Bez dowodu? A odciski palców w szpitalu? Gumy w plecakach?
– To żaden…
Wadryś-Hansen uderzyła dłonią o blat stołu. Obaj spojrzeli na nią zdziwieni.
– Wystarczy tego – powiedziała. – To zaraz posunie się za daleko, a my stracimy jeszcze więcej
czasu na rzeczach, których nie powinniśmy robić. Mamy zabójcę do złapania.
Przez moment patrzyli na nią w milczeniu.
– Dzwoniłam do dyrekcji TPN-u – podjęła. – Nie ma możliwości, by zamknąć szlaki.
– Dlaczego nie? – zapytał Osica.
– Bo w tym czasie nie będą zarabiać – odparł Gerc.
Dominika ściągnęła okulary.
– Poprosiłam prokuratora okręgowego, żeby skontaktował się z ministrem, ale nie wiem, co
z tego będzie.
– Pewnie nic – wtrącił Gerc.
Tym razem musiała się z nim zgodzić.
– Widzę więc tylko jedno rozwiązanie – powiedziała. – Patrole policyjne na szlakach.
– Słucham? – bąknął Osica.
– Zminimalizujemy ryzyko kolejnych przestępstw.
Policjant nie wyglądał na przekonanego. Potarł nerwowo brodę i głęboko nabrał tchu.
– To trzeba będzie omówić z burmistrzem – oznajmił. – Każdy przerzucony w góry policjant to
jeden mniej w mieście. Tutaj też dochodzi do przestępstw, wie pani.
– Raczej do występków.
– Co nie zmienia faktu, że tu także są potrzebni.
– Niewątpliwie – przyznała. – Tyle tylko, że tam grasuje zabójca, panie inspektorze. Wolę,
żeby ktoś komuś ukradł komórkę na Krupówkach, niż żebyśmy musieli sprawdzać kolejny plecak
w poszukiwaniu opakowania po gumach.
Ten argument do niego przemówił. Jeszcze przez moment trwał w milczeniu, jakby cokolwiek
od niego zależało, a potem skinął głową.
– Skontaktuję się z komendantem powiatowym.
– Będę wdzięczna.
Osica wyszedł, a prokurator odprowadziła go wzrokiem. Nie sądziła, by zakopiańska policja
mogła oddelegować wielu funkcjonariuszy na partole, ale nawet kilku mogłoby być na wagę złota.
Byleby tylko zabójca poczuł oddech na karku, byleby poczuł, że kończy się czas, gdy był bezkarny.
Rozważała, czy nie ściągnąć posiłków z Komendy Wojewódzkiej w Krakowie. Ostatecznie uznała
jednak, że komendant nie będzie skory przystać na tę propozycję. Przynajmniej na razie. Jeśli
jutro pojawi się kolejna ofiara, zapewne zmieni zdanie.
– Co z Forstem? – zapytał Gerc.
Podniosła na niego wzrok.
– Nic.
– Musimy chociaż założyć, że jest zamieszany.
– Nie wydaje mi się, Aleks.
Pokręcił głową i wywrócił oczami.
– Intuicja ci to podpowiada? – zapytał. – Czy może fakt, że to przystojny nieokrzesaniec, jakich
lubicie?
– My?
– Kobiety – wyjaśnił.
– Jeśli masz jakieś problemy uczuciowe, trzymaj mnie od nich z daleka.
– Nie mam. Po prostu nie lubię, kiedy czyjś osąd jest błędny z powodu powierzchniowości.
– To seksistowska uwaga.
– Co?
– To, że jestem kobietą ma sprawiać, że nie potrafię trzeźwo ocenić Forsta? – zapytała ze
spokojem. – Brzmi to co najmniej jak materiał na donos do naczelnika wydziału.
Gerc zbył to milczeniem, podchodząc do mapy. Doskonale wiedział, że to tylko słowna
zaczepka. Pracowali ze sobą na tyle długo, by nie musiał obawiać się o żadne donosy.
– Mimo wszystko powinnaś się jeszcze zastanowić.
– Już to zrobiłam.
Była pewna siebie. Przynajmniej do wieczora.
Potem otrzymała informację, która zupełnie zmieniła jej ogląd.
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Forst poczekał, aż szóstka współtowarzyszy zaśnie. Nie wymagało to wiele cierpliwości,
wszyscy byli wykończeni całodziennymi wędrówkami, a wypite w stołówce piwo postawiło kropkę
nad i. Kiedy ostatni z turystów zasnął, Wiktor podniósł się cicho i pożyczył sobie jedną z ładujących
się komórek. Przełączył telefon na wibracje i ustawił budzik na piątą dwadzieścia rano.
Przypuszczał, że słońce wstanie mniej więcej o tej porze – i on również miał taki zamiar. Nie chciał
budzić innych, bo ktoś mógł poczuć się w obowiązku, by donieść ratownikowi, że poszkodowany
znów wychodzi na szlak.
Zbudził się skoro świt, wibrujący przy głowie telefon zrobił swoje. Wszystko go bolało,
a w głowie nadal słyszał szum schodzącego śniegu. Przeciągnął się, szybko spakował, a potem
ukradkiem opuścił sypialnię.
Wyszedł głównymi drzwiami, witając nieszczęśnika z obsługi, który albo kończył nockę, albo
rozpoczynał poranną zmianę.
– Tak wcześnie? – zapytał.
– Chcę porobić trochę zdjęć o wschodzie.
– To się spóźniłeś o jakieś pięć minut.
– Nadal będą ciekawe ujęcia.
Mężczyzna uśmiechnął się do niego i podniósł rękę na pożegnanie. Najwyraźniej albo wczoraj
odsypiał, albo nie interesował się wieczornymi zdarzeniami na tyle, by zapamiętać Wiktora.
Forst ruszył w kierunku Morskiego Oka, tym razem wybierając trasę zimowego obejścia. Szedł
wzdłuż Wielkiego Stawu, z niepokojem patrząc na śnieg zalegający na północnych zboczach
Miedzianego.
Wyciągnął tabletki i łyknął jedną profilaktycznie. Czy mógł jednak mówić o profilaktyce, skoro
wiedział, że ból prędzej czy później na pewno nadejdzie? Było to raczej działanie wyprzedzające, nie
zapobiegające.
Potem odpalił westa. Zaciągnął się głęboko, czując, jakby miriady miniaturowych szpilek
wbijały mu się w skronie. Okropne uczucie, ale było warte tego, by wypełnić sobie płuca dymem.
Po półgodzinie dotarł do rozwidlenia szlaków. W prawo biegła trasa na Kozią Przełęcz, w lewo
na Szpiglasowy Wierch. Skręcił w lewo, z niepokojem patrząc na podejście pod przełęcz. Cały żleb
prowadzący na górę był pokryty śniegiem.
Forst wzdrygnął się, czując, jak nagle oplata go chłód. Rankiem o tej porze roku było zimno,
ale ziąb, który poczuł, nie miał nic wspólnego z temperaturą.
Zaczął podchodzić w górę żółtym szlakiem. Minął niewielki potok, balansując na kamieniach,
a potem zaczęło się ostrzejsze wzniesienie. W okolicy Szpiglasowych Perci miał przed sobą fałdy
śniegu zalegające na szlaku. Nie sposób było ich ominąć, więc Forst wyciągnął raki i czekan.
Założył kolce na podeszwy butów, a potem ruszył przed siebie. Pokrywa zdawała się stabilna,
ale wczoraj również nic nie wskazywało na to, że podetnie lawinę. Może oprócz tego dużego znaku
TPN-u informującego o takiej ewentualności.
Wiktor ostrożnie przeszedł przez pokryty śniegiem kawałek, minął zakręt, a potem dostrzegł
przed sobą kolejne fałdy. Zatrzymał się na moment i zapalił. W śniegu widział liczne ślady butów,
ale bynajmniej nie podnosiło go na duchu to, że chodzili tędy ludzie.
Wyciągnął mapę, by stwierdzić, gdzie jest największe ryzyko zejścia lawiny. Zaklął pod nosem,
widząc, że oznaczono niemal wszystkie stoki Liptowskich Murów, pod którymi się znajdował. Teren
lawinowy ciągnął się aż do samej Szpiglasowej Przełęczy.
Wypalił westa, tocząc wzrokiem po górach.
Trudno, uznał, innej drogi nie ma. Gdyby się cofnął, musiałby zejść Doliną Roztoki aż do
Wodogrzmotów Mickiewicza i stamtąd ruszyć asfaltem w kierunku Morskiego Oka. Teraz nie
wchodziło to w grę. Może gdyby rano podjął taką decyzję, opłacałoby się.
Przeklął się w duchu za to, że nie pomyślał o słabości ludzkiej psychiki. Cisnął westem w śnieg,
po czym jeszcze raz spojrzał na stoki. Strach i śnieg mogli wydawać się teraz jego przeciwnikami,
ale gdzieś po drugiej stronie Miedzianego mógł czaić się człowiek, który był prawdziwym
adwersarzem.
Jeśli ma zamiar zabić dziś na Rysach, pewnie nocował w Morskim Oku.
Forst ruszył przed siebie, starając się skupić wyłącznie na tym, by dorwać tego człowieka.
Wymierzy mu karę za to, co zrobił. Za Szrebską i tych wszystkich niewinnych ludzi.
Czy gdyby przyszło co do czego, potrafiłby zrzucić go, tak jak on zrzucał innych? Wiktor nie
miał zamiaru się oszukiwać. Wykonał egzekucję na Łowotarze i był gotów zrobić to samo teraz.
Jeśli tylko uda mu się bez cienia wątpliwości stwierdzić, kim jest Bestia z Giewontu, nawet się nie
zawaha.
Będzie taki jak on? Nie szkodzi. Żadne porównania nie mogły odwieść go od planu.
Dotarcie na Szpiglasową Przełęcz zajęło mu ponad godzinę. Uważał na płatach śniegu, a potem
z użyciem czekana wspinał się w końcowej fazie podejścia. Normalnie bawiłby go widok człowieka,
który tak panicznie się asekuruje. Teraz miał to jednak głęboko gdzieś.
Z przełęczy schodziło się już znacznie lepiej. Trasa po tej stronie biegła spokojnie i nie
nastręczała żadnych trudności. Do Morskiego Oka zszedł w ciągu półtorej godziny.
Spojrzał na zegarek, który przetrwał spotkanie z lawiną tylko dlatego, że rękawice miały
wydłużoną część na nadgarstek. Było przed dziesiątą, słońce górowało już nad szczytami,
zapowiadała się dobra pogoda.
Idealna na łowy.
Forst wszedł do schroniska, zamówił sobie śniadanie i herbatę. Popijając, obserwował
turystów, którzy nielicznie zebrali się w stołówce. Gdzieś wśród nich mógł być człowiek, którego
szukał.
Nikt jednak się nie wyróżniał. Wiktor nie dostrzegł nawet jednego samotnika, który mógłby
być Bestią z Giewontu. Każdy z kimś rozmawiał, zebrani sprawiali raczej sympatyczne wrażenie.
Jak wszyscy w górach, przynajmniej dopóki z Palenicy nie wyruszy kawalkada niedzielnych
turystów.
Forst pomyślał, że być może morderca szukał towarzystwa. Być może w ten sposób dobierał
swoje ofiary – przyłączał się do kogoś w schronisku, a następnego dnia ruszali w góry razem.
Byłoby to dla niego znacznie bardziej satysfakcjonujące. Miałby okazję poznać osobę, której
później odbierze życie. Zabójstwo byłoby pełniejsze.
Wiktor zjadł i dopił herbatę, a potem wyszedł przed schronisko. Kaczki powoli przemierzały już
taflę Morskiego Oka, czekając na codzienną dostawę bezmyślności w postaci kawałków chleba. Na
zboczach Wielkiego Piargu trwała majowa przepychanka kolorów – zielone drzewa coraz bardziej
odznaczały się na tle białego śniegu. Tutaj jednak było go znacznie mniej niż na Szpiglasie. Nie
budził w Forście niepokoju.
Przynajmniej nie z tej perspektywy. Wiedział, że kiedy minie Czarny Staw pod Rysami, zaczną
się schody. Jeszcze przez dobry miesiąc z okładem będą tam zalegały białe płaty, tylko czekające,
by z hukiem się zsunąć.
Wzdrygnął się i machinalnie sięgnął do kabury z bronią. Położył rękę na futerale i w jakiś
sposób go to uspokoiło. Mógł tylko się cieszyć, że nie stracił glocka podczas wczorajszych przeżyć.
Później byłby problem z wytłumaczeniem się komendantowi, dlaczego zabrał ze sobą broń na teren
parku.
Z drugiej strony formalnie prawo tego nie zabraniało. Zarządzenie Komendanta Głównego
mówiło jedynie o tym, że nie może udostępniać broni osobom nieupoważnionym i nie może
posiadać jej, kiedy uczestniczy w imprezach masowych, spożywa alkohol lub jest w trakcie leczenia.
Poprawiwszy kaburę, Forst stanął przed tradycyjnym problemem turysty ruszającego spod
schroniska przy Morskim Oku – iść w lewo czy w prawo? Nie pamiętał, którędy biegnie krótszy
szlak wokół jeziora, więc wybrał prawo.
Po dwudziestu minutach dotarł do stromego podejścia pod Czarny Staw pod Rysami. Stąd na
wierzchołek była jeszcze długa droga. Przypuszczał, że cała trasa zajmie mu cztery godziny, choć do
przejścia miał raptem kilka kilometrów w linii prostej. Różnica wysokości była jednak niebagatelna
– szczyt znajdował się ponad kilometr wyżej od schroniska.
Rozglądając się, Wiktor zaczął bez pośpiechu piąć się w górę. Pogoda sprzyjała i turystów było
coraz więcej. Nadal jednak nikt nie rzucił mu się w oczy. Nikt też nie patrzył na niego, jakby go
rozpoznał.
Był przekonany, że jeśli natknie się na Bestię z Giewontu, zobaczy w jego oczach
charakterystyczny błysk.
Brnął przed siebie, czując, że poci się coraz bardziej, ale po mordercy nie było śladu.
Forst zatrzymał się przy Czarnym Stawie. Wyszedł na półkę skalną i spojrzał w dół na Morskie
Oko, które z tej perspektywy wydawało się niewielkim stawem. Wyciągnął mapę i zaczął
zastanawiać się nad potencjalnym miejscem, gdzie zabójca mógłby zasadzić się na czwartą ofiarę.
Czwartą… nie licząc wszystkich tych, którym ten człowiek odebrał życie wcześniej. Forst
przypuszczał też, że mógłby przypisać mu sprawstwo kierownicze w szeregu innych przypadków.
Nikt nie wiedział, do ilu morderstw doszło na Białorusi czy Ukrainie.
Na dobrą sprawę w Polsce także nie. Bestia mogła grasować w Tatrach od lat, pojawiając się
tu na tyle rzadko, by nikt nie podejrzewał, że wypadki w istocie były zabójstwami.
Forst odsunął od siebie tę myśl i wyciągnął westy. Zapalił jednego, wodząc wzrokiem po mapie.
Gdyby miał kogoś zepchnąć, zaczaiłby się na Przełączce. Było to miejsce najbardziej niebezpieczne
na tym szlaku, najmocniej eksponowane. Stojąc na wąskim skalnym gzymsie, łatwo było się
przerazić, widząc niemal półkilometrową przepaść po obu stronach.
Wiktor podniósł wzrok, wypuszczając dym.
Problem dla Bestii stanowiło to, że na Przełączce były łańcuchy. Zabójca zaś potrzebował
miejsca, gdzie w okamgnieniu pozbędzie się ofiary. Nie mógł pozwolić sobie na przepychankę, bo
szybko zaalarmowałaby innych turystów. Poza tym w tamtym miejscu tworzyły się zatory. Zbyt
wielu świadków.
Dalej również był eksponowany teren, ale wciąż z łańcuchami. Dopiero przed samym
wierzchołkiem trzeba było wspinać się bez żelastwa, ale tam upadek widziałoby już zbyt wielu ludzi.
Nie, morderca musiał wybrać inne miejsce, jeszcze przed Kotłem pod Rysami.
I musiał się spieszyć. Teraz na szlaku były głównie te osoby, które wyszły rankiem ze
schroniska. Niebawem jednak sytuacja zacznie się zmieniać i dotrą tutaj ci, którzy ruszyli
z Palenicy.
Forst zgasił papierosa i skierował się w lewo, na czerwony szlak. Uznał, że lepiej być wcześniej
w okolicach Buli pod Rysami i stamtąd obserwować okolicę, niż przybyć za późno.
Podkręcił tempo, ale nie miał problemu ze złapaniem oddechu. Jego systematyczne, poranne
biegi zrobiły swoje, choć w ostatnich miesiącach nieco się opuścił. Kiedyś w godzinę udawało mu się
przebiec trzynaście kilometrów, teraz w tym czasie robił jedenaście. Mimo to kondycja górska się
utrzymywała.
Godzinę po minięciu Czarnego Stawu nad wierzchołkami zebrały się ciemne chmury.
Momentalnie słoneczna pogoda zmieniła się w ponurą aurę. Zerwał się wiatr i poszarpane granie
natychmiast zaczęły robić złowrogie wrażenie.
Nic nowego, uznał Wiktor. Nie pierwszy raz pogoda w Tatrach robi zwrot o sto osiemdziesiąt
stopni. Komisarz zatrzymał się i spojrzał na chmurzyska. Szczęśliwie nie miały kształtu grzyba – ten
zazwyczaj zapowiadał burzę i rozsądni ludzie wykonywali wówczas w tył zwrot.
Nie, te chmury rozkładały się w jednej warstwie. Wisiały niepokojąco nad górami, ale
najgorsze, co mogły spowodować, to deszcz.
I spowodowały. Kiedy Forst mijał Wąski Zagon, zaczęło kropić. Skały w okamgnieniu zrobiły
się śliskie i nic nie zapowiadało, by pogoda miała się poprawić. Niebo zaciągało się coraz bardziej
i zamiast cieszyć się słonecznym dniem, turyści musieli radzić sobie niemal z półmrokiem.
Forst narzucił kaptur i zwolnił trochę. Nie miał nic przeciwko ryzyku, ale tym razem chciał
wykonać robotę – a nie zrobi tego, jeśli gdzieś niefortunnie osunie mu się noga.
Nieustannie się rozglądając, szedł dalej przed siebie. Deszcz stawał się coraz bardziej
intensywny, woda zaczynała ściekać z górnych partii szlaku. Normalnie Wiktor zacząłby w tym
momencie rozważać powrót do schroniska. Trasa na Rysy była dobrze ubezpieczona łańcuchami, ale
cały odcinek przed nim biegł albo po skalnych stopniach, albo po luźnych kamieniach. Wyjątkiem
była Bula pod Rysami.
Mimo to nawet nie przeszło mu przez myśl, by zawrócić. Parł pod górę, rozglądając się.
Turystów zrobiło się jakby mniej, choć wiedział, że to niemożliwe. Na tej wysokości od szlaku nie
było już żadnego odbicia. Wyjścia były tylko dwa – atakować szczyt albo zawracać.
Forst dotarł do płaskowyżu i zatrzymał się na chwilę, by zaczerpnąć tchu. Bula pod Rysami
była dość znanym miejscem, to tutaj lądowały śmigłowce TOPR-u, gdy dochodziło do wypadków
w okolicy. I jeśli Wiktorowi nie uda się powstrzymać zabójcy, zapewne ten sam scenariusz powtórzy
się dzisiaj.
Ściągnął na chwilę plecak, by sprawdzić, czy przypadkiem nie przemókł. Wprawdzie miał jakąś
namiastkę Gore-Texu pod postacią zaciąganej osłony, ale po latach mogła się nieco
wyeksploatować.
– Piękną pogodę wybraliśmy – odezwał się ktoś.
Forst natychmiast podniósł wzrok. Dopiero teraz zorientował się, że nie jest sam na tarasie
skalnym. Wyprostował się i dostrzegł mężczyznę, również w kapturze. Stał kilka metrów dalej
i przez rzęsiście padający deszcz komisarz nie mógł dostrzec jego twarzy.
– Idealną – powiedział Wiktor.
– W dodatku jeszcze te wszystkie wypadki… – odparł turysta i zawiesił głos. – Napawa to
wszystko coraz większym niepokojem.
– Bez dwóch zdań – odpowiedział Forst.
Przez krople deszczu miarowo bijące w kaptur, z trudem słyszał rozmówcę.
– Schodzi pan czy wchodzi?
– Wchodzę – odparł komisarz.
– To chyba nie do końca roztropne.
– Robiłem w życiu rzeczy znacznie bardziej lekkomyślne.
Wydawało mu się, że mężczyzna się zaśmiał, ale nie mógł być pewien.
– Nie jest pan przesadnie rozmowny – zauważył turysta.
– Tak już mam. Dodatkowo w górach, przy takiej pogodzie, jeszcze mniej chce mi się gadać.
Przez moment milczeli. Forst słyszał, jak oddech po wspinaczce wraca mu do normy.
– Ja w każdym razie schodzę – powiedział mężczyzna. – Szkoda ryzykować.
Wiktor pokiwał głową, nadal mu się przypatrując. Musiał dopuścić możliwość, że to Bestia
z Giewontu. Jeśli tak, straci go z oczu raz na zawsze. Ale czy zabójca gotów byłby ot tak
zrezygnować z powodu złej pogody? Z pewnością nie.
Z drugiej strony mógł już zrobić to, po co tutaj przyszedł. Różnica wysokości między bulą
a szczytem wynosiła pół kilometra. Droga była jeszcze długa, a przy padającym deszczu Forst mógł
nie usłyszeć krzyku ofiary.
Uznał, że musi sprawdzić tego człowieka. Na tyle, na ile to możliwe.
– Dokąd pan dotarł? – zapytał komisarz.
– O, niedaleko. Zaszedłem raptem kawałek dalej zakosami. Przy takiej pogodzie nie ma co iść
przełączką, jeszcze się łańcuch wyślizgnie.
– No tak.
– Jakby stamtąd spaść, nie byłoby nawet co zbierać. Człowiek zatrzymałby się chyba dopiero
gdzieś tutaj.
– Pewnie tak – przyznał Wiktor. – Szedł pan ze schroniska?
– Mhm – mruknął turysta. – Nocleg pozostawiał trochę do życzenia, więc wyszedłem skoro
świt.
Komisarz wyciągnął paczkę papierosów, uważając, by jej nie zamoczyć. Potem podpalił sobie
pod kapturem i wypuścił dym. Na westa nie spadła nawet kropla deszczu – lata treningu zrobiły
swoje.
– Widzę, że prozdrowotny z pana wędrowiec.
– Wędrowiec?
Mężczyzna skinął głową.
– Wie pan, jak to mówią. Turysta to dobre określenie na tych, co wjeżdżają na Kasprowy, czy
w porywach atakują Giewont, by trzasnąć sobie zdjęcie z chipsami pod krzyżem.
– Może – przyznał Forst. – Ale my w takim razie, to kto?
– Trudno powiedzieć. Na pewno nie turyści.
– Może łojanci?
– O, nie znam tego określenia. Skąd to?
– Nie znam etymologii. Wiem tyle, że to od łojenia, czyli wspinaczki. Mówi się tak na
taterników.
– Ciekawe, nie znałem – odparł z uznaniem rozmówca. – Ale to chyba też nie pasuje. Żadni
z nas taternicy. Ci to wchodzą teraz na Mnicha czy Mięguszowieckie Szczyty.
– Więc może zostańmy przy turystach.
– Absolutnie nie – zaoponował trochę zbyt stanowczo mężczyzna.
Forstowi przemknęło przez głowę, że facet uważa się za lepszego od innych. Pasowało to nie
tylko do ludzi o wybujałym ego, ale także – a może przede wszystkim – do psychopatów. Nie była
to konstruktywna ocena, raczej intuicyjny wniosek. Wystarczył jednak, by Forst jeszcze bardziej
zainteresował się napotkanym wędrowcem.
– Więc co pan proponuje? – zapytał komisarz.
– Górołaz – odparł mężczyzna z dumą w głosie.
Oficer zrobił krok w jego kierunku. Musiał mu się przyjrzeć – choćby na tyle, by stwierdzić,
w jakim wieku jest ten człowiek. Docierający do niego głos nadal był zniekształcony przez krople
spadającego deszczu i trudno było powiedzieć, czy ma dwadzieścia, trzydzieści czy czterdzieści lat.
– Brzmi ciekawie.
– Prawda? – ucieszył się rozmówca. – Od razu daje pojęcie, że stoimy ponad tymi wszystkimi
szarymi masami, które ściągają do Morskiego Oka na fasiągach.
– Niewątpliwie.
– Powiem panu… ja zamknąłbym w ogóle ten asfaltowy odcinek szlaku i poprowadził go
inaczej. Przy okazji można byłoby ominąć teren lawinowy pod Żlebem Żandarmerii.
Facet niewątpliwie znał się na górach. Wiktor zrobił jeszcze pół kroku w jego stronę.
– Przecież trasa mogłaby wieść po drugiej stronie Rybiego Potoku, prawda?
– Prawda.
– Niechby nawet nie zamykali asfaltówki – ciągnął dalej z pasją mężczyzna. – Niech nam zrobią
alternatywny szlak. Te skurwysyny niech przewalają się tamtędy, a my w spokoju będziemy iść
nawet dłuższą drogą.
Rozmówca zrzucił plecak przez ramię, a Forst położył dłoń na kaburze pistoletu.
– Góry dla górołazów – dodał zasadniczo mężczyzna.
– To naprawdę dobre określenie.
– Też tak sądzę – odparł turysta, sięgając po coś do plecaka. – Choć nie mogę sobie przypisać
zasług. Podsunął mi je jakiś gość w schronisku.
Forst się zatrzymał.
– Dziwny człowiek, humorzasty. Raz żartował, innym razem był drętwy jak kłoda, ale góry
różnych ludzi przyciągają, prawda?
„Dziwny człowiek” było wystarczającym określeniem, by cała uwaga Wiktora skupiła się na tej
osobie.
– Różnych – przyznał komisarz. – A ten, dajmy na to górołaz, dosiadł się do pana?
– Taa. Na początku nie był zbyt gadatliwy, ale panie, jak on się rozkręcił, kiedy powiedziałem
mu o lawinie.
– O tej, co wczoraj zeszła?
– Otóż to – przyznał mężczyzna, wyciągając w końcu batonik. – Mówił, że to jego znajomy
został przysypany. I uwierzyłem mu, bo wyglądał na naprawdę zdołowanego. Jak potem poszła
wieść, że turysta jednak przeżył, był w siódmym niebie. Mówiłem, dzwoń pan do niego, ale
twierdził, że tamten nie odbiera.
Forst zaciągnął się głęboko papierosem. Czy to możliwe?
– Jak wyglądał?
– Krótko ścięty, z brodą. A co?
– W jakim wieku był?
– Panie, co pan mnie tu…
Wiktor zaklął pod nosem i wyciągnął legitymację służbową. W mig znalazł się przed turystą
i pokazał mu laminowany dokument.
– Co to, do cholery…
– Komisarz Forst, Wydział Kryminalny. A teraz niech pan odpowiada na pytania.
– Jezus Maria…
– Ile lat miał tamten człowiek?
Mężczyzna zapakował batonika z powrotem do plecaka.
– Bo ja wiem? – odparł. – Może koło trzydziestki. Czytał jakąś książkę… Balzac, Kerouac, nie
wiem…
– Mniejsza z książką. Jak się zachowywał?
– Mówiłem…
– Oprócz tego, o czym pan mówił.
Turysta przełknął z trudem ślinę. Zrozumiał, dlaczego policja pyta o tamtego człowieka.
– Jezu… Jezuuu…
– Jak się zachowywał? – powtórzył Forst.
– Nie wiem, dość dziwnie. Mówię… raz się uśmiechał, raz zawieszał wzrok gdzieś w oddali.
Reszta w normie, pytał, dokąd idę rano, z kim… O mój Boże, on… on…
– O której wyszedł?
Facet zorientował się, że mógł stać się potencjalną ofiarą. Wpadał w niewielki szok, który
w ostatecznym rozrachunku nie mógł przesadnie mu zaszkodzić, ale spowalniał podawanie
informacji.
– O której wyszedł?! – ryknął Wiktor.
– On… my… razem…
– Szliście razem na Rysy?
Komisarz podniósł wzrok na zalany deszczem szlak.
– Tak, ja… zawróciłem przed przełączką… on poszedł dalej.
– Kurwa mać!
Forst wyrzucił papierosa i złapał mężczyznę za fraki.
– Jaką miał kurtkę! Jaki plecak!
– Czarną, czarną… Plecak nie wiem, o Boże… przecież on zamierzał…
Wiktor wypuścił turystę, narzucił na siebie plecak i ruszył przed siebie. Nie zważał już na to, że
kamienie są śliskie.
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Forst niemal biegł po skalnych stopniach, dopóki nie zaczęły się trudności. Zwolnił trochę na
piarżysku, a potem musiał wyhamować przed łańcuchami. Żelastwo zrobiło się śliskie, a deszcz nie
przestawał padać. Nie zanosiło się na to, by miał choćby zelżeć.
Wiktor z trudem podnosił wzrok, starając się wypatrzeć człowieka, którego ścigał.
Nie miał wątpliwości, że to Bestia z Giewontu.
Dziwny osobnik w schronisku, tuż przy miejscu, gdzie najpewniej planował popełnić następne
morderstwo. I zainteresowanie lawiną. Czy mógł wiedzieć, że to Forst pod nią leżał? Być może tak
było. Wieczorem w schronisku jeden z turystów powiedział, że przekazał wiadomość o „komisarzu
TOPR-u” znajomemu.
Morderca mógł połączyć jedno z drugim i domyślić się, że Wiktor jest na jego tropie. A jeśli
tak, musiał być naprawdę zawiedziony, dowiedziawszy się o lawinie. Fakt, że był ścigany, dodawał
mu estymy. Być może nawet napędzał w pewnym stopniu jego postępowanie.
Forst zaklął pod nosem, raptownie sięgając po łańcuch. Nagle ręka ześlizgnęła mu się
z żelastwa. Natychmiast złapał w innym miejscu, ale poczuł, jak oblewa go fala gorąca. Upomniał
się w duchu, że jeśli zamierza złapać tego człowieka, musi dotrzeć żywy na szczyt.
Znów podniósł wzrok, czując, jak oczy zalewają mu krople deszczu.
Minął jeden z największych zakrętów i dotarł do przełączki. Grzęda biegła w poprzek
charakterystycznego żlebu – rysy w skałach – od którego szczyt wziął nazwę. Forst ostrożnie ją
przemierzył, starając się nie myśleć o tym, gdzie zatrzymałby się, gdyby runął w dół.
Do wierzchołka pozostał mu już tylko kawałek. Nigdzie jednak nie widział człowieka, którego
tropił. Może przeszedł już na drugą stronę? Może Bestia zapolowała na Słowacji?
Nagle Forst spostrzegł coś na kamiennym zboczu po prawej stronie. Opady się wzmogły
i widział coraz mniej. Zmrużył oczy i osłonił je dłonią. Podszedł nieco bliżej i przekonał się, że patrzy
na człowieka.
Leżał na skale, z rękami rozłożonymi na boki. Głowa zwisała swobodnie, jakby już nie trzymał
jej kark. Krew spłukiwały krople deszczu.
Wiktor zupełnie znieruchomiał.
Zrozumiał, że zabójca zawrócił z powodu złej pogody, lecz najpierw zrobił to, po co tutaj
przyszedł.
Forst minął go na Buli pod Rysami.
CZĘŚĆ DRUGA
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Prokurator Wadryś-Hansen z niedowierzaniem patrzyła na przetłumaczony raport ukraińskich
śledczych. Przeczytała go dwa razy, ale wciąż nie potrafiła zrozumieć jego treści.
– To prawda? – zapytała.
Siedzący naprzeciwko Gerc skinął głową. Znajdowali się w sali konferencyjnej prokuratury
rejonowej. Wrócili tutaj wieczorem, kiedy tylko nadeszła wiadomość z Ukrainy. Gerc koordynował
działania – i właściwie to on je zapoczątkował, kontaktując się ze swoim odpowiednikiem za
wschodnią granicą.
– Prawda – potwierdził.
Widziała jego pełen satysfakcji uśmieszek, ale nie skomentowała tego. Usłyszała też ciężkie,
szybkie kroki na korytarzu. Przypuszczała, że to wezwany przez nią Edmund Osica, robiący za
łącznika z lokalną policją.
Nie pomyliła się. Podinspektor wpadł do środka jak burza, a potem zatrząsnął za sobą drzwi.
– Naprawdę nie podoba mi się, że komendant praktycznie wyciąga mnie z łóżka, bo państwo
coś znaleźli.
– Niech pan siada – polecił Gerc.
– Postoję.
– To może trochę potrwać – odparła Dominika.
– Nie szkodzi. Proszę przejść do rzeczy, bo rano wstaję na służbę.
Wadryś-Hansen westchnęła, uznając, że nie będzie to łatwe. Nałożyła okulary, a potem po raz
trzeci omiotła wzrokiem dokumenty, które przed sobą miała.
– Chodzi o Forsta, panie inspektorze – podjęła. – Ukraińscy śledczy odnaleźli człowieka, do
którego należał opuszczony dom. Starzec nazywał się Dymitr Leonidow i…
– I zakopano go w lesie nieopodal Dołhania – dodał Gerc. – Wie pan, kto to zrobił?
Osica pobladł.
– Nie – powiedział. – To niemożliwe.
Jednak usiadł przy stole, a Wadryś-Hansen skupiła na nim wzrok. Nie trzeba było mówić mu
więcej, by zorientował się, o co chodzi. Wyglądał na autentycznie zaskoczonego. Prokurator uznała,
że przełożony nie wiedział nic o tym, co zrobił komisarz.
– Leonidow zginął od pocisku parabellum, dziewięć milimetrów – oznajmił z satysfakcją Gerc.
– Parabellum?
– Tak. Pochodzącym ze służbowego glocka Wiktora Forsta.
– To niemożliwe – powtórzył Osica.
– Nie, podinspektorze, to bardzo możliwe. W magazynku brakowało jednej kuli i teraz się
znalazła. W głowie człowieka, na którym pański podwładny wykonał wyrok.
– Nie.
Wadryś-Hansen zaczerpnęła tchu. Przekazanie złych wieści Edmundowi Osicy było tylko kroplą
w morzu tego, co należało zrobić. Bez wątpienia cała sprawa rozpęta niebywałą burzę medialną,
być może przykuje także zainteresowanie za granicami kraju.
Niecodziennie stróż prawa samozwańczo wykonuje wyrok śmierci.
– To popierdoleniec – przyznał podinspektor, kręcąc głową. – Ale w żadnym wypadku nie
zabiłby nikogo… nie w ten sposób.
– A w jakikolwiek inny tak? – wtrącił Gerc.
Osica zreflektował się, że musi teraz uważać na każde słowo.
– Nie… nie o to chodzi… to po prostu…
Urwał, a potem przez moment trwał w bezruchu. W końcu wziął się w garść. Uniósł rękę
i przywalił otwartą dłonią w blat stołu.
– Nie! – powiedział. – Ktoś musiał go wrobić.
– Panie inspektorze – zaczęła uspokajająco Dominika. – Rozumiem, że traktuje pan tego
człowieka nie tylko w kategoriach…
– Nic pani nie rozumie. Ja go znam.
Gerc już otwierał usta, ale szybko spiorunowała go wzrokiem. Prokurator szczęśliwie spasował.
– Doskonale zdaje pan sobie sprawę z tego, że zawsze to słyszymy – powiedziała. – Wszystkim
wydaje się, że znają swoich najbliższych. Co tu mówić o podwładnych?
Edmund wciąż kręcił głową. Wadryś-Hansen była zdziwiona jego reakcją – sądziła, że szybciej
przejdzie do porządku nad tym, co usłyszał. Tymczasem wyglądało to na beznadziejny przypadek
zaprzeczenia. Gdyby wiedziała, że stary policjant tak podejdzie do sprawy, poprosiłaby o zmianę
łącznika.
– Dowody mówią same za siebie – spróbowała. – Technicy kryminalistyczni potwierdzili, że to
kula z glocka siedemnaście. Tego samego modelu, który komisarz Forst przewiózł na Ukrainę.
– Nie.
– To w połączeniu z faktem, że był wówczas w Dołhaniu…
– Skończmy te bzdury. – Nie wytrzymał w końcu Gerc. – Sprawa jest oczywista.
Podniósł się z krzesła i obszedł stół. Zatrzymał się po drugiej stronie, po czym nachylił się
i oparł o blat.
– Wiktor Forst zabił tego człowieka – dodał. – Tu nie ma czego udowadniać. Jedyne, co można
zrobić, to sprawdzić, dlaczego to zrobił. Choć myślę, że wszyscy się tego domyślamy.
Osica uniósł wzrok i prokurator zauważyła, że zatrzęsły mu się usta.
– Zrobił to, bo mógł – ciągnął Gerc. – Podobnie jak w przypadku innych zabójstw.
– Innych zabójstw? – wydusił z siebie podinspektor.
Aleksander rozłożył ręce i bezradnie spojrzał na Wadryś-Hansen.
– Na Boga, przecież widzi pan, że to wszystko składa się w logiczną całość – powiedział. – Forst
zabił Leonidowa na Ukrainie, a jedyny świadek zginął zaraz potem. I zanim pan zaprotestuje,
przypomnę, że na miejscu zdarzenia znaleziono wyłącznie odciski palców Forsta. Co to panu mówi?
– To wszystko tylko…
– Jest pan oficerem policji z długoletnim stażem – wpadł mu w słowo Gerc. – Niech pan zrobi
z tego użytek i ruszy głową.
Osica był zbyt zszokowany, by się oburzyć. Patrzył bezmyślnie na dokumenty rozłożone przed
Dominiką. Chętnie by mu je podsunęła, ale w takiej sytuacji obawiała się, że znajdzie tam coś, co
później mógłby przekazać komisarzowi.
Zamknęła teczkę i westchnęła.
– To zupełnie zmienia postać rzeczy – powiedziała. – Rozumie pan to, prawda?
– Nie.
– Te opakowania po gumach są teraz…
Urwała, mając nadzieję, że sam zrozumie. Policjant jednak zaparł się rękami i nogami, nie
mając zamiaru ustępować choćby o krok.
– Musimy przyjąć choćby możliwość…
– To zwyrodnialec – wtrącił Gerc. – Zabijał na Ukrainie, zabił w Polsce i będzie to robił
wszędzie, gdzie mu się spodoba. Jaką różnicę robi mu, czy to jakiś starzec, dziennikarka, czy
turysta w górach?
– Ma alibi na…
– Jakie alibi? – Nie dał mu dojść do słowa Aleksander. – Przy pierwszym zabójstwie nikt nie
może potwierdzić, co robił. Twierdził, że był w domu, ale sam. Potem z samego rana widziano go na
Kalatówkach, gdzie zatrzymał się w schronisku! Zatrzymał się w drodze na Giewont, na miejsce
zbrodni!
– Wiem, wiem… ja… rozmawiałem z nim o tym.
– I co panu powiedział?
Wadryś-Hansen widziała, że Osica pamięta, ale nie zamierza się tym dzielić. Zapewne Forst
rzucił jakąś głupią uwagę, która w tym świetle wydała mu się obciążająca.
– Nie wiadomo, co robił tego ranka, gdy powieszono Chalimoniuka na krzyżu – ciągnął
prokurator. – Nie wiadomo, co robił tego dnia, gdy zabito Szrebską.
– Jechał do niej, do Olsztyna…
Aleksander pokiwał głową.
– W końcu nie wiadomo, co robił podczas dwóch ostatnich zabójstw w górach. Co pan na to?
– Nic. Brak alibi to nie dowód obciążający.
Gerc zaśmiał się, jakby nigdy nie usłyszał większej głupoty. Dyskutowali jeszcze przez chwilę,
o ile w ogóle można było nazwać to dyskusją. Dominika jednak nie przysłuchiwała się tej wymianie
zdań. Znów otworzyła teczkę i zaczęła przeglądać jej zawartość.
Musiała przyznać, że nie spodziewała się tego po komisarzu Forście. Zawsze uważała, że zna się
na ludziach, ale ten człowiek ją zmylił. Sądziła, że ma do czynienia z porywczym, ale
przestrzegającym prawa oficerem. Jeśli nie tego pisanego, to choćby moralnego.
Tymczasem był zbrodniarzem. Nikt, kto przyłożył lufę pistoletu do skroni bezbronnego
człowieka, a potem pociągnął za spust, nie mógł nazywać się inaczej.
A jej zadaniem było sprawić, by zbrodniarz poszedł siedzieć.
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Gorąca herbata parowała mu w rękach. Wiktor patrzył na unoszący się obłok, myśląc o tym, jak
blisko był złapania Bestii z Giewontu. Siedział w schronisku przy Morskim Oku, co samo w sobie
stanowiło pewien cud – schodził z Rysów tak szybko, że sam prosił się o tragedię.
Mimo to nie miał szans dogonić mordercy. Zanim dotarł do Buli pod Rysami, ten musiał już
dawno obchodzić jezioro. Jeśli się pospieszył, być może był już nawet przy Rybim Potoku.
Forst nie miał telefonu, nie mógł powiadomić nikogo na dole. Użyłby komórki pierwszego
lepszego turysty, ale żadnego nie spotkał. Pogoda pogorszyła się do tego stopnia, że ci
z wierzchołka schodzili do schroniska po słowackiej stronie, a ci, którzy wspinali się w kierunku
szczytu, dawno zawrócili. Był na szlaku sam.
Dopiero przy Czarnym Stawie pod Rysami udało mu się trafić na turystę. Szybko wyciągnął
legitymację i wykonał dwa telefony. Powiadomił zakopiańską policję, że morderca
najprawdopodobniej schodzi czerwonym szlakiem przez Dolinę Rybiego Potoku, ale istnieje też
pewne prawdopodobieństwo, że ruszył żółtym na Szpiglas lub ostatecznie niebieskim na Świstówkę.
Ta ostatnia możliwość była najmniej przekonująca, biorąc pod uwagę wczorajszą lawinę.
Potem Forst zadzwonił na numer alarmowy TOPR-u i poinformował o kolejnej ofierze.
Śmigłowiec przyleciał szybko, choć ratownicy właściwie nie musieli się już spieszyć.
Teraz komisarz siedział pochylony nad kubkiem herbaty. Pokonany, zrezygnowany
i przemoknięty.
Miał dosyć wszystkiego, co wiązało się z pracą. Na dobrą sprawę także tego, co związane było
z życiem. Chciał zaszyć się gdzieś na jakiś czas, z dala od wszystkiego.
Wiedział, że zabójca prędko nie pojawi się na jego celowniku. Zbliżył się niebezpiecznie do
ujęcia go i ten z pewnością nie zamierzał przejść obok tego obojętnie. Przez pewien czas będzie
spokojny, a potem uderzy w zupełnie innym miejscu. Sprawę dostanie inny policjant, a Forst być
może nie będzie nawet świadomy tego, że doszło do kolejnego zabójstwa.
Pozostawał mu tylko trop, który Bestia z Giewontu sama mu podsunęła. Moneta w ciele
Szrebskiej.
Wiktor stracił już nadzieję, że Kormak zdołał czegokolwiek się dowiedzieć, ale gdy tylko będzie
miał dostęp do Internetu, sprawdzi reddita. Być może zdarzy się jakiś cud.
Rozważał to jeszcze przez chwilę, po czym pokręcił głową i wyszedł na zewnątrz. Zmierzchało
już, ale nie miał ochoty wracać na dół. Wyciągnął paczkę westów i zapalił jednego, czując, jak
impuls bólu przemyka mu między skroniami.
Zastanawiał się, co zrobiłby na miejscu mordercy? Najprawdopodobniej popędziłby szlakiem
w kierunku Palenicy, by jak najszybciej oddalić się od miejsca zdarzenia. Ewentualnie przeczekałby
gdzieś, zanim Forst zejdzie, a potem wszedłby z powrotem na Rysy. Mógł zejść na słowacką stronę
i cieszyć się tam zupełną bezkarnością.
Ale nie. Komisarz zauważyłby go, gdyby gdzieś się ukrył.
Z pewnością zszedł do Palenicy. Okolica musiała być już obstawiona przez policję, ale morderca
bez trudu mógłby się wymknąć. Cała rzesza ludzi wracała tamtędy z powodu złej pogody.
A Forst nie potrafił powiedzieć nawet, jak wyglądał ten człowiek.
Komisarz wyjął paczkę gum, odpakował jedną, a potem zwinął papierek w kulkę. Położył ją na
stole, po czym pstryknął w nią palcem.
– Okropne – odezwała się jakaś kobieta.
Wiktor obejrzał się przez ramię.
– Normalnie nie śmiecę – powiedział.
– Nie, nie – odparła blondynka siedząca kawałek dalej. – Miałam na myśli tę passę. Cztery
ofiary w cztery dni. To jakaś makabra, powinni zamknąć szlaki.
Uśmiechnął się.
– Powiedziała kobieta znajdująca się kilkanaście metrów od szlaku.
Zmierzyła go wzrokiem, jakby nie dowierzała, że rzeczywiście to powiedział.
– Przepraszam – dodał. – Problemy w pracy.
– Rozumiem – odpowiedziała. – Choć biorąc pod uwagę to, co się tutaj dzieje, wszystko inne
chyba przestaje mieć znaczenie.
Normalnie by się z nią zgodził. I nie chodziło bynajmniej o wypadki – sam fakt bycia w górach
odrywał go całkowicie od świata. Wchodząc na szlak, zostawiał cały bagaż życiowy na dole. A im
wyżej się znajdował, tym mniejsze stawały się wszystkie jego problemy. Jak domostwa widoczne
z wierzchołków – na Giewoncie można było jeszcze dostrzec zakopiańską zabudowę, ale z Orlej Perci
już nie bardzo. Jeśli Forst kiedykolwiek mógł uznać się za człowieka spokojnego, to tylko podczas
takich wypraw.
Teraz jednak morderca skalał góry. Dla niego i tysięcy innych turystów, którzy będą mieć
w pamięci te mroczne cztery dni, gdy grasowała tu Bestia z Giewontu.
– Mam nadzieję, że go znajdą – powiedziała kobieta.
– Ja też.
Przez moment milczeli.
– Tylko czy można będzie mu cokolwiek udowodnić? – zapytała.
Obrócił się do niej i ściągnął brwi.
– No wie pan… – zaczęła. – Przecież nie jest tak, że zostawił autograf na wszystkich tych
ciałach. Moim zdaniem obroni się w sądzie.
Jeśli w ogóle stanie przed sądem, dodał w myśli Wiktor. Gdyby to zależało od niego, nigdy nie
dotarłby nawet pod budynek. Jedyny kontakt z organami państwowymi miałby, gdy stwierdzano
by jego zgon.
Wyciągnął paczkę westów, przez chwilę obracał ją w dłoni, a potem podjął decyzję. Zszarganym
nerwom i tak już nie pomoże, a musiał skupić się na robocie.
Podniósł papierek z podłogi, wrzucił go do śmietnika, a potem wrócił po swoje rzeczy.
– Schodzi pan? – zapytała kobieta.
– Jak widać.
– Nie za późno? Będzie pan szedł po ciemku?
– Kiedyś nocą przeszedłem całą ceprostradę. Poradzę sobie na tej szosie do Palenicy.
Pokiwała głową, ale bez przekonania.
Forst miał w plecaku starą, ale działającą latarkę. Kwestią otwartą jednak było, na jak długo
wystarczą baterie. Minął Żleb Żandarmerii i dotarł do Włosienicy, nim musiał włączyć latarkę.
Po jakimś czasie zobaczył w oddali inne punkty świetlne. Skierował snop w dół, by nie świecić
ludziom po oczach. Zastanawiał się jednak, kto o tej porze może iść do Morskiego Oka.
Oni również oświetlali drogę, Wiktor słyszał z oddali ich głosy.
Niewiele było trzeba, by rozpoznał funkcjonariuszy, z którymi służył od lat. Koledzy z wydziału
szli do schroniska.
Powód mógł być tylko jeden – to, o czym mówił Osica, okazało się prawdą. Prokuratorzy
musieli znaleźć coś więcej niż tylko opakowania po gumach. A może to im wystarczyło? Przy
odrobinie złej woli Gerc mógł zrobić z niego kozła ofiarnego.
Forst nie spodziewał się tego samego po tamtej damulce, ale może też połakomiła się na łatwy
sukces. Tak czy inaczej, dwóch policjantów zmierzało w jego kierunku. Jeśli go szukali, z pewnością
podniosą latarki i oświetlą jego twarz.
Wiktor zaklął w duchu. Naraz jednak uświadomił sobie, że jeszcze kilka lat temu niedaleko
znajdowało się pole namiotowe Polskiego Związku Alpinizmu. Musiał dopiero co minąć tamto
miejsce. Zatrzymał się i potoczył snopem światła wokół. Miał nadzieję, że sprawia wrażenie osoby
szukającej zejścia. I że dwóch policjantów nie jest na tyle obeznanych w okolicy, by wiedzieć, że
kempingu już nie ma.
Spokojnie się wycofał. Głosy mężczyzn nagle się urwały, zainteresowali się nim.
Forst szedł z duszą na ramieniu, starając się nie przyspieszać, a nawet trochę zwalniać.
W końcu wypatrzył zejście i odetchnął z ulgą. Zaśmiał się pod nosem na tyle głośno, by go słyszeli,
a potem zszedł ze szlaku w kierunku dawnego pola namiotowego.
– Prawie bym przegapił! – krzyknął wesoło, starając się zabrzmieć jak nie on.
Przeszedł kilka metrów, nasłuchując. Dotarł do miejsca, gdzie niegdyś mieścił się kemping.
W najlepszych latach przywodził na myśl skansen, nic dziwnego, że w końcu go zamknięto. Forst
wytężył słuch i przekonał się, że funkcjonariusze go minęli, kontynuując przerwaną rozmowę.
Przeczekał, aż się oddalili, a potem wrócił na szlak. Uznał, że jeśli tylko zobaczy w oddali
światło, zgasi latarkę. Nie było sensu ryzykować.
Przy Wodogrzmotach Mickiewicza odbił w prawo, ku schronisku w Roztoce. Stamtąd ruszył
dalej drogą dojazdową, biegnącą równolegle do szlaku wzdłuż granicy. Palenicę Białczańską ominął,
idąc brzegiem potoku.
Widział, że na parkingu stało kilka samochodów policyjnych. Trudno było powiedzieć, czy
wszyscy funkcjonariusze wypuścili się na polowanie na niego, czy na Bestię z Giewontu.
Obszedł parking i ruszył dalej ku Łysej Polanie. Nie miał pojęcia, co począć, ale wiedział, że
musi się oddalić od gór.
Ledwo jednak przeszedł kawałek wzdłuż Białki, dostrzegł znajomy pojazd zaparkowany przy
ulicy. Czerwonego forda mondeo nie mógł pomylić z żadnym innym – było to auto Osicy.
Dowódca zatrzymał samochód przed wjazdem na parking, być może obawiając się, że każą mu
płacić za postój. Stare milicyjne nawyki to nie wszystko, co wyniósł z PRL-u.
Forst rozejrzał się, a potem skręcił w stronę forda. Przykucnął za samochodem, rozejrzał się
i lekko pociągnął za klamkę. Zamknięte, ale warto było spróbować.
Przez moment się zastanawiał, a w końcu ściągnął plecak i wepchnął go pod mondeo. Usiadł za
samochodem, opierając się o błotnik. Czekał.
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Wadryś-Hansen stała pośrodku sali szpitalnego prosektorium na Kamieńcu. Patrzyła na ciało
ułożone na metalowym łóżku, pod którym znajdowały się gumowe przewody i zbiorniki.
Bezpośrednio nad denatem ustawiono lampę przywodzącą na myśl te z gabinetów dentystycznych.
Na ścianie obok zamontowany był cicho buczący klimatyzator.
Mocne, zimne światło sprawiało, że trupioblada twarz robiła jeszcze bardziej niepokojące
wrażenie. Mimo to Dominika nie odrywała wzroku od ofiary.
– Więc? – zapytał stojący za nią Gerc.
Patomorfolog potoczył wzrokiem po ciele.
– Bezpośrednią przyczyną zgonu było uderzenie głową o skałę. Chwilę wcześniej doszło do
złamania kręgosłupa i przerwania rdzenia kręgowego na odcinku szyjnym. Nawet, gdyby ten
człowiek przeżył pierwsze uderzenie, praktycznie nie mógłby się poruszać.
– Wnioski? – zapytała Wadryś-Hansen.
Lekarz zaczerpnął tchu, nadal patrząc na denata, jakby ten miał nagle obudzić się i pomóc im
w ustaleniu wszystkich znaczących kwestii.
– Nie mógł spaść z wysoka – ocenił patomorfolog. – Gdyby tak było, już pierwsze uderzenie
byłoby śmiertelne. Tymczasem ofiara przez kilka chwil miała jeszcze szansę.
– Dopóki nie uderzyła głową o skałę – dodał Gerc.
– Tak – odparł doktor, wskazując miejsce, gdzie doszło do uszkodzenia.
Dominika pochyliła się, ignorując ostry zapach formaliny. Kiedyś, jeszcze na studiach, był dla
niej nie do zniesienia. Widok krwi, trupów i ich wnętrzności nie stanowił problemu, jednak
nieprzyjemna woń zdawała się przenikać jej skórę i wsiąkać aż w głąb duszy. Czuła wtedy, że obcuje
ze śmiercią. Zbyt blisko, zbyt intensywnie.
Wielu studentów wychodziło z prosektorium, nie mogąc poradzić sobie z tym zapachem. Było
w nim coś, co sprawiało, że do gardła podchodziło nie tylko jedzenie, ale także soki żołądkowe.
Teraz Wadryś-Hansen była przyzwyczajona do tego stopnia, że niemal nie odnotowała zapachu
roztworu formaldehydu. Inną sprawą były wyziewy z ciał denatów – do nich nie sposób było
przywyknąć. Nawet jeśli ktoś sądził, że oswoił się z odorem, zaraz otwierano kolejną jamę ciała
i buchała z niej nowa fala smrodu.
– Pozwoliłem sobie zaznaczyć na mapie, gdzie moim zdaniem mógł nastąpić upadek – odezwał
się lekarz.
– Że co? – zapytał Gerc.
– Znam dobrze szlak na Rysy i wiem, gdzie znaleziono ciało. Pomyślałem więc, że…
– Proszę pokazać – powiedziała Dominika, zanim jej partner zdążył się obruszyć za wchodzenie
w kompetencje śledczych.
Patomorfolog wyciągnął mapę, a potem zaczął wodzić palcem po poziomicach i objaśniać, na
jakiej podstawie wysunął swoje wnioski. Wadryś-Hansen przysłuchiwała się jego ustaleniom
i musiała stwierdzić, że miał rację. Do wypadku musiało dojść gdzieś na wysokości dwóch tysięcy
dwustu metrów.
Nie było żadnych świadków. Turyści idący na szczyt zawracali z powodu pogarszającej się
pogody. Ci, którzy już osiągnęli wierzchołek, schodzili do schroniska po słowackiej stronie.
Policjantom udało się trafić na człowieka, który widział dwie osoby rozmawiające ze sobą na
Buli pod Rysami. Sam podchodził na szczyt, ale strugi deszczu sprawiły, że postanowił zawrócić.
Dzięki ustaleniom lekarza Dominika mogła stwierdzić, że jednym z tych ludzi
najprawdopodobniej był zabójca. O ile nie poszedł na drugą stronę, by zaszyć się gdzieś na Słowacji.
Cholerne góry. Wystarczy przejść kawałek i można nagle zniknąć gdzieś między graniami po
jednej lub drugiej stronie granicy. Dla uciekiniera to czasem tylko jeden krok, ale dla śledczych
jurysdykcyjny koszmar.
– Widzę dla pana przyszłość w policji – burknął Gerc. – A teraz konkrety. Są jakieś ślady na
ciele?
– Z tego, co udało mi się do tej pory…
– Na Boga, człowieku – przerwał mu. – Po prostu odpowiadaj. Tak albo nie.
– Nie.
– Dziękuję, to wszystko – odparł Aleksander, a potem obrócił się w kierunku drzwi i ruszył
przed siebie. Też miał serdecznie dosyć zapachu formaliny, który zdawał się oblepiać nos od środka.
Wadryś-Hansen szybko podziękowała patomorfologowi i poinformowała go, że będą
w kontakcie. Było jeszcze wiele rzeczy do sprawdzenia, ale nie łudziła się, że ten przypadek będzie
różnił się czymkolwiek od pozostałych.
Prokuratorzy wyszli na korytarz i z ulgą zaczerpnęli tchu. Zapach szpitalnych środków czystości
był jak woń fiołków.
– Uważam, że to Forst – odezwał się Gerc, gdy szli do wyjścia.
– Bo?
– W plecaku znów była paczka po gumach. Tym razem komisarz nie ma żadnego alibi. Wręcz
przeciwnie, przebywał wtedy w górach.
– Tropiąc mordercę.
– Tak twierdzi – odparł Aleksander pod nosem. – Ale wszystko wskazuje na to, że sam jest
mordercą. A ja ich słowom z zasady nie wierzę.
Wadryś-Hansen poniekąd podzielała jego zdanie. Forst bez wątpienia zabił tego Ukraińca
w Dołhaniu. Wszystko, co robił i mówił po tym, należało traktować jako wątpliwe.
– Rozmawiałeś z Ukraińcami?
– Tak. Domagają się ujęcia i wydania podejrzanego.
– Polska nie dokonuje ekstradycji swoich obywateli.
– To też im powiedziałem.
– I co oni na to?
– Że Polska i Ukraina są stronami Europejskiej Konwencji o Ekstradycji z któregoś tam roku
i że mamy obowiązek wydać im tego człowieka, jak tylko go ujmiemy.
– Bzdura. Nie mamy żadnego obowiązku – zaoponowała. – To sąd rozstrzyga, czy wydamy
komukolwiek podejrzanego, czy nie.
– To też im powiedziałem.
Powoli przykrzyło jej się ciągnięcie go za język.
– I? – spytała.
– Odparli, że sąd rozstrzyga tylko, czy nic nie stoi na przeszkodzie, ale obowiązek wynika
z konwencji.
Wadryś-Hansen niespecjalnie orientowała się w tym temacie. Zazwyczaj ekstradycji
dokonywano w ramach Unii Europejskiej i na tym się znała. Kiedy został wystawiony za kimś
Europejski Nakaz Aresztowana, wszystko było jasne jak słońce. W przypadku Ukrainy zapewne
trzeba będzie trochę podszkolić się w przepisach umowy łączącej oba kraje.
– Ale mniejsza z tym – dodał Gerc. – Ważne, żeby sukinsyna złapać. Potem będziemy myśleć co
i jak.
Dominika skinęła głową.
– Policjanci są już nad Morskim Okiem?
Aleksander otworzył drzwi i wyszedł przed szpital, nie myśląc o tym, by przepuścić ją w progu.
Byłoby to miłe, choć w istocie sprzeczne z zasadami savoirvivre’u – zgodnie z nimi mężczyzna
powinien najpierw wyjść na zewnątrz, a potem przytrzymać kobiecie drzwi. Aż takiej znajomości
zasad dobrego zachowania nie mogła jednak od Gerca wymagać.
– Ta – burknął. – Obstawili schronisko i jezioro, nie ma śladu po komisarzu.
– Palenica?
– Zjeżdżają się tam dopiero. Cudów bym się jednak nie spodziewał. Jest już ciemno, a oni nie
będą szukać po nocach.
Wadryś-Hansen sądziła, że nic nie stoi na przeszkodzie, by kontynuować poszukiwania po
zmroku. Na trasie do Morskiego Oka nawet największy fajtłapa musiałby bardzo się postarać, żeby
skręcić sobie kostkę.
– Przepytują ludzi w schronisku i mają dzwonić, kiedy na coś trafią.
– Z pewnością tak zrobią – odparła.
– Wątpisz w ich wolę współpracy?
Spojrzała na niego powątpiewająco.
– Wiedzą, że są na cenzurowanym – zaoponował. – Jeden z nich okazał się zwyrodnialcem.
Będą uważać na każdy krok i współpracować z nami jak nigdy wcześniej.
– Może – przyznała.
– Im szybciej postawimy skurwielowi zarzuty, tym szybciej będą mogli uporać się z rykoszetami
tej sprawy – dodał, gdy szli do dwóch zaparkowanych obok siebie samochodów. – A trochę ich
będzie. Gnój do wywózki będą liczyć w kilotonach. – Zaśmiał się z własnego żartu, a Wadryś-Hansen
blado się uśmiechnęła.
Wsiadła do auta i uruchomiła silnik. Miała zarezerwowany pokój w hotelu, ale najchętniej
pojechałaby prosto do Palenicy Białczańskiej. Problem stanowiło to, że nie była przygotowana do
prowadzenia poszukiwań. Szpilki, żakiet i spódnica niespecjalnie nadawały się na szlak.
Gerc uchylił okno, ona zrobiła to samo u siebie.
– Do hotelu? – zapytał.
– Tak. O świcie weźmiemy się do roboty.
Skinął głową, a potem uruchomił silnik. Dominika odprowadziła wzrokiem samochód, a dopiero
potem ruszyła sama. Od hotelu na Kościuszki dzieliło ją raptem kilka minut drogi. Po chwili
zatrzymała się pod budynkiem, dostrzegając, że samochodu Gerca jeszcze nie ma.
Wyszła z auta i poszła się zameldować. Będąc tu prywatnie, musiałaby to zrobić do godzin
popołudniowych, ale prowadzenie prokuratorskiego śledztwa miało swoje plusy. Kiedy dopełniła
formalności w recepcji, rozległ się dzwonek telefonu.
Szybko odebrała.
– Jest jakaś kobieta, która go tutaj widziała – odezwał się Osica.
– Gdzie?
– W schronisku – odparł. – Stoję tuż przed. Kobieta twierdzi, że rozmawiała z mężczyzną, który
rysopisem pasuje do Forsta.
– Kiedy?
– Nie wie dokładnie, może ze dwie godziny po wypadku.
– Więc nie zszedł na Słowację.
– Nie zszedł – potwierdził Edmund. – I nie wiem, dlaczego miałby schodzić, skoro w jego
przekonaniu zapewne nie ma powodu, by się martwił.
Wadryś-Hansen brała to pod uwagę. Jedyne, o czym wiedział komisarz, to opakowania po
gumach w plecakach ofiar. Nie miał pojęcia, że dotarli do informacji o ciele zakopanym w lesie pod
Dołhaniem.
Z drugiej strony Forst był przenikliwym oficerem. Mógł ze strzępków informacji ułożyć cały
obraz.
Czy jednak miał jakiekolwiek strzępki? Jeśli widział wzmożony policyjny ruch na szlaku,
z pewnością wystarczyło to, by zachował wzmożoną ostrożność.
– Słyszy mnie pani?
– Słyszę. Ale nie dowierzam temu, co pan mówi…
– Co?
– Nadal będzie pan się upierał, że Forst jest niewinny?
– Ja się nie muszę przy niczym upierać – odparł pod nosem. – Jest niewinny, dopóki niezawisły
sąd nie stwierdzi, że jest inaczej.
Milczała.
– I jak tylko go znajdziemy, zapewniam, że dotrę do prawdy.
– Nie, panie inspektorze – odparła. – To ja mogę złożyć takie zapewnienie.
Mruknął coś niezrozumiałego i Dominika przypuszczała, że nie było to nic miłego.
– Czy ta kobieta widziała, dokąd poszedł? – zapytała.
– Tak. Czerwonym szlakiem w kierunku Doliny Rybiego Potoku.
– Odchodzą stamtąd inne trasy?
– Tylko jedna – odparł. – Kawałek za schroniskiem w lewo odbija niebieski szlak. Ten sam,
który jest zamknięty na zimę i ten sam, na którym wcześniej go przysypało. Wątpię, by tamtędy
szedł.
– Więc zszedł do Palenicy.
– Tak.
– I widział tabuny policjantów idących w górę.
– Bez przesady – odbąknął Osica. – Zdążyliśmy zebrać tylko kilku funkcjonariuszy… Jak pani
wie, już po godzinach służby.
– Oczywiście.
– Popytamy jeszcze chwilę, a potem się stąd zabieramy.
– Panie inspektorze…
– Nie mamy tutaj nic do roboty – zaoponował stanowczo. – Forsta dawno tu nie ma, że już
o zabójcy nie wspomnę.
Wadryś-Hansen nie napomknęła, że być może to jedna i ta sama osoba. Obróciła się,
dostrzegając Gerca wchodzącego do środka.
– Coś jeszcze? – zapytał Edmund.
– Nie. Proszę mnie informować, jeśli…
– Będę dzwonić nawet w środku nocy, zapewniam – odparł Osica. – Dobranoc.
– Dobranoc.
Policjant się rozłączył. Dominika spojrzała na swojego towarzysza, który uniósł lekko kąciki
ust. Nie miała zamiaru pytać go, gdzie zatrzymał się w drodze do hotelu. Poczekała, aż się
zamelduje, a potem poszli do swoich pokojów.
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Wiktor już z oddali słyszał monotonny, znudzony głos Osicy. Podinspektor perorował o tym, jak
szybko prokuratorzy potrafią wyciągnąć nawet najbardziej niestworzone wnioski z poszlakowych
dowodów.
Podkomendni zgodzili się z nim, mamrocząc bez przekonania. Potem pożegnali dowódcę, a ten
otworzył samochód.
Forst miał sporo czasu na zastanowienie się, jak zamierza to rozegrać. Przypomniała mu się
sytuacja w niewielkiej wiosce, gdzie wziął Osicę na zakładnika. Wydawało mu się, jakby było to
w innym życiu. Wracając teraz myślami do tamtych czasów, musiał uznać, że źle oceniał dowódcę.
Niezasłużenie wystawił mu opinię służbisty i przyzwyczaił się do niej na tyle, że traktował ją jako
fakt.
Tymczasem ten człowiek miał więcej dobrej woli od większości ludzi, których Wiktor znał. Może
nawet najwięcej spośród nich wszystkich.
Gdyby było inaczej, po tym, jak Forst ranił go w rękę, zadbałby o to, by zniszczyć jego karierę.
Tymczasem Osica traktował go dokładnie tak, jak wcześniej. Podobnie zresztą było po tym, jak
komisarz zostawił jego córkę.
Forst podjął decyzję. Tym razem nie będzie żadnych gróźb.
– Panie inspektorze – odezwał się cicho.
Dźwięk kroków nagle ustał.
– Forst?
– Jestem za samochodem.
– Co ty, kurwa…
– Spokojnie. Niech pan wchodzi do auta, jakby nigdy nic.
Osica przestąpił z nogi na nogę.
– Żartujesz sobie?
– Nie, panie inspektorze.
Edmund ruszył w kierunku forda.
– Do cholery, Forst… Co ty wyprawiasz? – zapytał.
– Siedzę przycupnięty za samochodem.
– Tyle wiem! Ale co ty…
– Przypuszczam, że rozpoczęło się polowanie na mnie.
– Słusznie – odparł Osica, stając przed nim. Spojrzał na niego z góry, jakby nie dowierzał, że
rzeczywiście schował się za jego autem.
– Niech pan otworzy bagażnik.
– Że co?
– Zanim ktoś się zainteresuje, dlaczego pan stanął za samochodem jak kołek.
Edmund przez moment trwał w bezruchu, gromiąc podwładnego wzrokiem. Potem otworzył
bagażnik. Forst podał mu plecak.
– Chyba sobie żartujesz – zaoponował podinspektor.
– Jest pan moją ostatnią deską ratunku.
– To akurat prawda – przyznał Osica. – Co nie znaczy, że pozwolę ci za nią złapać.
– Wie pan, że jestem niewinny.
– Nie zabiłeś tego człowieka na Ukrainie?
Forst poczuł, jak krew odpływa mu z twarzy. A więc o to chodziło.
Jak do tego dotarli? Był przekonany, że nikt nigdy nie odkryje zwłok. Wraz z Olgą wybrali
ustronne miejsce, pośrodku gęstego lasu. Zrobił wszystko, by zatrzeć ślady.
Wiedział, że zabicie Łowotara będzie się za nim ciągnęło, ale sądził, że jedyne konsekwencje,
jakie mogły go spotykać, były natury moralnej. Nie prawnej.
– Widzę, że niepotrzebnie pytałem – burknął Edmund.
Forst wyjrzał zza forda.
– Porozmawiajmy może w spokojniejszym miejscu. Tutaj kręci się coraz więcej policji.
– A ty brzmisz coraz bardziej jak przestępca.
– Tak też się czuję. Dzięki wam.
Wiktor podniósł wzrok i przez moment patrzył na milczącego dowódcę. Ten w końcu zaczerpnął
tchu, rozejrzał się, a potem wskazał Forstowi, by wszedł do samochodu od prawej strony.
– Nikt nie widzi? – upewnił się komisarz.
– Po prostu wsiadaj, na miłość boską.
Wiktor zamknął bagażnik i wykonał polecenie. Usiadł z tyłu, za siedzeniem pasażera. Osunął
się tak, żeby nie było go widać z zewnątrz i nerwowo czekał, aż Osica siądzie za kółkiem. Wydawało
mu się, że trwa to trochę za długo i przemknęło mu przez myśl, że mógł źle ocenić dowódcę.
Może długoletnie szkolenie i doświadczenie wzięły górę nad sympatią i zdrowym rozsądkiem.
Może Edmund wybierał właśnie numer prokuratury, by poinformować, że ujął zbiega.
Forst spojrzał w górę, ale nie dostrzegł Osicy. Teraz stał przed samochodem już zdecydowanie
za długo.
Wiktor zaklął w duchu, słysząc głos dowódcy. Chyba rozmawiał z kimś przez telefon.
Zaraz potem drzwi się otworzyły.
– Wracaj do domu – powiedział Osica i Forst uświadomił sobie, że przełożony musiał prowadzić
rozmowę nie przez komórkę, a z jednym z funkcjonariuszy.
– Tak jest.
– Jutro od rana będziemy go szukać.
– Jak go znajdziemy, panie inspektorze, to…
– Poczekajmy z osądami – uciął Edmund, a potem zasiadł na siedzeniu kierowcy.
Funkcjonariusz pożegnał go, a Osica przekręcił kluczyk w stacyjce. Diesel zakaszlał, jakby
zastanawiał się, czy nie nadeszła pora, by wyzionąć ducha. Wiktor zamknął oczy. Miał dosyć
przeciwności, które los rzucał mu prosto w twarz.
Silnik zaskoczył, a Edmund ruszył przed siebie.
– Przydałby się panu przegląd – zauważył komisarz. – Trzeba sprawdzić paski alternatora
i sprężarki.
– Tobie przydałby się przegląd mózgu, Forst.
Wiktor uniósł brwi.
– Doceniam ten przytyk, ale…
– Coś ty, do cholery, zrobił? – zapytał Osica, obracając się przez ramię.
Forst wolałby, żeby dowódca patrzył przed siebie, ale nie miał zamiaru mu tego sugerować.
Wyjechali na drogę wojewódzką 960 i Edmund skręcił w lewo, w kierunku Zakopanego.
– Mów – dodał. – Od początku do końca, co tam się stało?
– Nie wiem, co konkretnie…
– Ostatni raz cię proszę, Forst – zastrzegł dowódca. – Potem będą to robić już twoi
współwięźniowie i prośby będą zupełnie innej natury.
– Tam chyba się o nic nie prosi. Szczególnie nie funkcjonariuszy policji.
– Otóż to – przyznał Edmund. – Więc?
Wiktor nie musiał długo się zastanawiać. Doskonale wiedział, że wchodząc do czerwonego forda
mondeo podjął decyzję, która miała dalekosiężne skutki. Musiał wtajemniczyć Osicę we wszystko,
co działo się na Ukrainie.
Podciągnął się na kanapie.
– Zabiłeś go, tak? – dopytał zniecierpliwiony podinspektor.
– Tak.
Chłód jego głosu nawet dla niego samego zabrzmiał niepokojąco.
– Dlaczego żeś to, kurwa, zrobił?
– Musiałem.
Osica puścił pod nosem wiązankę przekleństw.
– Kim był ten człowiek?
– Dymitr Leonidow, przynajmniej tak się przedstawiał – odparł ciężko Forst. – Naprawdę
nazywał się Witalij Morawczuk, pseudonim Łowotar.
Komisarz urwał, czekając na reakcję dowódcy. Ten jednak nawet nie spojrzał na niego
w lusterku.
– Ma mi to coś mówić? – burknął.
– To banderowski zbrodniarz, panie inspektorze.
– Banderowski? Z OUN-UPA?
– Tak. Tej samej organizacji, która niedawno została prawnie uznana za bojowników o wolność
Ukrainy.
– Ale…
– Tej samej, która zabiła ponad sto tysięcy Polaków tylko dlatego, że mieszkali w złym miejscu
i mieli złą narodowość.
Osica spojrzał w lusterko i spiorunował go wzrokiem. Forst uniósł dłonie.
– Jak to się stało? – zapytał przełożony. – Strzelanina?
– Nie, panie inspektorze.
– Więc?
– Wolałbym o tym nie mówić.
– Posłuchaj no… – zaczął Edmund przez zaciśnięte zęby. – Albo powiesz wszystko mi, albo
sądowi. Z dwojga złego, lepiej wybrać mnie.
Wiktor oparł się o zagłówek i nabrał tchu. Zaczął od momentu, gdy wraz z Olgą przekroczyli
próg domu Łowotara. Zakończył swoją opowieść, opisując, jak grzebali go w lesie.
Osica milczał. Minął skręt w lewo do Zakopanego i pojechał prosto, ku Nowemu Targowi.
– Nie rozumiem – powiedział po chwili. – Jak… jak, Forst?
Komisarz uznał, że najlepiej będzie, jeśli nie będzie tłumaczył swojej decyzji przed dowódcą.
Nawet przed sobą nie zamierzał tego robić. Nie wiedział, do jakich wniosków mógłby dojść, gdyby
zaczął kwestionować wszystko, co zrobił.
Oprócz Łowotara byli także strażnicy z Czarnego Delfina. Zbyt dużo strzałów, zbyt dużo ofiar,
by rozważać po fakcie każde pociągnięcie za spust.
– Jak mogłeś tak po prostu…
Edmund urwał i pokręcił głową. Mijając ostry zakręt w prawo, uświadomił sobie, że przejechał
zjazd do Zakopanego.
– Więc mają rację – odezwał się. – Wadryś-Hansen i Gerc się nie mylą.
– Tylko w sprawie Łowotara.
Osica podniósł rękę, jakby chciał coś powiedzieć, żywo gestykulując. Dłoń jednak zawisła
w powietrzu, a on milczał. Potem uderzył z impetem w kierownicę i samochodem szarpnęło w bok.
Szybko wyrównał.
– Jesteś oficerem policji, do cholery!
Wiktor skinął głową.
– Czy może raczej byłeś! – krzyknął Osica. – Teraz jesteś zwykłym kryminalistą, Forst!
– Ktoś musiał to zrobić.
– Co takiego?
Komisarz pochylił się między siedzeniami.
– Łowotara powinno się usunąć zaraz po wojnie – dodał bez emocji. – Każdy dzień, gdy ten
człowiek żył, był dniem urągającym pamięci o pomordowanych. Wie pan, co on robił? Ile osób zabił,
ile kobiecych brzuchów rozpruł, by wyciągać z nich nienarodzone dzieci i…
– Nie chcę tego słuchać.
Jechali w milczeniu przez kilka minut, nim dotarli do zjazdu w prawo na Brzegi. Osica zjechał na
wąską drogę gruntową, przejechał kilkaset metrów, a potem zatrzymał samochód.
– Co robimy? – spytał Forst.
– Wysadzę cię tutaj i o tobie zapomnę.
– Niezbyt to wspaniałomyślne – zaoponował komisarz. – Jesteśmy na strasznym zadupiu.
Edmund odpiął pas i obrócił się do niego.
– Jak mogłeś to zrobić, co?
Forst nie odpowiadał.
– I dlaczego, do cholery, zostawiłeś ślady?
– Słucham?
– Przecież wiesz, jak to działa – odparł podinspektor, kręcąc głową. – Powinieneś zatrzeć
wszystkie tropy.
– Kula utkwiła w głowie tego sukinsyna.
– Więc trzeba było…
– Co? Zrobić trepanację czaszki?
Przez chwilę patrzyli na siebie w milczeniu.
– Masz przy sobie broń? – zapytał Osica.
– Nie.
– Gówno prawda.
– Więc po co pan pyta?
Edmund wyłączył radio, w którym właśnie zaczynała lecieć zbyt wesoła piosenka, by mógł ją
zignorować. Latynoskie rytmy nijak nie pasowały do atmosfery w fordzie. Przez moment trwała
absolutna cisza. Potem Forst usłyszał kilka samochodów przejeżdżających drogą 960.
– Prawie go miałem, panie inspektorze – odezwał się Wiktor.
– Pod Rysami?
Komisarz pokiwał głową, zaciskając usta. Nie musiał mówić nic więcej, Osica zapewne odsłuchał
nagranie zgłoszenia.
– Okpił mnie – dodał mimo to Wiktor. – Stałem kilka metrów od niego.
Edmund spuścił wzrok.
– Nie widziałeś twarzy?
– Nie. Za bardzo padało.
– Głos?
– Nie wiem, czy umiałbym go rozpoznać. Miałem kaptur, zaczynała się ulewa…
– W porządku, Forst – uciął Osica. – Zostawmy na razie tego człowieka.
– Nie mam zamiaru.
Edmund otworzył drzwi i wyszedł na zewnątrz. Stanął przy samochodzie, a potem oparł się
o niego plecami. Forst również wyszedł. Skorzystał z okazji i zapalił westa. Ból głowy po całym dniu
był nieznośny, ale nie miał zamiaru się nim przejmować.
Obszedł mondeo i poczęstował dowódcę. Ten bezwiednie wyciągnął papierosa i poczekał, aż
Wiktor poda mu ognia.
– Najpierw musisz zająć się sobą, później nim – powiedział.
– Nie sądzę, żeby…
– Ci ludzie za punkt honoru postawili sobie ujęcie ciebie. – Nie dał mu dojść do słowa Osica. –
Sprawa z każdym dniem będzie stawała się coraz głośniejsza.
Forst zaklął w duchu. Przełożony miał rację – jeśli nastąpi wyciek informacji do mediów, wieść
o zabójstwie rozejdzie się z ogłuszającym echem między Polską i Ukrainą.
– A jeśli przypiszą ci także zamordowanie Szrebskiej i turystów…
– Sejm przywróci karę śmierci – bąknął Wiktor, wypuszczając dym.
Osica spojrzał na niego bez cienia wesołości.
– Gdyby tylko mogli, zrobiliby to – odparł. – Ale wedle wszelkiego prawdopodobieństwa nie
będziesz sądzony tutaj, tylko na Ukrainie.
– Niech pan nie żartuje.
Nie wyglądał, jakby to robił.
W polskim więzieniu stróż prawa miałby piekło na ziemi, ale w ukraińskim? Tam nawet nie
opłacałoby się wchodzić do celi, lepiej byłoby od razu zabić się na korytarzu. Forst zaciągnął się
głęboko, starając się nie myśleć o tym, jak blisko takiego scenariusza się znalazł.
– Urządzą polowanie, rozumiesz?
– Tak – odparł i nie skłamał. Rzeczywiście zaczynał rozumieć.
– Będzie obława, włączą się inne służby… Prędzej czy później cię dopadną.
– Wiem.
– O ile w ogóle będziesz uciekał.
Forst spojrzał na niego, wydychając dym na bok.
– Sugeruje pan, żebym się oddał w ręce prokuratury?
– Tak. Z pewnością będzie to wyglądało lepiej niż ucieczka.
– Nie ma mowy.
Podinspektor nie protestował, wiedząc, że nie przemówi mu do rozsądku. Strzepnął popiół na
ziemię, a potem popatrzył na papierosa, jakby dopiero teraz uświadomił sobie, że go pali.
– Więc co zamierzasz, Forst?
– Gasić trwające pożary, a potem przejmować się tymi, które dopiero wybuchną.
– A co z pogorzeliskiem po poprzednich?
Wiktor wzruszył ramionami.
– Typowe – skwitował dowódca.
– Może pan mógłby mi pomóc.
– Jak?
– Potrzebuję gdzieś się zaszyć, przynajmniej na jakiś czas.
– I co potem?
– Nie wiem.
– To świetny plan – ocenił Osica. – Godny wybitnego myśliciela, za którego zawsze cię miałem.
– Zaciągnął się zbyt głęboko i zakaszlał. – Ale… khem… mówiąc poważnie, jesteś na równi
pochyłej.
– Zdaję sobie z tego sprawę.
– Ale?
– Nie ma żadnego „ale”.
– Więc jesteś świadom, że w końcu pójdziesz siedzieć?
– Tak.
Edmund obrócił się i przez moment patrzył na niego badawczo. Potem skinął głową
z uznaniem.
– To dobrze – powiedział. – Nie jesteś więc całkowicie oderwany od rzeczywistości.
– Chcę po prostu złapać tego człowieka, panie inspektorze.
– Powodzenia.
– Możliwe, że mam pewien trop.
– Jaki?
– Moneta, którą znalazłem… – Urwał, ale nie musiał kończyć.
– Sprawdzaliśmy ją – odparł Osica, kręcąc głową. – Demetriusz jakiś tam.
– Baktryjski.
– Nic z tego nie wynikło. Ślepa uliczka.
– Gdyby miała być ślepa, zabójca nie zostawiłby akurat tego numizmatu – powiedział
stanowczo Forst. – Bestia z Giewontu nie robi niczego przez przypadek. Każdy krok mordercy jest
przemyślany, czego dowodzą opakowania po gumach.
– Hę?
– Nie wybierał ofiar na chybił trafił, chodząc po górach i czekając na okazję. Zadał sobie trud,
żeby namierzyć tych ludzi wcześniej, a potem odpowiednio urobić i ruszyć z nimi na szlak. – Zawiesił
wzrok w oddali. – On zawsze zadaje sobie trud – dodał.
– I co z tego wynika?
– To, że istnieje jakiś klucz. Dokładnie tak, jak wcześniej.
Edmund przeczesał rzedniejące włosy i westchnął.
– Wcześniej lata minęły, zanim pojawiły się elementy wspólne zabójstw. Teraz może być tak
samo.
– Nie – zaoponował Forst. – Bo teraz to nie ten sam człowiek. Uważam, że Bestia z Giewontu
narodziła się właśnie na Giewoncie. Może było to jego pierwsze zabójstwo, a może jedno
z pierwszych. Wcześniej egzekucji dokonywał ktoś inny. Może do pewnego czasu robiła to sama
Sznajderman, a może…
– Więc sądzisz, że to ona tym kierowała?
– Nie. Ona była tylko pionkiem. Synami Światłości kieruje ktoś stojący wyżej od niej.
– Nasz zabójca?
Forst wzruszył ramionami. Nie miał pojęcia, jak daleko sięga ta sekta, jak werbuje członków,
ani ilu w istocie ich jest. Mogło okazać się, że po usunięciu Sznajdermanów pozostał sam zabójca,
którego obecnie tropili.
Wiktor obrócił się do Osicy.
– Znajdę ten klucz – zapewnił go. – Proszę tylko dać mi trochę czasu.
– I jak masz zamiar to zrobić, kiedy ścigać cię będą wszystkie służby?
– Muszę tylko mieć dostęp do tego, co odnaleziono przy ofiarach.
Edmund skinął głową.
– W porządku. Wprowadzę cię do komendy i poprowadzę prosto do depozytu. Powie się, że
jesteś swoim bratem bliźniakiem. Nikt się nie połapie.
Forst nie zdołał wysilić się na uśmiech.
– Miałem na myśli bardziej zawoalowany sposób.
– Jaki?
– Na pewno są już zdjęcia i pełna dokumentacja.
– Mhm – mruknął Edmund.
Gdyby sprawa nie była tak głośna, być może ociągano by się z czynnościami urzędowymi, ale
w tym przypadku, mając na karku prokuratorów, wszyscy chodzili jak w zegarku.
– Muszę to wszystko dostać – powiedział Forst.
– I sądzisz, że coś tam znajdziesz?
– Jestem tego pewien.
– Dlaczego?
– Bo morderca zostawił dla mnie opakowania po Big Redach.
Podinspektor uniósł brwi i przez chwilę się nie odzywał. Forst wiedział jednak, że ten prosty
argument do niego trafił.
– On postrzega to jako starcie – dodał Wiktor. – Rywalizację między nim a mną.
– I jest przekonany, że wygra.
– Myli się – odparł Forst, a potem upuścił niedopałek i zadeptał go.
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Wadryś-Hansen była po rozmowie z Prokuratorem Generalnym. Zwierzchnik dał jej jasno do
zrozumienia, że ma kilka dni, by rozwiązać tę kłopotliwą sytuację – po upływie tego czasu
rozmówca zapowiadał medialną apokalipsę i holocaust karier prawniczych.
Dominice nie trzeba było tego dwa razy powtarzać. Doskonale zdawała sobie sprawę z tego, że
dopóki o Forście jest cicho w masowych środkach przekazu, może działać spokojnie. Niechybnie
jednak rozpęta się burza – któryś z policjantów powie za dużo lokalnemu dziennikarzowi, a potem
powstanie efekt domina.
Ani się obejrzy, a NSI i TVN24 będą informować, że wysoko postawiony oficer policji
prowadzący śledztwo w sprawie zabójstwa z Giewontu mógł brać udział w serii morderstw.
Wadryś-Hansen wzdrygnęła się na samą myśl. Mając taką sprawę w papierach, będzie mogła
pożegnać się z dalszą karierą. Jeśli dobrze pójdzie, resztę życia spędzi na obecnym stołku.
Chyba że go złapie. Doprowadzi przed sąd, a potem wsadzi do więzienia.
Wszystkie dowody zostały zapakowane i przewiezione do Krakowa. Sprawa została w całości
przekazana do właściwości prokuratury okręgowej. Teraz Dominice pozostało jedynie skupić całą
uwagę na pracy… co nie zawsze było łatwe.
Prosto z Zakopanego pojechała do swojego mieszkania przy Wielickiej. Osiedle było nowe,
dopiero co oddane do użytku. Miejsce całkiem niezłe, Podgórze. Teraz cała rodzina siedziała przy
stole – ona, jej mąż i dwójka dzieci. Mogliby sprawiać wrażenie perfekcyjnej familii, gdyby nie to,
że Wadryś-Hansen wpatrywała się w otwarty ekran laptopa.
Gjord Hansen spojrzał na nią spode łba. Dzieci spokojnie jadły kurczaka curry z ryżem
i ananasem, a ona oglądała zdjęcia ofiar i ich rzeczy osobiste. Rodziny dopraszały się o zwrot, ale
w takiej sytuacji prokurator wydała decyzję odmowną. Każdy skrawek ubrania mógł okazać się na
wagę złota.
Gdyby którekolwiek z dzieci niepostrzeżenie wstało od stołu i stanęło za jej plecami,
zapewniłoby sobie traumę na całe życie. Były jeszcze na tyle małe, by nie wiedzieć, co znaczy
śmierć, ale na tyle duże, by mieć poważne problemy, gdy ją zobaczą.
– Mogłabyś dać spokój – odezwał się Gjord.
– Przepraszam – odparła bezwiednie.
Był Skandynawem z krwi i kości. Miał blond włosy, jasne oczy i rysy twarzy jakby ciosane
wikińskim toporem. Przyjechał do Polski dwadzieścia lat temu, wykonując zlecenie deweloperskie
w Gdańsku. Dobrze mu poszło, obłowił się, a potem zamiast wracać do kraju, wziął kolejną fuchę
w Krakowie. Poznali się, ułożyli sobie życie i Gjord znalazł nową ojczyznę, choć po latach trudno
było Dominice stwierdzić, czy tego nie żałuje.
Nie widziała dawnej namiętności w jego spojrzeniu, zresztą od urodzenia ostatniego dziecka
kochali się może kilkanaście razy. Średnio co cztery miesiące. Gjord musiał wyobrażać sobie trochę
inne życie, gdy się jej oświadczał w kwartał po tym, jak się poznali.
Nie bez znaczenia był fakt, że była prokuratorem. Jak prawie każdy Skandynaw, ten także był
zakochany w zbrodni. Przypuszczał pewnie, że będzie miał bezpośrednią styczność ze wszystkim
tym, o czym czytał w kryminałach. A czytał ich sporo jak wszyscy jego rodacy. Dominikę
fascynowało ich podejście – w Boże Narodzenie i na Wielkanoc Europa świętowała z tradycyjnych
powodów, bez względu na to, czy kraj był chrześcijański, czy nie. W Skandynawii czytano wtedy
kryminały. Norwegia wiodła prym, tam kultywowano niemal stuletnią tradycję påskekrim, która
sprowadzała się do tego, że na Wielkanoc wydawano najlepsze, najmroczniejsze tytuły. Zamiast
siedzieć przy wielkanocnym stole, ci ludzie po prostu siadali na fotelach i zaczytywali
się w historiach kryminalnych. I jej mąż był jednym z nich. Był.
Teraz często kręcił nosem, gdy zabierała pracę do domu. Owszem, chętnie podpatrywał, jak
pracuje, a czasem starał się podsunąć jakąś pomocną myśl, ale dzieci zaczynały wysuwać się dla
niego na pierwszy plan.
Nie dla niej. Nie uważała się za wyrodną matkę, ale wiedziała, że mogłaby poświęcać im więcej
czasu. Szczerze mówiąc, urlop macierzyński był najgorszą zmorą, jaka ją w życiu spotkała. Kiedy
tylko pojawiła się możliwość, by to Gjord opiekował się dzieciakami, szybko z tego skorzystała.
– On nigdzie nie ucieknie – bąknął.
Dominika spojrzała na dzieci. Były zajęte jedzeniem i składaniem jakichś zabawek. Wszyscy
robili przy stole, co im się żywnie podobało.
Jej matka nie byłaby zadowolona. Tak naprawdę ona również nie była, ale nie miała czasu, by
się tym zająć.
– Nie przekroczy granicy – dodał Gjord.
– Już raz to zrobił, uciekając na Białoruś.
– Wtedy miał polityczną pomoc, o ile mnie pamięć nie myli.
– Rzekomo – powiedziała. – Tak czy inaczej teraz nie będzie mógł na nią liczyć.
– Jesteś pewna?
Wadryś-Hansen oderwała wzrok od laptopa i spiorunowała nim męża.
– Owszem, jestem pewna.
Czasem stawali się tak oficjalni, że powodowało to niemal fizyczny ból. Cóż, powinna się tego
spodziewać, wychodząc za Skandynawa. Ojciec był przeciwko, twierdząc, że nic dobrego z tego nie
będzie. Matka była wniebowzięta. Całe życie czekała na kandydata statecznego, dystyngowanego
i przystojnego.
Gjord protekcjonalnie pokręcił głową.
Irytowało ją to. Często zachowywał się tak, jakby to on miał wieloletnie doświadczenie
w organach ścigania, a ona była tylko czytelniczką dobrych kryminałów.
– Tu roznosi się polityczny smród – dodał.
Nie odpowiedziała, wracając do zdjęć. Po raz setny spojrzała na opakowania po gumach.
– Od samego początku był wyczuwalny – dodał Gjord, krojąc spokojnie kurczaka. – Zaczęło się
od odsunięcia niektórych oficerów od sprawy, potem aktywnie zaczął działać minister spraw
wewnętrznych, a ostatecznie… usunięto przecież wicemarszałka Sejmu.
Wadryś-Hansen spojrzała na dzieci.
– Nie było w tym podtekstu politycznego, Gjord.
– Skąd możesz to wiedzieć?
– Bo tu chodziło o przeszłość. Przykrą, wstydliwą przeszłość związaną z UPA.
Pokiwał głową. Orientował się trochę w historii Polski – może nawet bardziej niż wielu jej
rodaków. W końcu zdobywał wiedzę dobrowolnie, a nie pod szkolnym przymusem. To zawsze
przynosiło lepsze efekty.
– Polityka jest wszędzie – powiedział. – Szczególnie w sprawach, które dotykają
newralgicznych historii.
– Nie w tym przypadku.
– Więc jak wytłumaczysz takie żywe zainteresowanie Bieszyńskiego? – spytał. – I to, że stanął
murem za tym komisarzem?
Dominika westchnęła, patrząc na niedojedzonego kurczaka i ananasa. Miała już dosyć.
Zarówno jedzenia, jak i dyskutowania z mężem na temat prowadzonych spraw. Od jakiegoś czasu
miała wrażenie, że rozmawiają tylko o tym. Raz nawet próbowała urzędowym tonem uciąć temat,
twierdząc, że nie może rozmawiać o toczącym się postępowaniu, ale efekt był opłakany. Emocje,
które wtedy wzięły w nim górę, sprawiłyby zapewne, że matka zmieniłaby zdanie na jego temat.
– Opierasz się na doniesieniach medialnych – zauważyła. – To dziennikarze spekulowali, że za
działaniami Forsta stał minister.
– Coś musiało być na rzeczy.
– Nie sądzę. Poniósłby nie tylko odpowiedzialność polityczną, ale także prawną.
– Mimo wszystko…
– Jeśli chcesz prowadzić to śledztwo, musisz najpierw przejść pięcioletnie studia, Gjord –
powiedziała, poniewczasie orientując się, że sięga po działa zbyt dużego kalibru. Zauważyła jednak,
że pocisk sięgnął celu i poczuła, że ma inicjatywę. – Potem czeka cię dwanaście miesięcy aplikacji
ogólnej w Krajowej Szkole Sądownictwa i Prokuratury, po czym będziesz mógł zdawać na aplikację
prokuratorską. Ta trwa z kolei dwa i pół roku. Po tym czasie…
– Wystarczy.
– Ale zamiast tego zawsze możesz poczytać Jo Nesbø, prawda? Będziesz miał wszystko podane
na tacy.
Przeżuwał kurczaka, wbijając wzrok prosto w jej oczy. Wiedziała, że nie będzie ripostował.
Pierwsza zasada życia Gjorda mówiła – rób wszystko, na co masz ochotę, oprócz tych rzeczy, które
mogą doprowadzić do eskalacji konfliktu.
Zapewne tak układały się myśli w jego głowie. Bez kolokwializmów, bez niefortunnych
sformułowań. Zawsze były odpowiednio przygotowane, zanim słowa wyszły z jego ust.
– Tak czy inaczej, uważam, że powinnaś wziąć to pod uwagę – dodał.
To była nowość. Jednak chciał postawić na swoim.
– Polowanie na wicemarszałka Sejmu to gigantyczne ryzyko. Sprawca nie podjąłby go, gdyby
naprawdę mu nie zależało – dorzucił jeszcze, a potem odkroił kawałek ananasa. Jedna z dziecięcych
zabawek wpadła córce na talerz, a on machinalnie sięgnął, wytarł ją, a potem odłożył na bok.
Dziewczynka powiodła smutnym wzrokiem za zabawką.
– Chciał rozgłosu – powiedziała Dominika. – Równie dobrze mógł zasadzić się na celebrytę.
– Nie.
– To nie jest polityczna sprawa, Gjord – uparła się Wadryś-Hansen.
– Tak samo, jak nie była religijna, kiedy rozmawialiśmy o krzyżu na Giewoncie?
Zamilkła, bo w tej kwestii musiała przyznać mu rację. Od początku twierdziła, że nie ma mowy
o żadnym chrześcijańskim motywie. Krzyż od dawna utracił taką symbolikę i stał się jedynie
wizytówką Tatr. Zresztą każdy rozsądny śledczy rozumowałby podobnie.
Tymczasem było inaczej. Dominika złożyła sztućce, uznając, że nie będzie już jeść.
– Gdyby chciał rozgłosu, wybrałby lepszą osobę – powiedział Gjord. – Nie jakiegoś polityka.
Prokurator pokręciła głową.
– Rzecz w tym, że oni nie wybierali na ślepo – odparła. – Dopóki kierowała tym Sznajderman,
chodziło o wymierzanie kary zbrodniarzom i ich rodzinom.
– Z pewnością znalazłby się ktoś bardziej znany, pasujący do klucza.
Dominika wyłączyła zdjęcia i wyświetliła protokół z przesłuchania Forsta. Może gdzieś w nim
tkwiły odpowiedzi?
– Wiesz, że znam jednego z zastępców wojewody – podjął Gjord.
– Wiem.
– Od niego do ministra niedaleka droga. Bieszyński to zwierzchnik wojewody.
Spojrzała na męża z powątpiewaniem.
– I co w związku z tym? – spytała.
– Mógłbym dowiedzieć się co nieco.
– Nie.
– Choćby ustalić, dlaczego ten komisarz został w ogóle odsunięty od sprawy. I przez kogo.
– Chodziło o zarzut sformułowany przez innego funkcjonariusza.
– Jaki?
– Nawrót choroby alkoholowej.
– W porządku – odparł Gjord. – Ale razem z komisarzem odsunięto szereg innych osób. Kto za
to odpowiadał? Trzeba choćby przepytać tego, który złożył donos.
– Nie – zaoponowała Wadryś-Hansen. – To ślepa uliczka, Gjord. Nie ma sensu w nią brnąć.
Trwał w bezruchu, nie odzywając się. Dominika przewijała wypowiedzi Forsta, starając się
wyłapać coś, co mogłoby okazać się przydatne.
– Powinnaś się nad tym zastanowić.
Popatrzyła na niego spod byka. Dlaczego w ogóle usiadła przy stole? Powinna powiedzieć, że
ma dużo pracy i pójść do gabinetu. I tak nie jadła, właściwie tylko poskubała kurczaka i ananasa.
– Powinnam skupić się na ujęciu Forsta – powiedziała.
– To robota policji.
– Ja prowadzę śledztwo. To na mnie spoczywa największa odpowiedzialność.
Skinął głową, a Dominika spojrzała po dzieciach. Zjadły już, a teraz bawiły się resztkami,
czekając, aż któreś z rodziców da znak, że można wstać od stołu.
– Idźcie się bawić – powiedziała Wadryś-Hansen.
Dzieciaki natychmiast zerwały się z krzeseł i pobiegły do swojego pokoju. Gjord złożył sztućce,
podniósł się, a potem zaczął zbierać talerze.
– Popytam, jeśli nie masz nic przeciwko – odezwał się.
– Słucham?
– W Urzędzie Wojewódzkim.
– Absolutnie nie – zaoponowała, prostując się. – Sam fakt, że o tym rozmawiamy, jest już
wbrew przepisom. Nie będziesz się w to mieszał, rozumiesz?
Zebrał talerze i przeszedł do kuchni. Wadryś-Hansen nie potrzebowała odpowiedzi, by
wiedzieć, że nie podejmie żadnych lekkomyślnych działań. Był rozsądnym człowiekiem i zdawał
sobie sprawę, jak bardzo może jej zaszkodzić.
Poza tym jego tezy były absurdalne. Sprawa polityczna? Kto miałby na niej zyskać? Bzdura.
Mimo to ta myśl nie dawała jej spokoju.
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– Jest pan złotym człowiekiem.
– Zamknij się, Forst.
Zajechali pod niewielki dom w Kościelisku, Osica wyłączył silnik. Dojazd zabrał im pół godziny,
a przez ten czas nasłuchali się szeregu informacji podawanych na policyjnej częstotliwości. Po
zbiegłym oficerze nie było śladu, a poszukiwania nad Morskim Okiem zostaną wznowione rankiem.
Osica wyszedł z samochodu, odsunął starą bramę, a potem wrócił do mondeo.
– Mógłby pan zainwestować w…
– Nie chcę tego słuchać – wpadł mu w słowo Edmund.
Minęli bramę, a potem przełożony znów wyszedł, by ją zamknąć. Postawił auto przed niewielką
dobudówką, po czym wskazał Wiktorowi, że może wyjść z wozu.
Komisarz się rozejrzał. Posesja dowódcy znajdowała się na uboczu, ale właściwie to samo
można było powiedzieć o każdym niewielkim domostwie w Kościelisku. W dodatku niewielki ogród
był mocno zarośnięty – widać było, że gospodarz dba o niego nie częściej niż raz do roku.
Swobodnie rosnące krzewy i pojedyncze, niewysokie brzozy sprawiały nieco upiorne wrażenie po
zmroku. Tym bardziej, że jedynym źródłem światła była pomarańczowa żarówka nad wejściem do
domu. Nie było fotokomórki, Osica pstryknął włącznik.
– Mieszka pan sam?
– Na szczęście.
Forst stanął obok niego i czekał, aż uda mu się otworzyć zamek. Klucz wszedł bez trudu, ale
Edmund miał pewne problemy z obróceniem go w środku.
– Kocham Agatę – powiedział. – Ale jak wiesz, potrafi dużo mówić.
Wiktor powiedziałby raczej, że nadaje z prędkością kałasznikowa. I to takiego, który ma
nieskończony magazynek.
W końcu Osica otworzył drzwi. Pociągnął je do siebie, a potem skinął na Forsta, by ten wszedł
do środka. Komisarz wszedł do ciemnego, wąskiego przedsionka. Tapety na ścianach kazały sądzić,
że przełożony dba o wnętrze tak samo, jak o obejście.
– Nie ma pan żony?
– Zmarła dziesięć lat temu.
Forst zzuł buty i zawiesił kurtkę na wieszaku ściennym. Potem gospodarz zaprowadził go do
swojego gabinetu – chyba jedynego miejsca w tym domu, gdzie czasem sprzątał. Jedna ze ścian
w całości była zakryta książkami. Na przepastnym regale Wiktor dostrzegł starą serię z żółtym
tygrysem, sporo pozycji rosyjskich pisarzy i mnóstwo książek o anonimowych, zniszczonych
grzbietach.
– Niezła kolekcja.
– Nie spoufalaj się.
– Tak jest – odparł Forst, obracając się.
Dowódca wskazał mu krzesło przed biurkiem.
– Chciałeś skorzystać z komputera, więc proszę bardzo.
– Może zaproponuje pan coś do picia?
– Rób, co masz robić, Forst – odparł Osica, opadając ciężko na krzesło przy niewielkim stoliku.
– Nie mam zamiaru niańczyć cię dłużej niż to potrzebne.
– Nie niańczy pan nikogo, tylko ukrywa zbiega.
– To prawda – odparł Edmund i potarł czoło.
To przypomniało Wiktorowi o bólu, który kołatał się gdzieś między skroniami. Czasem
w natłoku zdarzeń schodził na dalszy plan i nikł dla zmysłów. Zupełnie jak jednostajny szum, który
w końcu przestaje się słyszeć. Teraz jednak wrócił ze zdwojoną siłą.
– Ma pan coś na ból głowy? – zapytał komisarz, włączając starego peceta pod biurkiem.
– Soplicę.
– A coś bez procentów?
Edmund westchnął, podniósł się ociężale i przeszedł do kuchni. Kiedy wrócił, komputer wciąż
jeszcze był w fazie rozruchu. Podinspektor postawił przed Forstem szklankę wody i dwie białe
tabletki.
– Co to jest? – zapytał Forst.
– Arszenik. Weź od razu dwie.
Wiktor przyjrzał się tabletkom. Paracetamol. Niespecjalnie pomogą, ale z dwojga złego lepiej
łyknąć, niż męczyć się przez kilka kolejnych godzin.
Popił wodą, a potem wyciągnął westy.
– Nie tutaj – zaprotestował Osica.
– Niech pan da spokój. Wywietrzy się.
Dowódca stanął nad nim i skrzyżował ręce na piersi. Potem sam sięgnął po papierosa.
Wyszperał starą, ceramiczną popielniczkę z szafki i postawił ją na biurku. Spojrzał na monitor.
– Czego szukasz? – zapytał.
– Na razie cierpliwości.
– Co?
– Kliknąłem w przeglądarkę dobrą minutę temu. Ten rzęch powinien trafić już na złom.
– Mam tam wszystkie dane.
Forst popatrzył na niego z powątpiewaniem.
– Wie pan, że można je przenieść?
Osica zaciągnął się i wyprostował.
– Oczywiście, że wiem. I włączył się ten program.
Wiktor przeniósł wzrok na ekran i wpisał w pasku adres subreddita, na którym miał nadzieję
znaleźć informację od Kormaka. Ledwo komputer poradził sobie z załadowaniem strony, Forst
zobaczył, że ma nowe wiadomości w skrzynce odbiorczej.
Liczba mnoga sprawiła, że poczuł przypływ optymizmu.
– Współpracujesz z kimś?
– Można tak powiedzieć.
– Z kim?
– Nie wiem.
Osica pochylił się i spojrzał mu głęboko w oczy. Wiktor zignorował go, klikając w ikonę
wiadomości. Teraz wystarczyło tylko poczekać, aż strona się załaduje.
– Jak to nie wiesz?
– Poznałem tego faceta przez Internet. Zna się na rzeczy i lubi węszyć, tyle mi wystarczy.
– Przekazywałeś mu…
– Materiał dowodowy? – uciął Forst. – Na Boga, nie. Nigdy bym tego nie zrobił.
Edmund mruknął pod nosem.
– Tak – dodał. – Pamiętne wpisy Olgi Szrebskiej w Internecie dobitnie o tym świadczą.
Komisarz uśmiechnął się w duchu na tę myśl. Z rozrzewnieniem wspominał pierwsze chwile
tamtego śledztwa. Niepewność, mgliste pojęcie o tym, co rzeczywiście miało miejsce… i pierwsze
kroki stawiane ramię w ramię ze Szrebską.
Zaciągnął się i odłożył papierosa. Wiadomość się załadowała.
– Co pisze? – spytał Osica.
– To, co widać – odparł bezwiednie Forst.
– Nie mam okularów.
– Pyta, dlaczego mam wyłączoną komórkę – powiedział Wiktor.
– Napisz, że jesteś kretynem, który wywołał lawinę. I że tam straciłeś telefon.
– To niezupełnie była lawina.
– Niezupełnie?
– Po prostu niefortunnie podciąłem płat śniegu.
– Nie podciąłbyś, gdybyś poszedł normalną trasą. Albo wrócił, zgodnie z rozkazem.
– Martwił się pan?
Osica prychnął i odszedł w kierunku fotela, zabierając ze sobą popielniczkę z papierosem
Forsta. Ten otworzył usta, ale nie zaoponował.
– Czytaj, co pisze.
– Myślałem, że uważa pan monetę za mylny trop?
Edmund wypuścił ze świstem dym, czekając, aż Forst zreferuje mu wszystko to, co napisał
chłopak. Komisarz skinął głową i przeczytał obydwie wiadomości.
– I? – ponaglił go Osica. – Marszczysz czoło, jakby było tam nie wiadomo co.
Wiktor machinalnie sięgnął w miejsce, gdzie powinna stać popielniczka. Potem potrząsnął
głową i wbił wzrok w podinspektora.
– Kormak uważa, że to wszystko stanowi nawiązanie do buddyzmu.
– Słucham?
– Po pierwsze ze względu na przedstawienie słonia, który jest, i był wówczas, dobrze znanym
symbolem Indii. Po drugie dlatego, że w okresie panowania dynastii indo-greckiej buddyzm miał
się w tamtym rejonie naprawdę dobrze. Po trzecie…
– Dążysz do czegoś?
– Pytanie powinno raczej brzmieć, czy Kormak do czegoś dąży.
– Przedziwne nazwisko.
– Przypuszczam, że raczej pseudonim, ale mniejsza z tym – odparł Wiktor. – Po trzecie
dlatego, że na monecie znajduje się kaduceusz.
– Kto?
– Nie kto, a co. Kerykejon, laska heroldów.
– Nie bądź taki cwany, Forst. Masz tekst przed sobą.
– Chodzi o symbol, który może pan znać z ochrony zdrowia. Laska i owinięte wokół niej dwa
węże. Kormak twierdzi, że w tym przypadku chodzi o pojednanie między buddyzmem
a hinduizmem.
Osica westchnął.
– I co w związku z tym?
– Nic.
– Więc po jaką cholerę mi o tym mówisz i po jaką cholerę ten chłopak ci o tym pisał? – burknął
Edmund. – Choć na dobrą sprawę może nie być chłopakiem, a spasłym starcem, szukającym
młodych mężczyzn na kochanków. Zdajesz sobie z tego sprawę, Forst?
– Naprawdę brzmi pan coraz bardziej po ojcowsku.
Osica pokręcił głową.
– Kormak napisał mi o tym, bo uważa, że to istotne – podjął Wiktor. – Te powiązania
z buddyzmem nie są oczywiste, bo dopiero kolejne pokolenia władców biły na monetach
jednoznaczne symbole. W tym przypadku to raczej wnioski na zasadzie skojarzeń.
– Aha.
– To już coś, panie inspektorze.
– Tak. Z pewnością. Starochrześcijańska sekta umieszcza w ustach ofiary buddyjski obol. To
rzeczywiście trop, którym powinniśmy pójść.
– Lepsze to niż ściganie mnie.
Edmund przez chwilę sprawiał wrażenie, jakby się zastanawiał. Potem podniósł się i postawił
popielniczkę z powrotem na biurku. Forst szybko z tego skorzystał.
– Co jeszcze wiemy? – zapytał Osica.
Wiktor spojrzał na końcówkę wiadomości.
– Inny związek to przedstawienie Heraklesa na tej monecie. Demetriusz I Baktryjski uważał
go za swojego patrona-obrońcę. W greko-buddyjskiej sztuce występował jako protektor samego
Buddy.
– Co ty mówisz?
– Tylko odczytuję.
– Gdzie Herkules, gdzie Budda? Co to za banialuki?
– Nie banialuki, a kultura Gandhary.
– Nigdy nie słyszałem.
– Pana strata. To wyjątkowa rzecz.
– A tyś taki obeznany?
– Doszkoliłem się trochę w tempie ekspresowym.
– I co z czego szkolenia wynikło?
Forst zaciągnął się i strzepnął popiół.
– Kultura Gandhary to fascynująca sprawa – zaczął. – I zanim pan bąknie cokolwiek na ten
temat, musi pan wiedzieć, że niespecjalnie interesują mnie zderzenia kultur. Ale z tym jest inaczej.
– W porządku.
– Połączenie kultury greckiej i buddyjskiej zaczęło się około czwartego wieku przed naszą erą
w Baktrii.
– Gdzie to?
– We współczesnym Afganistanie – odparł Wiktor pod nosem. – Było to zderzenie wschodu
i zachodu, dwóch rozwijających się samorzutnie światopoglądów i filozofii. Mimo to przebiegło
pokojowo. I dzięki niemu dziś gdzieniegdzie na świecie można znaleźć dziwne posągi
przedstawiające Buddę i Heraklesa. Cały proces zapoczątkował Aleksander Wielki, ale rozwijał się
potem przez setki lat aż do piątego wieku naszej ery.
– Mhm.
– Tam tkwiły korzenie dzisiejszej religii Chin czy innych krajów wschodnich – dodał Forst. –
Wszystko zaczęło się od połączenia greckiej filozofii z buddyjską wizją świata.
– Świetnie, ale co nam to daje?
Komisarz rozprostował plecy.
– Na razie nic. Oprócz zakresu.
– Zakresu?
– Dostaliśmy ramy, w których możemy się poruszać.
Osica burknął coś pod nosem.
– Słucham? – spytał Forst.
– Mówię, że sam brzmisz jak jakiś, kurwa, buddyjski mnich.
Wiktor skwitował to milczeniem. Doczytał do końca wiadomość Kormaka i zaczął zastanawiać
się nad tym, co powiedział Osicy. Był przekonany, że zabójca rzeczywiście zakreślił im pole
manewru. Problem polegał na tym, że było zbyt szerokie.
Musiał je zawęzić.
– Potrzebuję zdjęć wszystkich rzeczy ofiar – powiedział.
– Nie wątpię.
– Może pan to załatwić?
– Nie, ale mogę załatwić dostęp do kostnicy.
– W czarnym worku?
– To jedyna możliwość. Inaczej się tam nie dostaniesz, Forst. I podobnie trudno będzie
załatwić ci te zdjęcia.
– Da pan sobie radę. Potrzebujemy ich.
Osica wrócił na fotel. Dopiero teraz zrzucił marynarkę i zawiesił ją na oparciu.
– Przyglądaliśmy się wszystkiemu, co tam było – powiedział. – Oprócz paczek po gumach,
ofiary nie miały niczego, co byłoby ze sobą związane.
– Myli się pan.
– Co takiego?
– Morderca zostawił coś więcej. Opakowania to tylko drażnienie się. Prawdziwa gra rozpocznie
się, gdy znajdziemy to, co dla nas przygotował.
Edmund świdrował go wzrokiem, jakby czekał, aż powie coś więcej. Forst jednak przekazał mu
wszystko, co zamierzał. Więcej nie wiedział, ale był pewien, że Bestia z Giewontu rzuciła mu
rękawicę.
– Wydaje ci się, że tak dobrze go znasz? – zapytał dowódca.
– Dobrze czy nie, miałem trochę czasu, by przeanalizować jego zachowanie.
– I przypomnę ci, że złapałeś niewłaściwe osoby.
– Nie niewłaściwe – zaoponował Wiktor. – Po prostu nie widziałem, że za nimi stał ktoś inny. –
Zrobił na moment pauzę. – Niech pan załatwi te zdjęcia, panie inspektorze.
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Edmund Osica zawsze pierwszy przychodził do pracy. Jednak nawet, gdyby tak nie było, tego dnia
stawiłby się bladym świtem. Doskonale wiedział, u kogo szukać zdigitalizowanych kopii materiału
dowodowego – a Forst także nie omieszkał mu o tym wspomnieć.
Podinspektor zszedł po kamiennych schodach do archiwum i bez zdziwienia dostrzegł
pochylonego za biurkiem Stefana Dębskiego. Według Forsta funkcjonariusz siedział tu po nocach,
choć jego zajęcia niewiele miały wspólnego z pracą. Komisarz twierdził, że Dębski notorycznie
poświęcał czas na gry, których nazw Osica nie potrafił wymówić.
Gdy tylko Stefan go dostrzegł, uniósł brwi i przez moment trwał w bezruchu. Potem
zreflektował się, że rzeczywiście zszedł do niego ktoś z dowództwa. Poderwał się na równe nogi
i zasalutował.
– Spocznijcie – powiedział Edmund, przypatrując mu się.
Zdawał się stanowczo za stary na gry komputerowe, ale Osica nieraz słyszał, że w tych czasach
grają nawet dorośli. Niedługo dojdzie do tego, że całe rzesze policjantów będą czekać na
emeryturę tylko po to, by włączyć jakąś grę i siedzieć przy niej przez pół dnia.
– Jesteście czymś wybitnie zajęci? – zapytał Edmund, stając przed biurkiem.
– Nie, panie inspektorze, absolutnie nie.
– To co robicie?
– Porządkuję raporty z wczoraj i… i wprowadzam je do systemu, oczywiście.
– Jakie raporty?
Osica spojrzał na oznaczenie stopnia na mundurze. Sierżant. Nie kojarzył go, ale to nic
dziwnego – nie znał większości chłopaków z nowego narybku.
– Ja…
– Tak, sierżancie, wy.
– Ja po prostu…
– Byliście wczoraj na patrolu, że macie coś do zdigitalizowania?
– Nie, ja…
– Wy co?
Edmund zobaczył błyszczące krople potu, które pojawiły się na twarzy Dębskiego. Uznał, że
wystarczy tej zabawy.
– Spokojnie – powiedział. – Wiem doskonale, co robicie.
– Wie pan?
– Oczywiście – odparł Osica, jakby rzeczywiście wiedział o tym wcześniej. Prawda była taka, że
Forst powiedział mu o tym wieczorem. – Wprowadzacie do systemu raporty innych oficerów. Wiem
przecież, że taki proceder się tu odstawia.
Stefan z trudem przełknął ślinę.
– No, siadajcie – dodał podinspektor. – Przecież to nie żaden problem.
– Tak jest.
– Gdyby wieść sięgnęła komendanta powiatowego… o, to byłby kłopot, ale ze mną nie
będziecie mieć problemów.
– Dziękuję, panie inspektorze.
– Nie dziękujcie, tylko postarajcie się jakoś odpłacić.
– Z przyjemnością… To znaczy, jeśli tylko pan inspektor…
Osica chciał obejść biurko i stanąć za sierżantem, ale ten natychmiast się wzdrygnął. Edmund
zrozumiał, że na komputerze ma włączone rzeczy, które niekoniecznie chciałby pokazywać
przełożonemu.
Podinspektor odchrząknął.
– Potrzebowałbym całej dokumentacji związanej z tymi wypadkami w górach.
– Ale…
– Słyszeliście.
– Tak jest.
– Będziecie mieli z tym jakiś problem?
– Nie, oczywiście, że nie.
Osica wyciągnął z kieszeni pendrive, który Forst znalazł w jednej z szuflad jego biurka. Szczerze
powiedziawszy, Edmund nie miał bladego pojęcia, co to za ustrojstwo ani do czego służy. Kiedy
Wiktor oględnie mu to wytłumaczył, domyślił się, że córka kiedyś musiała mu coś na nim przynieść.
Zapewne zdjęcia z jakiegoś istotnego dnia, o którym na śmierć zapomniał.
Położył urządzenie obok klawiatury i spojrzał na Stefana znacząco.
– Ale panie inspektorze, ja nie mogę tego…
– Więc jednak macie problem.
– Bo nie możemy wynosić na zewnątrz…
– To nie do wyniesienia na zewnątrz – odparł Osica. – Idę z tym do siebie, do gabinetu. A teraz
zróbcie, o co was prosiłem.
Sierżant wahał się tylko przez chwilę. Potem machnął myszką w tę i nazad, wystukał coś na
klawiaturze i odgiął się do tyłu.
– Muszę zmniejszyć zdjęcia – powiedział.
– W porządku.
Czekali w milczeniu. Podinspektor przechylił się przez biurko i spojrzał na monitor. Cokolwiek
tam wcześniej było, Dębski zdążył to ukryć. Teraz Edmund widział jedynie wolno przesuwający się
pasek.
Wyprostował się i spojrzał na Stefana. Ten uśmiechnął się blado.
Milczeli.
– Panie inspektorze… – podjął po chwili sierżant.
– Tak?
– Co z Forstem?
– Nie wiem. I nie chcę wiedzieć.
– To wszystko jakaś manipulacja i…
– Teraz będziecie robić za śledczego?
– Nie, chciałem po prostu zaznaczyć, że to niestworzona historia. Kto jak kto, ale Forst…
– Darujcie sobie te wywody.
– Tak jest.
Dębski spuścił wzrok, a Osica uznał, że nie będzie się już odzywać. Im więcej powie, tym większe
prawdopodobieństwo, że będzie musiał kiedyś się z tego tłumaczyć przed komendantem
powiatowym.
Poza tym doskonale zdawał sobie sprawę z tego, co chciał powiedzieć mu sierżant. Forst
wieczorem zaznaczył, że jest to jedyna osoba w całej komendzie, której ufa. I jedyna, która darzy
go czymś w rodzaju sympatii.
Osica był zaskoczony, że ktoś taki w ogóle się znalazł.
– Jeszcze jakieś piętnaście minut – odezwał się Stefan.
– W porządku.
– Będzie pan czekał?
– Jak widać – odparł Edmund, wodząc wzrokiem po tonach akt, które w równych rzędach
ustawiono na metalowych półkach. Jeśli ten biedak miał to wszystko wprowadzać do
elektronicznego systemu, szczerze mu współczuł. Nic dziwnego, że miał bladą cerę i widoczny
trądzik. Siedział tutaj jak cholerny kret.
Edmund podszedł do akt i zaczął wodzić wzrokiem po grzbietach teczek. Kojarzył niektóre
sprawy, część sam prowadził. Niektóre wydawały się prawdziwie beznadziejne, ale nawet
największy gnój nie miał wiele wspólnego z tym, co teraz się działo.
Po kilkunastu minutach zdjęcia się zgrały. Stefan wyciągnął pendrive i podał go Osicy, a potem
podniósł się z krzesła. Zasalutował, kiedy dowódca szybkim krokiem odchodził w stronę korytarza.
Edmund przeszedł do swojego gabinetu i odetchnął. Sierżant nie wyglądał na takiego, który
będzie chwalił się kolegom, że zgrywał przełożonemu dokumentację materiału dowodowego. Może
zresztą nie miał żadnych kolegów oprócz Forsta.
Zasiadłszy przed biurkiem, Osica przez chwilę się zastanawiał, obracając urządzenie przenośne
w ręce. W końcu zaklął pod nosem i podłączył je do komputera. Zaczął przeglądać zdjęcia,
przypatrując się każdemu szczegółowi.
Niczego nowego jednak nie wypatrzył. Widział wszystkie te rzeczy na żywo i nie miał
wątpliwości, że opakowania po gumach były jedynym śladem zostawionym przez Bestię z Giewontu.
Zamknął folder i wyciągnął pamięć USB z komputera. Włożył urządzenie do kieszeni, a potem
starał się zapomnieć o nim na siedem godzin.
Kiedy popołudniem wrócił do Kościeliska, chciał jak najszybciej pozbyć się ciążącego mu
przedmiotu. Zupełnie, jakby mogło to cokolwiek zmienić. Stanął przed domem, wbijając wzrok
w drzwi wejściowe. Właściwie nikt nie mógł namierzyć Wiktora, ale gdyby tak się stało, grupa
interwencyjna niechybnie wywaliłaby drzwi wraz z zawiasami. Potem zaprowadzono
by mu w domu chaos, wywracając wszystko do góry nogami podczas przepychanek ze zbiegiem.
Osica odepchnął od siebie tę myśl i wszedł do środka. Forsta zastał w koszuli i bokserkach,
palącego papierosa w jego gabinecie.
– Co to ma znaczyć? – zapytał Osica.
– Kazał mi się pan rozgościć – odparł Wiktor, wypuszczając dym. – Powiedział pan, żebym czuł
się jak u siebie.
– Niczego takiego nie mówiłem.
– Nie?
– Absolutnie.
– Musiałem się przesłyszeć.
Edmund ściągnął marynarkę oficerską i zawiesił ją w przedpokoju. Ciężko stąpając, podszedł do
lodówki i omiótł wzrokiem skromne zapasy. Zdecydował się ostatecznie na kolację, którą lubił
najbardziej.
Z puszką zimnego harnasia w ręku wrócił do gabinetu. Położył na biurku pendrive, a potem
otworzył piwo.
– Wierzyłem w pana możliwości.
– Naprawdę nie mógłbyś ubrać spodni?
– Są w praniu – odparł Forst, podłączając urządzenie. – Chciałem pożyczyć któreś z pańskich,
ale znalazłem same mundurowe. Chodzi pan w czymkolwiek innym?
Osica pociągnął łyk harnasia i oblizał usta.
– Może jakieś stare dzwony by się znalazły?
– Słucham? – odburknął Edmund.
– Idę o zakład, że za młodu słuchał pan Niebiesko-Czarnych czy Skaldów i nosił…
– Za młodu niczego nie słuchałem.
Wiktor oderwał wzrok od komputera i posłał mu długie spojrzenie.
– Może dlatego jest pan teraz taki, jak jest.
Edmund napił się jeszcze trochę. Czuł, że musi szybko się znieczulić.
– Co insynuujesz? – zapytał od niechcenia.
– Nic.
– Zajmij się lepiej tymi zdjęciami.
Forst pokiwał głową i wydął usta.
– Zrobiłbym to, gdyby tylko się załadowały.
– To stary, ale wierny sprzęt.
Komisarz nie odpowiedział. Wyregulował sobie oparcie krzesła i odgiął się do tyłu. Osica zaklął
w duchu. Będzie musiał później szukać swojego ustawienia.
– Stefan pomógł bez gadania? – spytał Wiktor.
– Gadał stanowczo za dużo. Kto tego człowieka zatrudnił? A właściwie pytanie powinno
brzmieć, jakim cudem zdał testy sprawnościowe? Pomogłeś mu w tym?
– Bynajmniej. To orzeł policji. Przykład do naśladowania i… – Forst urwał, przesuwając się na
skraj krzesła.
– Załadowało się? – bąknął podinspektor.
Nie otrzymał odpowiedzi, więc uznał, że tak. Popijając piwo, raz po raz patrzył na
podkomendnego, który zdawał się analizować każdy cal fotografii. Palił przy tym zupełnie
bezwiednie i Osica spodziewał się, że niebawem zostanie poproszony, by pójść do sklepu. Nie miał
zamiaru tego robić. Mógł ugościć Forsta, o ile nie powodowało to dużego dyskomfortu, ale bez
przesady. Nie będzie usługiwał podwładnemu.
– Panie inspektorze…
– Nigdzie nie idę. Nie ma mowy.
– Proszę spojrzeć – dodał Forst poważnym tonem.
Edmund podniósł się z fotela akurat w momencie, gdy zadzwoniła jego komórka. Spojrzał na
wyświetlacz i zobaczył, że Agata próbuje się z nim skontaktować. Odłożył telefon na stolik, uznając,
że córka może chwilę poczekać.
Stanął za Forstem, a ten wskazał mu na jedno ze zdjęć.
– Widzi pan? – zapytał, nie odrywając wzroku od monitora.
– Nie – odparł Osica, mrużąc oczy.
8
Agata odłożyła telefon na stolik do kawy, niespecjalnie zdziwiona, że ojciec nie odbiera. Nigdy nie
przykładał większej wagi do nowych technologii. Nie był jak dziecko we mgle, ale zazwyczaj po
prostu zapominał, że istnieją takie rzeczy, jak komórka czy laptop. Często bywało, że wyłączył
dzwonki i przez tydzień miał je wyciszone.
Natomiast zawsze można było skontaktować się z nim pod służbowym telefonem. Był
beznadziejnym przypadkiem służbisty, ale Agata twierdziła, że jest w tym coś uroczego. Innego
zdania była jej matka. Ostatnie lata jej życia stanowiły jedną wielką, nieustającą przepychankę
z mężem.
Dziewczyna spojrzała na telefon. Nie było co liczyć na to, że oddzwoni. Kiedy pewnego razu dał
jej komórkę, by coś mu ustawiła, zobaczyła kilkadziesiąt nieprzeczytanych SMS-sów i drugie tyle
nieodebranych połączeń od ludzi, do których nigdy nie oddzwonił.
Cóż, jeśli nie brał udziału w konkursach SMS-owych, może i nie miał się czym przejmować. Ona
grała zarówno w Radiu ZET, jak i w RMF FM. Musiała cały czas trzymać rękę na pulsie, nigdy nie
wiadomo, czy akurat jej nie wylosują.
Wyświetlacz zgasł, a Agata podniosła ze stolika książkę. Wyciągnęła nogi na podnóżku
i umościła się na fotelu. Dzisiaj czekała ją przygoda z Dianą Gabaldon. Rzekomo ponad siedemset
stron romantycznej, epickiej historii. Zobaczymy.
Może to pozwoli jej oderwać myśli od niedawnej wizyty. Wizyty przeszłości.
Tamtego dnia każdemu spodziewała się otworzyć drzwi, tylko nie Forstowi. Jednak to on stał
w progu i patrzył na nią, jakby chciał ją przejrzeć na wskroś. Wyglądał lepiej, niż kiedy ostatnio go
widziała. Wprawdzie na twarzy widać było blizny po tym, co spotkało go na wschodzie, ale dodało
mu to tylko pociągającej surowości. Poza tym pojawiły się zmarszczki – nie starcze i odpychające,
raczej takie przywodzące na myśl Clinta Eastwooda sprzed dobrych dwudziestu czy trzydziestu lat.
Nie mogła wyrzucić go z głowy. Widok stojącego na schodach Wiktora wracał raz po raz i walił
ją po sercu obuchem. Miała tego dosyć. Próbowała zająć się pracą, książką, serialem, filmem czy
winem, ale nic nie pomagało, a po winie było tylko gorzej.
Myślała, że zostawiła to już za sobą, ale się myliła. Niewiele trzeba było, by cały ładunek
emocji na nowo eksplodował. Był jak jeden z tych niewybuchów z drugiej wojny światowej, który
potrafił niezauważony przeleżeć pod ziemią niemal osiemdziesiąt lat, a potem spowodować cały
szereg problemów. Ledwo go wykryto, ogradzano całą strefę wokół, wzywano saperów
i spodziewano się najgorszego.
Teraz w głowie Agaty działo się coś podobnego. Ledwo go zobaczyła, w tej jego pieprzonej,
czerwono-czarnej koszuli, a miała ochotę ogłosić ogólny alarm i przygotować się na nadciągające
niebezpieczeństwo.
Spojrzała na telefon. Chętnie pogadałaby z ojcem, zawsze był dla niej najlepszym słuchaczem.
Czasem też kimś w rodzaju spowiednika – mogła powiedzieć mu o wszystkim, a on wysłuchał do
końca, po czym oznajmiał, że tak naprawdę nic się nie stało. Jego rozgrzeszenie było dla niej warte
więcej niż zebrane opinie wszystkich znajomych.
Przeczytała kilka stron książki, ale nie mogła się skupić. Wstała z fotela i poszła do kuchni,
nalać sobie wina. Wczoraj wieczorem okazało się to beznadziejnym pomysłem, gdyż czerwony
trunek tylko wzmógł jej melancholię. Ale może dzisiaj będzie inaczej, pomyślała.
Wypełniła kieliszek winem bastardo. Nie należało do przesadnie wykwintnych, ale miało
odpowiednią liczbę procentów i dobrą nazwę.
Wróciła na fotel, ale zamiast książki podniosła ze stolika niewielkiego ultrabooka. Zrobiła
wieczorną rundkę po Internecie – przejrzała feed na Facebooku, Instagramie i Twitterze, a potem
sprawdziła kilka stałych punktów programu w blogosferze.
Cały proces bynajmniej nie podniósł jej na duchu, ale niczego innego się nie spodziewała.
Facebook tętnił zdjęciami dzieci – wszystkie znajome dawno wyszły za mąż i myślały już teraz nie
tyle o przyszłości swojej, co swoich latorośli. Na Instagramie same pocztówki z wakacji – wszyscy
gdzieś jeżdżą ze swoimi drugimi połówkami. Twitter właściwie był neutralny, jako jedyny nie
podziałał na Agatę przygnębiająco.
Zrobiła to za to witryna NSI.
Na głównej stronie widniało ogromne zdjęcie Forsta. Zrobiono je gdzieś pod Giewontem, tuż
po zabójstwie Chalimoniuka. Komisarz patrzył w obiektyw spod byka i sprawiał wrażenie
kryminalisty, nie stróża prawa.
Podpis pod zdjęciem to potwierdzał. Na czerwonym pasku, dużymi literami zapisano:
„POLICJA SZUKA PODEJRZANEGO O ZABÓJSTWA W GÓRACH”.
Agata szybko kliknęła na artykuł i zaczęła czytać raport. Komunikat na górze zapewniał, że
strona odświeżana jest automatycznie i w tym miejscu znajdują się wszystkie najistotniejsze
informacje. Najwyraźniej wieść dopiero gruchnęła, bo nie było ich za dużo.
Zamieszczono też jakieś nagranie. Dziewczyna szybko w nie kliknęła i przekonała się, że to
zapis konferencji prasowej sprzed godziny. Zorganizowała ją Prokuratura Okręgowa w Krakowie.
Przy długim stole siedziało kilka osób, ale centralne miejsce zajmowała kobieta, która
przywodziła na myśl dystyngowane damy rodem ze średniowiecza. Patrzyła pewnie w obiektyw
i nie korzystała z kartki.
– Szanowni państwo – zaczęła. – Dziś wraz ze śledczymi podjęliśmy decyzję o postawieniu
zarzutów podejrzanemu w sprawie przestępstw, które miały miejsce…
Agata zatrzymała filmik. Nie miała zamiaru tego słuchać.
Przebiegła wzrokiem po tekście, dowiadując się dwóch istotnych rzeczy: po pierwsze
prokuratura przyznała, że ostatnie cztery wypadki to w istocie nie wypadki. Po drugie zarzuty
postawiono Wiktorowi Forstowi, oficerowi policji, który obecnie jest poszukiwany. Każdy, kto
widział tego człowieka, jest proszony o niezwłoczny kontakt z organami ściągania. Podano numer.
Dziewczyna czytała z niedowierzaniem, machinalnie sięgając po kieliszek.
Wiktor Forst jest najprawdopodobniej uzbrojony i należy traktować go jako osobę
niebezpieczną.
Agata opróżniła naczynie jednym haustem i natychmiast się podniosła, by dolać sobie wina.
Patrzyła pustym wzrokiem na czerwony napój wypełniający szklany pojemnik. Potem z impetem
wbiła korek z powrotem do butelki.
Forst? Nie, to niemożliwe. Kiedy tutaj był, mówił niepokojące rzeczy, ale sprawiał wrażenie,
jakby to ktoś na niego polował, a nie on na kogoś. Zresztą twierdził, że Agata jest
w niebezpieczeństwie.
Usiadła z winem na fotelu. Przez kilka chwil trwała w bezruchu, układając myśli w głowie.
Sprawa musiała być poważna, a śledczy pewni tego, co robią. Inaczej nikt nie zorganizowałby
konferencji prasowej, która niechybnie zelektryzuje cały kraj.
Agata napiła się i zobaczyła, że trzęsie jej się ręka.
Jeśli to prawda, oznaczałoby to, że żyła z psychopatą praktycznie pod jednym dachem. Forst
mieszkał u niej przez jakiś czas, ona też spędzała u niego czasem tydzień czy dwa. Żadne z nich
nigdy nie zadomowiło się u drugiego na stałe, nie czuli takiej potrzeby. Ale spędzała z nim przecież
noce i dnie… do cholery, była gotowa za niego wyjść i spędzić z nim resztę życia.
Odstawiła kieliszek, wychodząc z założenia, że zaraz wypije wszystko i za pół godziny będzie
tego żałowała.
Spojrzała na ultrabooka i sięgnęła po niego, ale przerwał jej dzwonek do drzwi.
Znieruchomiała, ale szybko zorientowała się, że to nie może być Wiktor. Musiał wiedzieć, że
rozpoczął się pościg za nim i zapewne zaszył się już gdzieś na drugim końcu kraju.
Wzięła się w garść i wstała. Podeszła do drzwi, zerknęła przez wizjer i przekręciła zamek.
– Tak? – zapytała, uchylając drzwi.
– Pani Agata Osica?
– Zgadza się.
– Posterunkowy Gładczan – przedstawił się mężczyzna. – Mogę zadać pani kilka pytań?
– Na jaką okoliczność?
– Nie ogląda pani telewizji?
Agata otaksowała funkcjonariusza wzrokiem. Posterunkowy był najniższy stopniem w policji,
ale to nie zwalniało tego człowieka od przestrzegania odpowiednich procedur. Może nawet
obligowało go do tego bardziej.
– Po pierwsze powinien pan przedstawić się z imienia i nazwiska oraz okazać mi dokument,
oznajmiając dokładnie, w jakiej sprawie pan przychodzi.
Gładczan uniósł brwi.
– Po drugie, jeśli to sprawa służbowa, powinien pan być w mundurze.
Teraz uśmiechnął się blado i zaczął szperać w kieszeni.
– No tak – przyznał. – Nie pomyślałem, że jest pani córką swojego ojca.
– Co to ma znaczyć?
– Ja… – zaczął, ale urwał, gdy znalazł portfel. Wyciągnął z niego laminowaną legitymację
służbową, a potem pokazał ją Agacie. Przejrzała ją tylko pobieżnie, a potem otworzyła szerzej
drzwi.
– Proszę – powiedziała.
Gładczan odchrząknął i wszedł do środka. Rozejrzał się po korytarzu, po czym schował
dokument z powrotem do portfela.
– Nie ma go tutaj – odezwała się Agata.
– Nie spodziewałem się, że…
– A mimo to ktoś tu pana przysłał, żeby to sprawdzić – weszła mu w słowo. – Przypuszczam, że
nie mój ojciec, bo on doskonale wie, że byłabym pierwszą osobą, która zadzwoniłaby na odpowiedni
numer, gdybym tylko zauważyła Forsta.
Posterunkowy wydawał się trochę skołowany.
– Ale przejdźmy do rzeczy – dodała. – Co chce pan wiedzieć? Kiedy ostatnim razem go
widziałam? – zapytała i nabrała tchu. – Był tutaj kilka dni temu. Nie wpuściłam go do środka,
rozmawialiśmy przez próg. Twierdził, że coś mi grozi, bo istnieje pewna grupa ludzi, którzy chcą mu
dopiec. Nie wiem, na jakiej zasadzie mieliby mnie wziąć na celownik, skoro nie jesteśmy już sobie
bliscy. Właściwie nawet się nie widujemy.
Gładczan głupkowato się uśmiechnął.
– Coś nie tak? – zapytała.
– Dużo pani mówi.
Uniosła brwi i przerzuciła kucyk na drugą stronę szyi.
– Nie pan pierwszy to zauważył – odparła. – I przynajmniej usłyszał pan wszystko, co mam
w tej sprawie do powiedzenia.
– Obawiam się, że muszę dopytać.
– O co?
– Możemy gdzieś usiąść?
Przez chwilę się zastanawiała. Dawno nie miała gości, tu i ówdzie leżały rozrzucone ciuchy,
w kuchni stała torba z zakupami, w której były tampony i kosmetyki do higieny intymnej.
W salonie… w salonie było chyba bezpiecznie.
– Proszę – powiedziała, wskazując mu pokój.
Podziękował i ściągnąwszy buty, ruszył za nią do środka.
– Dobrze go pani znała? – zapytał.
– Jezus Maria, mówi pan o nim już w czasie przeszłym?
– Nie, ja tylko…
– Dość dobrze, zważając na to, czy w ogóle można znać Forsta. Czasem wydawało mi się, że
znamy się jak łyse konie, ale zaraz potem odstawiał coś takiego, co kazało mi wątpić, że to jeden
i ten sam człowiek.
– Na przykład?
– Wie pan… potrafił raz wrócić z pracy z pojedynczą różą, po którą specjalnie pojechał na drugi
koniec miasta. Bez powodu, ot tak. Innym razem kończył służbę i jechał prosto do domu, nie dając
mi znać. Potem potrafił nie odzywać się przez dwa dni. Ale to tylko kropla w morzu… i nie mam
zamiaru opowiadać panu wszystkiego, co między nami zaszło. To nieistotne dla sprawy.
Znów lekko się uśmiechnął i Agata zdała sobie sprawę, że musiał odnaleźć jakieś cechy, które
dzieliła z ojcem. Nieraz słyszała, że są podobnymi służbistami, ale nigdy by się z tym nie zgodziła.
– Coś pana bawi?
– Wykapany z pani ojciec.
– No tak – odbąknęła. – Domyśla się pan pewnie, że to także słyszę nie po raz pierwszy.
Napije się pan czegoś?
Spojrzał na wino.
– Na służbie? – zapytała z powątpiewaniem.
– Tak naprawdę jestem po służbie – przyznał. – Stąd brak munduru.
– I chodzi pan po domach?
– Niestety. Zmobilizowano całe nasze zasoby. Jeśliby mnie pani spytała, trochę to dziwne, bo
przecież komendant musiał wiedzieć, że będzie konferencja. – Wzruszył ramionami.
– W takim razie niech będzie – powiedziała. – Tylko żeby pan potem nie miał problemów. Jak
mnie ojciec zapyta, czy jego podkomendny pił u mnie alkohol, nie będę kłamać.
Zaśmiał się i skinął głową. Agata poszła po wino do kuchni, zastanawiając się, co powiedzieć
posterunkowemu. Każda jej uwaga zostanie z pewnością zapisana w służbowym notesiku, a potem
obiegnie komendę. Musiała mieć na uwadze nie tylko to, że może pomóc policji nakreślić rys
psychologiczny zbiega, ale także to, że jest córką podinspektora.
Nalała wina do kieliszka i się odwróciła.
Ledwo odnotowała moment, gdy ją uderzył.
Kątem oka dostrzegła pięść z prawej strony. Kiedy trafił ją w skroń, zahuczało jej w głowie.
Wypuściła kieliszek, ale nie słyszała, jak szkło rozbiło się na podłodze.
Zatoczyła się w bok i pewnie by upadła, gdyby nie złapał jej napastnik. Moment ulgi trwał
jednak tylko ułamek sekundy. Potem przywalił jej po raz kolejny. Ostatnim, co zapamiętała, była
obojętność na jego twarzy.
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Forst wymierzył palec w zdjęcie i czekał. Po chwili oderwał wzrok od ekranu i spojrzał na Osicę. Ten
jednak wydął usta, jakby z pretensją.
– Nic tu nie widzę, do cholery – oznajmił. – W każdym razie nic nowego.
– A to?
Edmund zbliżył się do ekranu.
– Co to jest? – zapytał. – Wisiorek?
– Kobiety mówią na to chyba charmsy.
– Skąd to wiesz?
– Mniejsza z tym, panie inspektorze. Niech pan się skupi na samej zawieszce.
– Skupiam się, ale nic mi ona nie mówi – mruknął Osica. – Co to jest? Ster?
– Wygląda jak koło sterowe okrętu, prawda? – zapytał z satysfakcją Forst. – Ale dzięki temu,
że morderca zakreślił nam zakres poszukiwań, możemy spojrzeć na to inaczej.
– Niby jak? To zwykły rudel.
– Nie rudel ani żaden inny ster, tylko koło Dharmy.
– Co?
– Jeden z najważniejszych symboli związanych z buddyzmem.
Edmund zbliżył się do ekranu jeszcze bardziej, potem odsunął, znowu zbliżył i zmrużył oczy.
Komisarz musiał przyznać, że zawieszka rzeczywiście przywodziła na myśl ster. Gdyby nie wiedział,
czego szukać, nigdy nie połapałby się, że może to znaczyć coś innego.
– To z jednej strony symbol samsary, czyli kręgu narodzin i śmierci, a z drugiej ośmiu ścieżek
nauczania Buddy.
Podinspektor wyprostował się i popatrzył na niego jak na wariata.
– O czym ty mówisz? – spytał. – Skąd o tym wiesz?
– Miałem cały dzień na czytanie o buddyzmie. A to jedna z podstawowych kwestii.
Osica spojrzał na swoje półki.
– Nie, panie inspektorze. Czytałem w Internecie. To jest, w komputerze.
– Nie drwij.
– Nie drwię. Przypominam tylko, że w tym pudełku drzemie nieograniczona wiedza.
Edmund wyciągnął koszulę ze spodni i jeszcze raz się pochylił.
– To istotny symbol – ciągnął dalej Forst. – Występuje zresztą na fladze Indii.
– I co nam to daje?
– Na razie nic.
– Słucham?
– W tej chwili to tylko zaproszenie od zabójcy.
– Zaproszenie do czego?
– Do złapania go.
– Wątpię, żeby nas do tego zachęcał.
– A jednak dał nam wskazówkę.
Osica przez moment patrzył na zawieszkę, a potem cmoknął z dezaprobatą i wrócił na fotel.
Spojrzał na komórkę, ale nie miał zamiaru oddzwaniać. Podniósł harnasia i pociągnął łyk.
– Nie pomyślałeś o tym, że to po prostu mogło należeć do… Czyje to rzeczy?
– Pauliny Jasińskiej. Pierwszej ofiary.
– Więc może to po prostu jej wisiorek.
– Wierzy pan w takie przypadki?
Edmund odpowiedział milczeniem, co pozwoliło Forstowi sądzić, że nie wierzy. Komisarz wyjął
ostatniego papierosa z paczki i zapalił go z lubością. Poziom nikotyny w organizmie powinien
skutecznie odstraszyć go od kolejnego westa, ale dziś palenie rządziło się innymi prawami.
Wypuścił dym w kierunku monitora.
– Sukinsyn – powiedział. – Igra ze mną.
– Jeśli rzeczywiście tak jest, to nic nie zmienia.
Wiktor przeniósł wzrok na przełożonego.
– Pański optymizm zawsze był dla mnie natchnieniem.
– Zamknij się i posłuchaj…
– Doskonale wiem, co chce pan powiedzieć – uciął Forst. – Morderca nie zostawia
z premedytacją tropu. Oczywiście, że nie. Przynajmniej nie zwyczajny morderca.
– Ten jest niezwyczajny, bo jest twój, własny?
– Nie.
Dowódca zawiesił na nim wzrok.
– Ten człowiek coś planuje – dodał Wiktor.
– Mhm, kolejne zabójstwa. I robi to nieustannie.
– Nie, panie inspektorze. W tym wszystkim chodzi o coś więcej.
– O co?
– Nie wiem – odparł zgodnie z prawdą Forst, pocierając czoło z papierosem między palcami. –
Ale jestem przekonany, że wszystko, co robi, składa się na większą całość.
– Moglibyście podać sobie ręce. Jesteście równie enigmatyczni.
– Uznam to za obelgę, ale nie odparuję.
Osica odstawił puszkę i na moment zamknął oczy, jakby miał już serdecznie dosyć wszystkiego,
co się działo. Wiktor nie mógł się dziwić – sam był już w tak opłakanej sytuacji, że nie było sensu się
nad tym głowić. Przełożony jednak dobrowolnie pakował się w kłopoty, ukrywając go we własnym
domu.
– Co z tym kołem? – zapytał Edmund, otwierając oczy. – Może to nam jakoś pomóc?
– Przypuszczam, że tak.
– Ale?
– Ale nie spodoba się panu sposób, w jaki może to zrobić.
– To znaczy?
– Przypuszczam, że kolejną wskazówkę znajdziemy dopiero przy następnych zwłokach.
I dopiero wtedy będziemy mogli zacząć składać wszystko do kupy.
Forst spojrzał na harnasia. Nigdy nie przepadał za tym piwem, ale oddałby teraz wszystko, by
wziąć choć łyk. Niemalże mógł poczuć ciarki, które przebiegłyby mu po ciele. Zaciągnął się głęboko
papierosem.
– Koło Dharmy, tak? – burknął Edmund.
Wiktor skinął głową.
– Co to ma wspólnego z Synami Światłości i całą tą starochrześcijańską sektą?
– Niektórzy twierdzą, że Jezus podróżował do Indii.
– Co?
– Chodzi o tak zwane utracone lata Chrystusa – wyjaśnił Forst. – Jest osiemnastoletnia luka
w historii Jezusa opisanej w Nowym Testamencie. Żaden tekst chrześcijański nie podaje, co się
wtedy z nim działo.
Osica umościł się na krześle.
– Szrebska mówiła mi, że według niektórych uczonych znajdował się wtedy w Qumran. Sam
John Shayer twierdził, że Jezus był autorem niektórych Zwojów, które w tym czasie spisał.
– Więc wersja z wycieczką do Indii odpada. Przynajmniej dla Synów Światłości.
– Nie wiem – odparł Wiktor. – Trudno powiedzieć, jaką religię wyznają… i czy w ogóle chodzi
o religię. Musimy wziąć pod uwagę każdą ewentualność.
– Więc o co chodzi z tymi Indiami?
– Ta teoria mówi, że podczas utraconych lat Jezus przebywał gdzieś w okolicach Tybetu
i zachował się szczegółowy opis wszystkiego, co wówczas robił. Co więcej, buddyzm mówi o nim
wprost, tyle że chrześcijanie nie są gotowi tego przyjąć.
Osica uniósł brwi.
– Taką teorię postawił Louis Jacolliot, francuski uczony. Twierdził, że Kryszna to Chrystus.
Czy raczej jedna z jego inkarnacji… nie łapię tego do końca, dopiero zacząłem wgryzać się
w szczegóły.
– Kryszna?
– Bóg w hinduizmie. Pasterz i nauczyciel. Złe siły miały zabić go po narodzeniu. Ostatecznie
wniebowstąpił.
– Wszystko to wierutne bzdury.
Forst pokiwał głową.
– Ale trudno też zaprzeczyć, że między Jezusem a Buddą są punkty styczne. Obaj opierali swój
światopogląd na altruizmie.
– Mhm…
– Na tym, że lepiej dawać, niż brać.
– Wiem, co oznacza altruizm, Forst.
– Oczywiście – odparł Wiktor. – Obaj nauczali też, że miłością można pokonać nienawiść i…
– W twoich ustach brzmi to co najmniej dziwnie.
– I równie dziwnie mi się to mówi. Ale idąc dalej: obaj mówili, by nie osądzać innych. Obaj
nauczali też, że zapominając o sobie, można osiągnąć coś wielkiego. Życie wieczne
w chrześcijaństwie, nirwanę w buddyzmie.
– I jak nam to pomaga?
– Nie pomaga. Pytał pan tylko, co może mieć wspólnego starochrześcijańska sekta
z wyznawcami hinduizmu.
– W takim razie żałuję, że zapytałem – odparł Osica i potrząsnął puszką. Stwierdziwszy, że jest
pusta, poszedł po kolejną do lodówki.
Forst przez moment myślał o tym, ile przekonywania byłoby trzeba, by przełożony wziął jedno
piwo dla niego. Zapewne niemało, bo podinspektor doskonale wiedział o jego chorobie alkoholowej.
Wiktor wolał ją tak określać, niż mówić o niej wprost: alkoholizm. Choroba alkoholowa
brzmiała lepiej, dosadniej. Poważniej. A w rezultacie oddawała wagę problemu.
Edmund wrócił z harnasiem i po chwili rozległ się charakterystyczny, syczący dźwięk, gdy
otworzył puszkę. Forst poczuł ciarki.
Spojrzał na zapchaną petami popielniczkę. Koniec. Już nie uratuje się papierosem w chwili
słabości. Szczęśliwie zostało mu jeszcze kilka Big Redów.
– Powstaje pytanie – podjął Osica. – Czy on naprawdę chce skierować cię na buddyzm, czy
tylko się z tobą drażni?
– Nie sposób stwierdzić.
Edmund napił się i pokiwał głową.
– Jak dla mnie, religia to jego wymówka – powiedział.
– Albo narzędzie pracy – dodał Forst, wyglądając za okno. Z gabinetu widać było jedynie gęste
krzewy, które dzieliły i rządziły w ogrodzie Osicy. Obrosły cały teren.
Komisarz podniósł się i podszedł do okna.
– Może dzięki religii jakoś spaja to całe swoje przedsięwzięcie – powiedział.
– Przedsięwzięcie?
– To, co zrobił, i to, co zamierza zrobić.
Czym było to „coś”, Forst nie wiedział. Był jednak przekonany, że Bestia z Giewontu nie
zamierza poprzestać na kilku turystach w Tatrach. Choć być może to nie ten człowiek był
najważniejszym elementem tej układanki. Być może stanowił tylko jedną z głów hydry bądź nawet
wykonawcę czyjejś woli.
Zbyt dużo pytań i niejasnych poszlak, zbyt mało konkretów i odpowiedzi. Takie uczucie
towarzyszyło Wiktorowi od początku tej sprawy, ale gdy współdziałał ze Szrebską, wszystko szło
szybciej. Teraz był właściwie sam.
– Nie stój tam, bo cię jeszcze ktoś dojrzy – bąknął Osica.
– Przez te chaszcze? Niewykonalne.
Edmund stanął obok i potoczył wzrokiem po podwórku. Oświetlała je samotna lampa stojąca
na ulicy. Żarówka rzucała niemrawe, żółte światło.
– W końcu popełni błąd – odezwał się Osica. – Jak każdy.
– Pierwszorzędny z pana pocieszyciel.
Podinspektor mruknął coś pod nosem, a potem zajął miejsce przed komputerem. Przez
moment tłukł w klawiaturę, jakby była to stara maszyna do pisania. Wiktor zaś patrzył bezmyślnie
przed siebie. Potrzebował odpoczynku, to był jedyny pewnik.
Odpoczynku od Bestii z Giewontu, od palenia, od myśli o piciu i Szrebskiej. A do tego od
wyrzutów sumienia, które zaczynały kołatać się gdzieś w duchu. Dziwne. Pojawiło się widmo
odpowiedzialności karnej i wraz z nim nadeszła mgła, w której zniknęła jego wcześniejsza pewność
siebie. Teraz nie był już przekonany, czy postąpił dobrze z Łowotarem.
– Niech cię chuj, Forst…
Komisarz odwrócił się od okna i spojrzał na Osicę. Ten był cały blady.
– Co się stało?
– Wadryś-Hansen i Gerc zorganizowali konferencję prasową, do cholery – odparł Edmund,
z niedowierzaniem wbijając wzrok w monitor. – Pokazali cię. Poszedł list gończy.
– Co?
Forst stanął za przełożonym i spojrzał na załadowaną do połowy stronę portalu
informacyjnego.
– Tak szybko? – zapytał. – Sądziłem, że nie będzie im się spieszyło, by palić się ze wstydu na
oczach kamer.
– Widocznie nie mają żadnego tropu.
– Widocznie – potaknął Wiktor. – Komisarz F. najwyraźniej jest nieuchwytny. Nikt nie wie,
gdzie jest, co robi, ani co planuje. A może to on jest Bestią z Giewontu?
– Daj sobie spokój. To poważna sprawa.
– Dlatego trzeba do niej podejść niepoważnie. Inaczej można zwariować.
– To twoje podejście życiowe?
– Mniej więcej – przyznał Wiktor. – Poza tym zawsze zamierzam gasić…
– Tak, tak, Forst, znam twoją maksymę. Ale wybuchło już tyle pożarów, że właściwie wszystko
się pali.
Forst skinął głową, doceniając tę uwagę. Zanim jednak zdążył pochwalić przełożonego, znów
rozbrzmiał jego telefon. Obaj spojrzeli na wibrujące na stole urządzenie.
– Kto się tak do pana dobija? – spytał komisarz.
– Agata.
– To radzę odebrać.
Osica zgromił go wzrokiem bez słowa, a potem ruszył do stolika.
– Jest przyzwyczajona – powiedział. – Wie, że staruszek nie za dobrze odnajduje się w tych
wszystkich technologicznych sprawach.
– Odebranie telefonu nie wymaga jakichś wielkich…
– Milcz, Forst.
– Tak jest.
Edmund podniósł telefon i obrócił się tyłem do Wiktora.
– Tak, Agatko? – odezwał się.
Odpowiedziała mu cisza.
– Halo?
Spojrzał na komórkę, a potem spróbował ponownie. I tym razem jednak nikt po drugiej stronie
się nie odezwał. Osica obejrzał się na komisarza.
– Niech pan się rozłączy i zadzwoni do niej.
Podinspektor zrobił tak, jak mu polecił Forst, ale tym razem nikt nie odebrał. Wybrał numer
raz, drugi i trzeci – i dopiero po ostatniej próbie zaczął się niepokoić.
Wiktor dostrzegł, że coś jest nie w porządku.
– Panie inspektorze? – zapytał.
Rozległ się dźwięk nadchodzącej wiadomości. Osica spojrzał na wyświetlacz, skołowany.
– Coś dostałem – powiedział.
– Niech pan pokaże.
Przełożony podał mu telefon, a Wiktor zauważył MMS-a od Agaty. Dziwne, biorąc pod uwagę,
że znała zdolności ojca do nowych technologii. Włączył sieć, a potem wyświetlił wiadomość. Gdy
zdjęcie się pokazało, znieruchomiał.
Czuł, że oddech przyspiesza mu razem z biciem serca.
– O co chodzi? – spytał Osica.
Forst patrzył na fotografię i nie mógł uwierzyć własnym oczom. Agata leżała na podłodze
swojej sypialni, doskonale znał to miejsce i te jesionowe deski.
Ręce miała rozłożone na boki, wokół niej było pełno krwi. Koszulę miała podciągniętą na tyle,
by widać było symbol wycięty na jej brzuchu. Koło Dharmy.
– Forst?
Komisarz zerwał się na równe nogi. Nie było czasu na tłumaczenie.
– Musimy jechać do pańskiej córki. Natychmiast.
– Ale szukają cię…
Wiktor ruszył na korytarz, a Edmund popędził za nim.
– Co… co tam jest? – zapytał podinspektor.
Forst podał mu komórkę, jednocześnie sięgając po kurtkę. Osica wydał z siebie zduszony jęk.
Przez moment udawało mu się stłumić w sobie emocje, ale potem pisnął jak ranne zwierzę i schował
twarz w dłoniach.
– Musimy iść, panie inspektorze. – Wiktor podał mu marynarkę.
Edmund nie odpowiadał. Zaczął cały się trząść.
– Ona tam teraz jest, razem z zabójcą.
– For… Forst…
– Możemy ją uratować – powiedział.
Osica spojrzał na niego nieobecnym wzrokiem. Komisarz stanął za nim, narzucił mu na plecy
ubranie, a potem popchnął go w kierunku drzwi. Edmund nie protestował i po chwili wsiadł na
siedzenie pasażera w mondeo.
Forst wiedział, że robi dokładnie to, czego oczekiwał od niego zabójca. I wiedział, że niewiele
trzeba, by ktoś go zobaczył. Ford Osicy nie należał do samochodów, które łatwo niknęły w tłumie.
Nie miał jednak wyjścia. Dziewczyna mogła jeszcze żyć.
10
Teraz czas na pytania, pomyślała Wadryś-Hansen. Powiodła wzrokiem po zebranych
dziennikarzach, którzy sprawiali wrażenie sfory wygłodniałych psów. Każdy jeden łypał na nią
z dzikim apetytem.
– Proszę bardzo – powiedział Gerc.
Naraz w górę wystrzeliło dziesięć, może piętnaście rąk i rozległa się kanonada pytań. Wadryś-
Hansen nieraz widziała konferencje organizowane przez amerykańskie organy ścigania. Tam
dziennikarze unosili rękę i czekali, aż prowadzący przekaże im głos. Tutaj jednak było inaczej.
Liczyła się siła głosu – kto przebił się przez tumult, tego pytanie trafiało do uszu prowadzącego.
Były oczywiście plusy. W takiej sytuacji można było udawać, że niektórych pytań się nie słyszy.
– Czy oficer, o którym mowa, to ten sam, który współpracował z Olgą Szrebską?
To nie było jedno z tych pytań. Dominika wiedziała, że padnie jako jedno z pierwszych i nie
sądziła, by było groźne.
– Tak – powiedziała.
Po sali przeszedł szum.
– Czy mogą państwo powiedzieć coś więcej na temat tej współpracy?
– W tej chwili ze względu na dobro śledztwa nie możemy ujawniać więcej informacji – wtrącił
Gerc mentorskim tonem. – Takie są zasady. Następne pytanie proszę.
Tym razem udało się przebić dziennikarzowi z NSI. To oni najżywiej interesowali się sprawą
i trudno było się im dziwić. Byli emocjonalnie zaangażowani, stracili jedną ze swoich twarzy.
– Czy są państwo pewni, że komisarz Forst dokonał tych zabójstw?
Wadryś-Hansen odczekała chwilę, mając nadzieję, że to Gerc podejmie temat. Ten jednak
milczał. Nachyliła się więc do mikrofonu.
– Mamy powody sądzić, że uczestniczył w ich przygotowaniu lub wykonaniu. Wraz
z pozostałymi śledczymi zdecydowaliśmy się oskarżyć go o współsprawstwo.
– Na ile są państwo pewni jego winy?
– Gdybyśmy nie byli absolutnie pewni, zapewniam, że nie byłoby okazji do tego spotkania –
wtrącił Gerc. – Następne pytanie proszę.
Nie był to najodpowiedniejszy człowiek pod względem PR-u, ale sprawdzał się idealnie jako
Cerber strzegący wszelkich tajemnic śledztwa.
– Jaki motyw biorą państwo pod uwagę?
– Za wcześnie, by o tym mówić – odparł Aleksander. – Następny.
Teraz udało się dziennikarce radiowej. Blondynce o głosie tak tubalnym, że aż komicznym.
– Czy powiązali państwo Wiktora Forsta ze wszystkimi zabójstwami, czy tylko z częścią? –
zapytała.
– Z kilkoma – odparł Gerc.
– Wiedzą państwo, gdzie może teraz się znajdować?
– Przypuszczalnie jest wciąż na terenie województwa małopolskiego.
Znów uaktywnił się dziennikarz z NSI.
– Czy możemy dowiedzieć się czegoś więcej na temat tego przestępstwa na Ukrainie?
– W swoim czasie przekażemy wszystkie informacje – powiedział Gerc. – Muszą państwo
zrozumieć, że w tym względzie współdziałamy z prokuratorem na miejscu. Nie możemy sami
podejmować takich decyzji.
– Chodziło o morderstwo w Dołhaniu?
Wadryś-Hansen właśnie tego pytania się obawiała. Wiedziała, że NSI węszy równie
skrupulatnie jak oni. A ten reporter doskonale wiedział, co robi. Chciał zadać to pytanie od samego
początku, ale czekał na odpowiedni moment. Teraz, gdy tumult opadł, a on miał inicjatywę, trudno
było zignorować jego wypowiedź.
Aleksander obrócił się do niej. Tyle dziennikarzom wystarczy, pomyślała. Wykorzystają ten
moment zawahania i wyciągną z niego wszystko, czego potrzebowali.
– Ze względu na dobro śledztwa nie możemy ujawniać informacji o miejscu popełnienia
przestępstwa – odparła Dominika.
– Gdzie będzie sądzony Wiktor Forst?
Wadryś-Hansen chętnie odpowiedziałaby na kolejne pytanie, ale pozostali dziennikarze
zamilkli. Teraz nie byli już sforą wygłodniałych drapieżców, w której każdy chciał wyrwać kawałek
dla siebie – zamienili się w skonsolidowaną grupę, która otaczała przeciwnika.
– Z pewnością tam, gdzie zostanie ujęty – odpowiedziała koncyliacyjnie, patrząc na
dziennikarza, jakby był uczniakiem. – I w tej chwili nie mamy powodów, by sądzić, że opuścił
granice kraju.
Gerc drgnął, jakby przymierzał się do zakończenia konferencji. Prokurator miała nadzieję, że
tego nie zrobi. Nie teraz. Wysłałoby to jasny sygnał, że dziennikarze trafili w czuły punkt.
– To zabójstwo na Ukrainie było rzekomo egzekucją – drążył reporter. – Strzał w głowę
z niewielkiej odległości.
– Nie komentujemy rzekomych doniesień.
– Czy Ukraina będzie domagać się ekstradycji?
Wadryś-Hansen pozwoliła sobie na uśmiech. Nie za szeroki, by nie stwarzać niefrasobliwego
wrażenia, ale wystarczający, by okazać pobłażliwość dla tych pytań.
– Rozumiem, że stara się pan wyciągnąć z nas informacje, których nie możemy podać na tym
etapie prowadzonego postępowania, ale…
– Dziękujemy – powiedział Gerc, podnosząc się.
Dominika w porę zmitygowała się, by nie spiorunować go wzrokiem. Pieprzony Aleks, zero
wyczucia. Wstała, wiedząc, że wszelkie dyskusje między śledczymi będą odebrane jako wyraz
słabości.
Dziennikarze znów wystrzelili ze swoimi pytaniami, ale prokuratorzy już szli w kierunku
korytarza.
– Tragedia – mruknął Gerc.
– W dużej mierze dzięki tobie.
– Słucham?
Obróciła się do niego i uświadomiła sobie, że zaciska pięści. Rozluźniła się.
– Trzeba było jeszcze chwilę poczekać – powiedziała. – Widziałeś, że go powoli urabiałam.
– Widziałem, że zaczynał docierać do sedna.
– Ale nie dotarłby.
Aleksander westchnął, otwierając drzwi i przechodząc pierwszy przez próg.
– Miałem inne zdanie – powiedział.
– Nie obchodzi mnie to, Aleks – odparowała. – Byłam w trakcie mówienia.
Obejrzał się przez ramię. Doskonale wiedział, jak działa na nią wpadanie komuś w słowo.
Niejednokrotnie z tego powodu zawrzało w murach prokuratury okręgowej. Utrwalało to tylko
reputację wyniosłej damy, ale ona się tym nie przejmowała.
– Wybacz – powiedział. – Zapomniałem, że to dla ciebie takie ważne.
– Chodzi o wzajemny szacunek.
– Jasne.
Od sal konferencyjnych znacznie bardziej wolała sale sądowe. Tam panowały twarde
i przejrzyste zasady. Jeśli obrońca się wypowiadał, oskarżyciel nie wchodził mu w paradę. Jeśli
prokurator mówił, adwokat milczał. A nad wszystkim czuwał sędzia. I tak samo powinno być
w życiu.
Gerc i Dominika weszli schodami na piętro, a potem skierowali się do jej gabinetu. Mieściło się
tam tymczasowe centrum dowodzenia w sprawie Forsta – co miało swoje plusy i minusy. Zaletą
z pewnością było to, że Wadryś-Hansen mogła w każdej chwili spojrzeć na tablicę z zebranymi
informacjami. Wadą, że coraz częściej przebywał tam Aleksander.
Wszedł do środka, omiótł wzrokiem sentencje na ścianach, a potem usiadł na jednym z dwóch
krzeseł przed ogromną tablicą. Były na niej umieszczone wszystkie postacie w tym spektaklu
i zakreślone powiązania między nimi.
Dominika chciałaby, by wyglądało to jak galimatias, ale tak nie było. Nici powiązań się nie
krzyżowały, były od siebie wyraźnie oddzielone. W przypadku poprzednich zabójstw punktem
stycznym była Ukraina i banderowcy, ale teraz? Turyści nie mieli ze sobą nic wspólnego, trudno
było też spekulować, gdzie Bestia z Giewontu uderzy w następnej kolejności.
I czy w istocie nie chodzi o grupę morderców, na czele z Forstem.
– Dobra – powiedział Gerc, zakładając ręce za oparcie. Patrzył na tablicę, jakby to ona była
jego przeciwnikiem. – Gdzie ten sukinsyn może być?
– Wszędzie.
– Niezupełnie. Jego samochód służbowy stoi w Kuźnicach, a w ciągu ostatnich czterdziestu
ośmiu godzin nikt nie zgłosił kradzieży auta w Zakopanem. Busami nie jechał, bo zaraz by go
rozpoznano.
– Może zaryzykował i jednak pojechał?
– W takim razie niebawem ktoś powinien się z nami skontaktować.
Wadryś-Hansen usiadła za biurkiem i uruchomiła komputer. Partner miał rację – teraz twarz
Forsta pojawiała się właściwie wszędzie. Rozpoczęło się polowanie w skali ogólnopolskiej. Jeśli ktoś
widział go w ostatnim czasie, zaraz powinny rozbrzmieć pierwsze telefony pod podany numer.
– Utrzymywał dobre kontakty w zasadzie tylko z jedną osobą – zauważył Aleks.
– Mówisz o tym sierżancie z jego jednostki?
– Stefanie Dębskim, tak. Jako jedyny wypowiadał się o nim względnie dobrze. Reszta tylko
czekała, aż będzie miała go z głowy – odparł Gerc. – I się doczekała.
– Z pewnością by go nie ukrywał.
Aleksander pochylił się na krześle. Spojrzał spode łba na tablicę, a potem się podniósł.
– Trzeba sprawdzić jego mieszkanie – zaoponował.
– Będziemy teraz przeszukiwać domy policjantów?
– A mamy inne wyjście? – spytał, nie obracając się do niej. – W końcu to policjant okazał się
przestępcą.
– Jest jeszcze dziewczyna.
Aleksander pokręcił głową z wyższością.
– Nie – orzekł. – Ona pierwsza by zadzwoniła.
Wadryś-Hansen przejrzała artykuł, który pojawił się tuż po konferencji na stronie NSI. Był
pełen spekulacji przedstawionych tak, by wyglądały na dość pewne informacje.
Zapytano o zdanie jakiegoś ukraińskiego dziennikarza. Powiedział, że jeśli to okaże się
prawdą, polskie władze będą srogo się tłumaczyć. Obudziło to wewnętrzny sprzeciw Dominiki, więc
włączyła nagranie.
– To oficer polskiej policji – mówił mężczyzna. – Ktoś musi wziąć za to odpowiedzialność. On
sam, jego przełożeni, ale także polscy politycy. To chory człowiek.
Gerc obejrzał się i uśmiechnął.
– Jego umysł został skrzywiony właśnie przez polityków – dodał ukraiński dziennikarz. – Przez
nieustanną nagonkę na nas, na Stepana Banderę i innych ludzi, którzy walczyli o wolność tego
kraju i narodu. Tak, ich metody nie zawsze były godne pochwały, ale to samo można powiedzieć
o waszym Piłsudskim, prawda? Napadł na Zaolzie, kiedy tylko okazało się, że Hitler będzie
atakować Czechosłowację.
Wadryś-Hansen zatrzymała nagranie.
– Co jest? – obruszył się Gerc. – Włącz z powrotem, dobrze gadał.
– O Piłsudskim?
Aleksander machnął na to ręką.
– Podobało mi się to o Forście.
Włączyła, ale tylko dlatego, by nie musieć sprzeczać się z towarzyszem.
– Z kim właściwie mamy się identyfikować? – zapytał Ukrainiec. – Na kogo ten naród ma
patrzeć? Przez lata tłamszono naszą państwowość i niszczono naszą odrębność. Robili to Rosjanie,
robili to także Polacy. Musicie to zrozumieć.
Aleksander prychnął, przyglądając się zdjęciu ostatniego obola.
– Jeśli chcemy dogonić Polskę, musimy na czymś budować tożsamość narodową – dodał na
koniec ukraiński dziennikarz. – A jeśli wy sami przeprowadzacie zamach na te próby, powinniście
ponieść konsekwencje.
Wadryś-Hansen westchnęła, włączając kolejny portal informacyjny. Tylko kwestią czasu było,
nim dojdzie do przepychanek na szczeblu ministerialnym. Wyżej ta sprawa nie zajdzie – premierzy
czy prezydenci wspólnie potępią wszelkie działania, które godzą w przyjaźń i współpracę polsko-
ukraińską.
– Ma trochę racji – odezwał się Gerc. – Ale tylko trochę.
Dominika nie miała zamiaru tego rozważać. Przejrzała jeszcze kilka rykoszetów konferencji
prasowej, a potem dołączyła do Aleksandra. Oboje wodzili wzrokiem po tablicy, którą zdążyli już
doskonale poznać.
– Może Gjord też się nie pomylił – dodał Aleks.
Spojrzała na niego ze zdziwieniem. Owszem, powiedziała mu o uwadze, którą podsunął jej mąż,
ale nie spodziewała się, że Gerc w ogóle to zarejestrował. Do wszelkich porad od ludzi z zewnątrz
podchodził jeszcze bardziej sceptycznie niż ona.
– Żartujesz sobie?
– Nie – odparł. – Może jest w tym jakiś polityczny wydźwięk.
– Nie sądzę.
– A Bieszyński? – zapytał oskarżycielsko Gerc. – Kombinował coś z Forstem, nie mam co do
tego wątpliwości.
– Z pewnością nie sankcjonował żadnego zabójstwa, Aleks.
– Nawet jeśli nie, to ponosi odpowiedzialność.
– Może polityczną – zaoponowała. – Na pewno nie prawną.
Potwierdził ruchem głowy.
– A my za takie przewinienia nie ścigamy – dodała.
Wbiła wzrok w zdjęcie przedstawiające Szrebską, czekając, aż Gerc zaprzeczy. Zanim ten jednak
zdążył otworzyć usta, rozległ się dźwięk jej telefonu. Zaraz potem z kieszeni marynarki odezwała
się komórka Aleksandra.
Zanim którekolwiek odebrało, ktoś załomotał do drzwi. Nie czekając na pozwolenie, jeden
z pracowników wpadł do środka.
– Forst, pani prokurator – powiedział, patrząc na Wadryś-Hansen.
– Co z nim?
Gerc odebrał telefon.
– Widziano go, jak wchodził do domu Agaty Osicy.
– Co takiego? Kiedy?
– Minutę temu – odparł pracownik, głośno dysząc. – Sąsiad natychmiast zadzwonił.
Gerc już wybiegał z pokoju.
11
Wiktor prowadził, jakby rzeczywiście mógł ująć Bestię z Giewontu. Nadzieja nadzieją, ale
racjonalizm w pewnym momencie wziął górę. Zdał sobie sprawę, że człowieka, którego ściga, dawno
już nie ma w domu przy Drodze do Olczy.
Zaparkował pod apteką, tuż przy skrzyżowaniu z Drogą na Antałówkę. Dopiero wtedy Osica
uświadomił sobie, że nie są tam, gdzie być powinni. Stąd do domu Agaty było jeszcze kilkaset
metrów.
Komisarz otworzył drzwi i wyskoczył na zewnątrz.
– Forst! – ryknął Osica.
– Pan tu zostaje! – odkrzyknął mu Wiktor.
Edmund natychmiast wyszedł z auta i popędził za nim. Komisarz zatrzymał się jak rażony
piorunem, obrócił, a potem popchnął przełożonego.
– Jeśli mamy ją uratować, musi pan tu zostać, do kurwy nędzy!
– Al… ale…
– Jak nas złapią, wszystko przepadnie, rozumie pan?
Osica zaklął i ruszył w jego stronę. Forst zaszedł mu drogę.
– A jak złapią tylko mnie, będzie pan mógł jeszcze ją ratować.
– Spierdalaj mi z drogi!
Wiktor zamachnął się i przywalił mu w brzuch. Osica zgiął się wpół, a komisarz rozejrzał wokół.
Gdyby był lipiec lub sierpień, wokół zebrałby się już wianuszek gapiów. Teraz jednak przy Drodze
na Antałówkę nikogo nie było.
– Albo pan zostanie, albo ona przepadnie.
Nie usłyszał, co Osica odpowiedział, bo puścił się pędem w kierunku domu dziewczyny. Istniała
oczywiście szansa, że pozostanie niezauważony i nie zdążą go ująć – ale była to szansa raczej nikła.
Logika podpowiadała, by zawrócić. Ale nie logiką kierował się w tej chwili Forst. Czuł się
odpowiedzialny za tę dziewczynę – i wszystkich innych, których Bestia z Giewontu weźmie na
celownik z jego powodu. Nie zamierzał dopuścić do tego, by powtórzyła się sytuacja jak ze
Szrebską.
Mijając w pełnym pędzie skrzyżowanie z Brzozowskiego, obejrzał się przez ramię. Osica
najwyraźniej poszedł po rozum do głowy. A może przywalił mu trochę za mocno? Nieważne, jedno
i drugie rozwiązanie było korzystne.
Dopadł w końcu do budynku. Wydawało mu się, że nikt nie zwrócił na niego uwagi, choć biegł
trochę za szybko jak na kogoś, kto zamiast legginsów miał jeansy, a zamiast sportowej koszulki,
koszulę w kratę.
Wbiegł po schodkach i zobaczył, że drzwi są uchylone. Bez namysłu sięgnął do kabury ze
służbowym glockiem, a potem wszedł do środka. Nie próbował nawet uspokoić oddechu.
– Policja! – krzyknął.
Teraz powinien oddać strzał ostrzegawczy. Potem krzyknąć „stój, bo strzelam!”. Dopiero wtedy
zgodnie z prawem mógłby strzelić do przestępcy złapanego na gorącym uczynku. Forst jednak nie
planował spełniać całej procedury.
Jeśli ten człowiek tu jest, zginie natychmiast.
– Policja! – powtórzył bardziej z przyzwyczajenia niż realnej potrzeby.
Dobrze znał rozkład domu, pomieszkiwał u Agaty od czasu do czasu. Przeszedł przez korytarz,
gotów w każdej chwili pociągnąć za spust. Było to wbrew zasadom – powinien trzymać palec na
kabłąku lub ponad nim, by przez przypadek nie dotknąć języka spustowego.
Wszedł do sypialni i zobaczył plamę krwi na podłodze. Brak śladów prowadzących do korytarza.
Morderca musiał przenieść ją na rękach do innego pomieszczenia.
Wiktor obrócił się i nasłuchiwał. Usłyszał jedynie stłumione krzyki z zewnątrz, nic z wnętrza
budynku.
Ruszył przed siebie, wodząc wzrokiem po korytarzu. Wszedł do kolejnego pokoju
i znieruchomiał.
Był to gabinet, w którym zazwyczaj pracowała Agata. Kiedy się u niej zatrzymywał i dochodziło
do sprzeczki w późnych godzinach nocnych, spał w tym pokoju na kanapie. Zdarzyło się tak kilka
razy. Potem żartowali, że to „jego pokój”.
Zabójca najwyraźniej był tego samego zdania. Na niewielkim stoliku stała popielniczka, paczka
otwartych westów i zapalniczka. Tuż obok szklanica z grubego szkła i butelka whisky.
Forst obejrzał się, oddychając ciężko. Poczuł się, jakby oberwał obuchem. To było coś więcej
niż drwina – morderca oznajmiał, że zna go na wylot. I że może pozwolić sobie na wszystko.
Komisarz popędził do ostatniego pokoju, obawiając się, co może tam zobaczyć. Przypuszczał, że
znów usłyszy krzyk. Ten sam, który rozbrzmiał na szczycie Giewontu.
Wpadł jednak do pomieszczenia i niczego nie dostrzegł. Żadnych śladów świadczących choćby
o tym, że zabójca w ogóle tutaj był.
Żadnych wskazówek.
Forst niejasno uświadomił sobie, że w jego pędzie tutaj było jednak coś racjonalnego. Wiedział,
że nie odnajdzie tu Agaty. Wiedział, że wystawi się na niebezpieczeństwo. Był jednak świadomy
także tego, że gdzieś tutaj musiała znajdować się wskazówka.
Powiódł wzrokiem wokół. Zrozumiał, że musi wrócić do „swojego pokoju”.
Popędził tam, świadom, że tylko kwestią czasu jest, nim zjawi się policja. Zatrzymał się przed
stolikiem i schował broń do kabury. Popatrzył na whisky, papierosy i zapalniczkę.
Złapał za westy i włożył je do kieszeni. Nie ma czasu teraz zastanawiać się nad…
Uświadomił sobie, że brakuje jedynie gum. Rozejrzał się nerwowo po pokoju i w końcu
dostrzegł znajomą, dużą paczkę Big Redów. Mieściła kilka opakowań – Forst zazwyczaj kupował
takie pakunki w makro.
Zbliżył się do półki z książkami, na której stały gumy. Sięgnął po nie ostrożnie, jakby istniała
szansa, że doczepiono do nich ładunek wybuchowy. Schował opakowanie do kieszeni i powiódł
wzrokiem po grzbietach książek.
Jakiś trop musiał tu być. Nie za bardzo ukryty, bo zabójca wiedział, że nie będzie miał dużo
czasu na odnalezienie go.
Wiktor otarł pot z czoła, nadal sapiąc jak po przebiegnięciu maratonu.
Kilka skandynawskich kryminałów, trochę literatury dla kobiet, parę pozycji o psychologii…
nic, co wyróżniałoby się na tle zbiorów Agaty. Lubiła czytać, a jeszcze bardziej lubiła gromadzić
książki.
– Kurwa mać! – krzyknął, czując, że kończy mu się czas.
Wyrzucił kilka książek na podłogę i przeczesał wzrokiem półkę. Potem wywalił z niej całą
resztę. Obejrzał się w stronę okna i zobaczył, że na ulicy zgromadziło się kilkoro ludzi. Wskazywali
dom i wymieniali między sobą jakieś uwagi.
Otwarte na oścież drzwi wysyłały jednoznaczny sygnał. Jeśli ktoś wcześniej go rozpoznał,
będzie miał niemały problem.
Wyrzucił książki z kolejnej półki i znów zaklął głośno.
Obrócił się i spojrzał na stosy rozrzucone na podłodze. Gdzieś wśród nich musiało znajdować się
coś, co powinno zwrócić jego uwagę.
Na zewnątrz rozległ się dźwięk policyjnego koguta. Pierwsi funkcjonariusze stawili się na
miejscu zdarzenia. Na razie byli to tylko posterunkowi lub sierżanci, którzy akurat mieli patrol
gdzieś w okolicy. Zaraz jednak zjawi się tutaj cała chmara ludzi, którzy wiedzą, jak obchodzić się
z bronią i zbiegami.
Wiktor upadł na kolana i zaczął nerwowo rozrzucać książki. Powieści sensacyjne, kryminalne,
historyczne… nie było niczego o buddyzmie, niczego z symbolem kołowrotu… niczego, co mogłoby
posłużyć za wskazówkę.
– Komisarzu Forst! – rozległo się wołanie. – Policja!
Wiktor wiedział, że czas się skończył. Klnąc co niemiara, podniósł się, gotowy do ucieczki. Teraz
albo nigdy. Za moment będzie już za późno.
Spojrzał jeszcze na stos książek. I wtedy rzuciła mu się w oczy jedna z okładek. Żółta,
utrzymana w stylistyce czasów, gdy Kod Leonarda da Vinci święcił triumfy. Autorem był John
Burdett, a tytuł książki brzmiał Bangkok 8. Na okładce widniała podobizna Buddy, a w tle majaczył
kształt Wat Arun, buddyjskiej Świątyni Świtu.
Forst złapał za książkę i otworzył ją. Napisana długopisem dedykacja nie pozostawiała złudzeń.
„DLA CIEBIE” – głosił napis, obok którego zabójca narysował Koło Dharmy. „BRAWO.
WIEDZIAŁEM, ŻE PODOŁASZ”.
Wiktor wyciągnął kartkę, która była luzem włożona do książki. Potem odrzucił powieść na stos
i obrócił się na pięcie. Wepchnął zgiętą kartkę do kieszeni, po czym odpiął kaburę z pistoletem.
Stracił zbyt dużo czasu, policjanci mogli być już w środku.
– Komisarzu! – krzyknął jeden z nich.
Forst nie namyślał się długo. Ruszył przed siebie, ile miał sił w nogach. Gdyby któryś
z żółtodziobów stał na korytarzu, po prostu by go staranował. Istniało niewielkie
prawdopodobieństwo, że będą wiedzieli, jak się zachować.
Nie zdążyli jednak jeszcze wejść do środka.
Stali w progu i natychmiast wycelowali w biegnącego zbiega.
– Stój, bo strzelam! – krzyknął jeden z nich.
Wiktor pędził w drugim kierunku, wiedząc, że są zbyt skołowani, by za nim ruszyć. Dopadł do
drzwi na taras, wiedząc, że są otwarte. Morderca wyszedł z domu dokładnie tą samą drogą.
Forst wybiegł na podwórko i pognał w kierunku uchylonej furtki. Za kilka minut cała posesja
zostałaby obstawiona i byłoby po wszystkim. Zdążył w ostatniej chwili, na co z pewnością liczyła
Bestia z Giewontu.
Komisarz wybiegł na otwarte pole. Beznadziejny teren, ale nie miał żadnego wyjścia. Skręcając
w którąkolwiek ze stron, wpadłby prosto na czyjąś posesję. Podkręcił tempo, biegnąc ku
Broniewskiego.
Tam sytuacja niewiele się zmieni. Nadal będzie miał do wyboru ulice lub pola. Ratować się
w lasach mógłby pędząc w prawo, na Jaszczurówkę, albo w lewo, ku Antałówce na Wierch.
Wybrał drugą możliwość. Wypadł na ulicę i się rozejrzał. Spostrzegł biegacza kilkadziesiąt
metrów przed nim i szybko skalkulował w głowie, że dogoni go bez trudu. Chłopak miał na uszach
słuchawki, w ręce trzymał komórkę i był zupełnie nieświadomy tego, że ktoś ku niemu biegnie.
Forst niechętnie to robił, ale nie miał wyjścia. Chłopak nosił bluzę z kapturem, która była mu
w tej chwili niezbędna. Właściwie nawet nie biegł, uprawiał raczej slow jogging.
Wiktor wziął zamach i przywalił mu w tył głowy.
– Ściągaj bluzę! – ryknął, gdy chłopak zatoczył się do przodu.
Forst złapał go za fraki i ściągnął z niego bluzę. Chłopakowi wypadła komórka, a Wiktor nie
miał zamiaru dwa razy się zastanawiać. Chwycił za urządzenie, a potem pognał przed siebie.
Chłopak jęczał cicho, ale komisarz przypuszczał, że nic mu się nie stało. Na jakiś czas pewnie
zrezygnuje z biegów, przynajmniej samotnych, ale ostatecznie wróci do siebie.
Forst skręcił w lewo, w stronę Chałubińskiego. Minął róg budynku, zatrzymał się i ubrawszy
bluzę, narzucił kaptur na głowę. Potem wyjął kartę SIM chłopaka i cisnął nią na bok.
Ruszył spokojnie przed siebie, starając się zignorować fakt, że po krótkim biegu w bluzie było
mu stanowczo za gorąco. Po chwili uspokoił oddech. W oddali słyszał policyjne syreny i wyobrażał
sobie, że przy Drodze na Olczę rozpętało się już prawdziwe piekło. Funkcjonariusze odkryli krew na
podłodze sypialni i uświadomili sobie, że nie znajdą zbiega.
Forst miał tylko nadzieję, że Osica dobrze to rozegrał. Jeśli mieli kiedykolwiek ująć Bestię
z Giewontu, podinspektor musiał zostać na stanowisku. Wiktor potrzebował dojścia w policji.
Od Krupówek dzieliło go góra piętnaście minut. Uspokoił się trochę, uzmysławiając sobie, że
oficerowie na miejscu zakreślą rejon poszukiwań raczej na północ, może na wschód. Będą
spodziewali się, że podjął próbę ucieczki z miasta.
Tymczasem Wiktor chciał jak najprędzej znaleźć się w miejscu, gdzie jednostki zlewały się
w nieprzerwany ludzki korowód. Nie miało dużego znaczenia, czy jest sezon, czy nie. Na
Krupówkach zawsze można było wtopić się w tłum.
Bez bluzy nie ryzykowałby. Nie chodziło nawet o kaptur, raczej o to, że w mediach pojawiły się
jego zdjęcia w charakterystycznej, czarno-czerwonej koszuli w kratę. Szybko ściągnąłby na siebie
uwagę.
W końcu dotarł do budynku PKO na rogu alei 3 Maja i Krupówek. Na ławkach przed nim
siedziała grupa studentów albo uczniów, rysowali coś w swoich kajetach. Forst minął ich, patrząc
przed siebie.
Co teraz?
Nie planował zbyt daleko do przodu, bo tak naprawdę nie wiedział, jak daleko powinien
wybiegać myślami w przyszłość. Chciał po prostu oddalić się od domu Agaty.
Przełknął ślinę, myśląc o tym, że chętnie by się czegoś napił. Nie, nie czegoś. Chętnie wypiłby
całe piwo, a potem kolejne. I jeszcze jedno. Poprawiłby wódką i pogrążył się w stanie zupełnej
błogości.
Myśli wróciły do Agaty.
Co się z nią stało? Z pewnością jej nie zabił, choć zdjęcie wyglądało makabrycznie. Miała
otwarte oczy, wbijała pusty wzrok w sufit. Ale może kazał jej tak zrobić, grożąc, że inaczej ją zabije.
Wiktor złowił spojrzenie jednego z przechodniów. Obrócił się szybko w bok.
Musiała jeszcze żyć, inaczej nie zdążyłby tak szybko opuścić domu. Chyba że wynieśli ją w kilku.
Zbyt dużo pytań, zbyt mało odpowiedzi. Komisarz uświadomił sobie, że to wszystko mogło
zostać przygotowane wcześniej. Fakt, że dostali z Osicą MMS-a niedawno, nie świadczył o tym, że
dopiero co doszło do porwania.
Forst zwolnił kroku. Nigdzie mu się nie spieszyło.
Spojrzał machinalnie na budkę z oscypkami – czy też serkami, jeśli wierzyć regulacjom unijnym,
które zabraniały używania tej pierwszej nazwy na takich straganach. Dziewczyna przelotnie na
niego spojrzała, ale szybko oderwała wzrok, poszukując innego potencjalnego klienta.
Wiktor westchnął, patrząc na ekspozycję sklepu tuż za nią. Była przecena na Pepsi. Napiłby się
czegokolwiek, nawet gdyby kosztowało krocie. O ile miałby oczywiście pieniądze. Nie zabrał od
Osicy portfela, zdążył tylko wziąć kaburę.
Minął kościół po prawej stronie i dotarł na koniec ulicy. Pozostało mu postanowić, w którym
kierunku iść. W lewo do Osicy, w prawo do… właściwie nie wiedział dokąd.
Nie miał zamiaru ryzykować. Nie wiedział, jaką wersję Edmund sprzedał pozostałym stróżom
prawa – i czy w ogóle udało mu się wpaść na coś wiarygodnego. Wiktor skręcił więc w prawo
i poprawił kaptur.
Przeszedł przez rondo Dmowskiego i wszedł między budynki. Tutaj czuł się trochę lepiej. Był
osłonięty z każdej strony, a światło latarni nie było mocne. Uznał, że w takim miejscu lepiej
ściągnąć kaptur i szybko to zrobił.
W zasięgu wzroku nie było żywej duszy. Szedł wąską drogą w kierunku Cichej Wody, nie myśląc
o tym, co zrobi, gdy przejdzie na drugą stronę rzeczki.
Zszedł z mostu i spojrzał w lewo. Zaczynała się tam ścieżka prowadząca między gęstą kępę
drzew. Forst nie musiał się długo zastanawiać i wszedł między nie.
Nieczęsto bywał po tej stronie miasta, ale doskonale wiedział, dokąd prowadzi ścieżka. Szła
lekko w górę, więc musiała kawałek dalej krzyżować się z niebieskim szlakiem. Ten prowadził na
Gubałówkę, prosto pod pizzerię i restaurację. Dalej można było przejść nim do Nowego Bystrego.
Po jakichś pięciuset metrach dotarł do skrzyżowania ze szlakiem. Jednak nie jego oznaczenie
przykuło uwagę komisarza. Kawałek dalej stała stara chałupa – choć określenie to było może nieco
na wyrost. Dach rudery się rozpadał, a nieliczne części połaci, które ostały się w całości, porósł
mech. Okien nie było, a drewniane okiennice zdeformowała długotrwała wilgoć. W środku
swobodnie rozrastała się roślinność.
Cała chałupa była mocno przechylona na prawo i sprawiała wrażenie, jakby przy niewielkim
podmuchu miała się przewrócić. Nie było to najlepsze miejsce do odpoczynku, ale Forst nie miał
wyjścia.
Ostrożnie wszedł do środka, z niepokojem patrząc na powyginane stropy. Przemknęła mu przez
głowę optymistyczna myśl – jeśli ta rudera wytrzymała przez te wszystkie lata całą serię halnych,
to wytrzyma także jego obecność.
Bale w ścianach wyglądały solidnie. Jedynym problemem był strop.
Wiktor oświetlił wnętrze komórką i wybrał miejsce, które wyglądało na najbezpieczniejsze.
Potem pod światłem telefonu rozłożył kartkę, którą odnalazł w powieści Burdetta.
„Nie jestem psychopatą” – rozpoczynał się tekst.
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Wadryś-Hansen była przekonana, że Forsta dawno nie ma już w Zakopanem. Tymczasem okazało
się, że nie tylko został w mieście, ale i był na tyle nieroztropny, że nigdzie się nie zaszył.
– Są pewni, że to on? – zapytała, gdy wraz z Gercem weszli do sali konferencyjnej.
Na głównym ekranie któryś ze współpracowników włączył relację na NSI.
– Tak – odparł jeden z siedzących przy stole ludzi.
Nagle wszyscy obrócili się i podnieśli. Dominika machnęła ręką, by siadali.
– I? – zapytała.
– Na razie nic nie wiadomo.
Wadryś-Hansen wyciągnęła telefon i wybrała numer komendanta z Zakopanego. Nie miała
zamiaru dowiadywać się wszystkiego z telewizji. Dowódca komendy powiatowej jednak nie
odbierał. Pewnie miał pełne ręce roboty.
– Co mówili? – zapytał Aleksander.
– Że sąsiedzi widzieli, jak dwóch umundurowanych policjantów weszło do środka –
zrelacjonował jeden z pracowników. – Podobno krzyczeli, że będą strzelać.
Wadryś-Hansen spuściła na to zasłonę milczenia.
– Słychać było strzały? – zapytał Gerc.
Prokurator pomyślała, że to pytanie brzmi, jakby zadał je zwolennik teorii zamachu
w Smoleńsku.
– Nie – odparł mężczyzna. – Reporter na miejscu przed chwilą relacjonował, że nie słychać było
ani strzałów, ani kolejnych krzyków.
– Więc uciekł – zauważył Gerc i obrócił się do Dominiki.
Była zmuszona skinąć głową. Nie spodziewała się zresztą, by dwóch krawężników potrafiło ująć
Forsta. Nie kiedy popadł w zupełne szaleństwo.
– Co teraz zrobi? – spytał poirytowany Aleks.
– Dobre pytanie.
– Będzie próbował opuścić kraj?
– A ma gdzie uciekać? – zapytała, rozpinając żakiet. Usiadła przy stole, na wprost telewizora,
a potem poprawiła okulary. Reporter nadal relacjonował z przejęciem, choć w tej chwili Forst
zapewne był już po drugiej stronie miasta.
Gerc tarł nerwowo brodę.
– Na wschód z pewnością się nie uda – odezwał się. – Będą go tam ścigać równie zacięcie jak
my.
Potwierdziła ruchem głowy.
– Zachód? Północ?
– Ma trochę możliwości – odparła Dominika, nie mając ochoty na gdybanie. Przy otwartych
granicach komisarz mógł właściwie uciekać w każdym kierunku. Z odrobiną pieniędzy w kieszeni bez
trudu przeprawi się przez całą strefę Schengen. Nikt nie sprawdzi mu dokumentów aż do
zachodniego wybrzeża Portugalii.
Bardziej interesowało ją to, skąd Forst wziął się w tym mieszkaniu.
Kilka godzin później stało się to jasne. Wadryś-Hansen wróciła do domu, kiedy wszyscy
domownicy już spali. Gjord zostawił jej w garnku köttbullar, niewielkie klopsiki, w przygotowaniu
których był prawdziwym mistrzem.
Dominika zjadła jednego na zimno, a potem otworzyła czerwone wino. Siedziała samotnie
w kuchni, wbijając spojrzenie w mrok za oknem. Potem rozległ się dźwięk telefonu. Spojrzała na
wyświetlacz i zobaczyła nieznany numer.
Osica, pomyślała. Przed wyjściem z prokuratury komendant powiatowy skontaktował się z nią
i oznajmił, że podinspektor dostał zdjęcie córki MMS-em. Opisał jej makabryczny widok i oznajmił,
że to Forst porwał dziewczynę. Osica jechał na miejsce, ale kilkaset metrów przed domem dostał
częstoskurczu i nie dotarł do celu. Teraz czuje się dobrze.
Wadryś-Hansen spojrzała na dzwoniący telefon. Czuła, że coś z tą wersją jest nie w porządku.
Świadkowie twierdzili, że Forst wbiegł do domu w pełnym pędzie. Po co miałby to robić, jeśli
wcześniej przetrzymywał tam Agatę?
Nie trzymało się to kupy – i być może właśnie dlatego Osica do niej dzwonił.
Podniosła komórkę.
– Tak? – powiedziała.
– Gonicie za własnym ogonem – rozległ się znajomy głos.
Dominika zerwała się z krzesła.
– Komisarzu Forst, jest pan…
– Niech pani sobie daruje.
Zamilkła, patrząc przed siebie. Szybko skalkulowała wszystkie możliwości i ruszyła w kierunku
sypialni.
– Na początek muszę wiedzieć, czy wierzy pani w te wszystkie brednie? – zapytał.
Wadryś-Hansen otworzyła drzwi i włączyła światło. Dostrzegłszy komórkę Gjorda na szafce
nocnej, szybko po nią sięgnęła. Wróciła do kuchni, nie budząc nikogo.
– Jakie brednie? – zapytała.
Przez moment w słuchawce panowało milczenie.
– Ma pani nieobecny głos – zauważył Forst. – Jest pani czymś zajęta?
– Nie, po prostu…
– Wysyła pani SMS-a z innego telefonu, by namierzać sygnał?
Zaklęła w duchu i pokręciła głową. Zaczynała już pisać wiadomość do Gerca. Przez moment
zastanawiała się nad tym, czy warto iść w zaparte z Forstem. Ostatecznie uznała, że nie.
Czegokolwiek by o nim nie mówić, był dobrze wyszkolonym, inteligentnym oficerem. Szczerze
powiedziawszy, po przestudiowaniu jego przeszłości dziwiła się, że poszedł do policji. Tacy jak on
zazwyczaj kończą prawo, medycynę czy wykładają na uniwersytetach.
Ale może ciągnęło go do policji coś innego. Coś, co wynikało z jego natury, która dopiero teraz
się ujawniała.
– Tak – powiedziała.
Gwizdnął pod nosem.
– Ma pani u mnie punkt za szczerość.
Zaczerpnęła tchu i skończyła pisać SMS-a. Wprowadziła numer Gerca, a potem nacisnęła
„wyślij”. Miała nadzieję, że partner nie śpi i szybko postawi na nogi wszystkich na najbliższej
komendzie policji.
– Skąd ma pan mój numer? – zapytała.
– Zdobyłem.
– Jeśli ta rozmowa ma tak wyglądać…
– To co? – przerwał jej. – Rozłączy się pani? Proszę bardzo.
Podniosła kieliszek z winem i zobaczyła, że trzęsie jej się ręka. Nic dziwnego, miała go
właściwie w zasięgu wzroku. Mordercę, porywacza i zwyrodnialca, który jakimś cudem przez lata
przekonywał wszystkich, że jest zwyczajnym człowiekiem. Może porywczym i lekkomyślnym, ale
mieszczącym się w normie.
Choć czy nie było tak ze wszystkimi psychopatami? Potrafili wprost idealnie wpasować się
w otoczenie. A kiedy wychodził z nich potwór, wszyscy powtarzali jak mantrę, że „przecież to był
taki zwykły, szary człowiek”.
– Czego pan chce?
– Chwili uwagi.
– Ma pan jej w nadmiarze, patrząc na to, co dzieje się w mediach.
– Tak, jestem dość chodliwym tematem – przyznał Wiktor. – Choć przyznam, że wolałbym,
gdybyście zajmowali się ujęciem prawdziwego sprawcy.
– Pan jest nieprawdziwy?
Usłyszała westchnięcie w słuchawce. Miała nadzieję, że Aleksander już działa.
– Przypisaliście mi już osobowość dyssocjalną? – zapytał.
– Oczywiście. Jak tylko pana poznałam.
– Doceniam tę uwagę – odparł Forst pod nosem. – Ale przejdźmy do rzeczy, zanim będę musiał
się rozłączyć.
– Słucham więc.
Napiła się wina. Uczucie ciepła w przełyku trochę ją uspokoiło. Powiedziała sobie w duchu, że
nie ma się czym przejmować – sygnał za moment zostanie namierzony. Musiała tylko przytrzymać
komisarza na linii wystarczająco długo.
– Macie jakieś dowody świadczące o mojej winie?
– Co to za pytanie?
– Sensowne, biorąc pod uwagę, że jestem niewinny – odparł Wiktor. – Chcę ustalić, jak bardzo
daliście się omamić Bestii z Giewontu.
– Więc to nie pan nią jest?
– Słucham?
– Był pan na Kalatówkach tamtego dnia rankiem.
– Byłem, bo dostałem wezwanie.
Usłyszała w jego głosie niedowierzanie, zapewne udawane.
– Tak jest zapisane w aktach – powiedziała. – Ale w drodze na miejsce zdarzenia zatrzymał się
pan w schronisku. Czy to normalne zachowanie funkcjonariusza, który ma sprawdzić…
– A czy to przesłuchanie w sądzie?
– Niech mi pan nie przerywa.
– Będę przerywać, jak tylko uznam, że gada pani zupełne głupoty – zaoponował Forst. –
I mam do tego pełne prawo, bo to ja decyduję o tym, kiedy ta rozmowa się zakończy.
Zamilkła, biorąc kolejny łyk czerwonego wina. Teraz brzmiał, jakby siedzący w nim psychopata
wreszcie brał górę. Chorobliwa potrzeba kontroli, poczucie wyższości – to wszystko składało się
w logiczną całość.
– Ma pan alibi na tamtą noc? – spróbowała.
– Co?
– Na ciele nie było żadnych śladów, komisarzu Forst.
– Były ślady DNA Sznajdermana, do cholery.
– Na miejscu zdarzenia tak. Ale jestem przekonana, że ktoś jeszcze brał udział w zabójstwie.
Ma pan alibi czy nie?
Nie odzywał się.
– To absurd – powiedział po chwili.
Dominika spojrzała na zegarek na lodówce. Do tej pory Gerc powinien już namierzyć sygnał.
Przeniosła wzrok na telefon męża, w którym przed momentem wyciszyła dzwonki. Nie było żadnej
wiadomości.
– Wyjątkowo się co do pani pomyliłem – dodał Wiktor. – Byłem przekonany, że mam do
czynienia z rozgarniętą osobą.
– Dowody przemawiają na pana niekorzyść.
– Nie ma żadnych dowodów.
– A opakowania po gumach?
– Podłożone.
– Nie ma na nich żadnych śladów, oprócz pańskich.
Znów na moment zamilkł.
– Słucham? – spytał. – Na tych gumach są moje odciski palców?
– Dziwi to pana?
– Ten sukinsyn musiał się włamać do mojego mieszkania… – mruknął komisarz. – Albo po
prostu zwinąć worek ze śmieciami. Tyle wystarczy, żeby… – Urwał, a potem odchrząknął. – To
żaden dowód – powiedział. – Sama pani wie, jak łatwo spreparować takie rzeczy.
– Owszem. Ale niełatwo spreparować kulę ze służbowego pistoletu.
Milczał.
– Zabił pan Dymitra Leonidowa, komisarzu Forst.
Nadal brak odpowiedzi.
– I nie była to jedyna egzekucja, jakiej pan dokonał – ciągnęła. – Olga Szrebska?
– Niech się pani liczy ze słowami…
Leżący na stole telefon rozświetlił się. Wadryś-Hansen spojrzała na wyświetlacz i zobaczyła
wiadomość od Gerca. „Namierzyliśmy go. Grupa już jedzie na miejsce. Rozmawiaj dalej”.
Uśmiechnęła się do siebie.
– Tylko pan był w tej sali tamtego dnia – dodała.
– Kiedy przyszedłem, ona już nie żyła.
– Pan tak twierdzi.
– I biorąc pod uwagę, że obowiązuje domniemanie niewinności, to powinno wystarczyć.
– Nie w tych okolicznościach.
Usłyszała, jak Forst zaklął pod nosem.
– I co jeszcze? – zapytał. – Porwałem Agatę Osicę?
– Wszystko wskazuje na to, że tak.
– W jakim celu miałbym to robić? I po co dzwoniłbym do pani? Na Boga, niech się pani nad tym
wszystkim chwilę zastanowi.
– Zastanawiam się nieustannie.
– Więc może głowa się pani przegrzała.
Opróżniła kieliszek i odstawiła go na stół. Oczami wyobraźni widziała już grupę interwencyjną –
uzbrojonych po zęby mężczyzn w kamizelkach kuloodpornych, którzy pędzili na złamanie karku ku
Forstowi.
– Nie – odparła. – Jest pan głównym podejrzanym, komisarzu, ponieważ nie ma żadnego
innego kandydata. To pan był w miejscach, gdzie dochodziło do przestępstw. To pan zastrzelił
z zimną krwią Leonidowa. I w końcu to pan był jakoś związany z zabójstwami w górach.
– Jestem wrabiany. Nie widzi tego pani?
– Każdy tak mówi, sam pan o tym doskonale wie.
Przez chwilę milczał.
– Wiem – powiedział. – Tak samo, jak wiem, że muszę już kończyć tę rozmowę. Niech się pani
zastanowi.
Dominika pokręciła głową, jakby mógł to zobaczyć.
– To ja do pana zaapeluję, komisarzu Forst. Niech pan się podda w tej chwili, zanim będzie za
późno. Może uda nam się dzięki temu zmniejszyć wymiar kary.
Usłyszała jedynie dźwięk zakończonego połączenia. Spojrzała na komórkę, potrząsnęła głową,
a potem wybrała numer Gerca.
– Mów – powiedziała. – Gdzie on jest?
– Na Gubałówce. Grupa jest prawie na miejscu.
– Jesteś w kontakcie z kimś w terenie?
– Nie, z komendą powiatową. Wiedzą dokładnie, gdzie jest.
Wadryś-Hansen odetchnęła.
– Złapią go – dodał Gerc.
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Forst wiedział, że kradzież komórki na Gubałówce nie będzie nastręczała mu większych trudności.
Pogoda dopisywała, więc tłumy młodych ludzi popijały piwo na ławkach, w ogródkach czy na
stokach. Wystarczyło przejść się między nimi i wyłowić urządzenie z otwartej torebki.
Jeden telefon leżał nawet luzem za plecami chłopaka, który rozprawiał w najlepsze o nowym,
długo wyczekiwanym singlu Hoziera. Wiktor zabrał urządzenie, a potem wyjął kartę SIM
i przełożył do tego, który wcześniej zdobył. Chodząc między popijającymi turystami, udało mu się
wzbogacić się o jeszcze jeden telefon. Dla chcącego nic trudnego, szczególnie, kiedy w okolicy
wszyscy zajęci są patrzeniem na światła Zakopanego albo podnoszeniem puszek do ust.
Gorzej było zdobyć pieniądze, ale i z tym sobie poradził. Szwendał się wystarczająco długo, by
w końcu odnaleźć grupę mocno pijanych nastolatków. Obserwował ich bacznie, czekając, aż któreś
pójdzie po dostawę piw.
Jedna z dziewczyn sięgnęła do plecaka i wyjąwszy portfel, dała odliczoną kwotę chłopakowi.
Forst wiedział już, gdzie szukać pieniędzy. Poczekał na dobry moment, gdy obok grupy
przechodziło więcej ludzi, a potem zwolnił, by być na końcu. Gdy mijał plecak, schylił się i wyciągnął
przed momentem schowany portfel.
Nie było tam wiele. Nie wystarczyłoby na porządne zakupy, ale Wiktor nie potrzebował
wielkiej fortuny. Musiał tylko się pospieszyć, bo ostatnia kolejka na dół jechała tuż przed
dwudziestą drugą.
Kupił bilet, a potem przeszedł na drugą stronę wzniesienia. Wyciągnął jeden z telefonów, który
miał zamiar przeznaczyć wyłącznie do kontaktów z Osicą. Był naładowany w osiemdziesięciu
procentach, ale model wyglądał na nówkę, więc Forst przypuszczał, że bateria potrzyma
przyzwoicie długo.
Szybko dowiedział się, jaką wersję podinspektor sprzedał pozostałym. Nieco mierziło go to, że
w jej myśl to on stał się głównym podejrzanym, ale nie było innego wyjścia.
Potem uzyskał od dowódcy numer do Wadryś-Hansen. Zadzwonił do niej z innego telefonu
i rozplanował rozmowę tak, by zdążyć akurat na ostatni kurs kolejki na dół. Po tym, jak się
rozłączył, wrzucił urządzenie do pierwszego lepszego otwartego plecaka, który mijał.
Turyści będą mieć niemałą niespodziankę, ale ostatecznie będą wspominać to jako
ciekawostkę. Może nawet właściciel odzyska smartfona.
Forst wsiadał do kolejki z poczuciem, że niczego nie osiągnął. Ale czego się spodziewał?
Racjonalności? Prokurator wydawała się kompetentna, ale ostatecznie działała na podstawie
dowodów, a nie intuicji czy domysłów. A dowody przemawiały na jego niekorzyść.
Wiktor wątpił, by wystarczyło to na skazanie. W sądzie brak jednoznacznych faktów
rozstrzygających o winie będzie kluczowy. Ale nie byli w sądzie, jeszcze nie. Trwało prokuratorskie
polowanie, a on znalazł się na celowniku.
Było w tym jednak coś jeszcze.
Łowotar. Z tego się nie wywinie, nawet z najlepszym prawnikiem przy boku.
Stanął tyłem do pozostałych pasażerów i patrzył na pogrążone w mroku drzewa. Słuchał
jednostajnego szumu, który wydawała kolejka i myślał o tym, że znajduje się blisko końca. Miał
tylko nadzieję, że zanim wszystko się zawali, zdoła ująć Bestię z Giewontu.
Agata musiała być gdzieś niedaleko. Może nawet wciąż w Zakopanem. Wywiezienie jej poza
miasto z pewnością nastręczałoby zabójcy niepotrzebnych trudności.
Wiktor zamknął oczy i pochylił głowę. Kiedy wpakował się w to wszystko? Już na samym
początku, obchodząc krzyż na Giewoncie? Czy później, kiedy zaczął traktować tę sprawę nie jako
kolejny obowiązek, a rzecz osobistą?
Wszystko toczyło się zbyt szybko, by wyłowić z tego jeden moment, kiedy jeszcze mógł
zawrócić. Starał się o tym nie myśleć. Podobnie jak o liście, który zostawił dla niego zabójca.
Na początku podkreślił, że nie jest psychopatą. Potem nastąpiła cała litania potwierdzająca, że
w istocie nim jest. Na koniec zapowiedział zemstę, właściwie powtarzając to, co Forst usłyszał od
Michała Sznajdermana.
Wiktor obejrzał się przez ramię, a potem wyciągnął kartkę z kieszeni.
„Będziesz cierpiał, komisarzu” – brzmiała druga część wiadomości. „Zadbamy o to, byś na
własnej skórze poczuł Koło Dharmy. Ufam, że wiesz, na czym polega. To symbol nieustannej
wędrówki”.
Forst musiał przyznać, że owszem, zaczynał czuć się jak nieustanny wędrowiec.
„To kołowrót narodzin i śmierci. To proces tworzenia i zniszczenia, który powtarzać będzie się
przez wieczność. I w końcu to symbol nieustannego cierpienia, z którego się nie wyrwiesz,
komisarzu”.
Tak, to była symbolika, o którą im chodziło. Wiktor zrozumiał to natychmiast po przeczytaniu
początku wiadomości. Nie chodziło o sprawy związane z buddyzmem. Koło Dharmy stanowiło prosty
przekaz dla niego – zapowiadało nieprzerwany, bezustanny ból, który zamierzali mu sprawiać.
„Będziesz cierpiał ze starości. Cierpiał z powodu chorób. Cierpiał przez utratę bliskich, pracy,
przyszłości, a także swojej wolności. Ostatecznie będziesz cierpiał z powodu umierania”.
Forst zakołysał się lekko, gdy kolejka zjechała na mijankę.
„Ale ufam, że to rozumiesz, komisarzu. Myślimy podobnie. Obaj zdajemy sobie sprawę, że
każde narodziny prowadzą do śmierci. Każde spotkanie prowadzi do rozłąki”.
Wiktor starał się wyciągnąć z tych fatalistycznych bzdur coś więcej, ale właściwie żaden
podtekst się z nich nie przebijał. Wszystko było wyłożone czarno na białym i trudno było
wywnioskować cokolwiek na temat człowieka, który pisał te słowa.
„Odebrałeś nam matkę. A teraz my odbierzemy ci wszystko” – zakończył.
Było to jedyne znaczące zdanie w całej tej tyradzie. Mogło świadczyć o tym, że Bestia
z Giewontu w istocie traktowała Monikę Sznajderman jako kogoś stojącego ponad sobą. Jako
matkę.
Oznaczałoby to, że Piotr, Michał i Bestia z Giewontu znajdowali się w tym samym miejscu
w hierarchii. Byli szeregowymi żołnierzami, nie dowódcami. Wiktor nie był jednak gotów przyjąć, że
to Sznajderman stała za tym wszystkim. Krąg musiał być szerszy.
Kolejka dojechała na dół, a Forst narzucił kaptur na głowę. Wyszedł na Powstańców Śląskich
i skierował się w lewo, z powrotem do walącej się rudery. Po nawiązaniu kontaktu z Osicą mógł
udać się do niego, ale obawiał się, że ktoś może mieć oko na podinspektora.
Wprawdzie wersja z częstoskurczem była dość wiarygodna, biorąc pod uwagę kondycję fizyczną
i psychiczną starego milicjanta, ale trudno było powiedzieć, na ile Edmund był przekonujący.
Wiktor wszedł do chałupy i usiadł w kącie. Pożałował, że po drodze nie kupił sobie czegoś do
picia. Nie warto było jednak ryzykować, że ktoś go rozpozna – może spróbuje w dzień, w jakimś
kiosku.
Starał się zasnąć, ale pragnienie dokuczało mu bardziej, niż się spodziewał. Oprócz tego cały
czas towarzyszyły mu myśli o grupie interwencyjnej, która musiała pojawić się na Gubałówce.
Zapewne jeszcze przeszukiwali okolicę i przepytywali świadków. Niczego nie ustalą. Jedynym
efektem tej akcji będzie niewyspanie kilkunastu funkcjonariuszy.
Forst położył się na podłodze. Jej zapach przywodził na myśl cmentarz. Kojarzył mu się ze
starą, brudną wodą we flakonach. Po półgodzinie uznał, że wypiłby choćby taką, gdyby ktoś mu ją
podetknął pod nos.
Powoli odpływał, na wpół świadomie zastanawiając się nad tym, jak odnaleźć Bestię
z Giewontu. Poszlaki kończyły się na liście. Wszystko prowadziło właśnie do niego.
Ale zabójca nie porwał Agaty bez powodu. Oczywiście pragnął, by Forst cierpiał, ale mógł to
przecież osiągnąć, mordując dziewczynę. Chciał więc, by jej szukał. Chciał, by Wiktor podjął próbę
ratunku.
Musiał zostawić jakieś wskazówki, ale Forst był zbyt zmęczony, by o tym myśleć. Wyciągnął
z kieszeni komórkę i położył ją na podłodze. Wyłączył telefon jeszcze przed wejściem do kolejki. Nie
warto było ryzykować, bo właścicielka mogła pochwalić się komuś z grupy uderzeniowej, że straciła
urządzenie.
Potem ułożył się na boku, kładąc rękę pod głową. Starał się nie myśleć o tym, w co wpędził
Bogu ducha winną córkę Osicy.
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Agata ocknęła się w rozległym pomieszczeniu. Na ziemi było pełno gruzu, w oknach znajdowały się
jedynie powybijane szyby, a odrapane ściany i sufity pokrywało graffiti. Wiatr świszczał na
otwartych przestrzeniach i było tutaj najwyżej kilka stopni.
Słońce wpadało do środka przez kilka okien. Było ostre i rzucało długie cienie. Dziewczyna
zrozumiała, że świta.
– Gdzie… – zaczęła, ale urwała, gdy jej własny głos wydał jej się obcy.
Nogi i ręce miała skrępowane grubymi linami. Kiedy dotarło do niej, że to nie sen,
a rzeczywistość, zaczęła panicznie się rzucać. Wiązania były jednak zbyt mocne, by mogła się z nich
wyswobodzić.
– Ratunku! – krzyknęła.
Poczuła, jak fala gorąca oblewa jej ciało. Wraz z nią nadeszła świadomość tego, co się stało.
Mężczyzna ją ogłuszył, a potem musiał podać jej jakiś środek, by nie odzyskała przytomności.
Przewiózł ją gdzieś i… o Boże, musiała minąć cała noc.
– Nie krzycz – usłyszała jego głos.
Obróciła się natychmiast i zaczerpnęła tchu, by wydrzeć się, ile sił w płucach. Zamarła jednak
w bezruchu, gdy zobaczyła długi nóż tuż nad sobą. Mężczyzna pochylał się i przyglądał jej, jakby
była jakimś okazem.
– Nie krzycz – powtórzył. – Bo poderżnę ci gardło.
Z trudem przełknęła ślinę.
– Dla… dlaczego… – wydusiła z siebie.
Przyłożył jej ostrze tuż pod brodą, a potem delikatnie przeciągnął po niej tępą stroną klingi.
Przykucnął obok i przysłuchiwał się rwanemu oddechowi Agaty. Starała się zebrać w sobie, ale nie
potrafiła. Córka starego policjanta czy nie, była przerażona. Ojciec za punkt honoru stawiał sobie
przygotowanie córki do życia w brutalnym świecie, ale to wychodziło poza jego ramy.
– Nikt cię tu nie usłyszy – odezwał się mężczyzna.
Chciała zapytać, kim jest, dlaczego to robi, co chce osiągnąć… nie mogła jednak wydusić
z siebie choćby słowa.
– Ale nie lubię, gdy ludzie krzyczą – dodał. – Przeproś mnie.
Trzęsąc się, Agata zamrugała i skinęła głową.
– P-prze… przepraszam…
– Nic się nie stało – odparł porywacz i podniósł się. – Ale jeśli jeszcze raz to zrobisz, nie będę
pobłażliwy.
Gorliwie pokiwała głową. W tej chwili zgodziłaby się na wszystko, co ten człowiek powie.
Odszedł kawałek, chowając nóż do futerału przy pasku. Agata powiodła wzrokiem wokół, starając
się skupić na tym, gdzie jest i jak może się stąd wydostać.
Na podłodze pełno było przeróżnych śmieci. Od zamokniętych, otwartych worków z cementem,
przez zgniecione puszki piwa, aż po powyginane metalowe pręty. Brakowało tylko strzykawek.
Opuszczony budynek nie mógł znajdować się daleko od Zakopanego. Nawet jeśli porywacz
władował ją do samochodu, do świtu mógł zrobić nie więcej niż… sama nie wiedziała. O której
otworzyła mu drzwi? Nie było chyba jeszcze tak późno.
Wszystko zamazywało się jej w pamięci.
– Dostaniesz później coś do jedzenia – powiedział. – Śniadanie to ważny element dnia.
Spojrzała na jego plecy. Był umięśniony, ale nie w sposób, który sugerował, że zbudował
muskulaturę na sterydach. Mimo wysportowanej sylwetki ruszał się trochę ospale. Jakby coś zażył.
– Może nawet najważniejszy – dodał, obracając się. – I nie martw się, będę o ciebie dbał.
Popatrzyła mu w oczy i z trudem zniosła ciężar pustego, obojętnego spojrzenia. Zrozumiała, że
temu człowiekowi na niej nie zależy. Mógł mówić, co chciał, ale widziała, że jest dla niego tylko nic
nieznaczącym utrapieniem.
Ale w takim razie po co tutaj była?
Musiało chodzić o Forsta. O to, co mówił, kiedy ni stąd, ni zowąd ją odwiedził. Ale co ten
człowiek miałby osiągnąć, porywając ją? Od dawna nie byli razem, Wiktor miał po drodze inne
kobiety.
– Będę o ciebie dbał – powtórzył mężczyzna.
Zbliżył się o krok, zawahał i zatrzymał. Pokręcił zdecydowanie głową.
– Znacznie lepiej niż on – dodał.
– Niż Forst? – spytała słabo.
Skinął głową i zaczerpnął tchu, jakby dopiero wynurzył się spod wody. Przez chwilę patrzył na
nią w milczeniu, a potem zbliżył się i znów przykucnął. Powiódł wzrokiem po jej ciele.
– Jesteś piękna – powiedział.
Agata zamknęła oczy. Wiedziała doskonale, do czego to doprowadzi.
– Chciałbym zobaczyć, jak rozrywa się twoje ciało.
Zatrzęsła się, nie wierząc w to, co słyszy. Zacisnęła mocno powieki i poczuła dłoń mężczyzny na
brzuchu. Nacisnął mocno i przesunął rękę w bok.
– Jesteś jak wyrzeźbiona – powiedział.
Uklęknął przed nią, a potem drugą dłoń położył obok pierwszej. Zaczął przesuwać je po ciele.
Dotykał jej brzucha, piersi, szyi, twarzy, a potem wsadził jej ręce między nogi. Sapał przy tym coraz
bardziej, a ona modliła się w duchu o to, by już przestał.
Ściskał jej uda, a potem wrócił do łona. Obawiała się, że rozepnie jej rozporek, ale dotykał jej
tylko przez ubranie. Robił to jednak coraz mocniej. Zrozumiała, że niedługo mu to nie wystarczy.
– Będziesz tak pięknie umierała… – wyszeptał.
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Forst obudził się o świcie, obolały i przemarznięty. Kaszlnął, mając wrażenie, jakby zdarł sobie przy
tym gardło. Żarty się skończyły, uznał, czas się czegoś napić.
Podniósł się ociężale i powoli, mimo to zakręciło mu się w głowie. Oparł się o ścianę, zbyt późno
orientując, że mógł tym samym sprawić, że cała chałupa się zawali. Zdzielił się po twarzy na
przebudzenie, a potem sięgnął po wyłączoną komórkę i poszedł na zewnątrz.
Przeszedł kilkaset metrów, z niepokojem rejestrując, że pęcherz nie wzywa, by go opróżnić.
Najwyraźniej był już porządnie odwodniony. Przeszedł jeszcze kawałek, a potem włączył telefon.
Wybrał numer Osicy. Dowódca odebrał już po dwóch sygnałach.
– Ty cholerny sukinsynu – powiedział. – Żyjesz?
– Tak jest – odparł Wiktor.
– Gdzie jesteś?
Komisarz potoczył wzrokiem dookoła.
– Obecnie gdzieś przed szlakiem na Gubałówkę – odparł. – Ale będę na pana czekał gdzie
indziej.
– Co? Na mnie?
– Usycham, panie inspektorze – wycharczał Forst. – Potrzebuję czegoś do picia.
– W porządku. Gdzie będziesz czekał?
– Jest taka waląca się rudera, niedaleko Szkolnej, jak… – Wiktor urwał, kręcąc głową.
Z trudem zbierał myśli. – Wie pan, gdzie jest Walowa Góra?
– Nie.
– To wprowadzi pan sobie w nawigacji. Pójdzie pan tamtędy w kierunku niebieskiego szlaku
i zaraz po tym, jak pan na niego wejdzie, po prawej stronie zobaczy pan za drzewami chałupę. Będę
tam czekać.
Edmund przez chwilę milczał.
– Czego potrzebujesz?
– Czegoś do picia, trochę pieniędzy i trochę informacji.
– Niewiele udało się ustalić – powiedział zmęczonym głosem Osica. – I przypuszczam, że na
miejscu znajdą tylko twoje ślady.
– Kiedy będzie wynik DNA?
– Za tydzień, jak dobrze pójdzie.
Obaj wiedzieli, że do tej pory Agata może już nie żyć. Komisarz zamilkł, wbijając wzrok daleko
przed siebie. Słońce było jeszcze nisko, nie przebijało się przez gęste korony drzew. Forst trwał
przez moment w bezruchu, czując, jakby leśny przedświt go oplatał. Podpisał wyrok na tę
dziewczynę. Nawet gdyby znalazł ją za godzinę, dwie, byłoby za późno, by rozpatrywać to
w kategoriach ratunku. Bestia z Giewontu zrobiła już to, co miała zrobić.
– Niech mi pan kupi kilka paczek westów.
– Zobaczę, co da się zrobić – odparł Osica, a potem się rozłączył.
Nie było w jego głosie pretensji, choć Bóg wiedział, że miał święte prawo obarczać Wiktora
winą. Za porwanie córki, ale nie tylko. W końcu to przez niego Edmund miał szpetną bliznę na ręce
– pamiątkę po tym, jak Forst razem z Olgą go porwali.
Na myśl o dziennikarce poczuł ukłucie w piersi. Oparł się o jedno z drzew i spuścił głowę.
Gdziekolwiek nie zaszedł, ciągnął za sobą problemy. Z kimkolwiek nie nawiązał bliższej relacji,
sprowadzał na niego złe fatum.
Zaczerpnął tchu i wyprostował się. Potem ruszył z powrotem do rudery.
Na Osicę czekał niecałą godzinę. Kiedy podinspektor się pojawił, bacznie lustrując wątpliwą
konstrukcję, Forst byłby już w stanie wypić znacznie gorsze rzeczy niż starą wodę z cmentarnych
flakonów.
– Właściwie nie powinno mnie dziwić, że wybrałeś takie miejsce – zauważył Edmund, kładąc
wypchaną po brzegi torbę na podłodze.
Wiktor natychmiast sięgnął po butelkę wody. Wziął kilka małych łyków, świadomy, że jeśli
przedobrzy, zakotłuje mu się w żołądku i wszystko wróci tą samą drogą, którą się do niego dostało.
Osica przyglądał mu się z góry.
– Wyglądasz jak dzikus – ocenił. – Mogłem zabrać ci golarkę.
Komisarz wzruszył ramionami.
– Teraz jest taka moda, na drwala.
– Chyba na menela.
– Zwał jak zwał – odparł Forst, biorąc kolejny łyk. Woda smakowała cudownie, jak eliksir życia.
Oblizał usta, a potem sięgnął do torby. Musiał przyznać, że Osica dość skrupulatnie podszedł do
zakupów. Oprócz kilku paczek westów zadbał też o coś do jedzenia.
– Częstuj się – powiedział przełożony. – Jak pójdziesz siedzieć, ściągnę sobie należność
z twojego konta.
Forst odpakował seven daysa. Ugryzł kawałek, a potem zapalił papierosa. Paczkę, którą
zostawił mu zabójca, wyrzucił przez okno.
– Tak wygląda każde twoje śniadanie?
– Mniej więcej.
Edmund zrobił krok w jego kierunku, bacznie spoglądając na podłogę. Przegniłe deski już nie
skrzypiały – co najwyżej wydawały bulgoczące odgłosy. Forst nie chciał myśleć o tym, co znajduje
się pod podłogą. Robactwo łażące po niej nocą w zupełności mu wystarczało.
A jednocześnie niespecjalnie przeszkadzało – doświadczenia w Czarnym Delfinie były katorgą,
ale znacznie zwiększyły jego próg tolerancji. Noc w tym miejscu była niczym w porównaniu z tym,
co działo się w zakładzie karnym JUK 25/6 na rubieżach Rosji.
– Proszę się rozgościć – powiedział do Osicy, wypuszczając dym i niemal natychmiast wpychając
rogalika do ust.
– Dziękuję – odburknął dowódca. – Ustaliłeś coś?
– Ja? – zapytał z pełnymi ustami. – Wydawało mi się, że to wy macie do dyspozycji miejsce
zdarzenia i…
– Nie pierdol, Forst – uciął Edmund. – Chodzi o moją córkę.
Wiktor przestał przeżuwać. Spojrzał w oczy przełożonemu i skinął głową. Zazwyczaj podchodził
lekko do wszelkich problemów, bo w ten sposób łatwiej było sobie z nimi radzić. Teraz jednak uznał,
że i tak nic to nie da. Odłożył seven daysa i zaciągnął się głęboko.
– Zostawił mi tylko list – powiedział.
– Pokaż mi go.
Forst sięgnął do kieszeni i podał kartkę Osicy. Ten przebiegł wzrokiem po tekście i przez
chwilę się nie odzywał. Komisarz widział, że przełożonemu zatrzęsła się ręka.
– To wyjątkowa kanalia – powiedział cicho Edmund.
– Wiem.
– I ma ciebie za jeszcze większą kanalię.
– Tak.
Podinspektor pokręcił głową, a potem podszedł do Wiktora i usiadł obok niego. Tym razem nie
rozejrzał się, by sprawdzić teren.
– To wszystko? – zapytał. – Tylko tyle ci zostawił?
– Niestety – odparł komisarz. – Choć przypuszczam, że w tym tekście jest więcej, niż widać na
pierwszy rzut oka.
Osica przeczytał go jeszcze raz.
– Nie wydaje mi się – ocenił. – To jednoznaczna deklaracja.
Forst wyciągnął rękę i towarzysz podał mu kartkę. Wczoraj czytał tę wiadomość wpół żywy,
z trudem zbierał myśli i nawet nie pamiętał dokładnie, co napisała Bestia z Giewontu. Miał
nadzieję, że teraz dostrzeże coś nowego.
Popalając, skupił się ponownie na przekazie zabójcy.
– Dwa razy powtarza, że nie jest psychopatą – powiedział.
– Tak, widziałem. Świadczy to dobitnie o tym, że nim jest.
Forst pokręcił głową.
– Robi to z premedytacją.
– Co takiego?
– To człowiek niezwykle inteligentny – odparł w zamyśleniu Forst. – Może nawet piekielnie.
Osica nie wyglądał na zadowolonego z takich uwag. Wiktor potrząsnął głową i napił się jeszcze
wody.
– To zwyrodnialec, ale także sprawny manipulator i osoba o przenikliwym umyśle – dodał
Wiktor. – Ta wiadomość to zwykły teatr. Nie ma w niej nic prawdziwego.
Edmund spojrzał na trzymaną przez komisarza kartkę.
– Nie sądzę – zaoponował. – Ten psychol może mieć IQ jak ty i ja razem, ale wciąż jest
psycholem. Coś w końcu musiało w nim pęknąć.
Forst musiał przyznać, że istniała taka możliwość. Śledczy nieraz nie doceniali ściganych przez
siebie ludzi, ale bywało również tak, że ich przeceniali. Im dłużej prowadzili dochodzenie, tym
bardziej diaboliczny wydawał się przeciwnik. Wiktor mógł ulec temu złudzeniu.
Z drugiej strony miał poczucie, że zna tego człowieka. Morderca nie pozwoliłby sobie na
emocjonalną wiadomość, nawet gdyby coś w nim pękło.
– Nie – powiedział w końcu Forst. – To tylko fasada. Prawdziwa wiadomość jest ukryta.
– Gdzie?
Komisarz spojrzał na tekst i nie odpowiedział. Osica również się na nim skupił i przez kilka chwil
obaj w ciszy czytali słowa zabójcy. Miał nawet czelność, by na końcu podkreślić, gdzie spisywał te
słowa. „Morskie Oko, 1346 m n.p.m.”.
– Trzeba to dać do badania grafologicznego – odezwał się w końcu podinspektor. – To ręczne
pismo tego skurwiela.
Wiktor skinął głową.
– Nie wiem tylko, jak wprowadzić je do materiału dowodowego – dodał przełożony.
– Ale ja wiem.
– Więc słucham.
– Podrzuci pan ten list do mojego mieszkania.
Osica pokręcił głową.
– Nie ma mowy – odparł. – Był już nakaz przeszukania. Przewrócili wszystko do góry nogami,
zaplombowali i…
– Da pan sobie radę.
Edmund zgromił go wzrokiem, ale Forst dostrzegł to tylko kątem oka. Nadal wbijał spojrzenie
w kartkę papieru. Dlaczego pismo odręczne? Bestia z Giewontu musiała wiedzieć, że prędzej czy
później może to stanowić dowód obciążający w sądzie.
– I co im powiem? – bąknął Osica. – Że wszedłem do twojego mieszkania ot tak, bo…
– Powie pan, że zapomniał czegoś sprawdzić.
– Czego?
– A bo ja wiem? Skrytki pod podłogą.
– Masz skrytkę pod podłogą?
– Nie, ale coś pan wymyśli na miejscu. I znajdzie pan wtedy ten list.
– List, który stanowi dowód na twoją niewinność – skwitował pod nosem Edmund. – Nie będzie
to trochę podejrzane?
Wiktor podniósł wzrok znad kartki. Osica miał rację – jeśli to właśnie on odnalazłby
„przypadkiem” list, w którym morderca odgraża się Forstowi, rzuciłoby to na podinspektora cień
podejrzeń. Przypuszczano by, że działa z Wiktorem w zmowie i próbuje doprowadzić do wycofania
zarzutów.
Właściwie samo w sobie nie było to problemem. Ale teraz Forst nadal potrzebował Osicy
w jednostce, na szczycie policyjnej władzy, by miał dostęp do wszystkich informacji w śledztwie.
Jeśli rzuci na niego cień podejrzeń, będzie mógł się z tą wizją pożegnać.
– Ma pan rację – powiedział.
Przełożony pokiwał głową.
– Wprowadzimy to do sprawy we właściwym momencie – dodał Forst.
– I bez kombinacji.
– Słucham?
– Wiem, że to może być dla ciebie dziwna metoda działania, ale zamierzam umieścić ten list
w materiale dowodowym w sposób zgodny z prawem – zastrzegł Osica. – Nie będę ryzykował, że
później to w sądzie przepadnie i facet wyjdzie wolny.
Wiktor nie miał zamiaru na to pozwolić. I jeśli cokolwiek będzie od niego zależało, Bestia
z Giewontu nigdy nie pojawi się na sali sądowej.
– Przekażesz ten dowód służbom, gdy zostaniesz ujęty – perorował dalej Edmund. – Bo chyba
obaj wiemy, że to stanie się prędzej czy później.
Forst niemal niezauważalnie pokiwał głową.
– Powiesz im wtedy, że znalazłeś to na miejscu porwania.
– W porządku.
– Dla odmiany przedstawisz trochę prawdy.
Wiktor nie słuchał już przełożonego. Przeczytał jeszcze raz fragment listu i przemknęła mu
przez głowę pewna myśl. Osica najwyraźniej zobaczył cień zainteresowania na jego twarzy.
– Co jest? – spytał.
Forst machinalnie podniósł papierosa do ust, ale przekonał się, że ten już się wypalił. Przez
moment zastanawiał się nad kolejnym, po czym zrezygnował i ugryzł rogalika.
– Dlaczego wspomniał o Morskim Oku? – mruknął Wiktor.
– Hm?
– Na końcu dopisał, gdzie sporządził list.
– Może zrobił to bez przyczyny.
Komisarz spojrzał na niego z niedowierzaniem.
– On niczego nie robi bez przyczyny.
– Więc machinalnie – odparł Edmund. – Napisał list, był podniecony, wzburzony czy po prostu
zadowolony i machnął na końcu dopisek, zamiast podpisania się. Tego nie mógł zrobić z oczywistych
względów.
– Dlaczego nie?
Tym razem to podinspektor sięgnął po paczkę papierosów i zapalniczkę. Zapalił, patrząc
wyczekująco na podwładnego.
– Zasadniczo podpisał się swoim pismem – dodał Forst. – Na tej podstawie grafolodzy go
przycisną w sądzie. Równie dobrze mógł na końcu umieścić imię, pseudonim, czy jakąkolwiek
parafkę. A on napisał o miejscu.
– I co z tego?
– Nie wiem.
Wiktor wbijał wzrok w kartkę. Osica coś do niego mówił, ale komisarz nic nie słyszał. Skupiał
się już na przekazie, na samej końcówce. I wówczas zrozumiał.
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Agata zamknęła oczy, gdy się na niej położył. Szeptał jej do ucha, by nie krzyczała, bo inaczej
poderżnie jej gardło. Czuła, jak zaczyna coraz mocniej do niej przylegać. Potem zaczął przesuwać
się i jęczeć.
Nie ściągnął spodni ani jej, ani sobie.
W pewnym momencie obrócił ją na brzuch, a potem zaczął ściskać pośladki.
– Piśnij, a rozoram ci gardło – wycharczał i znów się na niej położył.
Tym razem napierał szybciej i bardziej zdecydowanie. Sapał przy tym głośno i raz po raz
uderzał ją w uda z boku. W końcu doszedł. Wydał z siebie przeciągły jęk, kilka razy szarpnął nim
spazm, a potem się rozluźnił.
Trwała cisza.
– Ty kurwo… – powiedział.
Podniósł się szybko, z trudem łapiąc oddech. Obrócił ją z powrotem na plecy i spojrzał na nią
z góry. Po jego poczerwieniałej twarzy ściekały krople potu, a w jego oczach dostrzegła wściekłość.
Złapał się za krocze i spojrzał w dół.
– Coś ty zrobiła, suko!
Zamachnął się i kopnął ją w bok. Zawyła bardziej z szoku niż z bólu.
– Zafajdałem sobie… przez ciebie… ty…
Urwał, kręcąc głową i rozkładając ręce.
– Ty brudna pizdo! – krzyknął, a potem dopadł do niej. Złapał ją za koszulę i uniósł lekko.
Drugą ręką wziął niewielki zamach i przywalił jej w twarz. Poczuła ból w nasadzie nosa, a potem
oblała ją dziwna fala niemocy. Zupełnie, jakby przez kilka godzin przebywała na ostrym słońcu.
Kaszlnęła, dostrzegając, że wypluwa krew.
– Dlaczego to zrobiłaś?! – krzyknął, potrząsając nią jak workiem.
– Proszę… – zdołała tylko wydusić.
Rzucił nią o ziemię. Uderzyła głową w posadzkę i zaszumiało jej w uszach. Zanim zdążyła
przełknąć ślinę, kolejny cios padł na brzuch. Potem porywacz nagle przestał.
Słyszała, jak nierówno oddycha. Otworzyła oczy i zobaczyła, że się podniósł. Stał teraz nad nią,
patrząc z niedowierzaniem na swoje ręce.
– Nie jesteś godna tego, żeby oddychać, rozumiesz? – spytał, nie patrząc na nią.
Nie wiedziała, co mu odpowiedzieć. Błagać o litość? Spróbować zachować spokój? Uświadomić
mu, że niebawem ktoś trafi na jego trop?
Ta ostatnia ewentualność graniczyła z cudem. Była tutaj już co najmniej przez dwadzieścia
cztery godziny. Przez cały ten czas nie słyszała żadnych ludzi ani samochodów. Co jakiś czas za to
dochodziły z oddali odgłosy przejeżdżających pociągów. Nie miała wątpliwości, że znajduje się
gdzieś na obrzeżach miasta.
– Odpowiadaj!
– Tak… – wydukała. – Tak…
– Dlaczego to zrobiłaś?
– Przepraszam…
Słyszała, jak żałośnie brzmi jej głos, ale nie mogła nic na to poradzić. Chciała tylko, by już jej
nie bił.
– Twoje przeprosiny są nic niewarte.
Z trudem przełknęła ślinę, czując metaliczny posmak krwi.
– Najpierw się kurwisz, a potem żałujesz – powiedział, wciąż na nią nie patrząc. – Cały czas to
samo. W kółko i nieprzerwanie. Nigdy się nie zmienisz.
Agata zamknęła oczy, robiąc wszystko, by się nie trząść.
– Ale przynajmniej przysłużysz się.
Podniosła powieki i popatrzyła na niego.
– Jak? – zapytała.
Oderwał wzrok od swoich dłoni. Wyglądał, jakby obudził się z długiego snu. Wyprostował się,
a zaraz potem szaleństwo zniknęło z jego oczu.
– Forst będzie cierpiał – powiedział. – Także dzięki tobie.
Usta jej drżały, a przez nos nie mogła nabrać powietrza. Nie odzywała się, mając nadzieję, że
powie jej więcej. Da jej jakąś nadzieję na to, że nie zamierza jej zabić. Może to tylko makabryczna
zabawa i…
– Twoja śmierć złamie jego duszę – powiedział.
Agata zacisnęła mocno powieki. Czuła, że wzbiera w niej płacz.
– Nie krzycz – powiedział. – Nie krzycz, bo będziesz umierała długo i boleśnie.
– Błagam, przecież ja nic…
– Nic mi nie zrobiłaś? – zapytał spokojnie.
Przykucnął obok i się uśmiechnął. Sprawiał wrażenie zupełnie innego człowieka niż przed
momentem.
– Oczywiście, że nie – dodał. – Ale jakie to ma znaczenie?
Załkała cicho.
– Dlaczego… dlaczego to robisz?
– Ponieważ muszę – odparł bezwiednie, jakby wciąż pytano go o to samo, a on za każdym
razem musiał udzielać tej samej, oczywistej odpowiedzi. – Ale nie martw się. Twoja śmierć będzie
naprawdę piękna.
Podniósł się i spojrzał na mokrą plamę na spodniach.
– Wybacz – powiedział. – Muszę się przebrać.
Odprowadziła go wzrokiem, dopiero teraz pozwalając swojemu ciału, by oplotły go drgawki.
Przez chwilę miała wrażenie, że nie jest w stanie zaczerpnąć tchu. Czuła, że ma nos zapchany krwią.
Przechyliła głowę w tył i starała się uspokoić. Choćby na tyle, by zacząć logicznie myśleć
i zrozumieć, co się dzieje, gdzie jest i jak stąd uciec. Powoli zaczynała docierać do niej świadomość,
że może liczyć wyłącznie na siebie.
Gdzie w okolicach Zakopanego stały duże, opuszczone, betonowe budynki? Przypuszczała, że
znajduje się w jednym z takich miejsc. Przestronne pomieszczenie przywodziło na myśl porzucony
szpital, hotel czy sanatorium. Nie mogło być wiele takich miejsc… choć z drugiej strony, kto wie?
Starała się skupić na miejscu, nie myśląc o sytuacji. Przez ostatni dzień miała zbyt dużo czasu,
by się nad nią zastanawiać. Każda pojedyncza myśl była torturą – a atakowała ją cała ich fala.
– Czas coś zjeść – usłyszała jego głos z innego pomieszczenia. – Dzisiaj dostaniesz zupkę
chińską.
Wrócił z torbą podróżną. Sprawiała wrażenie wojskowej albo starej, turystycznej. Położył ją na
podłodze i wyglądało na to, że jest dość ciężka. Wyciągnął z niej aluminiowy czajnik i niewielki
piecyk turystyczny. Nalał wody z butelki i rozgrzał palenisko.
– Spokojnie – powiedział. – Nie zaprószę ognia.
Spojrzała z nadzieją w kierunku okna. Gdyby zmierzchało, ktoś mógłby zwrócić uwagę na
światło w opuszczonym budynku. Ale może w dzień przypadkowy przechodzień zobaczy dym?
– Nie patrz tam – powiedział.
– Przepraszam…
– I nie przepraszaj – odparł. – Po prostu nie interesuj się światem zewnętrznym. Już do niego
nie wrócisz.
Dolał jeszcze trochę wody.
– Nie musisz się załatwić? – zapytał. – Od kiedy przyjechaliśmy, nic nie mówisz.
Skinęła głową. Teraz, kiedy o tym wspomniał, rzeczywiście musiała.
– Pomogę ci – zapewnił. – Ale najpierw zjedz.
Zrobił jej zupkę chińską, a potem zaczął ją karmić. W pewien sposób jedzenie z podawanej
przez niego łyżki było bardziej uwłaczające niż znoszenie wymierzanych przez niego razów. Być
może chodziło o poczucie uległości.
Raz po raz zerkała na niego. Wbijał w nią wzrok, fanatycznie, z chorobliwą pasją. Agata nie
miała wątpliwości, że mężczyzna zastanawia się, w jaki sposób zamierza ją zabić.
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Wadryś-Hansen zjadła śniadanie przyrządzone przez męża. Uwielbiała gröt, ich dzieci także. Była
to gęsta owsianka ugotowana na wodzie, na którą Gjord kładł mus jabłkowy. Wokół na talerzu było
zimne mleko.
Tego dnia jednak spieszyła się, by jak najszybciej wstać od stołu.
– Coś nie tak? – zapytał mąż, gdy skończyła.
Pokręciła głową.
– Jadłaś, jakby ktoś miał ci zaraz zabrać gröt.
– Spieszę się.
– Dokąd? Pracę zaczynasz za półtorej godziny.
– Jadę do Zakopanego.
Zmroził ją swoim firmowym, skandynawskim spojrzeniem, ale się nie odezwał. Przynajmniej na
początku. Potem razem zebrali talerze i przeszli do kuchni.
– Tego komisarza już tam nie ma – powiedział.
Nie miała ochoty na kolejną odsłonę przepychanek słownych. Po ostatniej sprzeczce w domu
zawisł smród, którego nie dało się wywietrzyć. I obawiała się, że każda kolejna rozmowa tylko
pogorszy sytuację.
Spłukiwała talerze, a on wkładał je do zmywarki.
– Rozmawiałem z wicewojewodą.
Wadryś-Hansen westchnęła, zakręcając wodę. Wydawało jej się, że zna swojego męża na wylot,
ale najwyraźniej się myliła. A może powinna się tego spodziewać? Który Szwed przeszedłby obok
tego obojętnie? Musiał skorzystać z okazji, skoro znalazł się tak blisko kryminalnego świata. Coś
było nie tak z ich psychiką, stwierdziła w duchu prokurator.
– Nie interesuje cię, co miał do powiedzenia?
– Nie.
– Szkoda, bo mogłabyś się czegoś dowiedzieć.
– Od lokalnego polityka?
– Wojewoda jest organem administracji rządowej.
Spojrzała na niego z powątpiewaniem i pokręciła głową. Wytarła ręce, a potem zamknęła
zmywarkę. Uznała, że najwyższa pora na kawę, a potem w drogę. Dominika spojrzała na zegarek
i przekonała się, że do spotkania z Gercem ma jeszcze pół godziny. Miał podjechać po nią pod dom,
tym razem pojadą do Zakopanego razem.
– Pozwól, że i tak powiem ci, w czym rzecz – dodał Gjord.
Włączyła ekspres i wybrała czarną kawę o podwójnej mocy. Przypuszczała, że w najbliższym
czasie nie będzie miała okazji, by doładować się kofeiną. Po drodze nie było nawet McCafé,
a w Zakopanem będą mieli już pełne ręce roboty.
– Wicewojewoda opiera się oczywiście wyłącznie na plotkach – ciągnął Gjord. – Ale według
niego ktoś z premedytacją odsunął Forsta od śledztwa. I nie tylko jego.
Patrzyła na kawę lejącą się z dysz i zastanawiała się nad tym, czy podjąć temat. Był absolutnie
bzdurny, ale może taka rozmowa mogłaby pomóc w oczyszczeniu atmosfery? W końcu uznała, że nie
zaszkodzi spróbować. I tak miała jeszcze kwadrans do spożytkowania, zanim zacznie się zbierać.
– Dlaczego ktoś miałby to robić? – zapytała, podnosząc filiżankę. – Kto zyskałby na tym, że
Forst i inni zostali odsunięci?
– Ktoś, kto chciałby na ich miejsce swoich ludzi.
– Ach, więc to teoria spiskowa?
Natychmiast pożałowała swojego tonu. Jeśli miała zamiar przed wyjazdem zakopać topór
wojenny, powinna bardziej się pilnować. Usiadła przy stole, a Gjord zrobił sobie kawę.
– Nazywaj to, jak chcesz – powiedział, zmniejszając moc naparu. – Ale jeśli prześledzisz
przesunięcia na stanowiskach, dojdziesz do wniosku…
– Ty tak zrobiłeś? – przerwała mu.
Obejrzał się przez ramię i ściągnął brwi. Był zaskoczony, że wpadła mu w słowo – i ona
w zasadzie również. Najwyraźniej cała ta sprawa wytrąciła ją z równowagi bardziej, niż sądziła.
– Przepraszam – powiedziała. – Po prostu… – Urwała i wzruszyła bezsilnie ramionami.
– Nie szkodzi – odparł. – Nie jestem tak wyczulony na tym punkcie jak ty.
– Więc co zamierzałeś powiedzieć?
Wziął kawę i usiadł obok niej.
– Że nie badałem tej sprawy – powiedział. – I nie robił tego też wicewojewoda. Twierdzi, że
nikt nie chce tego ruszać, bo wygląda na to, że to wsadzenie kija w mrowisko. Ktoś wysoko
postawiony miał z tym coś wspólnego.
– Kto?
– Nie wiem. Być może Bieszyński.
Pokręciła głową, biorąc łyk kawy. Dallmayr z Etiopii, najlepszą, jaką pijała na co dzień.
– Bieszyński wspierał Forsta – zaoponowała. – Zadbał też o to, by wrócił do służby. Jeśli tu jest
jakaś barykada, to on stoi po drugiej stronie.
Gjord spojrzał na nią z zadowoleniem. Najwyraźniej doszedł do wniosku, że udało mu się
wzbudzić w niej ciekawość.
– Myślę, że warto to sprawdzić – powiedział.
– O ile został jakiś ślad – odparła, pozorując zainteresowanie. Była to rzeczywiście niezgorsza
metoda, by przed wyjazdem pożegnać się w zgodzie.
– Oczywiście, że został. Choćby ci ludzie, których przydzielono w miejsce odsuniętych. Kto
dostał Bestię z Giewontu zamiast Forsta?
Wadryś-Hansen nie pamiętała nazwiska. Chodziło o jakiegoś starego wyjadacza, który nie miał
dobrej opinii. Nazwisko było góralskie, ale nie mogła wyłowić go z pamięci.
– Nie pamiętam – powiedziała. – Ale masz rację, można to łatwo ustalić.
– Na twoim miejscu przepytałbym tego człowieka.
Pokiwała głową, zmarszczyła czoło i napiła się kawy. Miała nadzieję, że wyglądało to
przekonująco. Rozmawiali jeszcze przez chwilę, ale Dominika nie przykładała do tego większej wagi.
W końcu zerknęła na zegarek i oznajmiła, że musi się zbierać.
Wzięła wcześniej spakowaną torbę podróżną, przejrzała się w lustrze, a potem pocałowała
Gjorda na pożegnanie.
– Uważaj na siebie – powiedział.
– Ja tylko prowadzę śledztwo – odparła z uśmiechem. – Brudną robotę inni wykonują za mnie.
Odpowiedział unosząc kąciki ust, a potem odprowadził ją wzrokiem. Odetchnęła, wychodząc na
korytarz. Zaczęła zastanawiać się, kiedy ich relacje tak się posypały, że nabrać tchu mogła dopiero
poza domem.
Zeszła na dół i powiodła wzrokiem po ulicy. Gerca jeszcze nie było, ale niespecjalnie ją to
dziwiło. Nie należał do najbardziej punktualnych.
Po pięciu minutach zrobiła się poirytowana. Po dziesięciu uznała, że najwyższa pora dopomnieć
się o uwagę. Wyciągnęła telefon i wybrała numer Aleksandra.
Zajęte.
Może dzwonił do niej? Rozłączyła się i spojrzała na wyświetlacz. Żadnej informacji o tym, by
ktokolwiek starał się z nią skontaktować. Popatrzyła na torbę, a potem obejrzała się na budynek.
Czekała przez chwilę w bezruchu, a potem spróbowała zadzwonić ponownie. Tym razem
usłyszała zwykły sygnał.
– Nie uwierzysz – powitał ją Gerc.
– Miałeś być tutaj kwadrans temu.
– Nie jedziemy do Zakopanego.
– Słucham?
– Nie uwierzysz, co się stało – odparł z zadowoleniem.
– Z pewnością nie spróbuję, jeśli mi nie powiesz.
Zaśmiał się cicho do słuchawki, a Wadryś-Hansen poczuła się nieswojo.
– Sznajderman zaczął gadać – oznajmił Gerc. – Twierdzi, że Forst działał z nimi od samego
początku.
– Co takiego? – spytała, podnosząc torbę. – Opowiada kompletne bzdury – dodała, wracając na
klatkę schodową. – Jak Forst miałby z nimi działać, skoro zastrzelił kobietę i jej syna na Ukrainie?
– To jest w tym wszystkim najlepsze. Sznajderman twierdzi, że to nie komisarz strzelał.
Wadryś-Hansen uświadomiła sobie, że jej towarzysz jest w więzieniu. Ani chybi, przepytywał
oskarżonego.
– To Szrebska pociągnęła za spust – kontynuował Aleksander. – Forst pomógł jej to
zatuszować. I upiekł dwie pieczenie na jednym ogniu, bo ona nie poniosła konsekwencji, a on zyskał
świetne alibi.
Dominika przywołała windę i czekała.
– Sukinsyn nas wymanewrował – dodał Gerc. – I to lepiej, niż przypuszczałem.
Prokurator milczała.
– Słyszysz mnie? – zapytał.
– Słyszę, ale wchodzę do windy.
– Może pogratulujesz mi, że wydusiłem to ze Sznajdermana?
– Gratuluję – powiedziała, choć tak naprawdę nie przypuszczała, by musiał specjalnie się
natrudzić. Spodziewała się wręcz, że to sam Michał Sznajderman wyszedł z propozycją.
– Słyszę sceptycyzm w twoim głosie – oznajmił Aleks.
– Masz wyjątkowo wrażliwe ucho, Gerc.
– Coś przerywa, nie słyszę.
Dominika poczekała, aż winda wjedzie na piętro, a potem ruszyła korytarzem w kierunku
swojego mieszkania. Musiała przed sobą przyznać, że niechętnie tam wracała. Teraz jednak
w Krakowie było coś do zrobienia – wyjazd musiał poczekać.
– Więc co o tym sądzisz? – zapytał Aleksander.
– Nic. Zastanawiam się.
– Nad czym?
– Nad tym, czy Sznajderman się mści, czy mówi prawdę.
– Raczej to drugie – ocenił rzeczowym tonem Gerc. – Wiesz, co musiałem mu zaproponować, by
sypnął? Kanalia targowała się z wyjątkową determinacją. I zapewniam cię, że widziałbym, gdyby to
było pozorowane.
Nacisnęła dzwonek do drzwi.
– Forst jest jednym z nich – dodał prokurator.
– Muszę kończyć, Gerc. Zadzwonię, jak tylko zostawię rzeczy.
Gjord otworzył jej i uniósł brwi, na co odpowiedziała uśmiechem.
– Tak szybko? – zapytał.
– Okazało się, że mamy na miejscu coś ważnego do załatwienia – powiedziała i weszła do
środka.
– Ważniejszego od złapania komisarza?
Potwierdziła ruchem głowy, a mąż odebrał od niej torbę.
– Ktoś musi postawić mu całą tę masę zarzutów, które nad nim wiszą – powiedziała.
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– Forst? – zapytał Osica.
Komisarz uśmiechnął się pod nosem, a potem wskazał na końcówkę tekstu.
– Morskie Oko – odczytał Edmund. – I co z tego?
– Nie rozumie pan?
– Widzisz, do cholery, że nie.
Wiktor wyciągnął westa i z satysfakcją go odpalił. Należał mu się. Ledwo jednak dym wypełnił
jego płuca, przypomniała o sobie migrena. Komisarz zaklął w duchu, uświadamiając sobie, że
przełożony nie kupił mu żadnych tabletek.
– Forst!
– Niech pan nie krzyczy – zaoponował.
– Więc mów, o co chodzi?
– O to, że źle podał wysokość Morskiego Oka.
– Hę?
– Jezioro znajduje się na wysokości 1395 metrów nad poziomem morza. On wpisał w nawiasie
1346.
Osica spojrzał na Wiktora i ściągnął brwi.
– To jest twoje wielkie odkrycie? – bąknął. – Że skurwysyn pomylił się w wysokości?
– On się nie myli, panie inspektorze.
– Może nie w innych kwestiach, ale najwyraźniej w tej mu się zdarzyło.
– Nie – zaoponował Forst, wypuszczając dym. – Może mi pan wierzyć.
– Wierzyć tobie? – żachnął się Edmund. – Najbardziej kłamliwemu, zdradliwemu, dwulicowemu
człowiekowi, jakiego znam?
– Na pewno zna pan gorszych.
– Zapewniam cię, że nie.
Przez moment siedzieli w milczeniu. Wiktor znów podniósł paczkę westów, ale tym razem
poczęstował przełożonego. Ten chętnie skorzystał.
– Zwykła pomyłka. – Uparł się podinspektor. – A nawet jeśli nie, to co z tego?
– Zapewne podał wysokość innego miejsca – odparł z pewnością w głosie Forst. – Miejsca, do
którego mnie zaprasza.
Osica nie wyglądał na przekonanego, ale Wiktor znał go na tyle dobrze, by wiedzieć, że ma do
niego zaufanie. Mógł wygadywać najgorsze oszczerstwa, ale nie zmieniało to faktu, że polegał na
jego opinii.
– I jak znajdziesz to miejsce, dysponując tylko samą wysokością?
– Przypuszczam, że to nie będzie trudne.
– Nie?
– Potrzebujemy tylko dostępu do Internetu.
Edmund krytycznie rozejrzał się po chałupie.
– Tu go nie znajdziemy – zauważył pod nosem.
– Niestety, zapomnieli podłączyć.
– Więc co proponujesz?
– Wrócić do pana.
– Do mojego domu?
– Otóż to – potwierdził Forst, przypominając sobie o paracetamolu, który schował w szufladzie
biurka. – Podjedzie pan jeszcze kawałek, a potem otworzy bagażnik. Wejdę do niego i pojedziemy
prosto do Kościeliska.
– Teraz ten plan mi się podoba.
– Bo zakłada, że będę jechał w bagażniku.
– Nie przeczę – przyznał Osica i blado się uśmiechnął.
Teraz jeszcze wyraźniej komisarz zobaczył cienie pod oczami przełożonego i zapuchnięte
powieki. Edmund tej nocy nie zmrużył oka i trudno było się mu dziwić. Forst czuł się winny, że padł
jak ścięty niedługo po powrocie do tej rudery. Powinien już wtedy skupić się na wiadomości od
Bestii z Giewontu. Może wcześniej udałoby się trafić na ten trop.
Trop, który wszystko zmieniał. Wiktor nie miał wątpliwości, że zbliża się w swoim pościgu do
ostatniej prostej. Zabójca wyciągał do niego rękę i zachęcał, by sprintem pokonał ten odcinek.
Czekał na niego.
– Zbierajmy się – powiedział Forst.
Osica podniósł się, otrzepał spodnie, a potem wyszedł z chałupy.
Komisarz dojadł rogalika i po chwili usłyszał silnik mondeo. Spakował wszystko do torby,
a potem wyszedł na zewnątrz. Rozejrzał się, przeszedł leśną ścieżką w dół i zbliżył się do auta. Znów
zlustrował wzrokiem okolicę, nikogo nie dostrzegając. Wszedł do bagażnika i zatrzasnął za sobą
klapę.
Podróż nie należała do przyjemnych. Telepał się i obijał o wnętrze bagażnika, ale wiedział, że
nie ma alternatywy. Po jakichś piętnastu minutach dotarli do celu. Edmund zaparkował na
obrośniętym krzewami podwórku, a Forst poczuł się bezpiecznie.
Przynajmniej przez chwilę.
Potem pomyślał o tym, ile rzeczy mogło pójść nie tak. Oczami wyobraźni zobaczył, jak ktoś
inny otwiera klapę, a za nim stoi cała gromada policjantów gotowych, by pociągnąć za spust.
Sięgnął do kabury.
– Zamek się zablokował. – Rozległ się głos z zewnątrz.
– Słucham?
– Mówię, że nie mogę otworzyć – dodał Osica.
– Chyba pan… – powiedział i urwał, kręcąc głową. – Nie słyszałem, żeby próbował pan
otworzyć.
Dopiero teraz Edmund włożył kluczyk.
– Nie da rady. Zablokowało się.
– Panie inspektorze…
W końcu uniósł klapę i spojrzał na niego z zadowoleniem.
– Wybacz – powiedział. – Nie mogłem sobie tego odmówić.
Podał mu rękę, ale Forst wolał wyjść o własnych siłach. Rozejrzał się machinalnie po
zapuszczonym ogrodzie, a potem ruszył bez słowa do domu. Oddałby wiele, by po spędzeniu nocy
w zawilgoconej chałupie wziąć prysznic, ale nie było na to czasu. Higieną będzie przejmował się
później.
Usiadł przed komputerem, jednocześnie otwierając szufladę. Łyknął dwa paracetamole
i włączył sprzęt. Stary pecet zarzęził niepokojąco i rozpoczął długą procedurę rozruchu. Wiktor
wyciągnął wodę z torby i łapczywie się napił. Teraz mógł już sobie na to pozwolić.
– I? – zapytał Osica.
– Cyfrowy potwór jeszcze się uruchamia.
Edmund usiadł na fotelu po drugiej stronie pokoju, kładąc puszkę harnasia na stole. Wiktor
spojrzał na nią z rozrzewnieniem, przypominając sobie to wyjątkowe uczucie, gdy pragnienie gasi
się piwem. Potrząsnął głową.
Niektórzy za swoje największe osiągnięcie w życiu uznawali wydanie na świat potomka. Inni
awans w pracy czy skok na spadochronie. Dla Forsta największym sukcesem było to, że od pół roku
nie wypił kropli alkoholu.
Kiedy jednak rozległ się syk otwieranego piwa, miał ochotę natychmiast skierować się do
lodówki. Pomógł mu komputer, który wreszcie się włączył.
Komisarz wszedł na Google i wpisał w wyszukiwarce wysokość 1346 metrów nad poziomem
morza. Osica podniósł wzrok.
– I? – Znów go ponaglił.
Forst zmarszczył czoło i podrapał się po głowie.
– Tarnica – powiedział. – Najwyższy szczyt polskich Bieszczadów.
Edmund trzęsącą ręką podniósł piwo i wziął duży łyk.
– Nie kojarzę – oznajmił.
– Ja też nie.
– Więc może nie o to chodzi?
– Przypuszczam, że nie – potwierdził Forst. – Bestia z Giewontu nie zmieniłaby tak
diametralnie żerowiska.
Dopisał w wyszukiwarce „Tatry”. Kiedy tylko ledwo działająca przeglądarka załadowała
wszystkie wyniki z serwera, wiedział, że trafił w sedno. Już pierwszy wynik pokazywał wysokości
jezior górskich.
Pogrubiona była nazwa „Štrbské Pleso” z podaną przez Wiktora wysokością.
– Jest – powiedział, nie odrywając wzroku od ekranu. – Szczyrbskie Jezioro na Słowacji.
Podinspektor podniósł się i podszedł do niego z piwem. Forst natychmiast poczuł zapach, który
sprawił, że zakręciło mu się w głowie.
– To nazwa zarówno jeziora, jak i miejscowości turystycznej, która przy nim leży.
– Wiem – odparł Osica. – Bywałem tam za PRL-u. Lata siedemdziesiąte, hotel FIS.
Niezapomniane czasy i piękna miejscowość.
Forst przypuszczał, że od teraz Edmund nie będzie jej wspominał w taki sposób.
– Ale myślisz, że to właśnie o nią chodzi?
– Nic innego nie wyskakuje w wyszukiwarce.
Osica potarł kark i się skrzywił.
– To problematyczna sprawa – powiedział. – I nie nasza jurysdykcja.
Wiktor słyszał, że przełożony wypowiada te słowa bezwiednie. Górę brało długoletnie
wyszkolenie i komunistyczna uległość, która wciąż gdzieś w nim tkwiła. Komisarz zaczął zastanawiać
się, co musiało dziać się w głowie dowódcy, zanim ten podjął decyzję, by pomóc wyjętemu spod
prawa podwładnemu.
– Nie – powiedział po chwili Osica. – Pieprzyć jurysdykcję. I pieprzyć Schengen.
– Co do drugiego, muszę się nie…
– Zasrane otwarte granice, Forst – dodał podinspektor. – Teraz każdy może przejechać
z Polski na Słowację bez żadnych trudności. Nawet… nawet wioząc…
Urwał i napił się piwa. Wiktor pozazdrościł mu tego prostego antidotum na uporczywe myśli.
– Jak długo się tam jedzie? – zapytał dowódca.
Komisarz włączył Google Maps i wprowadził trasę. Widok z satelitów uświadamiał, że Štrbské
Pleso, stolica słowackich Tatr, nie ma nic wspólnego ze swoim odpowiednikiem po polskiej stronie.
Jezioro było dość duże, ale sama miejscowość sprawiała wrażenie zapadłej wioski. Baza noclegowa
musiała stanowić raptem ułamek tego, co można było znaleźć w Zakopanem.
– Półtorej godziny – powiedział Forst.
Pomyślał, że jadąc tutaj, spędził w bagażniku najwyżej kwadrans. Agata musiała znosić to dużo
dłużej, zakneblowana i związana.
– Rezerwuj nam jakiś nocleg – polecił Osica.
– Nie wiem, czy to dobry pomysł.
– Rób, co mówię.
– Powinien pan tu zostać – zaoponował Wiktor. – Pojadę sam. Jestem tam nieznany, nie będę
musiał się nawet ukrywać.
– Nie ma mowy.
Forst zaklął w duchu. Osica do niczego nie przyda mu się na miejscu, za to zostając tutaj, może
okazać się na wagę złota.
– Jeśli pan pojedzie, nie będzie powrotu.
– Wiem o tym.
– I nie pomoże już pan…
– Chodzi o moją córkę, do kurwy nędzy! – wpadł mu w słowo przełożony. – Nie mam zamiaru
dłużej udawać, że to ty ją porwałeś.
Wbił wzrok prosto w jego oczy i czekał, aż Wiktor skinie głową. Komisarz poczuł się dziwnie,
gdy to dowódca szukał u niego aprobaty, a nie odwrotnie. W końcu przytaknął. Trudno było
przebić ostatni argument Osicy.
– W porządku – dodał Edmund. – Zaklep nocleg.
– Zrobimy to na miejscu. Będzie mniej śladów.
Podinspektor uniósł brwi, ale naraz musiał zorientować się, że teraz musi już myśleć jak zbieg.
Jego nieobecność zostanie szybko odnotowana i zaraz ktoś zjawi się w domu, by przeszukać
komputer.
Skinął głową, a potem poszedł po torbę podróżną. Rzucił ją na podłogę w przedpokoju i zaczął
znosić do niej wszystko, co przyszło mu do głowy. Forst siedział przed monitorem, patrząc na widok
z kamery internetowej nad Szczyrbskim Jeziorem.
Zastanawiał się, jak ma znaleźć tam mordercę. O tej porze roku miejscowość z pewnością nie
przeżywa oblężenia – turystów będzie jak na lekarstwo, ale trudno spodziewać się, że Bestia
z Giewontu ot tak pojawi się gdzieś na ulicy.
Zapalił westa i zmrużył oczy. Może istniała jeszcze jakaś wskazówka, którą przegapił?
– Musimy wziąć jeszcze pod uwagę Słowaków – odezwał się z korytarza Edmund.
– Nawet nie zauważą, że tam jesteśmy.
– Nie to miałem na myśli. Mogliby pomóc.
– Zwariował pan?
– Od kiedy cię ukrywam, codziennie zadaję sobie to pytanie – odburknął Osica.
Wiktor wypuścił dym i spojrzał w kierunku drzwi.
– Słowackie służby to raczej nie orły wśród orłów – zauważył.
– Nie potrzebujemy orłów, Forst. Potrzebujemy siły rażenia.
– Nie.
– Nie? – mruknął Edmund, podnosząc się znad torby. Spojrzał krytycznie na jej zawartość,
jakby sam dziwił się, jakie rzeczy do niej władował. Wiktor wolał nie wnikać.
– Ten człowiek zabije ją, jak tylko zobaczy, że miejscowość jest obstawiona.
– Demonizujesz go.
– Nie, panie inspektorze. Po prostu go znam.
– Już to mówiłeś.
– Bo to warte powtórzenia – odparł Forst, wyłączając komputer. – Ścigam go od miesięcy
i przez cały ten czas zdążyłem poznać go na tyle, by wiedzieć, jak się zachowa.
Osica przez moment trwał w bezruchu. Potem skinął głową i wyrzucił z torby dwie pary spodni.
Zostawił je na podłodze i poszedł do kuchni.
– Weź z szafy, co ci trzeba – powiedział.
– Te stare dzwony z lat sześćdziesiątych?
– Dawno się ich pozbyłem, Forst.
– Jasne.
Wiktor podniósł się z krzesła. Tak naprawdę, to chętnie przebrałby się w coś innego. Poszedł
do sypialni i otworzył starą szafę. Dzwonów rzeczywiście nie było, ale Osica nadal trzymał ciuchy
sprzed kilkunastu czy nawet kilkudziesięciu lat.
Forst przejrzał je i z zadowoleniem skonstatował, że bez trudu coś wybierze. Jednak istniały
plusy tego, że moda zataczała kręgi.
Spojrzał na czarne aviatory leżące na górnej półce. Zapewne pochodziły z lat osiemdziesiątych,
kiedy miał miejsce boom na Top Gun i okulary pilotów. Teraz charakterystyczne okulary
przeżywały drugą młodość.
Zabrał je, a potem wybrał koszulę w kratę. Wprawdzie w Springfieldzie sprzedawano modele
zwężane w talii, ale oprócz tego niczym się nie różniły. Komisarz przebrał się, założył okulary
i spojrzał w niewielkie lusterko w drzwiach szafy.
Wyglądał beznadziejnie, ale nie miało to żadnego znaczenia.
– Ma pan jakąś czapkę z daszkiem? – zapytał.
Dowódca przez moment się zastanawiał.
– Tak – powiedział w końcu. – Powinna być gdzieś w dolnych szufladach.
Forst znalazł starą, wymiętą czapkę z zakrzywionym daszkiem. Powiedzieć, że nosiła ślady
użytkowania, to nie powiedzieć nic. Z tyłu miała zacieki od potu, z przodu i na boku ślady po farbie.
Wystarczy jednak w zupełności, by ukryć twarz.
Wiktor zabrał jeszcze tabletki na ból głowy, a potem wyszedł na korytarz. Przełożony
otaksował go wzrokiem.
– Na co ci te szkła? – mruknął.
– Nie mam zamiaru jechać w bagażniku.
– I uważasz, że ciemne okulary załatwią sprawę?
– Batmanowi wystarczyła maska na pół twarzy – zaoponował Wiktor. – W dodatku Ben Affleck
ma naprawdę charakterystyczną szczękę.
– Nie wiem, o czym mówisz – odparł Osica, wsadzając do torby wcześniej zrobione zakupy. –
I nie chcę wiedzieć.
Wsiedli do samochodu. Forst zajął miejsce dla pasażera i osunął się lekko.
– Mógłbyś chociaż do granicy siedzieć w bagażniku.
– Nie, dziękuję.
– Ktoś cię zobaczy, Forst.
– Nie zobaczy – odparł komisarz, a potem odgiął oparcie do tyłu i ułożył się wygodnie,
naciągając czapkę na twarz. – Jak wyglądam?
– Jak chory psychicznie.
Coś w tym było, uznał Wiktor. Szczególnie biorąc pod uwagę to, że zamierzali we dwóch
rozprawić się z człowiekiem, który zdołał zbiec organom ścigania w co najmniej trzech krajach.
– Zapalam – oznajmił Osica, włożywszy kluczyk do stacyjki.
– I musi mnie pan o tym informować?
Zaczerpnął tchu, a potem uruchomił silnik. Klamka zapadła.
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Agata obserwowała, jak mężczyzna chodzi nerwowo po pomieszczeniu. Czekał na coś.
Przełknęła ślinę, dochodząc do wniosku, że ostatnia nadzieja to nawiązanie z nim kontaktu. Był
niezrównoważony i miał nadwątloną psychikę, która nosiła pewnie głębokie rysy z przeszłości.
Może przy odrobinie szczęścia uda jej się to wykorzystać? Może zyska jego sympatię?
Zaczerpnęła tchu i postanowiła spróbować.
– Coś nie tak? – zapytała i natychmiast przeraził ją jej głos. Był zlękniony i żałosny, jakby
nienależący do niej.
Porywacz chodził od ściany do ściany, sprawiając wrażenie, jakby nie usłyszał.
Przed chwilą pomógł się jej załatwić. Nie poszło łatwo – mimo że organizm czuł potrzebę, umysł
stawiał bariery. W końcu się przemogła, a mężczyzna sprawiał wrażenie, jakby był z tego dumny.
Znów pokazał zupełnie inną twarz. Był wyrozumiały, czuły, zupełnie jakby na co dzień pomagał
w ten sposób ludziom w szpitalach czy domach opieki.
– Coś się stało? – zapytała nieco głośniej.
Zatrzymał się i spojrzał na nią. Dostrzegła w jego oczach ból i strach.
– Nie zabrałem… – wydukał, kręcąc głową.
– Czego?
– Krzyża. Nie mam krzyża.
Rozejrzał się z niedowierzaniem, a potem uderzył się w głowę zaciśniętą pięścią.
– Zostawiłem go.
Agata z trudem przełknęła ślinę. Jak tak dalej pójdzie, porywacz zaraz straci resztki zdrowego
rozsądku i Bóg jeden wie, co zrobi. Udowodnił już, że mogła spodziewać się po nim wszystkiego.
– Muszę się pomodlić – powiedział, rozkładając ręce. – Jak mam to zrobić bez krzyża?
Nie patrzył na nią. Sprawiał wrażenie, jakby był nieświadomy, że dziewczyna leży na podłodze
obok niego.
– Muszę mieć krzyż.
Zatrzymał się i powiódł wzrokiem dookoła. Potem nagle ruszył w kierunku innego
pomieszczenia. Przez chwilę znosił pręty i inne metalowe elementy, a potem wyciągnął z wojskowej
torby taśmę klejącą i sklecił z nich niewielki krzyż. Postawiwszy go pod ścianą, uklęknął, przeżegnał
się, a potem zaczął się modlić.
Agata nie słyszała jego słów. Widziała za to, jak gorliwie zmawia swoje modlitwy. Obserwowała
to z rosnącą konsternacją, nic nie rozumiejąc. Potem przemknęło jej przez myśl, że w mediach
pojawiały się spekulacje o religijnym podłożu morderstw. Ktoś z NSI twierdził, że Bestia
z Giewontu działa na podstawie jakichś starożytnych zwojów.
Informacji jednak nie było wiele. Monety z pewnością mogły świadczyć o tym, że zabójstwa
mają związek z zamierzchłą przeszłością, ale oprócz tego do publicznej wiadomości nie podawano
żadnych informacji.
Agata starała się wsłuchać w mrukliwą modlitwę, ale porywacz mówił za cicho.
Skończył po dobrej półgodzinie. Podniósł się i otrzepał kolana, a potem obrócił się do niej.
– Bóg nie jest z ciebie zadowolony – powiedział z bólem w głosie.
Nie wiedziała, jak na to odpowiedzieć.
– Kurwiłaś się – dodał mężczyzna.
Pokręciła głową. Zrobiła to panicznie, czując, jak oblewa ją fala gorąca. Zbliżał się i wiedziała,
że zamierza ją ukarać.
– Dałaś mu siebie.
– Ja…
– Pozwoliłaś, by Forst cię zbezcześcił. Przed ślubem, jak najgorsza ladacznica…
– Nie, ja nigdy…
– Nie zaprzeczaj – odparł, krzywiąc się.
Zatrzymał się tuż obok i spojrzał na nią z obrzydzeniem. Odkaszlnął, a potem splunął. Agata
zamknęła oczy i poczuła, jak coś mokrego ląduje na jej twarzy. Wzdrygnęła się.
– Wiesz, do czego doprowadziłaś? – zapytał, trącając ją nogą.
Zacisnęła mocno powieki, jakby mogło to pomóc. Tym razem to ona zaczęła cicho zmawiać
modlitwę.
– Ścierwo! – krzyknął, kopiąc ją w brzuch. – Nie wymawiaj imienia Pana Boga!
Zamilkła, walcząc z bólem.
– Ty i inne dziwki… ty i inne dziwki… – mamrotał pod nosem, znów biorąc zamach i uderzając
ją butem w bok. – To przez was nadejdzie koniec. To wy, nierządnice… cudzołożnice… sprowadzicie
na nas wszystkich zgubę.
– Błagam…
Kopnął tak mocno, że krzyknęła z bólu.
– Milcz! Teraz jest już za późno!
Pochylił się i podniósł ją jak worek. Cisnął nią na bok, przetoczyła się kawałek w kierunku
krzyża. Dopadł do niej szybko i złapawszy za poły koszuli, zaczął nią szarpać. Guziki szybko ustąpiły.
Porywacz przestał. Agata otworzyła oczy i zobaczyła, że patrzy na jej piersi. Dyszał ciężko,
kręcąc głową.
– Nie…
Uderzył ją pięścią w głowę, a potem podniósł się i odszedł, mamrocząc coś pod nosem.
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Wadryś-Hansen szła korytarzem aresztu śledczego, starając się zignorować panujący w nim zapach.
Nieustannie stosowano tu środki czystości, ale smród osiadał głęboko w grubych, więziennych
murach.
Pot i mocz. To głównie te dwie rzeczy sprawiały, że tak tu śmierdziało.
Dominika zdeponowała swoje rzeczy, a potem skierowała się do pokoju widzeń. Gerc czekał
tam na nią razem z oskarżonym.
Nawet bez rozmowy ze Sznajdermanem miała już w głowie gotowy akt oskarżenia. Wiedziała
doskonale, o jaką karę dla Forsta będą wnioskować. Dożywotnie pozbawienie wolności
z możliwością przedterminowego warunkowego zwolnienia po dwudziestu pięciu latach.
Ten drugi element pojawi się tylko na papierze. Forst nie miał szans, by kiedykolwiek wyjść
z więzienia. Byli policjanci w zakładach karnych musieli niebywale się natrudzić, by przetrwać,
a w rezultacie popełniali czyny, których nigdy nie dopuściliby się w normalnym świecie. To
przekreśli szanse komisarza na przedterminowe zwolnienie.
Wyrok będzie dla niego ostateczny.
Kiedy klawisz wpuścił ją do pokoju, przestała o tym myśleć. Gerc siedział naprzeciwko
Sznajdermana z ręką założoną za oparcie krzesła. Obrócił się przez ramię i posłał jej zdawkowy
uśmiech.
– Nie rozumiem, po co to spotkanie – odezwał się Michał.
Wadryś-Hansen usiadła obok Aleksa i spojrzała na więźnia. Twarz nadal miał pokiereszowaną,
co nie mogło dziwić – przy wizycie Forsta tłukł w metalowy blat tak mocno, że złamał sobie nos.
– Wszystko już powiedziałem – dodał Sznajderman.
– Powtórzysz to teraz mojej koleżance.
Więzień westchnął.
– Może mi zaproponować coś lepszego niż ty? – zapytał.
– Nie.
– W takim razie nie mam zamiaru się powtarzać.
Przehandlowali Forsta za zmniejszenie wymiaru kary – i był to całkiem niezły układ. Michał
Sznajderman i tak ostatecznie trafi do białoruskiego lub ukraińskiego więzienia, nie miała co do
tego wątpliwości. Przesłanki do ekstradycji były spełnione, decyzja polskiego sądu będzie tylko
formalnością, a jego spotka piekło na ziemi.
Nie zamierzali jednak mu o tym wspominać. Być może jego prawnik by go o tym poinformował,
gdyby nie to, że chłopak odmówił przyjęcia obrony z urzędu. Postanowił, że będzie reprezentował
się sam.
– Chcesz iść na układ, musisz wszystko jej powiedzieć – odezwał się Gerc, podnosząc się
z krzesła. – Ja tymczasem idę do automatu.
Zapukał do drzwi i po chwili strażnik go wypuścił. Dominika wbiła wzrok w Michała i czekała, aż
się odezwie. Aleksander wprawdzie przekazał jej wszystkie znaczące informacje, ale musiała to
usłyszeć od więźnia. Musiała wiedzieć, o co i w jaki sposób zapytać go na sali sądowej, gdy przyjdzie
jej przycisnąć Forsta.
– Mów – poleciła. – Albo będziemy wnioskować o najwyższy wymiar kary.
– Umówiliśmy się już, że…
– I dotrzymamy umowy. Ale muszę wszystko usłyszeć od ciebie, nie od mojego kolegi.
Rozumiesz?
Pokręcił głową, jakby miał do czynienia z dziecięcym kaprysem. Potem poruszył łańcuchami,
którymi skrępowano mu ręce, i się pochylił.
– Pytaj – rzucił.
– Kiedy poznałeś komisarza Wiktora Forsta?
– Bo ja wiem? Kilka lat temu.
– W jakich okolicznościach?
– Pomagał mi znaleźć metę w Krakowie.
– W jakim celu szukałeś mieszkania?
– W celu zamieszkania.
Wadryś-Hansen ze spokojem czekała, aż odpowie na pytanie. Z doświadczenia wiedziała, że
przepychanki słowne z takimi ludźmi do niczego konkretnego nie prowadziły. Były dla nich tylko
wodą na młyn.
– Miałem zacząć przygotowywać się do zabójstw w Polsce – dodał po chwili Michał.
– Z jego pomocą?
– On tylko pomagał załatwić mieszkanie. Miał się trzymać z dala od sprawy, nie chciano, by
niepotrzebnie zwracał na siebie uwagę.
– Kto nie chciał?
– Ci, którzy stoją na samej górze.
– Czyli kto?
– Nie wiem – odparł Sznajderman i westchnął. – Mówiłem już to temu prokuratorowi.
Owszem, mówił, a potem Gerc przekazał wszystko jej. Sznajderman utrzymywał, że ani on, ani
jego brat nie mieli kontaktu z pozostałymi Synami Światłości. Spoiwem była matka, którą Olga
Szrebska rzekomo zastrzeliła na Ukrainie. Aleksander przyciskał młodego, ale wszystko
wskazywało na to, że mówił prawdę.
Sprawdzili też, co Forst robił we wskazanym przez niego czasie. I owszem, był wtedy
w Krakowie, tyle że na pogrzebie ojca. Miał alibi na czas stypy, ale potem nikt nie wiedział, co się
z nim działo.
– Kiedy spotkałeś go następnym razem?
– Dopiero w Dołhaniu.
– I dlaczego pozwoliliście, by wszystko rozegrało się w tak dramatyczny sposób?
– Dramatyczny? Forst miał zabić Łowotara. Zrobił to.
Wadryś-Hansen przypomniała sobie materiały, które udostępnili jej ukraińscy śledczy.
Znajdowały się w nich zdjęcia gnijącego ciała, na podstawie którego trudno było rozpoznać choćby
płeć ofiary.
– Potem miał wrócić do Polski i kontynuować nasze dzieło – dodał Michał. – Dziennikarka
miała stanowić jego alibi.
– To znaczy?
– Była niezależną osobą, która miała potwierdzić wszystko, co się wydarzyło. Poświadczyć, że
Forst nie ponosi winy. Miał wrócić na stanowisko i działać tak, jakby nic się nie wydarzyło.
– Ale sprawa się skomplikowała?
– Tak. Olga Szrebska nie zachowała się tak, jak przypuszczaliśmy. Egzekucja sprawiła, że
zaczęła działać irracjonalnie. Gdy przyszło co do czego, strzeliła do mojej matki, a potem… – Urwał
i pokręcił głową. – Już to wszystko mówiłem. Wystarczy.
Dominika skinęła głową. Właściwie nie interesowało ją, co ma do powiedzenia Sznajderman,
a raczej sposób, w jaki to zrobi. Patrzyła na niego uważnie, analizowała każdy mięsień na twarzy
i czekała, aż pojawi się jakaś oznaka, że kłamie.
Nie pojawiła się.
Wadryś-Hansen przez lata w swojej pracy miała do czynienia z ludźmi, którzy wiedzieli, że od
odpowiednio sprzedanego kłamstwa zależy ich życie. Nauczyła się je rozpoznawać i była pewna, że
w tym przypadku chłopak mówi prawdę.
– Forst postanowił jej pomóc – dodał Michał. – Dzięki temu zyskiwał dodatkowego asa, jakim
była jej dozgonna wdzięczność.
Skinęła głową.
– Po powrocie do Polski dzięki niej wydział kontroli oczyścił go ze wszystkich wcześniejszych
zarzutów. Ale pojawił się problem… zorientowała się, że coś jest nie w porządku.
– Jak?
– Nie wiem. Zapytaj jego.
– I co wtedy?
– Podjął decyzję, że dziennikarka już nie wyjdzie ze szpitala. Nie wiem, jak ją zabił, ale zrobił
to. Może dusząc.
– Skąd o tym wiesz?
– Bo powiedział mi to, kiedy tu był.
Nie mieli nagrania dźwięku, jedynie obraz. Przy odpowiedniej determinacji można było
próbować czytać z ruchu ust, jednak dotyczyło to tylko więźnia. Forst siedział tyłem do kamery.
– Co jeszcze powiedział?
– Żebym grał na niepoczytalność.
– To znaczy?
– Że nie trafię do więzienia, jeśli udowodnię, że byłem i jestem niepoczytalny. Powiedział,
żebym zaczął walić głową w stół, dopóki mnie nie odciągną. I żebym to zrobił z całych sił.
Gerc uwierzył chłopakowi, gdy ten o tym wspomniał. Dla Dominiki było to wyznanie bez
znaczenia, równie dobrze mógł twierdzić, że pomysł podsunął mu ktokolwiek inny.
Choć musiała przyznać, że Forst rzeczywiście wyglądał na spokojnego, gdy oglądała nagranie.
– Powiedział, że w najgorszym przypadku zamkną mnie w ośrodku, a w najlepszym uznają, że
nie ponoszę winy, bo nie miałem świadomości popełnianych czynów.
– O jakich czynach mowa?
– Dobrze wiesz. Uczestniczyłem w morderstwie Chalimoniuka i kolejnych ofiar.
– Jak?
– Pomagałem je odnaleźć, śledziłem je… a z Chalimoniukiem wszedłem na Giewont.
Do tej pory nie było jasne, jak to się stało, że pierwsza z ofiar znalazła się na szczycie. Wadryś-
Hansen i pozostali śledczy byli przekonani, że tajemnicę zabrał ze sobą do grobu brat Michała
Sznajdermana.
– Dalszą część też mam powtarzać?
– Tak.
Więzień zaczerpnął tchu i pochylił się nad biurkiem.
– Chalimoniuk był jednym z nas, a przynajmniej tak mu się wydawało – powiedział. – Nie
znaleźliście żadnych otarć na ciele, bo wszedł z nami na szczyt dobrowolnie, nie mając pojęcia, że
stanie się pierwszą ofiarą. Mamiliśmy go od samego początku.
– Po co miałby wchodzić na wierzchołek?
– Bo przekonaliśmy go, że z samego rana zaczniemy realizować ostateczny plan.
– To znaczy?
– Ten, który teraz realizuje Wiktor Forst. Ten, który zakładał zabójstwa w górach.
Chalimoniuk sądził, że będzie w tym uczestniczył… i w zasadzie się nie pomylił.
Wadryś-Hansen rozważała, czy to możliwe. Na korzyść tej tezy przemawiał fakt, że
Chalimoniuk zajmował się Zwojami z Qumran. Szrebska i Forst odkryli to dopiero w Rosji, ale teraz
wszystko wskazywało na to, że komisarz wiedział wcześniej. I to nie tylko o tym.
– Razem zawiązaliśmy mu na szyi linę – ciągnął Michał. – I powiesiliśmy go.
– Nie na długo.
– Nie. Po jakimś czasie ściągnęliśmy go, położyliśmy pod krzyżem i unieśliśmy mu nogi. Kiedy
krew spłynęła do mózgu, odczekaliśmy chwilę, a potem znów zawiązaliśmy mu pętlę na szyi.
– Po co to wszystko?
Sznajderman wzruszył ramionami.
– Matka chciała, by sprawa zyskała rozgłos. Ponadto w tym człowieku płynęła zła krew.
– Zła krew?
– Tak.
– Żaden z jego przodków nie torturował Polaków. Żaden nie mieszkał nawet na Ukrainie,
sprawdziliśmy to.
– Wiem, że sprawdziliście. Od początku wiedzieliśmy, że to zrobicie – odparł Michał,
spoglądając niecierpliwie na drzwi. – Ale jego rodzina wiedziała o mordach. Nic nie zrobili, pozostali
bierni.
– Nie oni jedni wiedzieli o tym, co się tam działo.
Potwierdził ruchem głowy i zaczerpnął tchu. Miał dosyć, a ona zbliżała się do granicy, po
przekroczeniu której przestanie z nią rozmawiać.
– Ale oni wiedzieli o Łowotarze. Chalimoniuk też o nim wiedział.
– Skąd?
Wzruszył ramionami.
– Jeździli tam, rozmawiali z ludźmi… Moja matka widywała ich tam przez lata.
Dominika przez moment patrzyła na niego w milczeniu. Brakowało jej jeszcze kilku elementów
układanki, ale nie potrzebowała ich, by zobaczyć cały obraz. Wszystko to, co się wydarzyło, było
tylko pokłosiem dawnych krzywd. Okrutnych, wynaturzonych krzywd na niewinnych ludziach. Nie
miało znaczenia, czy dokonywali ich Polacy, czy też Ukraińcy. Były to potworne czyny, które
sięgnęły okrucieństwem daleko poza swój czas. Przetrwały w sercach i umysłach przez kilkadziesiąt
lat, by eksplodować ze zdwojoną mocą.
Matka tego człowieka o to zadbała, a jej dwaj przybrani synowie zrobili wszystko, co kazała.
Ale gdzie w tym wszystkim był Forst? W końcu to on przejął pałeczkę po wydarzeniach
w Dołhaniu. On i jeszcze ktoś.
– W porządku – powiedziała Wadryś-Hansen, krzyżując ręce na piersi. – Brakuje mi tylko
jednej informacji.
– Tylko jednej?
– Forst ma alibi na pierwsze zabójstwo w górach.
– Nie wątpię.
– Ja nim jestem – dodała. – Więc powiedziałabym, że jest raczej sprawdzone.
– I? – spytał Sznajderman.
– Ty w tym czasie siedziałeś w areszcie śledczym. Kto zabił Paulinę Jasińską?
– Kogo?
– Pierwszą ofiarę. Pod Kozim Wierchem.
– Ach, tę dziewczynę… – odparł Michał i zawiesił wzrok na suficie. – No tak. Muszę wydać
wszystkich, nie tylko Forsta, prawda?
Pokiwała głową, jednak nie spodziewała się żadnego cudu. Gerc starał się wcześniej przycisnąć
chłopaka, by powiedział więcej, ale ten uparcie twierdził, że nie wie, jak nazywa się zabójca.
– I chciałbym to zrobić – dodał. – Naprawdę chciałbym, ale powiedziałem już twojemu koledze
wszystko, co wiem.
– Nie podałeś nazwiska.
– Bo go nie znam. Ten człowiek przybiera różne nazwiska.
– Nie podałeś też rysopisu.
– Bo zmienia wygląd.
Dominika rozłożyła bezradnie ręce, jakby rzeczywiście chciała mu pomóc, ale nie potrafiła.
– To duży problem – powiedziała. – Bo zdajesz sobie sprawę, że nie wszystko zależy od nas?
– Co masz na myśli?
– Możemy w akcie oskarżenia umieścić mniej dotkliwą karę, ale ostatecznie wszystko zależy od
sędziego. A ja będę miała obowiązek przedstawić na rozprawie, że podałeś nam wyłącznie nazwisko
Forsta.
Westchnął, osuwając się na krześle.
– I co ja na to poradzę? Mówię, że go nie znam.
– Musisz jakoś nam pomóc.
– Jak?
– Powiedz, gdzie możemy go znaleźć.
– W tej chwili? Pewnie ukrywa się gdzieś z Forstem. Znajdziecie jednego, znajdziecie drugiego.
Wadryś-Hansen przypuszczała, że to prawda. Mimo to naciskała na niego jeszcze przez kilka
minut, zanim odpuściła. Stawał się coraz mniej skłonny do współpracy, a nie chciała przesadzić.
Wprawdzie racjonalnie rzecz biorąc, mógł tylko sobie pomóc, ale tacy ludzie nierzadko postępowali
wbrew logice.
– To wszystko – powiedział w końcu. – Przekazałem wam wszystko, co wiem.
– W takim razie musisz się liczyć z tym, że sędzia będzie niezadowolony.
– Nie obchodzi mnie to.
Nie wyciągnęła z niego nic więcej. Jeśli wiedział, gdzie szukać Forsta i tego drugiego,
kamuflował to bardzo dobrze.
Dominika wyszła z pomieszczenia na korytarz i zobaczyła, że Gerc patrzy na nią pytająco.
– I co? – zapytał. – Mamy mocny materiał?
– Mamy. Forst spędzi resztę życia za kratkami.
Aleksander się uśmiechnął.
– Jak tylko go złapiemy – dodała Wadryś-Hansen, ruszając w kierunku wyjścia.
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Wiktor musiał przyznać, że jeszcze nigdy nie opuszczał Polski z takim poczuciem ulgi. Ledwo minęli
unijny znak informujący, że znajdują się teraz na terytorium Słowacji, rozsiadł się wygodniej na
fotelu.
– Tutaj cię jeszcze nie ścigają, co? – bąknął Osica.
– To niepotrzebny przytyk.
– Żaden przytyk. Myślałem, że chlubisz się byciem ściganym w różnych krajach.
– Niespecjalnie.
– Ale ile to już będzie?
Forst wyciągnął gumę i spojrzał za okno. Przygraniczne budynki sprawiały niemal upiorne
wrażenie. Zupełnie, jakby ktoś postarał się, by wjeżdżający na Słowację poczuli się zniechęceni, by
jechać dalej.
– Białoruś, Rosja, Ukraina i Polska – powiedział.
– Imponujące – odparł Edmund. – Ale może powinieneś przenieść się na zachód?
– Zrobię tak, jak tylko załatwimy sprawę z Bestią z Giewontu.
Osica zatrzymał się na przecięciu trzech dróg. Rozejrzał się, a potem skręcił w lewo.
– Wie pan, którędy jechać?
– Tak, już tu kiedyś byłem.
– Czterdzieści lat temu.
– Moja pamięć nie rdzewieje.
Forst spojrzał na niego z powątpiewaniem. Jeśli ich relacje miały o czymkolwiek świadczyć, to
właśnie o tym, że podinspektora zawodzi pamięć. Trudno było Wiktorowi zliczyć, ile razy władował
go w kłopoty – a mimo to przełożony nadal gotów był iść z nim ramię w ramię.
– Złoty z pana człowiek.
– Co?
– Mówię, że…
– Słyszałem – uciął Osica. – Ale wolałbym, żebyś takich rzeczy nie mówił. Czuję się nieswojo,
kiedy jesteś uprzejmy. I to bez powodu.
– W porządku. To był jednorazowy wybryk.
Przez dwadzieścia minut jechali w milczeniu. Potem odezwał się Forst.
– Przejechał pan nasz zjazd.
– Nie sądzę.
– Na znaku był napis „Smokovce” i „Tat. Lomnica”.
– Nie widziałem żadnego znaku.
– Bo był mały i niepozorny, jak wszystko tutaj – odparł Wiktor, obracając się przez ramię. Z tej
perspektywy nie było już nawet go widać. – Niech pan zawraca.
– Spokojnie. Zaraz będzie większy zjazd. To była jakaś licha dróżka.
Dziesięć minut później zawrócili w Białej Spiskiej. Było to niewielkie miasteczko
z zatrzęsieniem starych, jednopiętrowych budynków o odrapanej elewacji. Ciągnęły się wzdłuż
głównej drogi, sprawiając dość przygnębiające wrażenie. Nigdzie nie było żadnych znaków, więc
Osica postanowił, że najbezpieczniej będzie, jeśli wrócą dokładnie tą samą drogą, zamiast
kombinować.
Forst z satysfakcją skwitował to milczeniem. Po chwili pojawiły się znaki – tym razem zarząd
słowackich dróg oznajmiał, że podróżujący obrali kierunek na „Tat. Javorinę”.
– Tak się zastanawiam… – podjął Edmund.
– Nad czym, panie inspektorze?
Przełożony odchrząknął i wrzucił wyższy bieg.
– Skoro nie potrafimy znaleźć samej miejscowości, jak mamy liczyć na to, że znajdziemy tego
człowieka?
– Ja bym dawno skręcił.
Osica posłał mu krótkie, ale pełne dezaprobaty spojrzenie.
– Zakładając, że w ogóle miał na myśli to jezioro, nie będzie przecież czekał na nas przy brzegu.
Forst zapatrzył się w dal.
– Nie sądzisz? – burknął Edmund.
– Będzie czekał. Zapewniam pana, że będzie.
Kiedy zjechali wreszcie z sześćdziesiątki siódemki na właściwą drogę, po prawej stronie
w oddali Forst dostrzegł majestatyczny widok. Wysokie, strzeliste granie i masywne, postrzępione
zbocza sprawiały porażające wrażenie. Nie było w tym nic przyjaznego – góry zachęcały swoją
surowością, niemal brutalnością kształtów. Komisarz rozumiał, dlaczego Bestia z Giewontu wybrała
właśnie to miejsce, by zabijać.
Szczyty pięły się ku niebu i przebijały wysoko wiszące chmury. Słowacka część Tatr porażała
swoim monumentalnym charakterem znacznie bardziej niż polska. To tutaj znajdowało się
dwadzieścia siedem najwyższych szczytów – najwyższy punkt w Polsce, Rysy, był dopiero na
dwudziestym ósmym miejscu.
Olbrzymie masywy sprawiały, że wszystko inne stawało się małe i nieznaczące. Od jak dawna
były tutaj? Od dziesięciu, piętnastu milionów lat? Jakie znaczenie w tej perspektywie miało nawet
kilkanaście czy kilkadziesiąt zabójstw? I dwóch ludzi, którzy ścigali mordercę?
Forst zapalił papierosa. Równie błaha wydawała mu się perspektywa jego własnej przyszłości.
Choć wątpił, że będzie myśleć w ten sposób, kiedy góry znikną, a on znajdzie się na ławie
oskarżonych.
Odsunął te myśli. Najpierw trzeba było zająć się gaszeniem tych pożarów, które już płonęły.
Po godzinie wjechali do Štrbskégo Plesa. Miejscowość była kameralna, nie miała wiele
wspólnego z tą, przez którą nieopacznie przejechali wcześniej. Tutaj wszystko sprawiało
sielankowe, nieco rustykalne wrażenie. Porównać stolicę polskich i słowackich Tatr, to jak zestawić
ze sobą Dawida i Goliata. W Štrbskim Plesie na dobrą sprawę była tylko jedna ulica, kończyła się
niewielkimi parkingami tuż przed węzłem szlaków. Obok nich stało kilka budek, z których Słowacy
leniwie i bez zapału starali się sprzedać turystom sery i tatrzańskie bibeloty.
Wiktorowi przemknęło przez myśl, że gdyby wpuścić tu polskich górali, byliby jak wilki pośród
stada niczego nieświadomych owiec.
– Dobra – powiedział Osica. – Zaparkujemy tutaj, a potem zobaczymy.
Chwilę później wyszli z samochodu i przeszli na drugą stronę wąskiej jezdni. Forst spojrzał na
okratowane wejście do budynku przed nim. Sprawiało wrażenie, jakby prowadziło do piwnicy, ale
obok był napis w języku polskim – „SKLEP SPOŻYWCZY”. Tuż obok niego to samo w słowackim –
„POTRAVINY”.
– Wygląda na to, że to jedyny sklep – zauważył Wiktor.
Spojrzał na informację na drzwiach. Od poniedziałku do piątku otwarte do osiemnastej.
W sobotę, szaleństwo i rozpusta, do dziewiętnastej. Rozejrzał się i stwierdził, że nietrudno będzie
znaleźć tutaj zabójcę. Jeśli metafora z igłą i stogiem siana mogła w tym wypadku mieć jakiekolwiek
zastosowanie, to tylko zakładając, że igła jest wielkości wieży Eiffla.
– W porządku – powiedział Osica, podpierając się o boki. – Co teraz?
– Rozpoczynamy poszukiwania.
– I od czego konkretnie zaczniemy?
Forst się rozejrzał. Na wprost zdawało się mieścić centrum miejscowości. Oznaczenia szlaków
tuż obok informowały, że w prawo, pod górkę prowadzi droga do jeziora. Wiktor wskazał ten
kierunek.
– Co by pan zrobił na miejscu Bestii? – zapytał, gdy ruszyli przed siebie.
Podinspektor wzruszył ramionami.
– Przyjeżdża pan tutaj, ma zakładnika. Co dalej?
– Nie zakładnika, a moją córkę, Forst.
Wiktor pokiwał głową, mając nadzieję, że dowódca nie będzie tracił czasu na czcze rozważania.
– Na pewno nie wynająłbym hotelu – powiedział.
– Więc co by panu w takim miejscu zostało?
– Nie wiem.
– Nie ma tutaj mieszkań prywatnych, przynajmniej żadnych nie widzieliśmy.
– A jednak miejscowi muszą gdzieś mieszkać. Bestia z Giewontu mogła…
– Nie – zaoponował stanowczo komisarz. – Każdy budynek tutaj to hotel albo pensjonat,
w którym mieszkają też właściciele.
– Więc gdzie ją zabrał?
Najprościej byłoby po prostu w góry, ale Wiktor nie miał zamiaru mówić tego na głos.
Oznaczałoby to, że Agata od dawna nie żyje, a morderca porzucił jej ciało gdzieś poza szlakiem, by
przynajmniej przez pewien czas nie mogła zostać odnaleziona.
– Opuszczony budynek, jakaś szopa, garaż… nietrudno będzie sprawdzić tu odpowiednie
miejsca.
Osica potwierdził ruchem głowy i Forst dostrzegł w jego oczach błysk nadziei. Dotarli do
jeziora, a potem zaczęli obchodzić je od zachodu. Wokół biegła zadbana ścieżka, a niektóre hotele
sprawiały wrażenie, jakby były żywcem wyjęte spod podnóża Alp. Tutaj Štrbské Pleso wyglądało
niemal jak luksusowy kurort.
Przynajmniej dopóty, dopóki nie weszli po skarpie po północnej stronie i zza drzew nie
wychynął opuszczony budynek. Niektóre okna były powybijane, w pozostałych umieszczono dykty.
Na parterze były kraty, a niewielki dom miał dwa piętra – na ostatnim był okazały balkon. Wejścia
były zamurowane.
– Wygląda jak niedokończona willa – zauważył Osica.
Forst musiał się zgodzić. Przybijający widok, biorąc pod uwagę, że ktoś niegdyś musiał wznosić
tutaj wymarzony dom i w pewnym momencie porzucił swoje plany. Lokalizacja była idealna – po tej
stronie jeziora znajdowały się jedynie drzewa, a z budynku widać było zarówno Štrbské Pleso, jak
i cały masyw górski.
Podeszli do wybitego okna na parterze. Komisarz wyciągnął broń.
– Pójdę pierwszy – powiedział. – Pan ubezpiecza.
Zajrzał do środka, a potem podciągnął się i wskoczył do środka.
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Gładził ją po ciele, ale sprawiał wrażenie, jakby był myślami daleko. Agata starała się nie myśleć
o jego dotyku i zignorować jego przyspieszony oddech. Przesuwał teraz dłonią wokół jej piersi
i zdawał się tym upajać.
Była pobita, poniżona i gotowa, by odejść z tego świata. Dotarła do momentu, gdy chciała po
prostu, by to wszystko wreszcie się skończyło.
– Dlaczego tak jest? – zapytał.
Nie wiedziała, co miał na myśli. Wcześniej przez dobre pół godziny się nie odzywał.
– Dlaczego?
Cofnął rękę, a potem spojrzał jej w oczy.
– Odpowiadaj! – krzyknął, uderzając ją w brzuch.
W twarz już nie bił. Musiał stwierdzić, że ostatnim razem przesadził. Czuła, że ma zapuchnięte
oczy i liczne rozcięcia na policzkach. Nie wiedziała, co jeszcze jej zrobił. Nie mogła nosem
zaczerpnąć powietrza, a nerwy przy korzeniach zębów zdawały się palić ogniem piekielnym.
– Mów!
Teraz z całej siły uderzył ją w pierś. Nie miała już nawet siły, żeby jęknąć.
– Nie wiem… nie wiem, czego chcesz…
– Dlaczego wciąż do tego dążymy? – zapytał niemal płaczliwie. – Skąd ta autodestrukcja?
– Nie… nie rozumiem…
Uderzył się w czoło i nerwowo potarł się po twarzy.
– Chcę wiedzieć, dlaczego jesteśmy jedynym gatunkiem, który tak uparcie dąży do
samozniszczenia.
Przełknęła zgęstniałą ślinę, czując metaliczny posmak. Miała ochotę odkaszlnąć, ale gdy
zrobiła to wcześniej, odniosła wrażenie, jakby rozerwała sobie coś w klatce piersiowej.
– Żaden inny gatunek tego nie robi – ciągnął porywacz. – Tylko my.
Spuścił wzrok i zdzielił ją po twarzy.
– Dlaczego? – zapytał, ale już nie krzyczał. – Dlaczego świadomie sprowadzamy na siebie Boży
gniew? Niszczymy swoje ciała używkami, sztucznymi dodatkami, zanieczyszczeniami… plugawimy je
fizycznymi żądzami… i brukamy nasze dusze złymi, ohydnymi myślami. Dlaczego?
Nie miała zamiaru odpowiadać, zresztą właściwie nie było to pytanie. Jakakolwiek wypowiedź
z jej strony mogła poskutkować tylko kolejnymi ciosami.
– Żaden inny gatunek na tym świecie tak nie postępuje – powtórzył. – Widziałaś kiedyś, żeby
zwierzęta same się truły? Nie, a my wciąż to robimy, produkując coraz więcej spalin, wyziewów
z kominów… paląc, jedząc produkty napakowane chemią, pijąc… ćpając. Dlaczego tak jest?
Złapał ją za ramiona i potrząsnął. Agata zacisnęła mocno powieki.
– Przecież to wszystko wbrew naturze. Prawda?
– Tak…
– Zamknij ryj! – krzyknął, uderzając ją pięścią w gardło.
Na moment zaparło jej dech w piersiach. Poczuła, że się krztusi, ale nie mogła nic na to
poradzić. Porywacz musiał to zauważyć, bo natychmiast obrócił ją na bok.
Dopiero po chwili zrozumiała, że wcale jej nie ratuje.
– Dlaczego? – powtarzał, ściskając jej pośladki. – Dlaczego to wszystko się dzieje?!
Złapał za spodnie i szarpnął nimi w dół.
– Błagam… – zdołała tylko wyszeptać.
Rozerwał jej majtki, a potem poczuła jego palec między pośladkami. Wcześniej walczyłaby ile
sił, teraz jednak nie potrafiła się już zmobilizować. Leżała na zafajdanej posadzce, patrząc na krew,
która wylewała jej się z ust. Dopiero teraz zobaczyła, jak jej dużo.
– Wszystko przez ciebie, suko… – wycharczał.
Przemknęło jej przez myśl, że ma obrażenia wewnętrzne. Inaczej nie pojawiłoby się tyle krwi.
Był to niepokojący wniosek, ale skupiła się na nim. Wolała to niż bolesną świadomość tego, co
zaraz zrobi.
– Jesteś brudną, brudną kurwą – powiedział, a potem uderzył ją w tył głowy.
Cios był podwójny, bo rąbnęła także o posadzkę. Zaszumiało jej w uszach, ale zdołała usłyszeć,
jak porywacz rozpina rozporek. Ściągnął spodnie, odrzucił je na bok, a potem położył się na niej.
Z obrzydzeniem poczuła jego podniecenie.
Wszedł w nią od tyłu, pomagając sobie rękoma. Agata poczuła okrutny, rozdzierający ból
i jęknęła żałośnie. W akcie ostatniego sprzeciwu odrzuciła głowę w tył, starając się go uderzyć.
Trafiła go w podbródek, ale nic sobie z tego nie robił.
Na początku syczał z bólu, z trudem w nią wchodząc. Po chwili jednak już tylko sapał, a potem
wydał z siebie przeciągły, basowy pomruk. Później zamarł, opadając na nią całym ciałem. Dla niego
trwało to tylko chwilę, dla niej całą wieczność.
Czuła, że łzy ściekają jej po policzkach, ale nie była świadoma, że płacze. Zaciskała mocno
powieki, starając się w jakiś sposób cofnąć czas, odwrócić bieg zdarzeń, zakłamać rzeczywistość.
Nie, to stało się naprawdę, pomyślała. Cała się trzęsła, a on nadal z niej nie wychodził.
– Głupia, pierdolona… – wysyczał, nie podnosząc się.
Złapał ją za głowę, uniósł w górę, a potem opuścił z impetem na posadzkę. Tłukł tak bez
pamięci, aż zaczęła odpływać.
W pewnym momencie poczuła ulgę i błogość. Wszystko w okamgnieniu stało się nierealne.
Zanim straciła przytomność, odniosła wrażenie, że słyszy kroki. Przemknęło jej przez myśl, że
nadchodzi ratunek. Za późno.
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Forst trzymał rękojeść pistoletu pewnie, ale nie za mocno, by nie powodować drżenia rąk.
Przeczesał wzrokiem pierwsze pomieszczenie, dostrzegając na podłodze butelkę po wodzie i inne
śmieci.
Niedoszły gospodarz tego miejsca musiał mieć niemałe fundusze. Nie dość, że postawił dom
w takim miejscu, to konstrukcja była wyjątkowo solidna. Ściany były grube, klatka schodowa
masywna, a wszystko zapewne po to, by w szczycie sezonu mieć w środku ciszę i spokój.
Idealne miejsce dla Bestii z Giewontu, by przetrzymywać tu Agatę.
Osica wszedł za nim do środka i udało mu się przy tym nie narobić rabanu. Szybko zrównał się
z Wiktorem.
Minęli dwa puste pomieszczenia, a potem dotarli na koniec korytarza. Forst ruchem ręki
pokazał dowódcy, by zaczekał, po czym sam wychylił się zza winkla. Gdy uznał, że jest czysto, skinął
na Edmunda.
Dotarli do klatki schodowej i powoli ruszyli w górę. Komisarz przypuszczał, że jeśli zabójca
wybrał to miejsce, zapewne trzymał dziewczynę na najwyższej kondygnacji.
Forst wzdrygnął się na myśl, że spędziła tyle czasu w tym zasyfionym, porzuconym miejscu.
Morderca mógł zrobić z nią, co mu się żywnie podobało – i najprawdopodobniej skorzystał z tej
okazji niejednokrotnie.
Kawałek dalej biegła tatrzańska magistrala, z której Wiktor i Osica dostali się do budynku.
Przy zabitych deskami oknach nie było jednak szans, by turyści usłyszeli Agatę, nawet jeśli nie
miała knebla w ustach i zachowała na tyle sił, by krzyczeć.
Weszli na pierwsze piętro, sprawdzili je, a potem wbili wzrok w przejście na ostatnią
kondygnację. Forst słyszał, z jakim trudem przychodzi podinspektorowi przełknięcie śliny. Chciał
ruszyć przodem, ale Wiktor zatrzymał go i sam wszedł po schodach.
Wydawało mu się, że usłyszał jakiś dźwięk dochodzący z góry. Zatrzymał się i uniósł otwartą
dłoń do Osicy.
– Idziemy – szepnął przełożony.
Forst uciszył go stanowczym spojrzeniem. Przylgnął do ściany, a potem zaczął wchodzić na górę
z uniesionym pistoletem. Na ostatnich schodkach zaczerpnął głęboko tchu. Wiedział, że zaraz
będzie odsłonięty i wystawi się na atak. Okaże się, kto ma lepszy refleks.
Wyszedł zza winkla, gotów pociągnąć za spust. Nie wiedział nawet, że wstrzymał oddech.
Rozejrzał się nerwowo, ale nikogo nie dostrzegł. Korytarz na piętrze był pusty.
Osica i Forst szybko przekonali się, że w pokojach także nikogo nie ma. Sprawdzili dokładnie
każde pomieszczenie, a potem spojrzeli na siebie zdezorientowani. Nie było tutaj nawet śladu po
Agacie.
Na dobrą sprawę, oprócz butelki i śmieci na parterze, nie było śladu po kimkolwiek.
– Pomyliliśmy się – powiedział Edmund.
– Najwyraźniej.
Podinspektor schował broń i uderzył pięścią w ścianę. Na knykciach natychmiast pojawiła się
krew.
– Kurwa mać – skwitował. – Co teraz?
– Będziemy szukać dalej, panie inspektorze.
– O ile to w ogóle dobre miejsce!
– Jestem pewien, że tak.
Osica nie odpowiedział. Obszedł jeszcze raz pierwsze piętro, zanim wyszedł na zewnątrz, ale
i tym razem niczego nie znalazł. Dom stał nieużywany od lat. Nie pojawiali się tutaj nawet pijacy,
bo tych zwyczajnie w Szczyrbskim Jeziorze nie było – mieszkali tu jedynie ci, którzy czerpali
dochody z turystyki.
Policjanci wrócili do centrum i Osica oznajmił, że musi się napić. Usiedli w najbliższej
restauracji, przy Hotelu Oliver. Edmund zamówił piwo i polecił, by przynieść mu je od razu. Forst
zapalił westa, rozglądając się.
Gdy kelner postawił napój przed dowódcą, Wiktor wbił w niego wzrok.
– Szukamy pewnego miejsca – powiedział po angielsku.
Mężczyzna uniósł brwi.
– Może nam pan pomoże.
– Jeśli będę wiedział, o jakie miejsce chodzi, oczywiście.
– O ruderę.
– Słucham?
– Szukamy największej ruiny w okolicy. Może nas pan pokierować?
Osica wypił pół piwa niemal od razu Kelner rozejrzał się, uśmiechając głupkowato, jakby nie
rozumiał pytania. Podrapał się po głowie, a potem wbił wzrok w komisarza.
– Rozpadający się, porzucony dom – dodał Forst.
– Eee…
– Jeden stoi po północno-zachodniej stronie jeziora. Są inne?
Mężczyzna obrócił się i wskazał kierunek.
– Liečebný dom Helios – powiedział. – Sanatorium chyba z lat osiemdziesiątych, na prawo od
szlaku na Popradské Pleso.
– Stoi na uboczu?
– Dosyć. Nie można tam wchodzić. Będą remontować.
Komisarz i Edmund wymienili się spojrzeniami.
– Jest jeszcze jakieś tego typu miejsce?
– Ano jest. Przy Móryho, za stacją električki. Jak się idzie do penziónu Villa Emma.
– Też na uboczu?
– Można powiedzieć, że tak.
– Co to za miejsce?
– Był kiedyś hotel, teraz nie ma nic. Wali się, nikt tego nie chce kupić.
Osica podniósł się, nie dopijając piwa. Rzucił banknot dziesięciozłotowy na stół, a potem stanął
tak blisko kelnera, że ten nawet nie zauważył, iż gość zapłacił w niewłaściwej walucie. Edmund
przez moment sprawiał wrażenie, jakby miał zamiar złapać go za fraki.
– Gdzie to jest? – zapytał po polsku.
Przestraszony mężczyzna wskazał kierunek.
– Prosto, a za Furkotką vľavo.
Osica odwrócił się do Forsta.
– Który najpierw? – zapytał go.
– Pan sprawdzi ten przy szlaku, ja ten za stacją kolejki – odparł Forst, a potem puścił się
pędem w kierunku, który wskazał kelner.
Miejscowość była na tyle mała, że można było przebiec całą w kilka minut. Wiktor minął stację
elektriczki, popędził przez tory, a potem zobaczył wysoki budynek, który przywodził na myśl stare
peerelowskie hotele.
Jego stan był zbliżony do porzuconej willi, choć w tym przypadku nikt nie pofatygował się, by
zamurować wejścia czy umieścić deski w wybitych oknach.
Bez trudu dostał się do środka, przy wejściu wyciągając pistolet z kabury.
Przeszedł przez zawalony gruzem i gratami korytarz. Były tu zarówno połamane krzesła,
rozbite szyby z okien, jak i zardzewiałe metalowe ustrojstwo. Komisarz wymijał przeszkody niemal
na ślepo, nieustannie skupiając wzrok na celowniku glocka.
Wszedł schodami na pierwsze z kilku pięter i się skrzywił.
Nagle zdał sobie sprawę, że trafił w dobre miejsce. Poczuł zapach, co do którego nie sposób
było się pomylić. Był obecny wszędzie tam, gdzie kilka godzin wcześniej dokonano morderstwa.
Nadal celował przed siebie, ale wiedział już, że się spóźnił. Bestia z Giewontu odebrała kolejne
życie. Agata tutaj była, ale zabójca nie.
Wszedł do jednego z przestronnych pomieszczeń i przekonał się, że miał rację.
Dziewczyna leżała na brzuchu, wokół rozlewała się jej krew. Głowę miała odwróconą w bok, ale
twarz była tak pokiereszowana, że Wiktor nie był w stanie rozpoznać córki Osicy. Ściągnięte
spodnie i zakrwawione pośladki mogły świadczyć tylko o jednym.
Komisarz poczuł, że robi mu się słabo. Chciał oprzeć się o ścianę, ale w porę się zmitygował, że
to miejsce przestępstwa.
Podszedł do Agaty, ale nie musiał sprawdzać pulsu ani nasłuchiwać oddechu. Białe kawałki
kości wystawały z zakrwawionej skóry policzków. Włosy przykleiły się do czoła, gdy zaczęło
wypływać z niego mózgowie.
Wiktor przykucnął i powiódł wzrokiem po ciele dziewczyny, z którą kiedyś spędzał całe dnie
i noce. Zamknął na moment oczy, pocierając skronie.
Żołądek podchodził mu do gardła, mimo to zmusił się, by spojrzeć na nią jeszcze raz. Wiedział,
że gdzieś tutaj morderca zostawił kolejną wskazówkę. Wyglądało na to, że tym razem górę wzięły
jego żądze i nie potrafił się pohamować, ale z pewnością nie zapomniał o tym, by pozostawić coś dla
Forsta.
Na ciele niczego nie było.
Komisarz podniósł się i omiótł wzrokiem pomieszczenie. W kącie stało wiadro, które musiało
służyć Agacie za ubikację.
Forst pokręcił głową, odrzucając nachodzące go wizje. Oczyma wyobraźni zobaczył nie tylko
efekt, który był przed nim, ale i cały proces, który do tego doprowadził. Szybko zebrał się w sobie.
Trudno było wziąć głębszy oddech, śmierdziało tu już zaawansowanym rozkładem i wszystkim
tym, co się z tym wiązało. Gazy opuściły martwe ciało razem z fekaliami, a procesy gnilne zaczęły
postępować w żołądku i innych organach. Brzęczenie much sprawiało, że Wiktorowi robiło się
jeszcze słabiej.
Potem zobaczył paragon. Leżał na podłodze, kawałek dalej. Był zbyt wyeksponowany, by mógł
znaleźć się tam przypadkowo. Forst podniósł go i zobaczył, że pochodzi z „Bivac Restaurant”.
Doskonale wiedział, co to za miejsce. Nie znał może słowackich równin, ale orientował się
całkiem dobrze w górach. Była to restauracja, którą zbudowano obok schroniska na zboczach
Skrajnego Soliska. Dojeżdżała tam kolejka ze Szczyrbskiego Jeziora.
Schował paragon do kieszeni i rozejrzał się jeszcze raz. Nie dostrzegł żadnych innych śladów.
Spuścił wzrok, a potem wycofał się na korytarz. Wiedział, że musi powstrzymać Osicę, zanim tu
wejdzie… zanim poczuje ten odór i zobaczy makabryczny widok. Forst zszedł na dół, a potem czekał
na dowódcę.
Ten nadbiegł po kilku minutach.
– Nie ma jej tam! – krzyknął.
Zatrzymał się jak wryty, gdy zobaczył wyraz twarzy podwładnego.
– Forst?
Wiktor pokręcił głową.
– Co… co ty…
Ruszył w jego kierunku. Komisarz stanął w przejściu, zdecydowany, by go nie przepuścić. Osica
zatrzymał się przed nim.
– Nie – powiedział Edmund. – Nic jej nie jest.
Forst się nie odzywał. Nie wiedział, co może powiedzieć.
– Przesuń się, do kurwy nędzy.
Osica najpierw starał się przejść obok, a potem go odepchnąć. Zaczął szarpać go za ubranie,
a następnie naparł na niego bardziej zdecydowanie. Forst nie pozwolił, by przepchnął go do środka.
Po chwili usłyszał, jak dowódca łka. Uwiesił się na nim jak bokser, który jest tylko o krok od bycia
znokautowanym.
– Nie… Forst, nie…
– Przykro mi, panie inspektorze.
Nie zabrzmiało to dobrze. Ale co innego mógł powiedzieć?
– Znaleźliśmy ją… przecież ją znaleźliśmy…
I znajdziemy także jego, dodał w myśli Wiktor. Trwał w bezruchu, czując na sobie ciężar Osicy.
Dowódca zdawał się opadać z sił coraz bardziej i Forst miał wrażenie, że zaraz osunie się na ziemię,
jeśli go nie przytrzyma.
Naraz uświadomił sobie, że tak się nie stanie.
Było już jednak za późno, by zareagować. Edmund sięgnął do jego kabury i wyrwał mu
służbowego glocka. Natychmiast się cofnął, mierząc do niego. Wiktor nie zdążył nawet drgnąć.
– Panie inspektorze… – zaapelował Forst.
Osica miał zaczerwienione oczy, po twarzy ściekały mu łzy, a usta się trzęsły. Wiktor wbił
spojrzenie w pistolet. Z niepokojem przekonał się, że dowódca trzyma palec na spuście, nie na
kabłąku.
– Odsuń się – powiedział trzęsącym się głosem.
– Nie.
– Odsuń się, do kurwy nędzy!
Zrobił krok w jego kierunku, napinając mięśnie ręki. Forst machinalnie zamknął powieki, ale
szybko z powrotem je uniósł. Spojrzał w wylot lufy. Przemknęło mu przez myśl, że jeśli Osica strzeli,
świat nie odczuje tej straty. Komisarz nie miał już nikogo, kto przyszedłby na pogrzeb. Jeden
jedyny Edmund mógłby od czasu do czasu postawić znicz na jego grobie. Ta myśl dziwnie go
uspokoiła.
– Odejdź!
– Nie chce pan tego widzieć.
– To moja córka!
Forst skinął głową, ale nie odsunął się o krok.
– Moja… moja córka…
– Wiem.
Osica na moment opuścił broń i Wiktor natychmiast skorzystał z okazji. Ledwo jednak zrobił
pół kroku w kierunku przełożonego, ten natychmiast uniósł pistolet.
– Stój! – ryknął, plując przy tym. – Ty skurwielu, stój!
– Panie inspektorze…
– Zobacz, do czego doprowadziłeś! – krzyknął Edmund. – Zobacz, co zrobiłeś! To twoja…
wyłącznie twoja wina…
W jego oczach Forst zobaczył szaleństwo. To samo, które widział u psychopatów gotowych go
zabić. U zwykłych, porządnych ludzi taki błysk też się pojawiał. Kiedy zostawali doprowadzeni na
skraj wytrzymałości, nie różnili się niczym od zwyrodnialców.
Forst zamilkł. Wiedział, że balansuje na krawędzi.
– Przesuń się, kurwa… Forst… nie każ mi…
Nie miał zamiaru tego robić.
– Won! – ryknął po raz ostatni Osica, a potem pociągnął za spust.
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– Pani prokurator – powiedział chłopak, otwierając drzwi do gabinetu Dominiki.
Uniosła wzrok znad komputera, ściągając okulary. Nerwowy ton głosu pracownika mógł
świadczyć tylko o tym, że wydarzyło się coś naprawdę ważnego.
– Co się stało? – zapytała.
– Dostaliśmy wiadomość od Słowaków.
– Jaką?
– W Szczyrbskim Plesie miało miejsce zabójstwo… brutalne, z tego co mówią.
– Kto się z nimi kontaktuje?
– Ratownicy TOPR.
– Słucham?
Chłopak potrząsnął głową, uświadamiając sobie, że powinien zacząć od początku. Wszedł do
środka i zamknął za sobą drzwi. To pierwszy raz, gdy zrobił to bez wyraźnego pozwolenia
prokurator.
– Wiemy o tym nieformalnie – powiedział. – Ratownicy z Horskej Záchrannej Služby
skontaktowali się ze swoimi kolegami po polskiej stronie, informując o zdarzeniu.
Wadryś-Hansen patrzyła na niego wyczekująco. Bestia z Giewontu znów uderzyła? Na
Słowacji?
– Sądzą pewnie, że to ma związek z morderstwami u nas.
– I mają rację – odparła. – Co wiemy?
W głowie już układała plan, by skontaktować się z organami ścigania na Słowacji. Przydałby się
Europejski Nakaz Aresztowania, przemknęło jej przez myśl.
– Kobietę znaleziono w jakimś starym, opuszczonym budynku. Pobitą, zgwałconą i… z tego, co
mówią… – Urwał i pokręcił głową.
Dominiki nie interesowały szczegóły. Wszystko to stanowiło jedynie informacje z drugiej ręki.
W grę wchodziły emocje, więc przekaz mógł nie mieć wiele wspólnego z tym, co naprawdę zastali
tam ci, którzy znaleźli ofiarę.
– Coś więcej?
– Na razie…
– Wadryś! – Rozległo się wołanie z korytarza.
Dominika od razu poznała głos Gerca. Pierwszy raz zwracał się do niej w ten sposób – i z tego,
co pamiętała, pierwszy raz krzyczał na oczach współpracowników.
Chłopak natychmiast otworzył drzwi.
– Konferencyjna! – dodał Aleksander, przechodząc szybkim krokiem obok wejścia.
Nie trzeba było powtarzać jej tego dwa razy. Szybko poszła za nim, choć nie było szans, by
w szpilkach go dogoniła. Kiedy weszła do sali, już stał nad telefonem i włączał głośnik.
– Będziemy mieć Osicę na linii – oznajmił, ciężko oddychając.
– I?
– Jest na miejscu.
– W Szczyrbskim Plesie?
Pokiwał głową, ocierając czoło.
Po raz pierwszy od dłuższego czasu Dominika miała ochotę zakląć. Wbiła wzrok w Gerca,
słysząc dźwięk wybieranego numeru.
– Co on tam robi?
– Zaraz się dowiemy.
W końcu sygnał się urwał. Kobieta z centrali poinformowała podinspektora, że jest na linii
z dwójką prokuratorów.
– Rozumiem – powiedział słabo.
Gdyby Wadryś-Hansen nie wiedziała, kto jest po drugiej stronie, mogłaby nie rozpoznać głosu
Osicy. Był cichy, przybity, zupełnie pozbawiony jego zwyczajowej werwy. Brzmiał, jakby stał nad
grobem.
– Panie inspektorze – podjął Gerc. – Co tam się dzieje? Co pan tam robi? Proszę…
– Wszystko po kolei – spokojnie przerwał mu policjant. – Wszystko wam opowiem…
Aleksander skinął głową.
– Przyjechałem tu… do Szczyrbskiego Jeziora, ponieważ morderca nie pozostawił mi wyboru.
On… – Osica urwał i przez moment milczał. – Dał mi ultimatum. Miałem stawić się sam i… – Głos
mu się zatrząsł, jakby miał się rozkleić.
Gerc i Dominika wymienili się zdezorientowanymi spojrzeniami. Żadne nie miało zamiaru go
ponaglać.
– Taki był warunek – dodał Edmund, po czym odchrząknął. – Albo będę sam, albo moja córka
zginie.
– Zabójca się z panem skontaktował? – zapytał Aleks.
– Tak.
– W jaki sposób to zrobił? – dopytała Wadryś-Hansen.
– List… zostawił mi przed drzwiami list i… i musiałem…
– Rozumiemy – zapewniła go Dominika. I jeśli to, co mówił, było prawdą, rzeczywiście
rozumiała. W tej chwili nie mogła jeszcze przesądzić, co właściwie się dzieje. – Niech pan mówi dalej
– dodała.
– Tak, przepraszam. Trudno… trudno mi zebrać myśli.
– Nie szkodzi, proszę spokojnie mówić.
Usłyszała, jak nerwowo stara się nabrać tchu. Stał pewnie przed słowackimi policjantami,
trzęsącą dłonią przyciskając słuchawkę do ucha.
– On ją tutaj zabił… ale sposób… sposób, w jaki to zrobił…
Gerc wyprostował się i przeczesał włosy ręką.
– Nie mogę o tym mówić – powiedział Osica, biorąc się w garść. – Zresztą wszystko… do
cholery, wszystko będzie w raporcie. Słowacy na pewno go prześlą, w końcu to obywatelka Polski.
– Zadbamy o to, żeby wszystko trafiło do kraju – zapewniła go.
Razem z ciałem… lub tym, co z niego zostało.
– Widział go pan? – zapytał Gerc, pochylając się nad telefonem.
– Czy widziałem? Tak… tak, nie tylko widziałem.
Oboje czekali na więcej.
– To Forst – dodał podinspektor. – Forst zabił moją córkę.
Dominika spojrzała na swojego towarzysza i bez zdziwienia zobaczyła, jak stopniowo
promienieje. Dawno nie widziała takiego zadowolenia na jego twarzy. Teraz dziewczyna nie miała
już dla niego żadnego znaczenia. Liczyło się tylko to, że dopiął swego.
Mieli świadka.
– Nie rozumiem – powiedziała Dominika. – Komisarz tam był?
– Tak, tak… postrzeliłem go w nogę.
– I? – zapytał Gerc.
Wystraszył się, wiedziała to doskonale. Poczuł obawę, że Osica załatwił sprawę bez jego
udziału.
– Strzeliłem do niego… celowałem wyżej, ale trafiłem w udo… to już… to znaczy, najlepsze
lata…
Urwał, nie mogąc przekuć myśli na słowa. Oboje czekali, nie ponaglając go.
– Zabrał mi broń i zbiegł – dodał Osica. – Ale musi być gdzieś niedaleko.
Wadryś-Hansen natychmiast wyciągnęła komórkę i odeszła kawałek. Nie miała zamiaru bawić
się w półśrodki, wybrała numer prokuratora generalnego. Czas zaangażować w tę sprawę wielką
politykę.
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Opatrunek był całkiem przyzwoity, przynajmniej jeśli chodziło o zatamowanie krwawienia. Pod
względem antyseptycznym pewnie pozostawiał wiele do życzenia, mogło wdać się zakażenie, ale
tym będzie przejmował się później.
Forst sprawdził magazynek glocka, a potem wsadził go z powrotem do kabury.
Kula przeszła na wylot, co było niemałym szczęściem, bo z łatwością mogła utknąć w kości.
Przecięła jednak tkanki miękkie i na tym zakończyła sianie zniszczenia w nodze Forsta. Utykał, ale
biorąc wszystko pod uwagę, nie było najgorzej.
Słyszał syreny policyjne w oddali i wiedział, że opuszczony budynek zapewne został już
okrążony. On zaś obszedł jezioro i kierował się niebieskim szlakiem w górę. Tabliczka przy wejściu
informowała, że do Chaty pod Soliskom ma dwie godziny drogi.
Mimo że schronisko znajdowało się tylko pięćdziesiąt metrów niżej od polskiego Giewontu,
podejście należało do jednego z najłatwiejszych w słowackiej części Tatr. Samo Szczyrbskie Jezioro
leżało wysoko, więc różnica poziomów nie była duża.
Powtarzał to sobie, gdy mozolnie gramolił się w górę. Raz po raz spoglądał przed siebie, czując,
jak traci siły. Obawiał się, że gdzieś za skałą czy kosodrzewiną zobaczy w pewnym momencie
człowieka, którego ścigał. I że będzie za późno, by zdążył cokolwiek zrobić.
Odpoczął trochę niedaleko starego wyciągu krzesełkowego. Jednak nawet nie siadał,
przypuszczając, że trudno będzie się znowu podnieść.
Cholerny Osica. Gdyby nie ten postrzał, byłby już pod szczytem. Popędziłby tam ile sił
w nogach i może zdołałby zaskoczyć Bestię z Giewontu. Agata zginęła niedawno, Forst nie miał co
do tego wątpliwości. Inaczej stopień rozkładu byłby inny, a plamy opadowe doskonale widoczne.
Nie mógł jednak dziwić się przełożonemu.
Ruszył dalej, gdy zadzwonił telefon. Wyjął komórkę, spojrzał na wyświetlacz, a potem nacisnął
zieloną słuchawkę.
– Załatwione – powiedział niepewnie Edmund.
– Wszystko tak, jak uzgodniliśmy?
– Co do słowa.
Głos miał słaby, drżący. Biorąc pod uwagę to, co zobaczył w tamtym hotelu, cudem było, że
w ogóle może poskładać myśli.
– Jak się czujesz? – zapytał Edmund.
– Dam radę.
– Zatamowałeś krwawienie?
– Tak. Po prostu trochę mi gorąco.
Przez chwilę w słuchawce panowała cisza.
– Nie wiem, czy dobrze robimy, Forst.
– Nie ma innego wyjścia.
Tym razem milczenie oznaczało zgodę. Osica doskonale zdawał sobie sprawę z tego, że każdy
inny scenariusz ostatecznie doprowadziłby do klęski. Tylko w ten sposób mogli mieć jeszcze
nadzieję na ujęcie Bestii z Giewontu. I nie tylko na to.
– W porządku – powiedział Edmund. – I tak… i tak już jest za późno, by cokolwiek zmienić.
– Co panu powiedzieli?
– Że skontaktują się z prokuratorem generalnym lub ministrem sprawiedliwości, jeśli się uda.
Zapewnili, że zrobią wszystko, by Słowacy skierowali tu wszystkie siły z okolicy.
Zabrzmiałoby to dla Forsta pokrzepiająco, gdyby nie świadomość, że każdy z tych policjantów
będzie polował właśnie na niego. W ostatecznym rozrachunku nie miało to jednak znaczenia. Im
więcej stróżów prawa w okolicy, tym mniejsze prawdopodobieństwo, że Bestia z Giewontu ucieknie.
Zamkną całe Štrbské Pleso, nikt stąd się nie wymknie. Przepytają wszystkich, a Osica będzie
uczestniczył w przesłuchaniach. Jeśli wszystko inne się zawali, może w ten sposób uda się odnaleźć
tego człowieka.
Komisarz piął się w górę, czując, że poci się coraz bardziej. Miał wrażenie, że temperatura
wzrosła do ponad trzydziestu stopni.
– Liczę na ciebie, Forst – odezwał się Osica.
– Wiem, panie inspektorze.
– Jeśli go znajdziesz…
– Nie mam zamiaru go aresztować – dopowiedział Wiktor.
Edmund zamilkł na chwilę.
– Spraw, by cierpiał.
– Tak jest.
Forst zawiesił wzrok gdzieś w oddali, a potem się rozłączył. Schował komórkę do kieszeni
i przyspieszył kroku. Nie miał zamiaru pozwolić, by ubywające siły przeszkodziły mu w ujęciu
człowieka, na którego polował.
Nagle zobaczył kogoś w oddali. Samotną postać, kilkaset metrów przed nim. Schodziła
z Soliska i zatrzymała się, wypatrując czegoś. Wiktor sięgnął do kabury i piął się dalej w górę.
Po chwili zobaczył, że to mężczyzna. Trzymał coś w ręce.
Dopiero, gdy komisarz podszedł bliżej, przekonał się, że to kijki turystyczne. Mężczyzna miał
dobrą sześćdziesiątkę na karku, a obok niego na kamieniu odpoczywała jego żona. Oboje spojrzeli
na Forsta z przerażeniem.
– Jezus Maria – powiedziała kobieta.
– Chłopcze…
Polacy. Nic dziwnego, po słowackiej stronie jest ich prawie tyle co po polskiej.
– Co się stało? – zapytał mężczyzna. Jego żona podniosła się z kamienia.
– Przewróciłem się – odparł Forst. – Dość niefortunnie.
– Na Boga, musisz natychmiast schodzić – powiedziała kobieta. – Jesteś cały blady i zlany
potem. Jest raptem kilkanaście stopni…
– Poradzę sobie.
– Nie, chłopcze. Absolutnie nie – zaoponował mężczyzna. – Zejdziesz z nami do jeziora w tej
chwili, albo dzwonię po HZS.
Forst nie chciał wyciągać broni. Nie miał jednak czasu na czcze gadanie.
– Idę do kolejki na Solisku – powiedział. – To już niedaleko, prawda?
– Tak, ale…
– Łatwiej mi będzie wejść kawałek i zjechać, niż schodzić na sam dół.
– Jezus Maria… – jęknęła kobieta, patrząc na zalaną krwią nogawkę.
Wiktor ruszył dalej pod górę, a oni natychmiast znaleźli się obok i wzięli go pod ręce.
– Może on ma rację – powiedział mężczyzna.
– Jezusie…
– Pomożemy panu wejść.
– Nie ma potrzeby, naprawdę.
Mężczyzna odpiął rzepy z zapinki na nadgarstek, a potem podał oba kijki Forstowi. Normalnie
pewnie by nimi wzgardził, ale tym razem uznał, że warto skorzystać. Oszczędzi trochę sił, dochodząc
na Solisko, a potem pozbędzie się tej dwójki.
W końcu dotarli do schroniska. Wiktor wiedział, że nie będzie łatwo przekonać ich, by zostawili
go w spokoju. Rozejrzał się i przekonał, że na zejściu ze szlaku są sami. Najbliżsi turyści siedzieli na
werandzie „Bivac Restaurant”, kawałek od kasy biletowej na kolejkę.
Obrócił się do dwójki ludzi i oddał mężczyźnie kijki. Potem sięgnął za plecy. Miał nadzieję, że
odejdą po dobroci.
– Dziękuję – odezwał się. – Dalej poradzę sobie sam.
– Nie, zaprowadzimy pana…
– Nie ma potrzeby – odparł nieco pewniej niż wcześniej. Czuł, że jest blisko zabójcy
i świadomość ta go pokrzepiła. – Chciałbym zresztą odpocząć chwilę w schronisku, zmienić bandaż…
Dziękuję państwu – dodał, a potem ruszył w kierunku murowanego budynku na wprost.
Obejrzał się przez ramię. Małżeństwo rozmawiało ze sobą, ale żadne z nich nie ruszyło się
o krok. Odprowadzili go wzrokiem, a potem skierowali się do kasy biletowej. Forst odetchnął.
Był na miejscu. W schronisku znajdowało się kilkadziesiąt osób, w „Bivac Restaurant” raptem
kilkoro. Ten drugi lokal otworzono, kiedy schronisko było w remoncie – uznano, że można
zagospodarować tutejszy popyt. I może tak by było, gdyby nie to, że poprzedni przybytek znów
otwarto w 2003 roku, a liczba ludzi na Solisku nie była wystarczająca, by utrzymać oba miejsca.
Forst wyciągnął z kieszeni paragon. Wiedział, że to jego bilet. Przepustka do odnalezienia
Bestii z Giewontu. Powiódł wzrokiem dookoła, starając się wypatrzyć osobę, która by mu się
przyglądała.
Miejsce do konfrontacji było wprost idealne. Znajdowała się tu odpowiednia ilość gapiów, by
nie sięgnąć po broń, ale jednocześnie przechodząc kilka metrów w dół szlakiem, byliby sami.
Mimo to Wiktor nie dostrzegł nikogo, kto by się nim interesował. Stał między schroniskiem
a restauracją i starał się zrozumieć, dlaczego właśnie tutaj ściągnęła go Bestia z Giewontu.
Nagle telefon zawibrował w kieszeni. Forst szybko odebrał – jeśli kiedykolwiek był winien
Osicy pośpiech, to właśnie tego dnia.
– Jestem na miejscu – powiedział.
– Widzisz go?
– Nie – odparł Wiktor, wciąż się rozglądając. – Nie widzę nawet dobrego kandydata. Nie ma
tu wysportowanego mężczyzny w jego wieku.
Edmund zaklął cicho, mamrocząc coś o portrecie pamięciowym. Forst nigdy go nie widział, choć
sam przecież zlecił jego sporządzenie po rozmowie z ratownikiem TOPR-u. Nie sądził jednak, by
miało to wielkie znaczenie. Cokolwiek zapamiętali świadkowie, którzy natknęli się na mordercę,
było najpewniej tylko zasłoną dymną. Bestia z Giewontu musiała odpowiednio przygotować się na
żer, zapuszczając czy goląc brodę i włosy, używając szkieł kontaktowych czy zmieniając fryzurę. Tyle
wystarczyło przy świadkach, którzy mieli tylko chwilę, by rzucić okiem na tego człowieka.
– Tam musi coś być, Forst.
– Wiem, panie inspektorze, ale na razie niczego nie widzę.
– Głos masz coraz słabszy.
Wiktor spojrzał na gałgan i rozcięte spodnie. Przypuszczał, że zemdleje po utracie około litra
krwi. Trudno było powiedzieć, ile stracił do tej pory, ale tendencja zdawała się zwyżkowa.
Podniósł wzrok i spojrzał na Skrajne Solisko. Tabliczka obok informowała, że od tego miejsca
do szczytu dzieliło go jakieś pięćdziesiąt minut marszu.
– Czeka na mnie na górze – powiedział.
– Co takiego?
– Ze Skrajnego Soliska nie odchodzi już żaden szlak – dodał komisarz. – Można wrócić tylko tą
samą drogą. Chce, żebym do niego przyszedł, panie inspektorze.
Osica odchrząknął.
– Zamierzasz dalej iść?
– Tak – odparł Wiktor, ruszając czerwonym szlakiem pod górkę. Żałował, że nie ma kijków. –
Czeka na mnie.
– Jak daleko masz do szczytu?
– Niedaleko. Koło dwustu pięćdziesięciu metrów w górę.
– Dasz radę?
– Zobaczymy. W razie czego usiądę i poczekam, aż zejdzie. Innej drogi nie ma.
Przełożony przez moment milczał, a Wiktor starał się niezauważenie przemknąć obok grupy
turystów. Nikt nie zwrócił uwagi na niego i jego zakrwawioną nogę.
– Jesteś pewien, że tam jest? – zapytał w końcu Edmund.
– Tak.
Oczami wyobraźni Forst mógł zobaczyć, jak dowódca z namaszczeniem kiwa głową.
– W porządku – powiedział Osica. – Tu na dole są już służby. Obstawili miejsce zdarzenia
i zamknęli cały teren wokół. Nikt nie wjedzie i nikt nie wyjedzie ze Štrbskégo Plesa.
Mówił, jakby nie chodziło o jego córkę, ale Wiktor się nie dziwił. W takich sytuacjach
przeszkolenie i utarte frazy w końcu musiały wziąć górę nad emocjami. I dobrze, bo w przeciwnym
wypadku człowiek mógłby zwariować.
– Niech pilnują szlaków od Doliny Furkotnej do Młynickiej. Jeśli coś pójdzie nie tak, może
próbować ucieczki tamtędy.
– Zadbaj o to, żeby tak nie było.
– Tak jest – odparł Forst i mimowolnie lekko się uśmiechnął. – Ale na wszelki wypadek niech
pan im powie, że mówiłem coś o Solisku.
– Jeśli teraz to zrobię…
– To ja też nie ucieknę – dopowiedział Wiktor. – Wiem, panie inspektorze. Ale to nic nie
zmienia. Nie możemy ryzykować.
Z trudem przełknął ślinę, pnąc się pod górę. Trasa była krótka, ale podejście dość ostre –
przynajmniej dla człowieka, który z każdym kolejnym krokiem tracił coraz więcej krwi.
– Powodzenia – dodał po chwili Osica, a potem rozłączył się, nie czekając na odpowiedź.
Komisarz szybko przeanalizował sytuację. Nie miał wiele czasu, nim pojawi się tutaj policyjny
helikopter z Zakopanego. Sokół z pewnością został już poderwany na prośbę Słowaków – zazwyczaj
pomagał w akcjach ratunkowych, dziś będzie pomagał ująć sprawcę. I jeśli do tej pory nie wiedzieli,
dokąd lecieć, Osica zaraz to zmieni.
Forst z trudem zaczerpnął powietrza i starał się przyspieszyć kroku. Rozrywający ból w udzie
szybko mu to uniemożliwił. Sapiąc ciężko, czuł, że zaczyna kręcić mu się w głowie.
Przed szczytem spojrzał w górę, na drewniany krzyż umocowany na skałach. Przejście tu nie
zajęło mu nawet pół godziny, informacje na tabliczkach jak zwykle były przesadzone.
Wiktor sięgnął do kabury, rozglądając się. Pod krzyżem stała para młodych ludzi, kawałek
dalej, na kolejnym wierzchołku, przycupnął samotny mężczyzna. Majstrował coś przy statywie.
Znajdował się już za szlakiem – ten kończył się tutaj. Fotograf zaś przeszedł kamieniami nad
urwiskiem i wszedł na skały, które złowrogo zwisały nad doliną.
Forst ruszył w jego kierunku.
– Hej! – krzyknął.
Mężczyzna oderwał wzrok od aparatu i spojrzał na niego. Podniósł się powoli.
Wiktor zatrzymał się kilkanaście metrów przed nim. Patrzyli na siebie bez słowa, jakby czekali,
który pierwszy podejmie jakieś działanie.
– Čo sa deje? – zapytał Słowak.
Komisarz podszedł bliżej, przyglądając mu się. Był zbyt otyły jak na Bestię z Giewontu. Forst
nie widział wiele podczas ich spotkania w deszczu pod Rysami, ale z pewnością miał do czynienia ze
szczupłym człowiekiem.
– Co ty tam robisz? – zapytał Wiktor.
– Fotím.
Komisarz zaklął w duchu i obrócił się w kierunku dwójki turystów. Dziewczyna z przerażeniem
patrzyła na jego plecy i Forst uświadomił sobie, że odsłonił kaburę z pistoletem. Chłopak również
wyglądał, jakby miał dostać zawału.
Bestii z Giewontu tu nie było.
– Schodźcie – powiedział Wiktor.
Popatrzyli po sobie, a potem czym prędzej skierowali się w dół.
Forst przysiadł na kamieniu, wodząc wzrokiem po szczytach górujących nad Doliną Młynicką.
Zasłaniały całą resztę Tatr z wyjątkiem Gerlacha, który majaczył gdzieś w oddali.
– Kurwa mać… – mruknął do siebie Wiktor, wyciągając papierosy.
Wiedział, że ostatecznie znajdzie się w pułapce. Przypuszczał jednak, że zamknie w niej także
Bestię.
26
Forst spojrzał na szczyty, potem na krzyż, a ostatecznie wbił wzrok w srebrną plakietkę tuż pod
nim. Słowacy się postarali. Przedstawili wszystkie granie widoczne ze Skrajnego Soliska i opisali je
dla turystów. Wprawdzie metalowa tabliczka była podrapana, ale bez problemu można było
odczytać nazwy.
Bez trudu Wiktor dostrzegł też czerwoną gumę przyklejoną na jednej z nich.
Poderwał się z kamienia i dopadł do plakietki. Spojrzał na nią, a potem przed siebie, na szczyt,
który został oznaczony.
Wyciągnął telefon.
– Panie inspektorze – powiedział. – Wiem, gdzie on jest.
– Nie na Skrajnym Solisku?
– Nie. Na Szatanie.
Forst powiódł wzrokiem po grani przed sobą. Wiele ze szczytów miało podobnie złowrogie
nazwy i może właśnie dlatego Bestia z Giewontu wybrała ten rejon. Obok Szatana znajdowała się
Piekielnikowa Turnia, Czarci Róg czy Szatania Przełęcz. Wszystko to musiało wyjątkowo
odpowiadać mordercy.
– Poszedł na Szatana?
– Tak jest.
– Jesteś pewien?
– Na sto procent.
– Nie prowadzi tam żaden szlak turystyczny.
– A ten człowiek bynajmniej nie jest turystą – odparł Wiktor. – I rozumie pan, że nie jestem
w stanie za nim pójść.
Osica przez chwilę milczał, podczas gdy Forst oswajał się ze świadomością tego, o czym
wspomniał. Mógł podejść pod Solisko – choć i tak kosztowało go to wiele sił – ale nie mogło być
mowy o wspinaczce. Przy pierwszym kominku musiałby zawracać, albo założyć stanowisko i czekać,
aż zostanie ściągnięty przez ratowników.
Poza tym to miejsce znajdowało się kawał drogi stąd. Wyjście o tej porze nie wchodziłoby
w grę, nawet gdyby był w pełni sił.
– Musi pan powiedzieć Słowakom, żeby posłali tam śmigło.
– Powiem.
– Nasi lecą z Zakopanego?
– Tak, poderwali Sokoła jakiś czas temu. Lecą ratownicy i policjanci. Tutejsi poprosili o pomoc.
– Więc go złapią.
– Muszą.
Milczeli. Obaj zdawali sobie sprawę z tego, że w pierwszej kolejności to Forst zostanie ujęty.
Komisarz opadł ciężko na kamień i dopiero teraz zreflektował się, że nadal trzyma papierosa
między palcami. Zaciągnął się, ale żar zgasł. Wyrzucił westa w przepaść i zapalił kolejnego.
Wiódł wzrokiem po szczytach, myśląc o tym, że powinien zachować ten widok w pamięci.
Nieprędko będzie mu dane zobaczyć cokolwiek poza więzienną celą.
– Pozbądź się komórki – odezwał się Osica.
– Zrobię to, jak tylko się rozłączymy.
– I uważaj na siebie, Forst.
Wiktor skinął głową, a potem się rozłączył. Powiedzieli już wszystko, co powinno zostać
powiedziane. Forst obrócił się przez ramię, spoglądając na Słowaka. Nadal majstrował coś przy
sprzęcie.
Komisarz uniósł dłoń nad przepaść, a potem wypuścił telefon. Patrzył, jak roztrzaskuje się na
skałach, a potem niknie gdzieś w dolinie. Istniało niemal zerowe prawdopodobieństwo, że ktoś
kiedykolwiek go odnajdzie.
Po chwili usłyszał, jak Słowak za jego plecami zbiera sprzęt. Turysta podszedł do niego
i niepewnie spojrzał na krwawiącą ranę.
– Problém – powiedział.
– Mhm.
Forst nie miał sił na próby dogadania się w obcym języku. Właściwie nie miał już sił na nic.
Odgiął się w tył i oparł plecami o skały. Czuł, że opuszczają go siły.
Mężczyzna podał mu butelkę wody Rajec i ruchem ręki zasugerował, by ją sobie zatrzymał.
Wiktor podziękował mu, a potem odprowadził go wzrokiem. Napił się, z ulgą czując, jak woda
rozlewa mu się po gardle.
Rozważał, czy próbować ucieczki. Miał jeszcze trochę siły, mógł próbować szczęścia. Tyle że
śmigłowiec zapewne był już blisko, musiał mijać polskie szczyty. Na dole zaś czekały na niego całe
zastępy Słowaków.
Komisarz spojrzał na szczyt Szatana. Bestia z Giewontu nie będzie zadowolona z tego, co się
stało.
Morderca skrupulatnie planował ostatni akt swojego przedstawienia, tymczasem przypadkowy
wystrzał z pistoletu zupełnie pokrzyżował jego plany. Nie skonfrontuje się z Forstem, nie będzie
mógł postawić kropki nad i. Była to jedyna pocieszająca myśl, na jaką potrafił wpaść Wiktor.
Podniósł się z trudem i spojrzał w dół. Zejście z powrotem do Soliska nie nastręczyłoby mu
żadnych problemów. To tylko kawałek bezpieczną, spokojną trasą. Potem mógłby zjechać kolejką
do Szczyrbskiego Jeziora. Ale co dalej? Czy był sens w ogóle próbować?
Zaciągnął się. Wiedział, że nie ucieknie, ale rozważał jeszcze, czy nie udałoby mu się dostać na
któryś z polskich szczytów. Wolałby być sądzony w Polsce, nie na Słowacji. A tymczasem nawet jeśli
ściągnie go śmigłowiec polskiej policji, zostanie przekazany organom ścigania na miejscu.
Jeżeli zjedzie kolejką, na Rysy będzie miał dobre pięć i pół godziny marszu. Nie da rady.
Co było w drugim kierunku? Gładki Wierch na granicy, ale nie było chyba szlaku po polskiej
stronie. Nie szkodzi, mógłby zrobić krok w odpowiednim kierunku i znalazłby się pod właściwą
jurysdykcją. Żeby tam się dostać, musiałby zjechać do Štrbskégo Plesa, a potem dostać się
autobusem do Podbańskiej. Stamtąd też czekałaby go kilkugodzinna wędrówka.
Forst napił się wody, a potem zakręcił ją i postawił obok siebie. Odpiął kaburę od paska
i umieścił ją wraz z pistoletem obok butelki. Po chwili usłyszał dźwięk helikoptera.
To koniec, pomyślał.
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Śmierć na kamiennych zboczach Szatana została dokładnie udokumentowana. Słowacy przesłali
Wadryś-Hansen wszystko, czego potrzebowała – zdjęcia, wyniki badań DNA i wszelkie inne
dowody, jakie udało się zebrać dostępnymi metodami kryminalistycznymi. Nawet odciski butów
przed opuszczonym hotelem pasowały do obuwia należącego do mężczyzny, który zginął pod
Szatanem.
Początkowo Dominika nie potrafiła zrozumieć, co dokładnie się wydarzyło.
Mężczyzna popełnił samobójstwo, co do tego nie mogło być wątpliwości. Zidentyfikowano go
jako Łukasza Bortnowskiego, dwudziestosiedmioletniego mieszkańca Radomia. Rodzina
i przyjaciele byli w szoku, nikt nie rozumiał, dlaczego Łukasz miałby chcieć się zabić – o odebraniu
życia młodej dziewczynie nie wspominając.
Bortnowski powiesił się pod okapem na Galerii Szatana. Najpierw wszedł kilka metrów wyżej,
przygotował tam stanowisko, a potem założył sobie pętlę na szyję.
Przewieszenie było duże. Odległość okapu od pionu wynosiła dobrych kilkanaście metrów.
Ciało zwisało nad przepaścią przez kilka godzin, kołysząc się na wietrze. Dopiero po tym czasie
ratownikom udało się dostać na miejsce i ściągnąć samobójcę.
Wadryś-Hansen rozumiała, że Bortnowski i Forst działali wspólnie i w porozumieniu. Porwali
Agatę Osicę, a potem znęcali się nad nią i ostatecznie zabili ją w opuszczonym hotelu. Teraz został
jednak tylko jeden człowiek, który mógł ponieść konsekwencje.
Czy to on był Bestią z Giewontu? Dominika nie była pewna, ale miała zamiar zrobić wszystko,
by sąd w to uwierzył. Może to sam Forst dokonywał części zabójstw, może nie. Nie miało to
najmniejszego znaczenia. Ponosił teraz odpowiedzialność za wszystko, co we dwóch zaplanowali.
Śmigłowiec policyjny zabrał go na pokład ze Skrajnego Soliska. Komisarz nie stawiał oporu
i trudno było mu się dziwić. Musiał wiedzieć, że wyczerpał już wszystkie możliwości ratunku. Gdyby
miał odpowiednio wiele odwagi, zapewne skończyłby tak samo jak Łukasz Bortnowski.
Problem stanowili Słowacy, jednak Wadryś-Hansen zadbała o to, by Polska natychmiast
wystąpiła z wnioskiem o przekazanie jej obywatela pod jurysdykcję władz krajowych. Nie trzeba
było długo czekać na odpowiedź – okazało się, że południowi sąsiedzi nie mieli zamiaru utrudniać
sprawy. Wiążące oba kraje umowy międzynarodowe stanowiły sprawną podstawę działania,
a dobra wola przesądziła sprawę.
Forst trafił do aresztu śledczego w Krakowie, gdzie toczyło się przeciwko niemu postępowanie.
Dominika właśnie do niego jechała.
Wiedziała, że trafił do izby chorych i tam opatrzono jego rany. Przez moment obawiali się
z Gercem, że trzeba będzie transportować go do szpitala, ale lekarz na miejscu oznajmił, że nie ma
takiej potrzeby. Oskarżony nie stracił tyle krwi, by musiano dokonać transfuzji.
Wadryś-Hansen zaparkowała przed aresztem. Aleksander już na nią czekał.
– Dociśniemy gnoja – powiedział z uśmiechem.
Zamknęła drzwi i posłała mu pełne powątpiewania spojrzenie.
– Co masz na myśli? – zapytała.
– Dojebiemy go.
– Tak, ale na sali sądowej.
– W pokoju przesłuchań też można.
Stanęła przed nim i spojrzała mu prosto w oczy. Nie było potrzeby, by przyciskać Forsta. Nie
miał już żadnych informacji, które mógłby przehandlować za łagodniejsze podejście.
– Posłuchaj, Gerc – zaczęła. – Wszystko ma być lege artis. Nie chcę, żeby ktoś później w sądzie
podniósł, że złamaliśmy artykuł czterdziesty pierwszy Konstytucji.
– Hę?
– Nakaz humanitarnego traktowania pozbawionych wolności.
– Nie słyszałem o czymś takim – odparł Gerc. – Naprawdę to zapisali w Konstytucji?
Nie miała nastroju do żartów. Chciała przesłuchać komisarza, a potem zacząć zabiegać o jak
najszybszy termin rozprawy. Mieli już wszystko, czego potrzebowali, a nawet wiele więcej. Nie było
możliwości, by Forst się z tego wywinął.
– Mamy go w garści, rozumiesz? – zapytała. – Nie rób niczego, co mogłoby sprawić, że go
wypuścimy.
– Rozumiem, rozumiem. Żartuję przecież. Ta sprawa poprawia mi humor.
Jej nie poprawiała. Jakkolwiek by się nie skończyła, zginęło zbyt wielu ludzi, w tym niewinna
dziewczyna, która przed śmiercią musiała przejść niewyobrażalną gehennę.
Weszli do aresztu, zdali swoje rzeczy na przechowanie, a potem zaprowadzono ich do pokoju
przesłuchań.
Forst siedział ze spuszczoną głową. Zgodził się na spotkanie od razu, gdy padła propozycja,
choć nie miał jeszcze obrońcy. Nie mógł też liczyć na to, że ze strony prokuratury pojawi się
jakakolwiek inna propozycja niż dożywocie.
Dominika i Gerc usiedli po drugiej stronie stołu. Po chwili komisarz uniósł głowę i Wadryś-
Hansen zobaczyła, jakie piętno odcisnęła na nim próba ucieczki przez góry. Przypuszczała, że chciał
spędzić noc w schronisku, a potem zniknąć gdzieś w Tatrach Zachodnich.
Spojrzał najpierw na Aleksa, potem na nią. Miał podkrążone, przekrwione oczy, a zmęczony
wzrok kazał sądzić, że gdyby mógł, rzuciłby się teraz z grani Soliska w przepaść.
– No – odezwał się Gerc. – W końcu spotykamy się jak należy.
– Pierdol się.
Aleksander parsknął i odgiął się do tyłu.
– Naprawdę? – zapytał. – Tak będziesz podchodził do sprawy?
Forst spojrzał na prokurator.
– Niech on stąd wyjdzie – powiedział.
– Nie ma mowy – zaoponował Gerc.
– W takim razie nie mamy o czym rozmawiać.
– I tak nie mamy. Dowodów na twoją winę jest tyle, że zdołalibyśmy skazać twoje dzieci,
gdybyś tylko był typem, który potrafi się ustatkować i…
– Gerc.
Aleksander obrócił się do niej. Zmierzył ją wzrokiem i dostrzegła, że czegokolwiek by mu nie
powiedziała, zostanie tutaj. Nie miał zamiaru odpuszczać na ostatniej prostej i przegapić upadek
człowieka, którego wziął na celownik.
Przez chwilę wszyscy milczeli. W końcu komisarz musiał zrozumieć, że nie przeforsuje swojego
żądania.
– To wy zaproponowaliście spotkanie – odezwał się chrapliwie. – Ja się na nie zgodziłem, ale
nie bezwarunkowo. – Przeniósł wzrok na Dominikę. – Będę rozmawiać wyłącznie z tobą.
Gerc zaśmiał się pod nosem.
– I pomyśleć, że przychodzimy do tego gnoja z propozycją – powiedział.
Forst nie połknął haczyka. Gdyby nie miał skutych rąk, zapewne skrzyżowałby je na piersi
i czekał, aż prokurator opuści pomieszczenie. Wadryś-Hansen spojrzała na niego błagalnie. Nie
miała czasu ani ochoty na przepychanki.
Aleksander obrócił się do niej i przez moment wbijali w siebie wzrok. W końcu pokręcił głową.
– Nie ma mowy. Nie będzie mi dyktował, co mam robić.
Dominika poprawiła żakiet i westchnęła głośno. Potem spojrzała przed siebie.
– Przykro mi, komisarzu. Nie zostaniemy sami.
– W takim razie uznaję, że skończyliśmy.
– Naprawdę jest pan tak małostkowy?
Nie odpowiedział.
– Przyszliśmy do pana z konkretną propozycją – dodała, uznając, że wykorzysta tę okazję bez
względu na to, czy będzie odpowiadał. – Wie pan, że w kwestii zarzutów nic się nie zmieni. Grozi
panu dożywocie i…
– I gdyby to zależało od nas, dostałbyś karę śmierci – przerwał jej Gerc.
Wadryś-Hansen zamilkła na chwilę. Aleksander uniósł dłonie, zorientowawszy się, że ją
zirytował.
– Wie pan też doskonale, że dostanie wyrok skazujący – dodała. – Nie ma się co łudzić, że
będzie inaczej.
Forst nie odpowiadał. Znów spuścił wzrok i sprawiał wrażenie, jakby przysypiał.
– Istotne jest jednak to, co wydarzy się później.
– Otóż to – potwierdził Gerc i potarł ręce.
– Może pan trafić do zakładu karnego, w którym naprawdę będzie pan odizolowany od reszty
osadzonych. Spędzi pan resztę życia za kratkami, ale nikt nie będzie się nad panem znęcał, nikt nie
będzie codziennie pana gwałcił i bił.
Aleksander pokiwał głową i wydął usta.
– Przepraszam za bezpośredniość – dodała Dominika. – Ale wydaje mi się, że jest pan tego
wszystkiego doskonale świadomy.
Nadal nie odpowiadał. Wadryś-Hansen przeklęła w duchu Gerca. Wystarczyło, żeby stanął za
drzwiami, a mogłaby nawiązać z nim kontakt.
– Wybór zakładu karnego to dla pana kluczowa sprawa – dodała. – Przesądzi o tym, czy dożyje
pan swoich dni w niekończącej się katordze, czy nie.
Gerc westchnął i założył ręce za głowę.
– Wszystko mu jedno – ocenił.
– Nie sądzę.
– A może po prostu lubi być brany od tyłu przez całą kawalkadę więźniów.
Zgromiła go wzrokiem. Forst nadal milczał.
– Proszę się przyznać do winy, komisarzu – powiedziała. – Zaoszczędzi pan sobie cierpienia,
nam roboty, a rodzinom rozgrzebywania ran.
Wiktor trwał w bezruchu. Prokuratorzy poczekali jeszcze chwilę, po czym zgodnie uznali, że nic
więcej nie wskórają. Przynajmniej nie teraz. Wadryś-Hansen nie miała wątpliwości, że ostatecznie
to prawnik Forsta zgłosi się do nich. Będzie zabiegał o to, by w zamian za przyznanie się do winy
jego klient trafił do odpowiedniego miejsca. We wszystkich więzieniach stróżowie prawa byli na
celowniku, ale w niektórych było lepiej niż w innych. Forst doskonale o tym wiedział.
Wstali, a potem skierowali się do wyjścia. Gerc załomotał w metalowe drzwi.
– Nie mogę się przyznać – odezwał się Forst, nie podnosząc wzroku. – Ponieważ tego nie
zrobiłem.
Wadryś-Hansen skorzystała z okazji. Kiedy tylko drzwi się uchyliły, złapała Aleksandra za rękę
i delikatnym, acz zdecydowanym ruchem zasugerowała mu, by wyszedł na korytarz. Spojrzała na
niego błagalnie i uśmiechnęła się ciepło. Nie odpowiedział tym samym, ale widziała, że się udało.
Wyszedł, a ona zamknęła za nimi drzwi. Wróciła na miejsce za stołem.
– Nie zabił pan Agaty?
– A czy moje DNA jest na miejscu zbrodni?
– Oczywiście. Inaczej Słowacy nie powiązaliby pana z zabójstwem.
– Nie dotykałem jej.
– Tylko przypatrywał się pan, jak robi to Bortnowski?
– Kto?
– Proszę nie grać głupa. Łukasz Bortnowski, pański towarzysz.
Forst zawiesił wzrok w oddali. Jego oddech wyraźnie przyspieszył.
– O czym pani mówi?
– Znaleziono go na przewieszeniu pod Szatanem.
– Słucham?
Gdyby mógł, z pewnością zerwałby się z krzesła. Łańcuch wydał szczęk, a Dominika mimowolnie
drgnęła.
– Rozumiem, że nie taki był wasz plan? – zapytała.
Forst patrzył na nią, ale nie miała wątpliwości, że jej nie widział. Był myślami gdzieś daleko,
rozważał coś intensywnie. Zapewne mieli spotkać się w innym miejscu, bezpiecznym i wcześniej
przygotowanym, by przetrwać tam nawałnicę służb. Co się stało? Bortnowski zmienił zdanie,
poszedł gdzie indziej, a może po prostu coś w nim pękło? Patrząc na to, co zrobił z Agatą, nietrudno
było dojść do wniosku, że był niezrównoważony.
– Łukasz Bortnowski? – zapytał Wiktor.
Skinęła głową.
– Powiesił się pod Szatanem?
– Tak. Znaleziono ślady traseologiczne na miejscu zdarzenia, które potwierdzają, że on także
był w tym hotelu. I to jego nasienie znaleziono w ciele ofiary. Badanie DNA to potwierdziło.
Komisarz pokręcił głową.
– Nie…
– Co „nie”? To nie on ją gwałcił?
– To niemożliwe…
Dominika zmrużyła oczy, przyglądając się rozmówcy. Sprawiał wrażenie, jakby był zawiedziony
tym, że Bestia z Giewontu zakończyła swoje życie w ten sposób. O ile to miano w ogóle można było
przypisać Bortnowskiemu, a nie samemu Forstowi.
– Rozumie pan, że zaprzeczanie swojej winie tylko pogorszy sytuację – podjęła. – Natomiast
współpracując, może pan osiągnąć wymierne korzyści.
Potrząsnął głową i skupił wzrok na jej oczach.
– Lubi pani oskarżać niewinnych ludzi?
– Nie.
– Ale zdarza się to pani, prawda?
– Jak każdemu prokuratorowi, na tym polega nasza praca. To sąd rozstrzyga o winie.
– Oczywiście – odparł Forst. – I tym przypadku orzeknie o jej braku.
– Na jakiej podstawie pan tak sądzi?
– Na takiej, że tego nie zrobiłem – odparł i ciężko zaczerpnął powietrza. – A Bortnowski to nie
morderca. Musicie szukać dalej.
– Zakończyliśmy poszukiwania.
Zacisnął usta i spiorunował ją spojrzeniem.
– Niech się pani zastanowi. Ten człowiek nadal jest na wolności.
Dominika dała mu jeszcze chwilę, ale była już pewna, że nie pójdzie na żaden układ.
Ostatecznie nie miało to dla niej wielkiego znaczenia – chciała dać mu szansę, a sobie zapewnić
szybko wygraną sprawę. Jeśli jednak chciał ją przeciągać, a potem trafić do piekła na ziemi, był to
jego wybór.
Podniosła się i skierowała do drzwi. Przed progiem obróciła się jeszcze przez ramię.
– Powodzenia, komisarzu – powiedziała, gdy rozległ się chrzęst zamka.
2
Wadryś-Hansen stanęła przed samochodem i powiodła wzrokiem po budynku aresztu śledczego.
Widok ponurego gmaszyska sam w sobie powinien stanowić znakomity środek prewencyjny dla
wszelkiego rodzaju zwyrodnialców. A mimo to każdego roku ich przybywało.
– Dojedziemy go – powtórzył Gerc.
Dominika skinęła głową, byleby dał jej spokój. Owszem, nie chciała niczego bardziej, niż wsadzić
Forsta za kratki, ale nie miało to nic wspólnego z „dojeżdżaniem”, zemstą czy prokuratorską
ambicją. Chciała, by ten człowiek poniósł konsekwencje za to, co zrobił.
– Jakoś niespecjalnie cię to emocjonuje – zauważył Aleksander.
– Jestem zmęczona.
– Nie wyspałaś się? – zapytał, znacząco unosząc brwi i kąciki ust.
Wadryś-Hansen popatrzyła na niego z politowaniem.
– Zachowaj to spojrzenie dla Forsta – skwitował. – A mnie powiedz, co się dzieje?
– Nic, Gerc.
– Znowu problemy przy skandynawsko-polskiej współpracy?
– Niestety.
– Może gdybyś załatwiła sobie kochanka, byłoby lepiej – podsunął. – Rozładowałabyś z nim
napięcie seksualne, a potem wracała uspokojona do domu.
Nie skomentowała, wsiadając do samochodu. Uniosła rękę na pożegnanie, po czym uruchomiła
silnik. Wycofała, a potem wjechała w Kamienną. Wbijając wzrok przed siebie, musiała zmierzyć się
ze świadomością tego, że nie chciała wracać do domu.
Kolejne spięcia z Gjordem stawały się coraz bardziej męczące, zarówno jeśli chodziło o ich
liczbę, jak intensywność. Skandynawska krew najwyraźniej też potrafiła się zagotować, choć
dopiero po kilkunastu latach małżeństwa.
Wadryś-Hansen miała swojego męża serdecznie dosyć, a on zapewne mógłby to samo
powiedzieć o niej. W dodatku niespecjalnie ciągnęło ją do zajmowania się dziećmi. Zaraz wrócą
z przedszkola, będzie trzeba im coś ugotować, a potem czymś je zająć, by nie sterczały bez przerwy
przed komputerem. Nic przyjemnego.
Może jednak była wyrodną matką? Czasami zadawała sobie to pytanie, ale przecież kochała
dzieci ponad życie. Fakt, że nie miała siły na te wszystkie rzeczy, które robiły normalne matki, nie
powinien mieć znaczenia. Zapewniała im przyszłość, pracując często od świtu do zmierzchu. Kiedy
pójdą na aplikację, nazwisko Wadryś-Hansen otworzy im wszystkie drzwi.
Po półgodzinie zaparkowała pod domem. Zabrała z samochodu teczkę i ruszyła do klatki.
Samochód Gjorda stał obok, co oznaczało, że odebrał już dzieciaki z przedszkola. Może nawet zaczął
przygotowywać jedzenie, uznając, że Dominika będzie później.
Praca prokuratora nie była najlepszym wyborem, jeśli chciało się mieć bogate życie rodzinne.
Niejednokrotnie zdarzało się, że budziła wściekłego męża w środku nocy, bo miała dyżur. Wypadki
śmiertelne zdarzały się o każdej porze, a prokurator musiał być na miejscu.
Ale była to tylko kropla w morzu. I ostatecznie to nie ona przepełniła czarę goryczy –
prawdziwy problem stanowił fakt, że Dominika i Gjord po prostu do siebie nie pasowali. Dojście do
tego zajęło im zbyt wiele czasu, ale znaki pojawiały się już od dawna.
Weszła do mieszkania i mimowolnie się rozpromieniła, gdy z kuchni usłyszała wesołe okrzyki
dzieci. Nie biegły jej na powitanie, ale natychmiast głośno oznajmiły, że „przyszła mamusia”.
Wadryś-Hansen zostawiła teczkę w przedpokoju i poszła przywitać się z nimi. Z Gjordem
wymieniła tylko zdawkowy uśmiech.
Miała rację, zaczął przygotowywać jedzenie. Tym razem zrobił purée ziemniaczane z oliwkami,
pieprzem i oliwą z oliwek. Niespecjalnie je lubiła, być może właśnie dlatego wybrał akurat to danie.
Kiedy usiedli przy stole, zmierzył ją wzrokiem.
– Byłaś na widzeniu?
– Mhm – mruknęła, nakładając sobie purée.
– I?
– Nie przyzna się.
– Trudno mu się dziwić.
Niechętnie podniosła wzrok i spojrzała w oczy mężowi. Od kiedy tylko gruchnęła wiadomość, że
Wiktor Forst został ujęty na Słowacji, Gjord nie ustawał w przekonywaniu jej, że to manipulacja.
Nie miała już siły tego słuchać.
– Na jego miejscu też walczyłbym o prawdę – dodał Skandynaw.
Włożyła widelec do ust, starając się zignorować to, co mówił Gjord. Ostatnim, czego teraz
potrzebowała, była rozmowa o pracy. Zresztą nie był to pierwszy raz – mąż zawsze starał się
wyciągnąć z niej, co tylko się dało. Zamiast zostawić te sprawy w prokuraturze, zabierała je ze sobą
do domu. I mieliła z nim na wszelkie możliwe sposoby.
– Kiedy się opamiętacie? – zapytał.
Odłożyła sztućce.
– Możesz dać mi święty spokój?
Spojrzał na dzieci. Były zajęte swoimi talerzami.
– Wybacz, że bronię niewinnego człowieka.
– Niewinnego? To, co stało się z Dymitrem Leonidowem wygląda ci na działanie niewinnego
człowieka?
– Nie.
– Więc zastanów się, zanim coś powiesz – dodała. – I pozwól mi spokojnie zjeść.
– Zastanawiam się nieustannie, w przeciwieństwie do ciebie i tego imbecyla.
– Imbecyla?
– To i tak delikatnie powiedziane.
– Gerc może i jest obcesowy, ale akurat inteligencji bym mu nie odmówiła.
Mąż uśmiechnął się i pokręcił głową.
– Będziesz teraz go bronić?
Dobre pytanie. Będzie go bronić? Gerca, który w istocie jest imbecylem w pełnym tego słowa
znaczeniu? Nie miała zamiaru, ale w takiej sytuacji byłaby gotowa wystąpić nawet w obronie
samego Leonidowa, mimo wszystkich informacji, jakie media zebrały na jego temat.
– Nie zamierzam nikogo bronić.
– No tak, nie takie twoje zadanie. Ty oskarżasz, nawet jeśli nie masz podstaw.
– Nie bądź bezczelny.
– A ty nie bądź zaślepiona.
– Zaślepiona? Czym?
– Statystykami – odparł, patrząc na swoje purée. – Oboje doskonale wiemy, że Wiktor Forst
to tylko kolejna sprawa, którą łatwo zapiszesz sobie na konto. A jeśli jest niewinny? To nic, ważne,
że będziesz coraz bliżej posady prokuratora okręgowego.
Miała ochotę przerwać mu w pół zdania i ledwo się powstrzymała.
– Nie masz pojęcia, o czym mówisz.
– Więc wytłumacz mi.
– Zawsze muszę to robić? – spytała, czując, że emocje biorą górę. – Zawsze muszę spowiadać ci
się ze wszystkiego, co robię w pracy? Mimo że chciałabym cały ten syf zostawić za sobą?
Gjord wyprostował się i odsunął talerz.
– Dzieci – powiedział. – Idźcie do siebie.
– Ale tato…
– Już. Proszę.
Spojrzały na nią, jak zawsze, kiedy szukały podważenia decyzji innego dorosłego. Dominice
przemknęło przez głowę, że miały zakodowane w genach pojęcie o dwuinstancyjności. Uśmiechnęła
się w duchu na tę myśl i nieco uspokoiła. Mimo to pozwoliła, by poszły do swojego pokoju. Chciała
wreszcie porządnie rozmówić się z mężem.
– Nikt cię do niczego nie zmusza – powiedział, gdy dzieci wyszły.
Zaśmiała się pod nosem.
– Co to ma znaczyć? – zapytał.
– Że chyba sobie żartujesz.
Znów pokręcił głową. Protekcjonalnie, irytująco.
– Co się z tobą dzieje? – zapytał. – Dawniej nigdy byś tak nie zareagowała.
– Bo kiedyś nie gadałbyś takich bzdur.
Rozłożył ręce, jakby rozmowa z nią była ponad jego siły. Zabrał talerz i wstał od stołu. Zrzucił
resztki do kosza, a potem włożył go do zmywarki.
– Za dużo z nim przebywasz.
– Z Gercem?
– Tak. Ma na ciebie zły wpływ.
– Błagam cię – zaapelowała. – Nie mów do mnie jak do dziecka.
– Więc zachowuj się jak dorosła osoba.
Wadryś-Hansen odsunęła talerz i również wstała od stołu.
– Ja? – zapytała, kładąc ręce na blacie i pochylając się. – To ty zachowujesz się infantylnie.
Wtrącasz się w śledztwo, komentujesz sprawy, które…
– Próbuję tylko pomóc.
– Nie przerywaj mi.
Zamknął zmywarkę i uniósł otwarte dłonie, robiąc minę jak saper, który nieopacznie dotknął
złego kabelka.
– Nie dajesz mi odpocząć w domu, wnikasz we wszystko, co robię, stoisz mi nieustannie nad
głową i trujesz. Opowiadasz te swoje dyrdymały, snujesz teorie spiskowe i sprawiasz, że odechciewa
mi się żyć.
Szybko pożałowała tego ostatniego zdania, ale nie dała tego po sobie poznać.
Stał przy kontuarze, patrząc na nią bez wyrazu. Po chwili pokręcił głową i widziała, że coś
w nim pękło. Znała tę skandynawską naturę na tyle dobrze, by to wiedzieć.
– Jesteś beznadziejną osobą – powiedział. – Nie matką, nie żoną. Osobą.
Nie miała zamiaru tego wysłuchiwać. Obróciła się i bez słowa przeszła do sypialni. Zabrała
z niej jego piżamę i poduszkę, a potem położyła je na kanapie w salonie. Było to wszystko, co miała
zamiar mu zakomunikować.
Potem zabrała teczkę i wyszła z domu. W normalnym związku to on powinien to zrobić, ale
zimnokrwisty Gjord nigdy nie zdobyłby się na taki impuls. Tak naprawdę, dotychczas nie sądziła, że
sama by się na to zdobyła.
A jednak wyszła. Bez konkretnego zamysłu na to, gdzie się udać. Było późne popołudnie,
mogła jeszcze wrócić do prokuratury i popracować nad sprawą. Nie wszystko w kwestii komisarza
dopięła na ostatni guzik.
Uznała, że tak zrobi. Wsiadła do samochodu i pojechała na Mosiężniczą.
Gerca zastała w jego biurze. Różniło się od miejsca, gdzie ona pracowała. Brakowało tu nie
tylko cytatów na ścianach, ale także jakichkolwiek elementów wystroju wnętrz. Pokój przywodził
na myśl celę.
Usiadła przed biurkiem.
– Niecodzienna wizyta – powiedział. – Miałaś jechać do domu.
– Krótkie spięcie.
– Zdarza się.
Skwitowałaby, że im coraz częściej, ale nie miała ochoty rozmawiać o tym z Aleksem. Właściwie
w ogóle nie chciała się z nim widzieć – przyszła tu tylko po to, żeby dowiedzieć się, co z oskarżonym.
– Forst jest w izolatce? – zapytała.
Gerc teatralnie rozszerzył oczy.
– Coś ty – powiedział. – Areszt śledczy nie ma tylu miejsc, by przetrzymywać ludzi w celach
jednoosobowych.
Ściągnęła brwi.
– Więc gdzie trafił?
– Do czteroosobowej celi.
Wadryś-Hansen miała ochotę złapać się za głowę.
– Naczelnik zwariował? – zapytała. – Przecież oni go tam zabiją, Gerc.
Pamiętała, jak jakiś czas temu za kratki trafił policjant ze Słupska, który spowodował śmierć
jednego z kibiców lokalnego zespołu. Gdy wieść rozeszła się po zakładzie karnym, wybuchły
zamieszki. Uczestniczyło w nich dwa tysiące więźniów.
– Spokojnie – odezwał się Aleks. – Przecież nie musi dawać kwitu na wejściu, czy jak oni to tam
nazywają. Będzie spowiadał się dopiero w więzieniu.
– Żartujesz?
– Nie, choć nie ukrywam, że humor mi dopisuje.
– Przecież jego twarz była w mediach od dobrych dwóch miesięcy.
– Nie unoś się.
Nawet nie podniosła głosu, ale z zaskoczeniem pomyślała, że niewiele brakowało. Gjord
wyprowadził ją z równowagi i będzie tego żałował. Nie zapomni ot tak o wszystkim, co powiedział.
Naraz jednak pomyślała, że on zapewne rozumuje tak samo.
– Przecież go nie zabiją – dodał Gerc.
Wadryś-Hansen potarła nos w miejscu, gdzie zazwyczaj uwierały ją okulary.
– Co najwyżej lekko podrasują mu mordę – dorzucił Aleksander i zaśmiał się pod nosem, kręcąc
głową z niedowierzaniem. Sprawiał wrażenie, jakby nie mógł uwierzyć w szczęście, jakie go
spotkało.
Dominika przypuszczała, że Forst po wejściu do celi zareagował analogicznie – tyle że jego
pech musiał wydać mu się nierealny.
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Wiktor nie łudził się, że zostanie odizolowany. Trafiający do więzień czy aresztów policjanci mieli
podwójnie przechlapane, bo z jednej strony budzili abominację w osadzonych, a z drugiej
bulwersowali strażników.
Znajdowali się między młotem a kowadłem. Musieli być wyjątkowo twardzi, by przeżyć
pierwszych kilka lat.
– Dokąd mnie prowadzisz? – zapytał klawisza Forst.
Ten nie odpowiadał, przynajmniej nie werbalnie. Jedyną reakcją na pytanie oskarżonego było
mocniejsze popchnięcie go do przodu.
W końcu stanęli przed celą. Strażnik odsunął zasuwę, otworzył drzwi, po czym wepchnął
komisarza do środka. Wiktor przez moment obawiał się, że straci równowagę, ale ostatecznie udało
mu się ustać.
Potem drzwi się za nim zamknęły.
W celi znajdował się tylko jeden mężczyzna i Forst odetchnął. Doskonale zdawał sobie sprawę,
co dzieje się w takiej sytuacji. Dotychczasowy gospodarz ma dwa wyjścia – albo zostać w celi
z policjantem i stać się pośmiewiskiem całego zakładu karnego, albo pobić nowo przybyłego
i dostać karne przeniesienie do innej celi.
Ten najwyraźniej znał jeszcze trzecią możliwość. Leżał na dolnej pryczy, obrócony do niego
tyłem. Nie drgnął nawet, gdy Wiktor stanął obok i podciągnął się na wyższe kojo naprzeciwko.
Wybór wyższej pryczy stanowił więzienne faux pas, ale w tej sytuacji Forsta nie bardzo to
interesowało. Wolał być wyżej, żeby mieć oko na współtowarzysza.
Jeden to nie problem, pomyślał. W Czarnym Delfinie dał sobie radę z innymi osadzonymi, tutaj
też sobie poradzi. Choć wolał nie myśleć o tym, jak blisko upodlenia znalazł się na rosyjskiej
stołówce.
Odepchnął te myśli i położył się na pryczy. Głowa bolała go niemiłosiernie, ale przynajmniej
siły mu wróciły. Ranę na nodze miał odkażoną i obandażowaną, nie musiał się już tym przejmować.
Były plusy tej sytuacji, powiedział sobie w duchu. Potem niemal się roześmiał.
Założył ręce pod głową i czekał. Wykonał już telefon do prawnika i wiedział, że niebawem się
zjawi, żeby omówić najbardziej palące kwestie. Forst pamiętał, że Szrebska niegdyś poleciła mu
pewną prawniczkę z kancelarii Żelazny & McVay, ale kiedy tam zadzwonił, powiedziano mu, że
adwokat aktualnie nie przyjmuje nowych spraw. Brzmiało to dość enigmatycznie i wolał nie wnikać.
Zatrudnił więc krakowskiego prawnika, uznanego weterana, którego znał dzięki ojcu. Przez
jakiś czas wykładali razem na uniwersytecie, choć adwokat robił to tylko dorywczo. Prowadził
warsztaty, pogadanki… głównie brał pieniądze za to, że uczelnia mogła poszczycić się jego
nazwiskiem w sylabusie wykładowym.
Miał swoje lata i na sali sądowej nie był już tak rzutki, jak jego młodsi koledzy, ale jego
atutem było zupełnie coś innego. Nie doświadczenie, bo to w zderzeniu ze wciąż zmieniającymi się
przepisami traciło na znaczeniu. Tadeusz Gabert znał sędziów. Z niektórymi od lat spotykał się
poza gmachem sądu i utrzymywał z nimi przyjacielskie relacje.
Na pierwszą rozmowę z Forstem przyszedł rankiem następnego dnia. Wszedł do pokoju widzeń
w pełnym umundurowaniu – miał krawat, marynarkę, kamizelkę, a także bordową poszetkę
w butonierce.
Powiódł wzrokiem po zebranych. W pomieszczeniu znajdowało się kilkunastu więźniów.
Wszyscy karnie siedzieli przy równo ustawionych stołach, czekając, aż rozpoczną się widzenia.
Strażnicy stali przy wyjściu na blok i leniwie się rozglądali.
Wiktor uniósł dłoń, a Gabert powoli skierował się ku niemu.
Usiadł na krześle, uprzednio sprawdzając siedzisko.
– Nadział się pan kiedyś na gumę? – spytał Forst.
– Widzę, że dobry nastrój pana nie opuszcza.
– Dlaczego miałby opuścić? Tylko on mi został.
Tadeusz pokiwał głową, po czym rozejrzał się badawczo. Jak na osobę, która pół życia spędziła
w takich miejscach, spotykając się z klientami, wyglądał jakby był raczej nie na miejscu.
– Wiem już, kto będzie orzekał – oznajmił.
– Zna pan ławników?
– Nie. Ale oni nie mają znaczenia, będą podążać ścieżką wytyczoną przez sędziego.
Komisarz strzelił karkiem. Nie spodziewał się, że na więziennej pryczy będzie spało się
wygodnie, ale czuł się gorzej niż po pierwszej nocy spędzonej w Czarnym Delfinie.
– Sędzia nie będzie nam przychylny – powiedział Gabert.
– Słucham?
– Miałem okazję ścierać się z nim już kilkakrotnie.
– „Ścierać”?
– Niestety – odparł Tadeusz i poprawił poły marynarki. – Nie jest to wybitny jurysta
i nieprawidłowo interpretuje niektóre przepisy. Ale cóż zrobić? Jest niezawisły.
Forst pokręcił głową.
– Zaraz – podjął. – Nie po to pana zatrudniłem, żeby doszło do jakichś scysji z sędzią.
– Kogo by pan nie wziął, i tak by do nich doszło.
Nie była to pocieszająca myśl. Do tej pory Wiktor liczył na to, że autorytet Gaberta i jego
dobre układy z sędziami będą jego największą nadzieją. Najwyraźniej musiał się z tą perspektywą
pożegnać.
– Przegramy w pierwszej instancji, jestem co do tego pewien.
– Że co?
– Słyszał pan, co powiedziałem.
– Słyszałem, ale nie dowierzam – zaoponował komisarz. – Podobno jest pan jednym
z najlepszych adwokatów.
– Tak mówią.
– I oznajmia mi pan, że przerżnie sprawę, zanim w ogóle… – Urwał i rozłożył ręce. Klawisz
stojący najbliżej natychmiast spiorunował go wzrokiem i Forst wrócił do poprzedniej pozycji.
– Powiedziałem tylko, że sprawa jest przegrana w pierwszej instancji.
– Więc będzie pan grał na apelację?
– Owszem.
Forst nie był gotów przyjąć tej wersji. Oznaczałoby to dla niego wielomiesięczną katorgę
i oczekiwanie.
– Nie dożyję apelacji, panie mecenasie – powiedział. – Zakatują mnie tutaj, nim w ogóle sąd
ustali termin.
Tadeusz podniósł na moment wzrok, patrząc gdzieś w róg pomieszczenia. Przez moment
Wiktor miał ochotę obrócić się i też tam spojrzeć.
– To problematyczna sprawa – podjął prawnik. – Jak pan zapewne wie, dowody przemawiają
na pańską niekorzyść.
– Jakie dowody? Nie ma żadnych dowodów, tylko spekulacje.
– Jest pocisk.
– To dowód na jedno zabójstwo.
– I jedno w zupełności wystarczy – odparł ciężko Gabert. – Owszem, może uda mi się obalić
pozostałe zarzuty, ale tego nie. Chyba że ma pan pomysł na to, w jaki sposób kula z pańskiego
pistoletu znalazła się w czaszce tamtego człowieka.
– Nie mam.
– A wersja, która zakłada…
– Nie, panie mecenasie – zaoponował Forst. – Nie ma mowy o zrzucaniu winy na Szrebską.
– Rozumiem, że to na początku może wydawać się nieludzkie, ale…
– Nie. Absolutnie nie. Zresztą to niewykonalne.
– Niech pan mnie zostawi ocenę tego, co wykonalne, a co nie.
Wiktor pokręcił głową. Może zatrudnianie Gaberta nie było takim dobrym pomysłem, jak
przypuszczał? Z drugiej strony pewnie każdy prawnik na jego miejscu podsunąłby ten sam pomysł.
– Proszę się jeszcze zastanowić.
– Nie mam nad czym.
Gabert odchrząknął, a potem dotknął krawata, jakby był to jakiś talizman.
– Świadek oskarżenia będzie twierdzić, że to Olga Szrebska zastrzeliła Antoninę Sznajderman
i jej syna. Jeśli przyzna pan, że tak w istocie było, możemy ten wątek pociągnąć.
– Nie.
– Dlaczego?
– Bo to nie ona strzelała. Ja zabiłem tych ludzi.
– Rozumiem – odparł bezwiednie Tadeusz.
Przez moment milczeli.
– W takim razie musi pan wziąć pod uwagę, że za zabójstwo Dymitra Leonidowa…
– Raczej Witalija Morawczuka, człowieka pokroju Bestii z Giewontu, który dawno powinien
znaleźć się w ziemi.
Adwokat wbił w niego wzrok, jakby oceniał, czy ma do czynienia ze zrównoważonym klientem.
– Mniejsza z tym – dodał Forst. – Jestem gotów ponieść za to konsekwencje, zawsze byłem.
– Oczywiście. Jednak lepiej będzie, jeśli pan tak tego przed sądem nie sformułuje.
– Mam zaprzeczać?
– Tak. To pańskie święte prawo.
– W porządku. Ale jak sam pan powiedział, nic z tego nie wyczarujemy.
Obrońca powoli skinął głową, sprawiając wrażenie, jakby ta świadomość nie dawała mu
spokoju. Zapewne cały wczorajszy wieczór spędził na analizowaniu sprawy i szukaniu ratunku dla
swojego klienta – a przynajmniej tak chciał myśleć Wiktor.
– Nie możemy grać na apelację – odezwał się komisarz. – Nie rozumie pan, że…
– Rozumiem doskonale pańskie położenie.
– Więc wie pan, że muszę stąd wyjść jak najszybciej. Póki jeszcze jestem w celi, gdzie oprócz
mnie przebywa tylko jeden więzień.
– Owszem.
– Jeśli trafię do pełnej, już z niej nie wyjdę.
– Nie musi mi pan tego mówić.
– Chyba jednak muszę, skoro chce pan czekać do apelacji.
Tadeusz Gabert westchnął, znów poprawiając marynarkę.
– To nie kwestia tego, czego chcę – powiedział. – A tego, co mogę zrobić. Staram się po prostu
przygotować pana na najgorsze.
Forst parsknął.
– Myśli pan, że mało mam tu powodów do pesymizmu?
Adwokat nie odpowiedział. Patrzył na niego wyczekująco, jakby ponaglał go, żeby wylał
wszystkie swoje żale i więcej o nich nie wspominał. Kiedy komisarz zamilkł, Tadeusz nabrał tchu.
– Niech pan dobrze mnie zrozumie – powiedział. – Zrobię wszystko, co w mojej mocy, żeby
doprowadzić do orzeczenia jak najniższego wymiaru kary. Ale chcę, żeby pan wiedział…
– A uniewinnienie?
– Obawiam się, że nie wchodzi w grę.
– Nie ma żadnej możliwości, żadnego przepisu, który mógłby pomóc?
– Nie. Zresztą jest pan doświadczonym stróżem prawa, wie pan, że trudno się w takiej sytuacji
uchylić od odpowiedzialności.
– A fakt, że to stało się za granicą? Może jest jakaś furtka prawna?
– Nie ma.
Forst liczył na to, że prawnik po chwili jeszcze coś doda. Choćby wspomni o podobnej sprawie,
która zakończyła się korzystnie dla oskarżonego. Najwyraźniej jednak takiej nie było.
Gabert spojrzał na poszetkę. Poprawił ją, a potem podniósł wzrok.
– Mamy godzinę – powiedział. – Musimy w tym czasie powtórzyć ciąg zdarzeń, który
zaprezentujemy sądowi.
Wiktor skinął głową, a potem zabrał się do roboty. Przedstawił prawnikowi wszystko dokładnie
tak, jak miało to miejsce. Tadeusz słuchał z uwagą, a jego wzrok kazał sądzić, że pochłania każde
słowo. Nic nie spisywał, ale Forst wiedział, że nie musi – ojciec często zachwycał się pamięcią
swojego starego znajomego.
Wysłuchawszy klienta, Gabert wziął głęboki oddech, po czym ze świstem wypuścił powietrze.
Nie był to najlepszy omen.
– Dobrze… – powiedział bardziej do siebie niż do Wiktora. – Potwierdza to zasadniczo
wszystko, co dotychczas przypuszczałem. Myślę, że poza zabójstwem Łowotara, może pan być
spokojny.
– Uda się panu obalić te zarzuty?
– Nie wiem, czy w pierwszej instancji. W drugiej na pewno.
– Mówiłem, że to nie wchodzi w grę.
– Tak, a ja zapewniłem pana, że zrobię wszystko, co w mojej mocy, żeby już teraz zamknąć tę
sprawę. Mamy jednak przeciwko sobie nie tylko oskarżyciela, ale i sędziego.
– Niech pan zawnioskuje o zmianę.
– Nie ma podstaw formalnych.
– To znaczy?
– Nie istnieje uzasadniona wątpliwość co do jego bezstronności.
– Przed chwilą mówił mi pan coś innego.
– Jedna rzecz powiedzieć to panu, druga udowodnić to pod względem prawnym – odparł
Tadeusz i zerknął na zegar ścienny. Do końca spotkania pozostała może minuta. – Niech pan zda
się na mnie, komisarzu. Pański ojciec mi ufał, pan też powinien.
Gabert wstał i zapiął marynarkę.
– Gdyby było inaczej, nigdy bym pana nie zatrudniał.
– Świetnie. W takim razie do zobaczenia niebawem.
Prawnik obrócił się, a potem dostojnym krokiem przeszedł między klnącymi, śmierdzącymi
więźniami, kierując się do wyjścia. Forst odprowadził go wzrokiem, a po chwili klawisze oznajmili, że
czas widzeń dobiegł końca.
Komisarz ustawił się w kolejce do wyjścia, podczas gdy strażnicy sprawdzali, czy żaden
z osadzonych nie dostał grypsów.
– Te, kurwa.
„Kurwa” miała w gwarze więziennej nawet więcej znaczeń niż poza murami zakładów karnych.
Jedno z nich było synonimem słowa „policjant”. Forst wiedział, że więzień stojący za nim mówi do
niego, ale nie miał zamiaru się odwracać.
– Udajesz, że nie słyszysz? – szepnął.
Wiktor trwał w bezruchu.
– Trudno – dodał osadzony. – Ale przyzwyczaj się chociaż do mojego głosu zza pleców.
Zapamiętasz go, jak przylutuję ci styję.
Teraz wypadałoby zareagować, pomyślał Forst. Pozwalając na takie uwagi, sprawi, że pogarda
innych więźniów wzrośnie. Zaczerpnął tchu i zacisnął pięści.
– Ale zanim cię przepcham, klękniesz do miecza – dodał mężczyzna.
Wiktor poczuł, że wbija sobie paznokcie w wewnętrzną stronę dłoni. Wypuścił powietrze,
próbując się uspokoić. Nie mógł niczego zrobić, przynajmniej nie teraz. Podczas procesu zachowanie
po zatrzymaniu będzie odgrywało niemałą rolę – burda w areszcie śledczym z pewnością nie
przysłuży się jego sprawie.
– Przygotuj się – dodał więzień. – To się stanie już niedługo.
Klawisze dali znak i osadzeni ruszyli przed siebie. Forst uznał, że pozostało mu już tylko modlić
się o cud.
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Prokurator stanęła przed budynkiem sądu przekonana, że dopięła wszystko na ostatni guzik.
Pierwsza rozprawa w sprawie Forsta miała zacząć się za pół godziny, ale ona byłaby gotowa wejść
na salę już dwa tygodnie temu. Czekała tylko, by przekuć cały zgromadzony materiał na
argumenty.
Tym bardziej, że emocje w niej buzowały. Przez te czternaście dni co najmniej dziesięć razy
kłóciła się z mężem. Coraz częściej mówili rzeczy, których nie dało się cofnąć i wszystko wskazywało
na to, że niebawem któreś z nich poszuka sobie nowego mieszkania. Przynajmniej ona tak sądziła,
Gjord upierał się, że to niemożliwe.
Po chwili podjechał Gerc, parkując tuż za jej samochodem. Powitał ją szerokim uśmiechem
i Wadryś-Hansen musiała przyznać, że chyba nigdy nie widziała go tak zadowolonego.
– Dowieźli Forsta? – zapytał zamiast powitania.
– Tak.
– Widzisz? Mówiłem ci, że dożyje procesu.
– Ledwo.
– Hę? – zapytał Aleks, wyciągając paczkę papierosów.
Z tego, co wiedziała, rzucił jakiś czas temu. Postanowiła tego nie komentować, jego sprawa.
– Widziałam, jak go prowadzili – powiedziała. – Nie wyglądał najlepiej.
– Myślisz, że przemodelowali mu tam dupsko?
– Nie wiem. Ale twarz na pewno.
Gerc ochoczo pokiwał głową i wykonał ponaglający ruch ręką, czekając na więcej informacji.
– Mocno go obili? – dopytał.
– Dosyć. Widać na pierwszy rzut oka, że spokojnie w areszcie śledczym nie siedział.
– Cudnie – ocenił Aleksander. – Sędzia od razu zobaczy, z kim ma do czynienia. Wprost
idealnie.
Niechętnie to przyznawała, ale musiała się z nim zgodzić. Siniaki i rozcięcia na twarzy
przywodziły na myśl kryminalistę i oskarżyciele musieli to wykorzystać. Dominika rozmawiała
z kierownictwem aresztu przy Montelupich i starała się dowiedzieć, co zaszło. Według klawiszy była
to tylko sprzeczka w celi, po której współwięźnia Forsta przeniesiono gdzie indziej.
Doskonale wiedziała, że był to element wewnętrznych zasad. Osadzony musiał go obić, inaczej
sam byłby traktowany jak policjant. Szczęściem w nieszczęściu dla komisarza było to, że po tych
przenosinach przez pewien czas był sam.
Potem przydzielono mu pedofila, który zgwałcił trzech chłopców w wieku od czterech do sześciu
lat. W zewnętrznym świecie on i Forst nie mogliby bardziej się od siebie różnić. Za murami
więzienia mieli jednak dokładnie taki sam status.
– Idziemy? – zapytał Gerc, rzucając niedopałek na ulicę.
– Tak. – Ruszyła w kierunku gmachu, czując, że adrenalina zaczyna w niej buzować.
Niebawem wyprowadzi pierwsze uderzenie. Wedle wszelkiego prawdopodobieństwa będzie
nokautujące, ale nawet jeśli nie, miała w zanadrzu cały arsenał. Mogła rozegrać tę sprawę
dowolnie – i w każdym przypadku zakończyłaby się wyrokiem skazującym.
Weszli na salę i zajęli miejsca po lewej stronie pomieszczenia. Wadryś-Hansen spojrzała na
wprost – naprzeciw siedzieli Tadeusz Gabert i oskarżony. Ten pierwszy sprawiał wrażenie, jakby
wszystko kontrolował. Komisarz natomiast wyglądał na pokonanego.
Wstali, gdy na salę wszedł skład orzekający, a potem wysłuchali pouczenia skierowanego do
oskarżonego. Forst patrzył na sędziego, ale jakby go nie widział, jakby był w jakimś transie.
Sytuacja nie zmieniła się przez kilka kolejnych minut.
Dominika spojrzała w prawo, wodząc wzrokiem po zebranych. Stawili się przedstawiciele
wszystkich większych mediów, nie tylko polskich. Ze szczególną uwagą tę sprawę śledziły stacje
ukraińskie. Wadryś-Hansen nie mogła im się dziwić, w końcu zginął obywatel tego kraju, w dodatku
kojarzony z Banderą, który był przecież bohaterem narodowym.
Oderwała spojrzenie od publiczności i znów popatrzyła na komisarza. Ten ignorował zarówno
ją, jak i Gerca.
Pierwszy na miejscu dla świadków stanął Michał Sznajderman. Zaczął od przedstawienia swoich
prawdziwych danych osobowych i tego, czego dopuścił się działając wspólnie i w porozumieniu
z Wiktorem Forstem.
Wadryś-Hansen pomagała mu tylko nieznacznie. Doskonale wiedział, co ma mówić.
– I widział pan, jak Olga Szrebska pociągnęła za spust, zabijając Antoninę Sznajderman
i pańskiego brata, Piotra? – zapytała, nie patrząc na świadka, a na sędziego.
Widziała w jego oczach, że właściwie mogłaby odpuścić sobie to przesłuchanie.
– Tak – potwierdził Michał.
– Oskarżony próbował ją powstrzymać?
– Tak, ale wszystko działo się zbyt szybko.
– Ostatecznie odebrał jej broń?
– Owszem.
– Co stało się później?
– Obezwładnili mnie, a następnie porozumieli się co do wspólnej wersji.
– I jaka to była wersja?
Michał wyprostował się i spojrzał na Forsta.
– Wiktor miał wziąć na siebie całą winę – powiedział. – Zapewnił dziennikarkę, że dzięki temu
nie poniesie konsekwencji, bo wykaże, że działał w obronie własnej. I najwyraźniej mu się to udało.
Wadryś-Hansen w zamyśleniu pokiwała głową, mrużąc oczy. Przez moment zastanawiała się,
dla kogo odgrywa tę scenkę. Z pewnością nie dla przewodniczącego składu sędziowskiego, ten był
już przekonany.
– Słyszał pan, co jeszcze ustalili?
– Tak. Niezbyt się mną przejmowali. Wiktor powiedział, że i tak nikt mi nie uwierzy, bo
z miejsca dostanę dożywocie.
– Więc co mówili?
– Umówili się, że on będzie ją krył za zabójstwo mojej matki i brata, a ona słowem nie wspomni
o egzekucji, jaką wykonał na Łowotarze.
Dominika skrzyżowała ręce na piersi.
– Dlaczego oskarżony miałby to robić? – zapytała. – Brać na siebie winę?
– Właśnie po to, by dziennikarka trzymała język za zębami – odparł pewnie Michał. – Matka
miała jeszcze plany dla Wiktora. Chciała, by pozostał w policji.
– Więc twierdzi pan, że działał na jej polecenie?
– Oczywiście – odparł niemal bezwiednie Sznajderman. – Przynajmniej do pewnego momentu.
Egzekucja Łowotara była przedwczesna.
Dominika uniosła brwi.
– Może pan to wyjaśnić? – zapytała.
Twarz Michała stężała, a w jego oczach pojawił się błysk, który Wadryś-Hansen dobrze znała.
Miała do czynienia z psychopatą.
– Ten człowiek nie zasługiwał na to, by tak szybko skończyły się jego cierpienia – dodał
świadek. – Miał zginąć inaczej.
Dominika pokiwała głową, a potem zerknęła na komisarza. Trwał niewzruszony, jakby na sali
wcale nie ważyły się jego losy. Być może zdawał sobie sprawę, że klamka już zapadła.
– I oskarżony, powiedzmy, wyłamał się z tego planu?
– Owszem – potwierdził Michał. – Zresztą z tego, co mówiła matka, zawsze uważał, że wie
wszystko najlepiej.
– Więc to on przejął po niej schedę w waszej organizacji?
– Tak.
Po sali przeszedł cichy szmer. Wspomnienie na sali sądowej o Synach Światłości zapewne
przyprawiło kilku dziennikarzy o szybsze bicie serc. Do tej pory żaden oficjel nie wypowiadał się na
temat organizacji – nikt nie potwierdził nawet jej istnienia. Owszem, figurowała w sferze publicznej,
ale tylko za sprawą spekulacji i domysłów szeregu reporterów.
– Nie wiem, co działo się później – dodał Michał. – Przypuszczam, że zaczął realizować swoje
własne cele. Skrzywił nasze przesłanie dla świata.
– Jakie ono było?
Sznajderman zaczerpnął tchu i potoczył wzrokiem po publiczności.
– Nie zapominać – powiedział. – Nie wybaczać krzywd, za które nie ma przedawnienia. Nie
w sensie moralnym.
Dominika pozwoliła mu mówić. Wcześniej upewniał się, czy może swobodnie przedstawić swoje
racje, a ona nie miała nic przeciwko. Dzięki temu skład orzekający dobitniej odczuje, w jakim
towarzystwie obracał się Forst.
– Sądy nie chcą uznać tego, co działo się na Kresach, za zbrodnię ludobójstwa. Władze
państwowe obawiają się konsekwencji. Ale dla nas to nie ma znaczenia… i dla was też nie powinno.
Takie rzeczy nie wymagają potwierdzenia ani przez prawo, ani tym bardziej przez politykę.
Sędzia skrzywił się niemal niezauważalnie.
– Wszyscy byliśmy przekonani, że Wiktor myśli podobnie – dodał Sznajderman. – On jednak
zdaje się po prostu czerpać przyjemność z zabijania. Nie ma w tym żadnego celu. Dlatego
doprowadził do tych morderstw w Tatrach.
– Miał alibi – zauważyła Dominika.
– Oczywiście, że miał. Przecież nie działał sam.
– Może pan rozwinąć?
– Moja matka zebrała wokół swojej idei grupę ludzi, którzy teraz robią to, co poleci im Wiktor.
– Uważa pan, że to on odpowiada za śmierć Łukasza Bortnowskiego?
Michał spuścił wzrok, jakby głęboko go to dotknęło.
– Wiem, że tak – powiedział cicho.
– Może pan powtórzyć głośniej?
– Wiem, że Wiktor kazał mu to zrobić.
– Jak miałby to zrobić?
– Oczywiście dzięki temu, co zbudowała moja matka.
– A co zbudowała?
– Posłuszeństwo w szeregach. Absolutne posłuszeństwo.
– Na jakiej podstawie?
– Religii.
Dominika spojrzała na niego pytająco, a on zaczął rozwodzić się nad tym, co wcześniej ustalili.
Prokurator nie wiedziała, na ile to prawda, ale niespecjalnie ją to interesowało. Wiedziała, że
Antonina Sznajderman w taki czy inny sposób wyprała mózgi grupie kilku lub kilkunastu młodych
ludzi. Dokładny sposób, w jaki to zrobiła, był dla Wadryś-Hansen kwestią drugorzędną.
Musiała jednak przyznać, że świadek przedstawił to dość sugestywnie.
– W Zwojach znad Morza Martwego jest więcej informacji niż we wszystkich tekstach
kanonicznych razem wziętych – mówił. – W dodatku datują się wcześniej niż znane źródła.
Sędzia sprawiał wrażenie, jakby się z tym nie zgadzał, ale nie zabrał głosu.
– By zrozumieć, w czym tkwi istota, musicie zastanowić się, co by było, gdyby te teksty
odkryto wcześniej, zanim spisano znane wam ewangelie – dodał Sznajderman. – Co stanowiłoby
podstawę waszej wiary? Zapewne właśnie te teksty z Qumran, które teraz odrzucacie.
Przewodniczący poprawił togę. Najwyraźniej miał już dosyć.
– Proszę świadka o zwracanie się do sądu.
Sznajderman skinął głową.
– I trzymanie się zakresu pytań – dodał sędzia, patrząc spode łba na Wadryś-Hansen.
Zrozumiała niewypowiedzianą sugestię, by nie zmieniać mównicy w miejsce głoszenia kazań.
– Oczywiście, wysoki sądzie – potwierdził Michał.
Dominika spojrzała na ławników, a potem na przewodniczącego. Nie potrzebowali niczego
więcej. Zrozumieli, że Antonina Sznajderman wyciągnęła ze Zwojów zręby własnej religii, a potem
sprzedała to szeregowi podatnych na manipulację ludzi. Synowie Światłości być może nie stanowili
zbyt efektownej grupy – nie wiadomo było nawet, czy w istocie istnieją jako hierarchiczna
organizacja – ale sprawdzali się świetnie jako straszak na sali sądowej.
Członkowie składu orzekającego wiedzieli, że doszło do manipulacji, a w gestii Wadryś-Hansen
leżało tylko to, by wykazać, że Forst skorzystał z tego, co udało się stworzyć Sznajderman.
Przesłuchując kolejnych świadków, zbliżała się do celu coraz bardziej. Liczyła na to, że sędzia
uwzględni wszystkie zarzuty, ale nawet jeśli tego nie zrobi, komisarzowi i tak groziło dożywocie.
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Forst wiedział o czymś, czego oskarżyciele nie byli świadomi – i zdawał sobie sprawę, że to jego
jedyna i ostatnia nadzieja. Obserwował Osicę, który niespiesznie kierował się ku mównicy. Wadryś-
Hansen była przekonana, że jego zeznanie postawi kropkę nad i. Zostawiła go sobie na koniec,
zupełnie nieświadoma tego, co Edmund w rzeczywistości ma zamiar powiedzieć.
– Panie inspektorze – podjęła, gdy zajął miejsce. – Może nam pan powiedzieć, co wydarzyło się
w Szczyrbskim Jeziorze?
– Proszę sprecyzować.
Prokurator uniosła brwi. Odebrała pierwszy sygnał, że coś jest nie w porządku. Forst
uśmiechnął się w duchu.
– Mam na myśli…
– Morderstwo mojej córki, oczywiście, rozumiem – wpadł jej w słowo Osica. – Ale o co
konkretnie pani pyta? Jak do tego doszło? Czy może chodzi o to, że postrzeliłem komisarza Forsta?
A może o to, że zbiegł później na Skrajne Solisko z jakiegoś powodu?
Prokurator z wyrozumiałością pokiwała głową.
– Proszę powiedzieć, co zastał pan na miejscu.
– Forsta.
– Widział go pan w…
– Widziałem go przed budynkiem – znów przerwał jej Edmund. – Zatarasował mi drogę i nie
chciał wpuścić mnie do środka.
– Dlaczego?
– Ponieważ uznał, że nie powinienem tego widzieć – odparł podinspektor i na moment zawiesił
wzrok gdzieś w oddali. – I miał rację.
– Rozumiem. Nie będziemy o tym rozmawiać, wysłuchaliśmy zresztą…
– Więc co chce pani wiedzieć?
Przez chwilę Wadryś-Hansen sprawiała wrażenie, jakby miała zamiar zdzielić go po twarzy.
Potem jednak rozluźniła się i poprawiła okulary.
– Skąd pan wiedział, że to Wiktor Forst dokonał tej zbrodni?
– Nie wiedziałem.
Prokurator spojrzała na Gerca.
– Nie rozumiem – powiedziała, ściągając brwi. – Zeznał pan wcześniej, że…
– Zeznałem w przypływie emocji – odparł Osica i westchnął, jakby było to zupełnie oczywiste. –
Obarczyłem komisarza Forsta winą za to, co stało się z moją córką, ponieważ wiem, że zabójca
polował na nią, by zemścić się na nim. Podobnie jak było to w przypadku Olgi Szrebskiej.
– Ależ…
– Wykląłem go tam od najgorszych zwyrodnialców, gotów zrzucić na niego całą winę za to, co
spotkało moją córkę. – Urwał i przez chwilę wbijał wzrok w mównicę. – Ale myliłem się. Komisarz
został tam zwabiony dokładnie tak samo jak ja.
Osica sięgnął do kieszeni marynarki i wyjął kartkę papieru.
– To list, który zabójca zostawił Forstowi.
Wadryś-Hansen pobladła.
– W liście tym…
– Wysoki sądzie – powiedziała. – Ten list nie został zgłoszony jako materiał dowodowy. Nie
powinien być brany pod uwagę.
Policjant schował kartkę papieru, zanim sędzia zdążył się odezwać.
– To prawda – przyznał Osica. – Ale pytała pani, co zastałem w Szczyrbskim Jeziorze. Otóż
zastałem tam mojego podwładnego z listem, którego treść mogę teraz z pamięci przedstawić.
Prokurator spojrzała z nadzieją na przewodniczącego, ale było już za późno, by liczyć na cud.
Sędzia także chciał usłyszeć, co podinspektor miał do powiedzenia.
Osica zrelacjonował zarówno treść listu, jak i ciąg zdarzeń, który doprowadził do tego, że
Wiktor znalazł się na Skrajnym Solisku. Pominął jedynie to, że od początku działali wspólnie,
a nawet rozmawiali przez telefon.
Komisarz starał się nie okazywać satysfakcji. Widział jednak, że przełożony dał członkom
składu orzekającego do myślenia. Łatwo było zrzucić winę na Forsta, gdy miało się świadka
mogącego poprzeć zeznaniem wszystkie spekulacje i poszlakowe dowody, ale sprawa komplikowała
się, gdy pojawił się ktoś po drugiej stronie barykady.
– Wiktor Forst pojechał na Słowację, ponieważ podążał za mordercą – zakończył Osica.
Komisarz posłał mu pełne wdzięczności spojrzenie. Nawet jeśli jego argumenty nie przekonają
sędziego, Wiktor musiał przyznać, że dowódca wykonał kawał dobrej roboty.
– Pana zdaniem – dodała Wadryś-Hansen.
– Tak, moim zdaniem – odparł Edmund. – Czyli zdaniem człowieka, którego córka została tam
odnaleziona martwa. Zapewniam panią, że nie rzucam słów na wiatr.
Prokurator uniosła lekko brwi.
– A zatem wcześniej pan rzucał.
– Słucham?
– Kiedy mówił pan, że to komisarz Forst jest winny.
– Wytłumaczyłem już, dlaczego tak było.
– Tak, wytłumaczył pan – przyznała. – Ale nie możemy mieć pewności, że nie został pan w jakiś
sposób zmanipulowany, prawda?
Osica poprawił poły marynarki oficerskiej.
– Mogą państwo być pewni, że nie zeznawałbym dzisiaj na korzyść tego człowieka, gdyby
istniał choć cień szansy, że to on odpowiada za śmierć mojej córki.
Forst widział, że ta deklaracja zrobiła wrażenie na ławnikach. Sędzia wydawał się jednak
niewzruszony i komisarzowi przypomniało się to, co wcześniej mówił Gabert. Jeśli dobrze ocenił
przewodniczącego, trudno było łudzić się, że wyda wyrok uniewinniający.
– Dziękuję, nie mam więcej pytań – zakończyła Wadryś-Hansen i usiadła za ławą oskarżenia.
Wiktor wbił w nią wzrok. Wcześniej starał się unikać jej spojrzenia, ale teraz chętnie się
przyglądał, szukając w jej oczach niepokoju. Dostrzegł go z satysfakcją i uniósł lekko kąciki ust.
– Zwalniam świadka – powiedział sędzia.
Edmund podziękował, skłonił się, a potem przeszedł obok Forsta i wrócił do części dla
publiczności. Był z siebie zadowolony i Wiktor mu się nie dziwił. Jeśli to zeznanie mu nie pomoże,
nic tego nie zrobi.
Do końca rozprawy przesłuchiwano kolejnych świadków, ale żaden z nich nie wniósł nic nowego.
Technik od balistyki potwierdził, że kula w czaszce Łowotara pochodziła ze służbowego glocka
Forsta i właściwie był to jedyny solidny dowód, jaki miała strona przeciwna. Wszystko inne
opierało się na błędnej dedukcji i ślepej intuicji. Komisarz w pewnym momencie zaczął zastanawiać
się, czy prokuratorzy w ogóle wierzą w wersję, którą przedstawiają.
Po zakończeniu rozprawy został przewieziony z powrotem na Montelupich. Tadeusz Gabert
pojechał za więźniarką, zawczasu umawiając widzenie.
Usiedli przy jednym ze stolików w pokoju widzeń i spojrzeli na siebie badawczo. Forst szukał
w oczach prawnika nadziei, podczas gdy Gabert zapewne obawiał się zobaczyć ją w oczach
oskarżonego.
– Nie wygląda to najgorzej – odezwał się Wiktor.
Adwokat wzruszył ramionami.
– Tylko tyle ma pan do powiedzenia?
– Nie wróżę z fusów.
– Nie? A wydawało mi się, że wszyscy w palestrze to robicie.
Tadeusz położył ręce na stole i splótł palce.
– Niech pan ostudzi emocje – poradził.
– Są wystudzone jak wczorajsza herbata, o której się zapomniało i zostawiło ją na noc przy
uchylonym oknie.
– Widzę właśnie – odparł z niezadowoleniem Gabert, a potem kontrolnie spojrzał na poszetkę.
Była w niezmienionym stanie, mimo że podczas przesłuchań świadków obrońca żywo gestykulował.
Forst musiał przyznać, że renoma starego wyjadacza nie brała się z niczego. Tadeusz wyciągnął
z kolejnych osób stających na mównicy wszystko, co mogło mu się przydać w linii obrony.
Biegły z zakresu tworzenia profili sprawców potwierdził, że Wiktor nie zostawiłby w plecakach
ofiar opakowań po gumach. Jego zdaniem byłoby to zbyt subtelne jak na człowieka, który zamierza
ogłosić wszystkim, że to on zamordował ofiary.
Technik kryminalistyczny przyznał, że na obolu z podobizną Demetriusza I nie było odcisków
palców Forsta.
Jeden z ratowników TOPR-u poświadczył, że w żadnym z dotychczas zebranych rysopisów nie
pojawiła się osoba podobna do komisarza.
Wszystko to przemawiało na jego korzyść, ale ostatecznie nawet zeznanie Osicy nie mogło go
oczyścić. Pojawił się bowiem pewien schemat, w którym Forst odgrywał główną rolę, a Wadryś-
Hansen wykorzystała ten fakt do zbudowania całej swojej teorii.
Gdziekolwiek dochodziło do zabójstwa, tam pojawiał się Wiktor. Trudno było temu zaprzeczyć,
a z drugiej strony łatwo było do tego dobudować resztę.
– Najważniejsze, by zachował pan spokój – dodał Gabert.
– Zachowuję.
– Żadnych burd w celi. To może ostatecznie przekreślić pańskie szanse.
– Niech się pan nie martwi, jestem pokojowy jak Nagroda Nobla.
Tadeusz otaksował wzrokiem siniaki i rozcięcia na jego twarzy.
– Proszę mieć na uwadze to, że sędzia będzie pana widział przy następnych rozprawach.
– Mam to na uwadze. Przecież nie przyjdę w masce.
– Więc…
– O mnie niech się pan nie martwi – uciął komisarz. – I skupi na tym, żeby pokonać tę
arystokratkę.
– Będę robił, co w mojej mocy.
– A więc jakaś szansa jest?
– Być może – przyznał Gabert, mrużąc oczy.
Forst uznał to za dobry omen. Rozmawiali jeszcze przez chwilę, skupiając się głównie na tym,
co mogą powiedzieć znajomi Agaty, których wezwano na świadków. Wiktor przypuszczał, że nie
mieli o nim dobrego zdania – po głośnym rozstaniu musieli nasłuchać się od córki Osicy wszystkiego
co najgorsze.
– Potrzebujemy przeciwwagi – zauważył Tadeusz. – Kogoś, kto poświadczy o dobrych stronach
pańskiego charakteru.
– To może być problematyczne.
– I najlepiej, jeśli nie będzie to rodzina.
– Rozumiem.
Prawnik rozplótł ręce i spojrzał na niego ponaglająco.
– Więc? – zapytał.
– Nikt nie przychodzi mi na myśl – odparł Forst.
– Chyba pan żartuje.
– Z reguły staram się to robić, bo to jedyny sposób, żeby nie oszaleć w tym miejscu – przyznał
komisarz. – Ale w tej chwili nie. Nie ma nikogo takiego.
– Potrzebuję co najmniej dwóch osób.
– Powodzenia.
Adwokat podniósł się i zapiął wszystkie guziki marynarki.
– Niechże pan się zastanowi – polecił. – Może to być ktokolwiek. Znajdę sposób, żeby
uzasadnić jego obecność na mównicy.
Wiktor przez moment toczył wzrokiem po suficie, próbując wyłowić z pamięci choćby jedną
osobę, która mogłaby potwierdzić, że komisarz w istocie jest osobą, która nie byłaby w stanie
zamordować niewinnego człowieka.
Właściwie nie było się nad czym zastanawiać. Takiego świadka nie sposób będzie znaleźć.
Forst pomyślał jednak, że mogą skorzystać z zeznania innej osoby.
– Niech pan ściągnie ministra Bieszyńskiego – powiedział.
Gabert miał już odchodzić, ale nagle zamarł.
– Słucham? – spytał. – A co on ma z tym wspólnego?
– Może poświadczyć, że jestem porządnym obywatelem.
Obrońca spojrzał na klawiszów, którzy czekali, by wyprowadzić go z sali. Potem usiadł
z powrotem przy stole, rozpinając marynarkę.
– Nie rozumiem – odezwał się. – W czym może panu pomóc minister spraw wewnętrznych?
– W niczym konkretnym, ale z pewnością zezna na moją korzyść.
– Jest pan pewien?
– Oczywiście. Przecież zrobiłem dla niego kilka rzeczy, to żadna tajemnica. W mediach cały czas
krążą informację na ten temat.
– A jednak nie zabrał publicznie głosu.
– Bo to grząska sprawa.
– Jeszcze bardziej grząska będzie, gdy postawi stopę na sali sądowej – zauważył Tadeusz. –
I niechętnie bym go w to wciągał. Jeśli wezwiemy ministra, musimy liczyć się z tym, że potraktuje
to jako atak.
– Atak?
– Naturalnie. W oczach opinii publicznej natychmiast będzie kojarzony z tą sprawą.
– I tak jest.
– Owszem, ale na razie zachowuje pełną neutralność, podkreślając jedynie, że czeka na
wyjaśnienie sprawy – odparł adwokat i zrobił pauzę. – Ale jeśli go wezwiemy, możemy sprawić, że
będziemy mieć w nim wroga.
Forst pokiwał głową. Coś w tym było.
– Zostawiam panu decyzję – powiedział komisarz.
Prawnik pokiwał tylko głową, jakby było to jasne jak słońce.
– Dobrze – odezwał się. – A pan niech się zastanowi nad innymi świadkami, którzy poświadczą
na korzyść pańskiego charakteru.
Chwilę później Forst odprowadził go wzrokiem, a potem ustawił się w kolejce do wyjścia. Tym
razem nikt nie zapowiadał, co z nim zrobi, kiedy tylko będzie miał okazję. Konfrontacja
z wcześniejszym lokatorem jego celi najwyraźniej sprawiła, że przez pewien czas nikt nie będzie
kwapił się, by go ruszyć.
Wiktor wrócił do swojej czteroosobowej klitki, którą miał teraz zajmować sam. Strażnik
odsunął grubą zasuwę, otworzył masywny zamek, a potem złapał za klamkę.
– Powodzenia, skurwielu – mruknął, otwierając drzwi.
Komisarz przeszedł przez próg, z przerażeniem dostrzegając, że nie jest już sam. Na pryczach
leżało trzech więźniów. Wszyscy mocno umięśnieni, o zakazanych, mocno ciosanych mordach.
Wiktor z trudem przełknął ślinę, gdy zamknęły się za nim drzwi.
Więźniowie powoli wstali z łóżek i ustawili się przed nim. Zakasali rękawy, nie odzywając się.
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Kolejny dzień, kolejna kłótnia. Ledwo Wadryś-Hansen wróciła do domu, zaczęła się nawałnica
pretensji i zarzutów. Najpierw Gjord miał żal o to, że powinna być wcześniej i ugotować dzieciom
obiad. Potem o to, że nie pamiętała o jego popołudniowym spotkaniu.
Rzeczywiście, wypadło jej to z głowy. W natłoku wszystkiego nie była w stanie dokładnie
śledzić rozkładu dnia męża. Zapomniała nawet, że obecnie prowadzi jakieś negocjacje handlowe,
które mocno go absorbowały.
– Mogłabyś choć raz zabrać dzieci z przedszkola – powiedział. – Ja też mam sporo na głowie,
wiesz.
– Wiem.
– Więc może coś z tą wiedzą zrobisz?
Ich rozmowy z każdym dniem coraz szybciej eskalowały w otwarty konflikt zbrojny.
Wystarczyło kilka słów i oboje wyciągali broń największego kalibru.
– Posłuchaj – podjęła trochę bardziej wyniośle, niż zamierzała. – Ja nie mogę zmienić terminu
posiedzenia sądu. Ty za to możesz umówić się z kontrahentem na inną godzinę.
– O tak. Bo wszyscy tylko zabiegają o spotkanie ze mną.
– Mimo wszystko masz jakieś możliwości.
Pokręcił głową zirytowany. Jak na Skandynawa, była to dość temperamentna reakcja. Zresztą
Dominika coraz częściej zauważała w nim malejące pokłady północnej wstrzemięźliwości, a coraz
większe słowiańskiej zadziorności.
– Mimo wszystko jesteś ich matką – odparował.
– Słucham?
– A zachowujesz się, jakbyś robiła im za ciotkę.
Musiała mocno zacisnąć usta, by się nie odezwać. Uznała jednak, że najlepiej będzie, jeśli nic
nie powie. Obróciła się na pięcie i poszła do sypialni. Niech Gjord sam zrozumie, że tym razem
przesadził.
Rzuciła żakiet na łóżko, a potem stanęła przed lustrem. Spojrzała na siebie i zaklęła w duchu.
Mimo buzujących w niej emocji wiedziała, że w tym przytyku było trochę prawdy. Powinna mniej
czasu spędzać w prokuraturze i w sądzie, a więcej w domu.
Ale wszystko to dla nich, powtarzała sobie. Za dziesięć, piętnaście lat będą jej dziękować.
Zjadła kolację w gabinecie, nie mając ochoty nawet zbliżać się do męża. Mierziła ją myśl, że za
kilka godzin znajdą się w jednym łóżku.
Późnym wieczorem przekonała się jednak, że niepotrzebnie się martwiła. Gjord wyciągnął
sobie drugą pościel i rozłożył kanapę w salonie. Było to ostatecznie potwierdzenie erozji, która
postępowała w ich związku.
Dominika wzięła laptopa do łóżka, chcąc poczytać jeszcze relacje z procesu przed snem. Nie
przykładała wielkiej wagi do tego, co pisały media, traktowała to raczej jako ciekawostkę. Weszła
na stronę NSI i zobaczyła, że nastąpił „przełom w sprawie”.
„Komisarz niewinny zabójstwa młodej kobiety?” – pytał reporter już w pierwszym zdaniu,
a potem przytaczał zeznania Osicy.
Wadryś-Hansen musiała przyznać, że to komplikowało nieco sprawę. Zawsze najlepiej było
położyć akcent na najświeższą zbrodnię. To ona elektryzowała opinię publiczną i w pewien, być
może nieuświadomiony sposób, wpływała na osąd ławników czy nawet sędziego.
Ostatecznie jednak nie miało to wielkiego znaczenia. Nawet jeśli nie uda się skazać Forsta za
zabójstwo Agaty Osicy, było w tej sprawie dostatecznie wiele ofiar, by spędził resztę życia
w więzieniu.
Widziała, że w jego oczach pod koniec rozprawy pojawiły się nadzieja i satysfakcja. I dobrze.
Dzięki temu dwa razy bardziej zaboli, gdy upadnie.
Zamknęła laptopa i się położyła. Poprawiła poduszkę, a potem obróciła się na bok. Cieszyło ją,
że nie musi zmagać się ze świadomością tego, że obok leży Gjord.
Zaraz potem skarciła się za tę myśl. Był jej mężem, mieli dwójkę małych dzieci, co ona sobie
wyobrażała, doprowadzając do takiej sytuacji? Że go zostawi? Że on sam odejdzie z dziećmi?
Długo nie mogła zasnąć, a potem, gdy już powoli odpływała, rozbudził ją dźwięk telefonu.
Spojrzała na godzinę. Dwadzieścia po północy.
– Tak? – zapytała, dostrzegając, że dzwonił Aleksander.
– Mamy problem.
Podciągnęła się ku wezgłowiu i potarła czoło.
– Jaki problem możemy mieć o północy?
– Poważny – odparł Gerc.
Rzadko słyszała, by był tak przybity. Coś się stało, a umysł Dominiki natychmiast zaczął
tworzyć najgorsze scenariusze. Może Forstowi udało się spreparować alibi? Albo znaleźć świadków,
którzy gotowi byli dopuścić się krzywoprzysięstwa i poświadczyć na jego korzyść?
Nie, Gerc nie dzwoniłby w środku nocy. Musiało chodzić o coś poważniejszego. Wadryś-Hansen
z przerażeniem pomyślała o najbardziej prawdopodobnym scenariuszu.
Zaatakowano go w więzieniu lub powiesił się na kracie.
Nie byłby to pierwszy raz, gdy coś takiego spotyka policjanta w zakładzie karnym.
– Aleks…
– Napadli go – oznajmił z niepokojem. – Dobrali się do niego, kurwa ich mać!
Pokręciła głową, jakby mogło to coś zmienić.
– Mów – powiedziała. – Mów, co się stało?
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Forst stał przed współwięźniami, patrząc na nich po kolei. Oceniał, który jest najsłabszy, a który
najlepiej obyty w sztuce dzikiego mordobicia. Za tego drugiego wypadałoby zabrać się w pierwszej
kolejności, póki Wiktor ma jeszcze siły. Potem trzeba będzie liczyć na cud.
Problem stanowiło to, że wszyscy wyglądali na takich, którzy wiedzą, gdzie i jak przywalić,
żeby przeciwnik już nie wstał.
– Spokojnie – powiedział Forst.
– Co, kurwa, spokojnie, psie?
– Spokojnie będziesz leżał, jak z tobą skończymy, chuju.
W normalnym świecie było to przekleństwo jak każde inne, tutaj jednak stanowiło słowo tabu.
Używano go tylko wówczas, gdy rzeczywiście zamierzano zbezcześcić daną osobę. I nie zapowiadało
to niczego dobrego.
– Będziesz jechany, aż ci się ze styi zakurzy – dodał jeden z więźniów, a dwóch pozostałych się
zaśmiało.
Forst zacisnął pięści. Z jednym z nich nie miałby wielkich szans, ale przy trzech nie było nawet
co myśleć o ratunku.
– Powiedz, ilu żeś wsadził na wolce, co? – zapytał jeden z nich.
– Takich jak my, też łapałeś?
Wiktor machinalnie cofnął się o pół kroku. Przemknęło mu przez myśl, że może udałoby mu się
obić choćby dwóch z nich, gdyby miał do dyspozycji większą przestrzeń. Byli umięśnieni i ciężcy,
mógłby zrobić użytek ze swojej zwinności i kilkakrotnie im przywalić, zanim by zareagowali. W tej
sytuacji stanowiło to jednak tylko czcze rozważania.
Wzywać ratunku nie było sensu. Jeśli nawet jakiś klawisz akurat byłby w pobliżu i usłyszał
wołanie, ci trzej szybko załatwiliby sprawę. Drzwi otworzyłyby się już po fakcie.
Forst gorączkowo zastanawiał się nad tym, co mu pozostało. Spodziewał się, że prędzej czy
później do takiej sytuacji może dojść, ale dotychczas zakładał, że władze więzienia będą dbały, by
nie miał w celi tylu osób.
Najwyraźniej komuś zależało na… Na czym? Na jego śmierci, upodleniu? Ta sytuacja mogła
doprowadzić zarówno do jednego, jak i drugiego.
– No dawaj, ciulu.
Kolejne słowo tabu.
– Napieraj – ponaglił go drugi więzień. – Pokaż, na co cię stać.
Argumentami siłowymi nic nie zdziała, ale pomyślał, że może te słowne cokolwiek pomogą.
I tak nie miał innego wyboru, nie szkodziło spróbować.
– Przez kilkanaście lat służby zamknąłem przynajmniej dwudziestu pedofili – odezwał się. –
Tych samych, którym potem robiliście aferę bęckową i…
– Ha! – wydał z siebie najwyższy z nich. – Patrzcie, kurwa. Chart stara się grypsować!
Rzeczywiście, był to błąd. Policjant posługujący się gwarą więzienną musiał budzić w nich
odrazę. Forst z trudem przełknął ślinę i z zaskoczeniem przekonał się, że znów wycofał się
o centymetr czy dwa.
Przypomniało mu się starcie z Rosjaninem w Czarnym Delfinie. Tam dopisało mu szczęście, ale
oprócz tego na stołówce było dużo miejsca, by robić uniki. Tutaj nie miał gdzie uciekać.
– Mniejsza ze słowami – powiedział. – Dostarczyłem wam ludzi, którzy…
– Łapałeś naszych, gadzie. Kilku dzieciojebców cię nie rozgrzesza, czaisz?
Forst czaił aż nazbyt dobrze. Spojrzał jeszcze raz po więźniach, a potem wybrał tego, którego
zaatakuje w pierwszej kolejności. Stał po lewej stronie i łypał na policjanta niemal z dzikim
apetytem.
– Dawaj – zachęcił go ten stojący w środku. – Bo już mnie ręce świerzbią.
Nawet nie proponowali alternatywy. W Czarnym Delfinie dano mu szansę – albo dobrowolnie
się podda, albo siłą zmuszą go do uległości. Ci z góry założyli, że go sponiewierają.
Nie było innego wyjścia. Musiał działać.
Zaczerpnął tchu, spojrzał na tego stojącego po prawej, a potem rzucił się na swój cel. Wziął
zamach i spróbował wyprowadzić szybkie uderzenie. Zanim jednak pięść sięgnęła głowy więźnia, ten
stojący w środku przywalił mu prawym prostym.
Forstowi zahuczało w głowie. Miał wrażenie, jakby oberwał końskim kopytem albo metalową
pałką. Zatoczył się w kierunku niewielkiej wnęki, gdzie mieściła się toaleta. Uniósł machinalnie
gardę, ale zaraz otrzymał kolejny cios.
– Kurwa! – krzyknął, obrywając po raz trzeci.
Nie zdołał wyprowadzić ani jednego uderzenia. Miał wrażenie, że więźniowie natychmiast
obsiedli go jak muchy. Zaczęli okładać go bez pamięci, a huk między uszami szybko zamienił się
w jednostajny, ogłuszający szum.
Forst w pewnym momencie przestał rozumieć, co się dzieje.
Z każdym kolejnym ciosem wszystko wydawało mu się coraz bardziej abstrakcyjne. Dlaczego go
okładali? Kim byli ci ludzie? Co chcieli osiągnąć? Pytania bezwiednie przemykały mu przez głowę,
pozostając bez odpowiedzi.
W pewnym momencie zaległa cisza.
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Pierwszym, co zrobiła Wadryś-Hansen, było otwarcie kodeksu postępowania karnego. Sprawdziła
artykuł 479 traktujący o wydaniu wyroku zaocznego i szybko go odrzuciła. Obowiązywał tylko przy
uproszczonej procedurze, przy przestępstwach mniejszego kalibru.
Problem stanowiło to, że Forst nie złożył jeszcze wyjaśnień. W takiej sytuacji trudno było
prowadzić sprawę dalej bez jego udziału, a wydanie wyroku właściwie godziło w jego prawa do
obrony.
Potem jednak Dominika sięgnęła do 377 i odetchnęła. Jeśli Forst zawinił w bójce, nie miało
znaczenia, czy stawi się na rozprawach, czy nie. Odczytają dotychczas złożone zeznania, a potem sąd
wyda wyrok, który nie będzie traktowany jako zaoczny.
Uśmiechnęła się i odłożyła kodeks na szafkę nocną. Gdyby nie to, że Gerc zadzwonił, gdy umysł
wszedł już na spowolnione obroty, zapewne sięgnęłaby po te informacje do pamięci, bez
konieczności otwierania kodeksu.
Ułożyła się z powrotem i poprawiła poduszkę pod głową.
Komisarz miał ciężkie przejścia z kilkoma więźniami. Trafił do szpitala, ponieważ władze
aresztu śledczego uznały, że stopień obrażeń przekracza możliwości ambulatorium. Był
nieprzytomny i wszystko wskazywało na to, że będzie tak jeszcze przez pewien czas.
Nie szkodzi. Wadryś-Hansen złoży odpowiedni wniosek, udowodni, że Forst sprowokował
bójkę, a potem wszystko rozegra się bez jego wiedzy.
Zasnęła tym razem bez problemów.
Kiedy zbudziła się rankiem, słyszała, że mąż już krząta się w kuchni. Narzuciła szlafrok,
a potem wyszła z sypialni. Po drodze zerknęła na kanapę i z ulgą zobaczyła, że zabrał pościel.
Dominika nie chciałaby, żeby dzieci zobaczyły, że ojciec śpi gdzie indziej. Były małe, ale nie
przeszkadzało to w zrozumieniu sytuacji.
Stanęła w progu i spojrzała na Gjorda.
– Cześć – powiedziała.
Obrócił się przez ramię i skinął jej głową. Nie mogła nie zauważyć, że przygotował śniadanie
jedynie dzieciakom. Sam wziął bułkę, a żonie posłał wymowne spojrzenie.
– Naprawdę? – zapytała. – Będziesz tak małostkowy?
– Zachowuję się jak najbardziej adekwatnie.
– Tak?
Potwierdził ruchem głowy, a potem podał dzieciom sztućce. Zdawały się nieświadome tego, co
dzieje się w dorosłym świecie. Z pewnością pomagał ton głosu, który oboje przyjęli. Może nie był
ciepły, ale przynajmniej neutralny. Przez to wszystko brzmiało jeszcze agresywniej, ale Wadryś-
Hansen nie miała zamiaru się tym przejmować.
Kiedy dzieci zjadły i zostali sami, miała nadzieję, że nie będzie podejmował tematu. Chciała po
prostu trochę spokoju, nim zaczną z Gercem załatwiać formalności.
– To zmierzch – odezwał się Gjord.
– Słucham?
Wbił w nią wzrok i zobaczyła, że jest niewyspany. Przemknęło jej przez myśl, że podczas gdy on
całą noc zastanawiał się nad tym, co zrobić, ona zasnęła. Potrząsnęła głową.
– Nie widzę w tym sensu – powiedział.
– W czym?
– W tym wszystkim, co tutaj budujemy – wyjaśnił, rozkładając ręce. – To wyjątkowo licha
konstrukcja.
Ściągnęła brwi i wstała od stołu. Nie spodziewała się tak kategorycznych wniosków.
– Możesz mówić wprost? – zapytała.
Kiedy nabierał tchu, zaczęła zastanawiać się nad tym, czy naprawdę chciała zadać to pytanie.
– Mogę – odparł. – Ale wiem, że nie muszę.
– Gjord…
– Zastanawiałem się w nocy, jak to wszystko uratować – powiedział. – Ale nad ranem naszło
mnie, że powinienem myśleć o czymś innym.
– O czym?
– Czy w ogóle warto to ratować?
Pokiwała głową mimo woli. Nie miała zamiaru dociekać, co dokładnie ułożył sobie w głowie.
Tym bardziej nie zamierzała ciągnąć go za język i starać się, by wszystko z siebie wyrzucił.
– Chyba nie – dodał.
Milczała, patrząc na niego badawczo. Rozważała, czy to tylko próba sił, czy realna groźba
rozstania. Nie, na pewno to tylko teatr. Kto jak kto, ale Skandynawowie mieli genetycznie
zakodowaną troskę o dzieci. Nie było czym się przejmować.
– I teraz tylko utwierdzam się w tym przekonaniu, widząc twoją reakcję.
Dominika skierowała się na korytarz.
– Muszę iść do pracy, Gjord.
– Tak po prostu?
– Porozmawiamy, jak wrócę.
– O ile jeszcze tu będę.
Uśmiechnęła się w duchu. Przesadził z dramatyzmem i uświadomił jej tym samym, że naprawdę
nie ma się czym przejmować. Znała go na tyle dobrze, by wiedzieć, że jeśli rzeczywiście rozważałby
tak drastyczne kroki, oznajmiłby to w sposób zupełnie inny.
Wadryś-Hansen przygotowała się do wyjścia, pocałowała dzieciaki, a potem pojechała do
prokuratury. Gerc czekał na nią z kompletem dokumentów i uśmiechem od ucha do ucha.
Weszli do jej gabinetu.
– Przez chwilę obawiałem się, że będzie kaplica – powiedział. – Ale ostatecznie to nawet lepiej,
prawda?
– O wiele.
– Nie dość, że sędzia będzie miał w pamięci obraz jego pobitej mordy, to jeszcze dostanie jasny
sygnał, że dalej powodował burdy w areszcie.
– Otóż to – odparła Dominika pod nosem, kładąc torebkę na szafce. Usiadła za biurkiem
i machinalnie uruchomiła komputer.
– Nie wydajesz się zadowolona.
Podniosła wzrok na Gerca. Prokurator usiadł po drugiej stronie biurka i założył nogę na nogę,
przechylając głowę na bok.
– Mam się cieszyć, że zakatowano oskarżonego? – spytała.
– Przecież wiem, że cię to cieszy.
– Nie.
Zaśmiał się pod nosem.
– Jasne, jasne – powiedział. – Dostał, co mu się należało, ale tobie nie sprawia to satysfakcji,
bo chciałabyś, żeby prawo ukarało go równie srogo.
Zazwyczaj odpowiadała na ironiczne uwagi towarzysza, ale dzisiaj nie miała na to siły.
– W końcu jesteś taką idealistką – dodał, tocząc wzrokiem po cytatach. – Jak mogłem w ogóle
pomyśleć, że…
– Zamknij się, Gerc.
– W porządku. Po co te nerwy?
Wzruszyła ramionami, włączając Lex Polonicę. Chciała sprawdzić jeszcze kilka orzeczeń
w przedmiocie wyrokowania bez udziału oskarżonego.
– Źle się dzieje w państwie skandynawsko-polskim? – podsunął Aleks.
– Obecnie nie ma żadnego państwa.
– Ach. Szkoda.
Spojrzała na niego z powątpiewaniem. Od lat czynił jej mniej lub bardziej zawoalowane aluzje,
więc nie musiał nic dodawać. Westchnięcie w zupełności by wystarczyło.
Świdrował ją przez moment wzrokiem, uśmiechając się głupkowato. Wadryś-Hansen udawała,
że tego nie widzi. Czasem był gorszy niż dziecko, ale zdążyła się do tego przyzwyczaić. Tak
naprawdę, mimo wszystkich jego przywar, nie chciałaby współpracować z żadnym innym
prokuratorem.
– No dobra – podjął w końcu. – Zajmijmy się Forstem. Dostałaś informacje o stanie zdrowia?
– O tyle o ile.
Gerc skinął głową.
– Lekarz zostanie wezwany w charakterze biegłego, tak to najczęściej robią – powiedział.
– Rozmawiałeś z nim?
– Oczywiście – odparł z satysfakcją Aleksander. – Twierdzi, że nie ma mowy, żeby Forst szybko
z tego wyszedł. Jest nieźle poturbowany. Twarz ma całą spuchniętą, trudno w ogóle go poznać.
Dominika uniosła brwi i oderwała spojrzenie od monitora.
– Aleks…
– Tak, widziałem sukinsyna – przyznał się z uśmiechem. – Byłem w szpitalu z samego rana. Ale
zanim coś powiesz, musisz wiedzieć, że nie ma w tym nic sprzecznego z prawem.
Nie była co do tego taka pewna, ale nie odezwała się.
– I patrzyłem tylko przez szybę – dodał. – Trzeba było przecież ustalić, czy musimy składać
jakieś wnioski, czy nie.
– I?
– I ponad wszelką wątpliwość stwierdziłem, że tak. Nie ma możliwości, żeby uczestniczył
w kolejnych rozprawach. Żałuj, że go nie widziałaś.
– Żałuję, że rodziny ofiar go nie widziały.
– To też – przyznał lekkim tonem Gerc, jakby ten aspekt całej sprawy był drugorzędny. –
W każdym razie jedziemy do końca bez niego.
– W porządku. Więc co mamy teraz do załatwienia?
Podniósł wzrok i ściągnął brwi. Dominika nie łudziła się nawet, że się zastanawia. Raczej czekał
na to, aż ona go wyręczy. I tak też zrobiła. Otworzyła akta sprawy, przejrzała pobieżnie swoje
notatki i pamiętała już wszystko, co miała zapamiętać.
Następna rozprawa będzie kluczowa. Na świadków powoła znajomych Agaty Osicy – jeden
z nich twierdził, że niegdyś słyszał, jak Forst jej groził. Było to podczas jakiejś kłótni, po suto
zakrapianej imprezie. I wprawdzie podinspektor Osica obalił tezę o zabójstwie, ale nie
przeszkadzało to w udowodnieniu, jaki charakter ma jego podwładny.
Potem przyjdzie pora na psychologów policyjnych. Forst nieraz z którymś rozmawiał, bo
i często ładował się w kłopoty. Dominika wiedziała, że wydusi z nich dokładnie to, czego z Gercem
potrzebowali – obraz niestabilnego emocjonalnie komisarza.
Na dobrą sprawę wykazałaby to nawet bez psychologów. Wystarczył turysta, do którego
Aleksandrowi udało się dotrzeć. Człowiek ten widział, jak kilka lat temu Forst znokautował
pewnego Austriaka nad Morskim Okiem.
Po nim przyjdzie czas na komendanta wojewódzkiego. On poświadczy na okoliczność tego, że
niegdyś komisarza przyłapano na jeździe pod wpływem alkoholu. Odebrano mu prawo jazdy na rok,
a do tego musiał zapłacić trzy tysiące złotych grzywny. Nie był w ustawowo określonym „stanie
nietrzeźwości”, a „stanie po spożyciu alkoholu”. Gdyby wypił trochę więcej, nie byłby to występek,
a przestępstwo – wyleciałby z policji od razu.
Były też kobiety, z którymi sypiał. Ich zeznania stanowiły dla Dominiki cenny materiał, bo na
tej podstawie mogła udowodnić, że człowiek ten jest właściwie pozbawiony empatii. Co ostatecznie
pokazał, mordując ukraińskiego obywatela, a potem Olgę Szrebską.
Na koniec Wadryś-Hansen zostawiła sobie biegłych. Ci, którzy badali szpitalną salę,
potwierdzą, że nie było tam żadnych innych odcisków palców, nie licząc personelu.
Najważniejsze było jednak to, gdzie odciski Forsta się znajdowały. Nie na szyi, jak można by
przypuszczać – komisarz nie sprawdził pulsu. Zostawił za to ślady na dłoniach. Dlaczego? Wniosek
mógł być tylko jeden. I Wadryś-Hansen wiedziała, że dzięki niemu załatwi temu człowiekowi
dożywocie.
Wprawdzie Forst w pisemnych wyjaśnieniach starał się to wytłumaczyć, ale była to zupełna
bzdura. Utrzymywał, że kiedy wszedł do szpitalnej sali, zobaczył dziennikarkę z rozłożonymi
rękoma, z monetą w ustach.
Wiedział, że nie żyje. Widział jej otwarte oczy.
Rzekomo podszedł do niej, wyciągnął obol, a potem ułożył jej ręce wzdłuż tułowia. Twierdził, że
nawet nie zastanawiał się nad tym, co robi, po prostu chciał zapewnić jej trochę godności.
Bzdura. Dominika doskonale o tym wiedziała, podobnie jak sędzia i ławnicy.
Świadomość ta sprawiła, że nastrój jej się poprawił. Przez cały dzień nie myślała o kłótni
z Gjordem i tym, co zrobią w przyszłości. Dopięła na ostatni guzik wszelkie sprawy związane
z procesem, a potem zostało jej jeszcze trochę czasu, by zająć się pozostałymi rzeczami. W końcu
przestępcy nie próżnowali. Jak tylko wsadzi Forsta, będzie musiała zająć się kolejnymi
zwyrodnialcami.
Kiedy wróciła wieczorem do domu, nie miała zamiaru psuć sobie humoru. Nie odezwała się
słowem do męża, on również nie szukał kontaktu.
Było tak przez dobry tydzień. Zazwyczaj w takiej sytuacji łowili swoje spojrzenia i czekali, które
pierwsze się odezwie – tym razem jednak sprawiali wrażenie, jakby wręcz obawiali się, że któreś to
zrobi.
Druga rozprawa miała odbyć się dopiero za kilka dni, ale nadal nie mogło być mowy o tym, by
Forst się na nią stawił. Wprawdzie jego życiu nic już nie zagrażało, ale lekarze spekulowali, że
czeka go kilkunastotygodniowa rekonwalescencja. Przeszedł operację, a niebawem chirurg miał
wykonać rekonstrukcję szczęki.
Wadryś-Hansen wzdrygnęła się na tę myśl. Początkowo sądziła, że owszem, komisarz został
dotkliwie pobity, ale nie aż tak. Gdy Gerc pokazał jej dokumentację, natychmiast odwróciła wzrok.
Miał liczne krwiaki na obrzmiałej twarzy i ledwo przypominał człowieka, któremu postawiła
zarzuty. Usta miał wydęte, skórę na twarzy porozcinaną, a jedno oko tak opuchnięte, że nie mógł
nawet lekko podnieść powieki.
Prokuratorzy mieli nadzieję, że te zdjęcia nie dostaną się jako materiał dowodowy do sądu.
Pokazywały dobitnie, że policjant był ofiarą, nie prowodyrem.
Większości obrażeń jednak nie było widać. Wadryś-Hansen dopiero wczoraj dowiedziała się, że
chirurdzy zamierzali wykonać zabieg, który na świecie praktykowano od ponad trzydziestu lat, ale
w Polsce dopiero zaczynano. Chcieli usunąć fragment kości z talerza biodrowego pacjenta, a potem
przeszczepić go do szczęki. W ten sposób miał ostatecznie wrócić do stanu sprzed pobicia.
Dominika w to wątpiła. Patrząc na rozległość obrażeń, nie wróżyła Forstowi powrotu do
poprzedniego wyglądu. Z pewnością pozostaną ślady, być może mocno zauważalne.
Wszystko to jednak miało drugorzędne znaczenie. Powinien się cieszyć, że żyje – i że w Polsce
nie obowiązuje kara śmierci. W przeciwnym wypadku z pewnością wnioskowaliby o nią z Gercem.
Tydzień później rozprawa przebiegła dokładnie tak, jak Dominika się spodziewała. Świadkowie
i biegli potwierdzili wszystko to, co powinni, a Tadeusz Gabert przeżywał zawodowy – i być może
życiowy – kryzys.
Kiedy dowiedziała się, że to on będzie bronić Forsta, była pełna obaw. Stary wyjadacz był
znany z tego, że potrafił poprzekręcać i ponaginać fakty tak, by omamić skład orzekający.
Semantyka była potężnym narzędziem w jego rękach, ale najwyraźniej lata świetności Gaberta
dawno minęły. Teraz nie wiedział, jak odnaleźć się w nawałnicy oskarżeń. Gubił się, powtarzał
argumenty, które już podniósł, a na koniec nie przedstawił nic, co mogłoby postawić jego klienta
w lepszym świetle.
Jedynym prawdziwym atutem, który posiadał, były zeznania podinspektora Osicy. Nie mogły
jednak one zdziałać cudów – nawet jeśli sąd orzeknie, że Forst nie zabił dziewczyny, było wiele
innych ofiar. Tadeusz w tym względzie nie przedstawił nic, co obaliłoby tezy oskarżenia.
Gerc i Dominika byli wniebowzięci, wychodząc z sądu. Skazanie właściwie było już tylko
formalnością.
– Dobiłaś ich tymi odciskami palców – zauważył Aleks. – Jedziemy to oblać?
– Nie – odparła szybko. – I dzięki.
– Nie ma za co dziękować. To było mocne uderzenie.
Pokiwała głową z zadowoleniem. Wystarczył jeden biegły, by wszyscy zgodnie uznali, że
pierwszą rzeczą, którą Forst powinien zrobić po wejściu do sali Szrebskiej, było sprawdzenie pulsu.
Jeśli zamiast tego rzekomo ułożył jej ręce wzdłuż tułowia, zachował się w najlepszym wypadku
dziwnie – a w najgorszym była to bzdura.
Wadryś-Hansen widziała, że członkowie składu orzekającego skłaniają się do tej drugiej wersji.
– Do jutra – powiedziała, wsiadając do samochodu.
Gerc coś odpowiedział, ale nie usłyszała go. Zapuściła silnik, przełączyła stację radiową na TOK
FM, a potem skierowała się do domu. Miała nadzieję, że nie zastanie tam męża, było jeszcze
wcześnie.
Dojechawszy na miejsce, przekonała się, że tego dnia będzie miała spokój. Dzieci były
w przedszkolu, a po Gjordzie nie było śladu. Najwidoczniej prowadził dzisiaj dalsze pertraktacje
handlowe. Jednak nie mogła być tego pewna, bo od dwóch tygodni zasadniczo nie rozmawiali.
Weszła do kuchni i zdębiała. Na stole leżała koperta, którą dobrze znała. Dokładnie w takich
rozsyłali zaproszenia na ślub. Była oparta o solniczkę i zaadresowana do niej.
Otworzyła ją, wyciągnęła kartkę, a potem zaczęła czytać.
Był to krótki list. I nawet bez czytania Wadryś-Hansen wiedziała, że sukinsyn ją zostawił.
9
Pierwszy tydzień w szpitalu był dla Forsta mordęgą. Wolałby być nieprzytomny, ale większość
czasu spędzał boleśnie świadomy swojego stanu. Nie mógł się ruszyć, a rozrywający ból zdawał się
dochodzić z każdego miejsca na ciele. Nie mógł się odezwać, a jedynym zajęciem było wodzenie
jednym okiem po suficie.
Przez kilka dni przysięgał zemstę na więźniach. Starał się zakodować w pamięci ich zakazane
mordy i zapowiadał w duchu krwawą wendetę, jak tylko opuści szpital. Były to pokrzepiające myśli,
choć zdawał sobie sprawę, że zapewne nie będzie miał okazji przekuć ich na czyny.
Raz po raz jego myśli wracały do samego pobicia. Nie pamiętał wiele – stracił przytomność po
tym, jak dostał któregoś z kolei kopniaka w głowę. Z każdym mijającym dniem wydawało mu się to
coraz mniej realne… i tak chyba musiało być, by zregenerowało się nie tylko ciało, ale i umysł.
Przeszedł kilka operacji i wtłoczono w niego tyle środków przeciwbólowych, że gotów był
uwierzyć, iż migrena zniknęła bezpowrotnie. Jedyny plus całej sytuacji.
Nie śledził tego, co dzieje się w mediach, bo telewizor w sali nie działał. Za drzwiami zaś
nieustannie dyżurował jakiś funkcjonariusz, pilnując, by nikt nie odwiedzał oskarżonego.
Po tygodniu Forsta przestało interesować, co z nim będzie. Chciał po prostu stąd wyjść. Czuł,
że musi, bo w przeciwnym wypadku kompletnie zwariuje. Dni i noce ciągnęły się, jakby doszło do
jakichś zaburzeń w czasoprzestrzeni. Nie mógł spać, nie mógł myśleć, a fizyczny ból po operacjach
zdawał się tylko rosnąć.
Liczył na to, że pojawi się Osica, ale widocznie nie wydano zgody na widzenie. Wiktor
przypuszczał, że przełożony odwiedzi go dopiero, gdy zapadnie wyrok. I to tylko po to, by oznajmić
mu, że spędzi resztę życia w więzieniu.
Lekarze właściwie z nim nie rozmawiali. Przebąkiwali tylko, że wróci do zdrowia, lecz wymaga
to czasu. Nawet gdyby Forst chciał ich o coś zapytać, nie mógł, bo szczęka była w opłakanym
stanie.
Zastanawiał się, co zobaczy, gdy wreszcie wstanie z łóżka i spojrzy w lustro. Nie obawiał się,
chodziło bardziej o ciekawość i względy pragmatyczne – im więcej blizn, tym lepiej, bo tym większy
szacunek wzbudzi w zakładzie karnym, do którego trafi.
A może zdarzy się jakiś cud? Tadeusz Gabert nie bez powodu przez lata był postrachem
oskarżycieli w Krakowie. Może i stracił trochę werwy, ale z pewnością ma w zanadrzu atuty,
których zamierza użyć na ostatniej prostej. Może nawet w mowie końcowej, kiedy już nikt nie
będzie w stanie zareagować.
Forst śledził upływ czasu dzięki pielęgniarkom, które przychodziły, by się nim zajmować.
Najwyraźniej także miały zakaz rozmów z oskarżonym, ale nie traktowały go tak poważnie jak
lekarze. Raz po raz udało mu się czegoś dowiedzieć, kiedy już wycharczał właściwe pytanie.
Wiedział więc, że minęły dwa tygodnie, nim doszedł do siebie. Potem z każdym dniem sytuacja
poprawiała się coraz szybciej. Gonitwa myśli nieco osłabła, ból stał się lekko przytępiony, a Forst
mógł nawet pospać kilka godzin. Budził się jednak za każdym razem, gdy mimowolnie się poruszył.
Kiedy mógł już obrócić głowę, wbijał wzrok w widok za oknem. Niewiele było widać, raptem
kawałek dachu przeciwległego budynku i niebo. Stanowiło to jednak niemałe urozmaicenie
w porównaniu do szpitalnego sufitu.
Pewnego dnia przyszła jedna z pielęgniarek, która chętnie z nim rozmawiała. Bywało nawet, że
sama zaczynała temat. Było to tyle miłe, ile niepokojące. Widział, że dziewczyna nie uważa go za
niewinnego – jej ciekawość wynikała z chęci przekonania się, jak to jest zbliżyć się do psychopaty,
który zamordował tyle osób.
– Dzisiaj pana ostatnia rozprawa – oznajmiła.
– Słucham? – zapytał.
Kilka dni temu przestał chrypieć i mówienie nie przynosiło mu już bólu. Znacznie gorzej
regenerowało się biodro, ale lekarze twierdzili, że to normalne.
– W NSI mówili, że nie ma żadnych nowych wniosków, więc pewnie będzie wyrok.
Wiktor oddałby wszystko za papierosa. O ile go pamięć nie myliła, był to pierwszy raz, kiedy
pomyślał o westach. Spojrzał na pochylającą się nad nim dziewczynę i przemknęło mu przez myśl, że
akurat ona mogłaby dostarczyć mu papierosa.
Otworzył usta, ale potem stwierdził, że to nie wypali.
– Posiedzenie już się rozpoczęło – dodała.
– I co mówią reporterzy?
– Chce pan wiedzieć?
Uśmiechnęła się blado, a Forst nieznacznie pokręcił głową. Doskonale wiedział, jakie opinie
muszą krążyć w mediach. Dla NSI i innych stacji wyrok zapadł już jakiś czas temu. W ich mniemaniu
nawet cud nie mógł uratować Bestii z Giewontu. Bo zapewne w ich oczach Wiktor był nikim innym
jak właśnie mordercą.
– Ale rozmawiałam z kolegą, prawnikiem – dorzuciła pielęgniarka.
– Tak?
– Mówi, że nie przypiszą panu nawet połowy tych zarzutów.
– To dobry prawnik?
Wzruszyła ramionami.
– Zajmuje się prawem upadłościowym, ale…
– To jak najbardziej adekwatne – wtrącił Forst. – Jestem w trakcie naprawdę głośnego
upadku.
Spojrzała mu w oczy z niezdrową ciekawością. Widział, że chciała wniknąć w jego psychikę, ale
wolał nie myśleć o jej motywacjach.
– Jakoś da pan radę.
– Na pewno – odburknął.
– Wyszedł pan z tego pobicia, to i z sądem sobie pan poradzi.
Z sądem może i tak, skwitował w duchu. Problem jednak będą stanowić kolejni więźniowie,
których niechybnie spotka na swojej drodze. Chyba że Tadeusz Gabert rzeczywiście okaże się
cudotwórcą.
– Ogłoszą od razu wyrok w telewizji, czy nie upublicznia się takich rzeczy? – zapytała.
– Upublicznia się. Wszystkie wyroki są jawne, nawet jeśli posiedzenia sądu nie.
– Aha.
Spojrzała na wyłączony telewizor. Wystarczyło podłączyć go do prądu i wrzucić parę monet, by
Forst mógł obejrzeć relację z procesu. Nie miał jednak zamiaru jej o to prosić. Wystarczająco wiele
osób naraził na niebezpieczeństwo.
– Mogę zapytać tego policjanta… – podsunęła i wskazała na czarny ekran.
– Nie trzeba.
Zmrużyła oczy, poprawiając poduszkę pod głową Wiktora.
– Nie chce pan wiedzieć od razu, czy pójdzie pan siedzieć?
– Nie. Co to zmieni?
– Nic, ale wie pan… ja bym tam chciała wiedzieć.
– Wyrok i tak będzie nieprawomocny.
– To znaczy?
– Znaczy, że mój prawnik się odwoła. Za jakiś czas sprawa trafi do sądu apelacyjnego, a jeśli
i tam się nam nie powiedzie, pewnie złożymy kasację.
– Więc jest pan pewien, że pana teraz usadzą.
– Wszystko na to wskazuje – odparł i uniósł lekko kąciki ust. Szczęka natychmiast
zaprotestowała.
Pielęgniarka sprawdziła jeszcze odczyty aparatury medycznej, pewnie tylko pro forma,
a potem posłała mu uśmiech na odchodnym i zostawiła go samego. Forst zamknął oczy i zaczął
zastanawiać się nad tym, kiedy wróci do aresztu. Trudno było liczyć na to, że przytrzymają go tu
jeszcze trochę. Wracał już do zdrowia, przynajmniej na tyle, by mógł być leczony w ambulatorium
przy Montelupich.
Westchnął, starając się skupić na czymś innym. Szybko jednak przekonał się, że to
niewykonalne. Wszystko, co działo się przez ostatnie miesiące, było ze sobą związane, przynajmniej
w jego odczuciu. Nawet jeśli myśl pozornie niełącząca się z Bestią z Giewontu przemknęła mu przez
głowę, zaraz pozostałe pędziły w kierunku mordercy. I wszystkiego, co się z nim wiązało.
Czy naprawdę popełnił samobójstwo? Bez listu, bez krzyku, bez swojego wielkiego manifestu?
Nie, to niemożliwe, uznał Wiktor. Musiał zostawić wymowne świadectwo wszystkich swoich
czynów. Najwyraźniej Słowacy postanowili jednak nie dzielić się tym ze światem.
Forst pomyślał, że jeśli kiedykolwiek wyjdzie, dowie się, co pozostawiła Bestia z Giewontu. Ten
skurwiel był mu chociaż winny to, by wytłumaczyć, dlaczego zabijał.
Wiktor poruszył się nerwowo i wszystko go zabolało.
Czas mijał, a on czekał, raz po raz niecierpliwie zerkając w kierunku korytarza. Wiedział, że
gdy tylko zapadnie wyrok, Gabert przyjedzie do szpitala. Przyniesie mu złe wieści, nie mogło być co
do tego wątpliwości.
Po raz pierwszy Forst poświęcił chwilę, by na dobre zastanowić się nad tym, co dokładnie
stanie się później. I po raz pierwszy pomyślał, że jest gotów zrobić wszystko, by nie wrócić do celi.
Wiedział, że to, co się stało, wydarzy się ponownie. A jeśli nie, więźniowie znajdą inny sposób, by
pokazać mu swoją wyższość.
Ile wytrzyma? Dzień, dwa?
Nie będzie pierwszym policjantem, który powiesił się na tygrysie.
Niechętnie przyjmował te myśli. Jednak pojawiały się, a on nie mógł nic na to poradzić.
Podobne przemyślenia towarzyszyły mu aż do momentu, gdy usłyszał na korytarzu głos jednego
z funkcjonariuszy. Zrozumiał, że pilnował go Gomoła.
Drugim mężczyzną był jego obrońca.
Forst zaczerpnął tchu, starając się uspokoić. Potem wbił wzrok w drzwi i czekał, aż się otworzą.
Po chwili do środka wszedł Tadeusz Gabert. Wiktor spojrzał na jego twarz, starając się
stwierdzić cokolwiek na podstawie jej wyrazu.
– Niech pan mówi – odezwał się, gdy adwokat zamknął drzwi. – Bez zbędnych ceregieli.
Prawnik podszedł do łóżka i usiadł na skraju. Nie patrzył na Forsta, co właściwie wystarczało
komisarzowi, by ustalić, co się wydarzyło na sali sądowej.
– Przykro mi – powiedział Gabert. – Naprawdę mi przykro.
– Rozumiem – odparł bezwiednie Forst. – Dożywocie?
– Nie.
Wiktor odetchnął, choć tak naprawdę wymiar kary nie miał większego znaczenia. Nawet pół
dnia w więzieniu wystarczyło, by się do niego dobrali.
– Dwadzieścia pięć lat pozbawienia wolności – dodał Tadeusz.
Komisarz lekko skinął głową. Był tak oszołomiony, że nawet nie poczuł bólu, jaki tym samym
spowodował.
– Spodziewaliśmy się tego – podjął Gabert. – Logicznie rzecz biorąc, nie było innej możliwości.
Forst zawiesił wzrok za oknem.
– Za co mnie skazali?
– Za zabójstwo na Ukrainie.
– A pozostałe?
– Sąd nie przychylił się do prokuratorskich zarzutów.
– W takim razie wykonał pan swoją pracę wzorowo.
– Nie sądzę.
Komisarz odwrócił wzrok od okna i popatrzył na obrońcę.
– Zabiłem tego człowieka – powiedział. – I nigdy nie liczyłem na to, że uda się panu mnie
z tego wyciągnąć.
Gabert wziął głęboki oddech i rozpiął marynarkę.
– Moim zadaniem było doprowadzić do uniewinnienia – powiedział, rozluźniając się nieco. – Ale
jest jeszcze szansa. Uważam, że w apelacji będziemy mieć znacznie większe możliwości działania.
Gdyby nie uprzedzony sędzia…
– To co?
– Być może udałoby się przedstawić to inaczej.
– Jak?
– W grę mogłaby wchodzić obrona konieczna, czy też…
– Łowotar był starym człowiekiem, panie mecenasie – odparł ciężko Wiktor. – Nawet
najprzychylniejszy sędzia nie przymknie na to oka.
Przez chwilę adwokat świdrował go wzrokiem. Potem spojrzał na sufit, jakby chciał przekonać
się, jaki widok przez te wszystkie tygodnie miał przed oczami Forst.
– Nie ma dowodów na to, że to pan pociągnął za spust.
– Owszem, nie ma.
– I jeśli nadal zamierza pan…
– Nie zrzucę winy na Szrebską – zaoponował. – To nigdy się nie zmieni.
– Nawet teraz? – zapytał prawnik, patrząc na aparaturę medyczną.
Forst nie odpowiedział. Uznał, że nie musi.
Gabert podniósł się, przeszedł do okna, postał przy nim chwilę, a potem skinął głową.
Skierował się do wyjścia, jakby przez ten moment milczenia wymienili więcej słów, niż było to
konieczne.
– Wydaje mi się, że pan chce ponieść konsekwencje – odezwał się, zatrzymując przed drzwiami.
– Niespecjalnie.
– Nie? – zapytał, nie odwracając się. – Nie ma pan przekonania, że posunął się pan za daleko?
Wiktor milczał.
– W końcu przez całe życie zajmował się pan ściganiem ludzi, którzy robili dokładnie to, co pan
zrobił w tamtej wiosce. Musi to jakoś wpływać na pański ogląd sytuacji.
– Do zobaczenia, panie mecenasie.
Tadeusz obrócił się przez ramię i lekko uniósł kąciki ust.
– Do zobaczenia – powiedział, a potem wyszedł.
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Prokurator z hukiem zamknęła drzwi do gabinetu. Zrobiła to po raz pierwszy i miała nadzieję, że
także ostatni. Rzuciła torebkę na krzesło, a potem usiadła na kanapie przy ścianie. Doskonale
wiedziała, jaki cytat wisi tuż nad nią.
Ei incumbit probatio, qui dicit, non ei, qui negat.
Obróciła się i ściągnęła antyramę. Spojrzała na napis. „Ciężar dowodowy spoczywa na tym, kto
twierdzi, nie na tym, kto zaprzecza”.
Była to jedna z najbardziej oczywistych rzeczy, ale zarówno ona, jak i Gerc najwyraźniej
potraktowali tę zasadę po macoszemu. Sądzili, że skoro mają przychylnego sędziego i całkiem
spójny wywód o winie Forsta, to wystarczy.
Nie wystarczyło. Wprawdzie Gabert nie przedstawił dowodów na niewinność swego klienta, ale
nie musiał. To ona powinna znaleźć całą górę dowodów na niekorzyść Forsta.
Przez moment miała ochotę cisnąć antyramą na podłogę. Potem jednak odwiesiła ją
z powrotem.
Rozległo się pukanie do drzwi. Aleksander wszedł do środka, zanim zdążyła powiedzieć, żeby
interesant przyszedł później.
– Uciekłaś, jakby się paliło – powiedział Gerc.
– Nie mam parcia na szkło – odparła. – Zresztą jestem pewna, że dobrze sobie poradziłeś.
– O tak – przyznał. – Powiedziałem, co o tym sądzę.
– Czyli?
– Że w naszym przekonaniu ten człowiek jest winny wszystkich zarzucanych mu czynów.
– Świetnie – odbąknęła, rozplatając kok na włosach. Potrząsnęła głową, a potem rozsiadła się
wygodniej. Koniec pracy na dziś. Zaraz pojedzie do dzieci, przygotuje im obiad, a potem będzie
cieszyć się samotnością. Przynajmniej w pewnym sensie, bo najpewniej naleje sobie lampkę wina
i na wierną towarzyszkę weźmie którąś z nowych książek.
Gerc usiadł obok i westchnął.
– Nie jest źle – zauważył. – Napsioczyłem na sędziego, ale…
– Co „ale”? – przerwała mu, samą siebie zaskakując. – Ten człowiek za dobre sprawowanie
wyjdzie za piętnaście lat. A ile osób zabił? Na pewno kilkanaście, Aleks, na pewno. Rozumiesz, co to
znaczy?
– Nic nie znaczy.
Pokręciła głową.
– Nie dopadniemy go już za tamte morderstwa. Zbyt dobrze się zabezpieczył.
Gerc obrócił się do niej i poluzował krawat. Widziała w jego oczach, na co liczy, więc szybko się
podniosła i przeszła za biurko. Opadła ciężko na krzesło.
– Nie możemy w apelacji wnioskować o dożywocie – dodała.
– Wiem, że nie.
– Więc? To wszystko? Odpuścimy mu?
– Mogą pojawić się nowe okoliczności.
– Będę się o to modliła każdego dnia.
Aleksander pokiwał głową, ale nie ulegało dla niej wątpliwości, że nie przykłada do tego
większej wagi. Spojrzał na krzywo wiszącą antyramę i poprawił ją.
– Wszystkie te pieprzone zasady… – mruknął. – Nie obowiązują wszędzie, prawda?
– Nie. Tylko w demokratycznym państwie prawa.
– Srał je pies.
Popatrzyła na niego z powątpiewaniem.
– Gdyby nie ono, nie miałbyś pracy. Choćby dlatego je szanuj.
– W dupie je mam – zaoponował. – Podobnie jak reszta. Tylko ty jesteś inna.
– Nie wydaje mi się.
Zaśmiał się pod nosem.
– Tym bardziej tę twoją inność widać. Jest urokliwa, wiesz?
– Daj sobie spokój.
Gerc spuścił wzrok i skrzyżował ręce na piersi. Przekrzywił głowę, a potem spiorunował ją
wzrokiem, wyzywająco, jakby tylko czekał, aż da mu zielone światło. Do czego? Wadryś-Hansen
domyślała się, o co chodzi.
– Piętnaście czy dwadzieścia pięć lat… – powiedział. – Tam to nie ma znaczenia.
– Nie chcę tego słuchać.
– To inny świat, inny zestaw reguł – odparł, tocząc wzrokiem po ścianach. – Chcę tylko
powiedzieć, że możemy raz zagrać właśnie według nich.
– Tak, jak zrobiłeś to z tymi trzema więźniami?
– Nie miałem z tym nic wspólnego.
Przewrotny uśmiech, który pojawił się na twarzy Gerca, świadczył o czymś innym. Dominika nie
miała jednak zamiaru w to wnikać. Jeśli zrobił coś, by Forst trafił do szpitala, wolała pozostawać
nieświadoma.
I pomyśleć, że miał ją za idealistkę. Co za bzdura… Chciała po prostu wsadzać za kratki ludzi,
którzy nie powinni funkcjonować w społeczeństwie. Chciała dbać o bezpieczeństwo innych, samej nie
uciekając się do tego, by komukolwiek wyrządzać krzywdę.
– Załatwię to – powiedział, po czym się podniósł.
– Nie ma mowy.
– Choć w zasadzie, co mam załatwiać? – zapytał, jakby jej nie słyszał. – To tylko kwestia
egzekwowania zasad.
– O czym ty mówisz?
– Nie ma żadnych przepisów mówiących o tym, że były policjant musi być izolowany od reszty,
prawda?
– Nie, nie ma.
– Więc trzeba zadbać o to, by…
– Nie rób nic, Aleks – powiedziała, uruchamiając komputer. Znów zrobiła to machinalnie. –
I tak prędzej czy później go dopadną. Rozumiesz?
Uśmiechnął się, a potem zostawił ją samą.
Wadryś-Hansen spojrzała na monitor. Przez chwilę walczyła ze sobą, by nie wejść na portale
informacyjne. Szybko jednak tę walkę przegrała. Nagłówki świadczyły o tym, że oskarżenie
wygrało, jednak tak naprawdę porażkę poniosły obie strony. Komisarz przeżyje gehennę
w więzieniu, a Dominika będzie miała świadomość, że prawo zawiodło. Nie ukarało go tak, jak
powinno.
Przewinęła stronę NSI na wiadomości lokalne, starając się nie myśleć o swojej porażce.
Podwójnej, biorąc pod uwagę to, co zrobił Gjord. Na początku przypuszczała, że wróci po kilku
dniach. Potem łudziła się, że dwa tygodnie to wystarczający czas, by mógł się zastanowić nad swoim
błędem.
Ostatecznie jednak otrzymała list, w którym Gjord Hansen napisał, że wrócił do ojczyzny.
Prosił, by przysłać mu kilka innych rzeczy i informował, że w najbliższym czasie złoży pozew
rozwodowy.
Na drugiej kartce znajdowała się dokładnie rozpisana propozycja odnośnie opieki. Dzieci miały
zostać z Dominiką w Polsce, a Gjord miał uiszczać alimenty, dopóki nie skończą osiemnastu lat.
Wtedy nie mogła uwierzyć w to, co czytała. Teraz oswoiła się już z myślą, że będzie samotną
matką. Nie, nie będzie. Już nią jest. Gjord przez całe ich wspólne życie sprawiał wrażenie
porządnego, honorowego człowieka, ale ostatecznie okazał się zwykłym… facetem? Tak, chyba tak.
To określenie oddawało sedno problemu.
Dźwięk telefonu wyrwał Wadryś-Hansen z rozmyślań. Odebrała, a potem wysłuchała tego, co
miał do powiedzenia prokurator okręgowy. Jego zdaniem wykonała dobrą robotę, co Dominika
przyjęła wymownym mruknięciem. Potem dostała kolejną sprawę.
Ot tak. Skończyła się sprawa Forsta, zaczynała nowa. Tym razem postara się bardziej, nie da
się ograć tylko dlatego, że przychylny sędzia uśpił jej czujność.
Już miała wyłączyć przeglądarkę, gdy jedna z wiadomości lokalnych rzuciła jej się w oczy.
„Przetasowania w Urzędzie Wojewódzkim” – głosił niepozorny nagłówek. Dominika
zmarszczyła czoło i kliknęła w niego, wyświetlając artykuł. Lokalny dziennikarz NSI pisał o tym, że
doszło do niecodziennej sytuacji. Twierdził, że zazwyczaj tak duże zmiany personalne nie zachodzą
nawet po wyborach.
„Zgodnie z prawem wojewoda składa dymisję, gdy tylko zostanie powołana kolejna Rada
Ministrów. Czasem nowy premier pozostawia go na stanowisku, jednak najczęściej wymienia na
swojego człowieka. Reszta składu personalnego zostaje jednak na miejscu”.
Wadryś-Hansen ominęła te wynurzenia i skupiła się na meritum. Dowiedziała się, że dziś
odwołani zostali wszyscy wicewojewodowie.
Wiadomość ta sama w sobie nie była specjalnie znacząca. Zresztą nie bez powodu widniała
niemal na samym dole serwisu. Kogo interesowały zmiany kadrowe w Urzędzie Wojewódzkim? Być
może dla samego wojewody nie było to zbyt istotne.
Ale dla niej tak.
Pamiętała doskonale, jak jej mąż mówił o znajomym wicewojewodzie, którego poprosi, by
przyjrzał się sprawie. A teraz zarówno Gjord, jak i jego znajomy zniknęli.
Nie, nie zniknęli. Gjord ją zostawił, a wicewojewoda zapewne trafił do administracji
samorządowej. Uśmiechnęła się w duchu na myśl o tym, że przez moment zaczęła tworzyć teorie
spiskowe.
Zamknęła przeglądarkę i poszła po akta nowej sprawy. Nie myślała o tym, co przeczytała –
przynajmniej przez godzinę lub dwie. Potem wróciła do komputera.
Odsunęła akta na bok i weszła na stronę Urzędu Wojewódzkiego. Nie była jeszcze
zaktualizowana, w wykazie personalnym widniały nazwiska wszystkich wicewojewodów. Chwilę
trwało, nim skojarzyła to, które niegdyś wspominał Gjord.
Wykonała kilka telefonów, starając się zdobyć numer odwołanego pracownika administracji
rządowej. Po kwadransie się jej udało. Wprowadziła go do telefonu, a potem zadzwoniła.
– Tak? – usłyszała zmęczony, przybity głos.
– Pan Kajdrowicz?
– Przepraszam, nie jestem zainteresowany.
– Słucham?
– Dzwoni pani od operatora?
– Nie – odparła Dominika. – Prokurator Wadryś-Hansen z tej strony.
Po drugiej stronie na moment zapanowało milczenie.
– Jezus Maria, przepraszam – powiedział po chwili Kajdrowicz, jakby dopiero zaskoczył, o kogo
chodzi. – Jest pani żoną Gjorda.
– Tak.
– Co się z nim stało?
Było to dziwne pytanie, zważając na to, że ci dwaj dość często się spotykali.
– Nie wie pan?
– Nie wiem o czym? – zapytał z niepokojem. – Coś się wydarzyło?
– Nic takiego… to znaczy, sprawa rodzinna. Musiał wrócić do siebie.
Rozmówca znów zamilkł.
– I nic mi nie powiedział? Kiedy poleciał?
– Dopiero co – skłamała. – Wezwały go pilne sprawy.
– Rozumiem.
Nie mogła nie usłyszeć, że w głosie Kajdrowicza nie było przekonania. Doskonale wiedział, że
nie powiedziała mu prawdy.
– W jakim celu pani dzwoni? – zapytał z rezerwą.
– Przeczytałam właśnie o zwolnieniach i…
– Jakich zwolnieniach?
– Na portalu NSI. Dziennikarze donoszą, że były zmiany kadrowe w Urzędzie Wojewódzkim.
– Zmiany kadrowe owszem – przyznał Kajdrowicz. – Ale nie zwolnienia. Nie można ot tak
zacząć zwalniać pracowników administracji rządowej.
Pretensja w jego głosie kazała jej sądzić, że coś więcej jest na rzeczy. Wszystko to zaczynało
brzmieć coraz gorzej. Wadryś-Hansen przełknęła ślinę, starając się stwierdzić, czy to możliwe, by
Gjord miał rację?
– Ja i kilku moich kolegów trafiliśmy w inne miejsce – powiedział. – Ale nie bardzo rozumiem,
dlaczego to panią interesuje.
– Gdzie panów przeniesiono?
– Prowadzi pani śledztwo?
– Słucham?
– O ile wiem, nie muszę się spowiadać organom ścigania – odparł stanowczo Kajdrowicz. – Jeśli
chce pani uzyskać informacje jako obywatel, proszę skontaktować się z odpowiednią komórką
w Urzędzie Wojewódzkim lub zainteresować się Biuletynem Informacji Publicznej.
Zdziwiła ją nagła zmiana tonu. Nie pytała o nic takiego, co mogłoby wprawić go w niepokój.
Tymczasem wyraźnie słyszała w jego głosie obawę.
– Nie chciałam pana przestraszyć, po prostu…
– Przestraszyć? Czym?
Otworzyła usta, ale nie zdążyła odpowiedzieć.
– Widzę, że będę musiał poinformować przełożonego o telefonach z prokuratury. Wie pani, co
to znaczy nękanie?
– Telefonach?
Przez chwilę milczał.
– Zakładam, że na jednym się nie skończy.
– Ależ…
– A teraz przepraszam, ale jestem zajęty. Do widzenia.
Nie czekał, aż mu odpowie. Wadryś-Hansen usłyszała dźwięk przerywanego połączenia
i spojrzała na telefon. Potem wbiła wzrok przed siebie i przez moment trwała w bezruchu.
Zrozumiała, że coś jest na rzeczy.
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Tydzień po procesie lekarze uznali, że więzień może wrócić do celi. W szpitalu stawili się dwaj
funkcjonariusze Służby Więziennej, skuli Forstowi ręce za plecami, a potem poprowadzili go
korytarzem w kierunku windy.
Zjechali nią w milczeniu, po czym władowali go do więźniarki. Wiktor jęknął, kiedy zgięli go
wpół.
– Na miejscu już na ciebie czekają – zauważył jeden z nich.
– Będzie impreza – dodał drugi.
Potem drzwi się zamknęły. Forst zamknął oczy i odchylił głowę w tył.
Jego stan znacznie się poprawił – przynajmniej na tyle, że nie musiał już korzystać z pomocy
pielęgniarek, by się załatwić. Po długich tygodniach spędzonych w łóżku, wizyta w szpitalnym kiblu
była na wagę złota. Przynajmniej do momentu, gdy Wiktor spojrzał w lustro.
Kość szczękowa po prawej stronie była nieznacznie przesunięta w górę. Skóra goiła się dobrze,
ale prawy kącik ust lekko się uniósł. Zupełnie, jakby Forst permanentnie przebiegle się uśmiechał.
Nie wyglądało to najlepiej, ale zawsze mogło być gorzej.
Przynajmniej białka oczu wróciły już do naturalnego koloru. Wcześniej były w całości pokryte
krwią.
Wiedział, że powinien się cieszyć, póki mógł. Może pierwszy dzień uda mu się jakoś wytrzymać,
ale z pewnością nie minie wiele czasu, nim osadzeni znów go zaatakują. Zwłoka w działaniu nie
wynikała z dobrej woli. Chodziło o to, że dawali mu szansę. Pierwsza noc była ukłonem z ich strony.
Okazją, by powiesić się na tygrysie i zaoszczędzić sobie cierpienia.
Kiedy więźniarka dojechała na miejsce, Wiktor nadal nie wiedział, jak wygrzebać się z tego
bagna. Nawet jeśli uda mu się dotrwać do apelacji, co będzie dalej? Nawet gdyby Gabert był
w szczytowej formie, nie zakłamie rzeczywistości. Sąd apelacyjny podtrzyma wyrok okręgowego.
Zabił Łowotara. Nie sposób było sprzedać komukolwiek innej wersji zdarzeń.
Wprowadzili go do celi i Forst starał się stwarzać wrażenie, jakby było mu wszystko jedno.
Jakby dostał dożywocie. Tacy byli poważani, bo stać ich było na wszystko. Najprędzej wyjść mogli
za dwadzieścia pięć lat, co właściwie oznaczało, że nie było już sensu wychodzić – przez ten czas
świat na zewnątrz zmieniał się tak, że więzień z trudem by się w nim odnalazł.
W celi było tylko dwóch osadzonych. Żaden z nich nawet nie podniósł wzroku. Jedli zupę
z zielonych, plastikowych tacek, wymieniając między sobą zdawkowe uwagi.
Wiktor spojrzał na równo zaścielone prycze i wybrał tę po drugiej stronie pomieszczenia.
Usiadł tym razem na dole, by pokazać współwięźniom, że orientuje się cokolwiek w tutejszych
zwyczajach.
Potem usłyszał, jak klawisz przekręca klucz w zamku i zamyka zasuwę. Kroków nie było
słychać, więc najpewniej strażnik stanął przed wizjerem i czekał na rozwój wydarzeń. Później będzie
opowiadał kumplom, że widział na własne oczy to, co zrobili z policjantem.
– Załatwmy to od razu – odezwał się Forst.
Współwięźniowie nadal jedli zupę w milczeniu.
– Macie boja, czy jak? – zapytał.
Podnieśli wzrok. Oskarżenie kogokolwiek o to, że się obawia, było bezczelnie rzuconym
wyzwaniem. Jeden i drugi odłożyli sztućce.
– Mało ci jeszcze? – zapytał starszy. Miał tatuaż łzy przy oku i twarz naznaczoną wieloma
bijatykami. Jeśli jednak kiedykolwiek był umięśniony, teraz po muskulaturze nie było już śladów.
Może poza naciągniętą i pomarszczoną skórą na bicepsach. Wiktor wiedział, że w normalnych
okolicznościach poradziłby sobie z nim bez trudu, a potem zająłby się młodszym z osadzonych.
Teraz jednak prawdopodobnie zdołałby powalić go byle chłystek.
– Mało – odparł.
Odsunęli krzesła i wstali. Wiktor położył się na pryczy i zaplótł ręce pod głową.
– I tak mam przejebane u ludzi – dodał, zamykając oczy.
Ludźmi nazywano tylko tych grypsujących, ale Forst doskonale wiedział, że to samo mógłby
powiedzieć o każdej innej grupie więźniów. W ich języku „miał kleksa”, znajdował się na samym
dole hierarchii.
– Lubisz dostawać oklep? – zapytał ten młodszy.
– Ledwo ostatnio przeżyłeś, psie – zauważył starszy. – Wielu myślało, że już na monte nie
wrócisz.
Przez moment Forst zastanawiał się, co oznacza „monte”. Potem doszedł do wniosku, że to
skrót od nazwy ulicy, przy której był areszt śledczy. Wydawało mu się też, że usłyszał w głosie
więźnia nutę uznania.
– Na wolkę się zastawiam, sam myślałem, że walniesz w ramki.
Wiktor otworzył oczy i spojrzał na mężczyznę z cynkwajsem nad okiem.
– U mnie masz spokój – dodał więzień. – Omłotu nie dostaniesz.
– Blat?
– Blat – potwierdził osadzony. – Jakby miało być inaczej, dziachnąłbym ci na wejściu.
– Okej – odparł Forst, a potem znów zamknął oczy, chcąc okazać zaufanie.
Słyszał, że więźniowie wrócili do stołu i zaczęli z powrotem jeść. Odetchnął głęboko, uznając, że
tym razem może nie będzie tak źle. Po areszcie zapewne rozeszła się fama, że policjant został
pobity do nieprzytomności, a mimo to ani nie zakapował, ani nie zawnioskował o zmianę miejsca
wykonywania kary. Przynajmniej u niektórych musiał zyskać trochę punktów.
Komisarz miał nadzieję, że z tymi dwoma będzie mu dane posiedzieć wystarczająco długo, by
zdążył zbudować sobie jako taką renomę. Potem wystarczy, że temu i owemu na spacerniaku
powiedzą dobre słowo, a może…
Nie, nie było sensu się łudzić. Nawet jeśli teraz trafił na osadzonych, którzy gotowi byli
odpuścić mu w celi, sytuacja nie będzie trwać długo. Szczególnie, kiedy wyrok się uprawomocni
i Forst zostanie przeniesiony do zakładu karnego z prawdziwego zdarzenia.
Szybko przekonał się, że miał rację.
Na spacerniaku dwóch więźniów traktowało go jak powietrze, a w celi odzywano się do niego
tylko, gdy trzeba było oznajmić, że ktoś korzysta z kibla. Sytuacja nie zmieniała się przez kolejne
dni ani tygodnie.
Forst musiał uznać, że ma szczęście. Gdyby trafił do innej celi, zapewne byłby już z powrotem
w szpitalu. W najlepszym wypadku opatrywano by go w więziennym ambulatorium.
Tadeusz Gabert zjawiał się od czasu do czasu, by poinformować go o postępach w sprawie.
Apelacja miała być rozpatrzona za kilka miesięcy i wszystko wskazywało na to, że Wiktorowi uda
się dotrwać we względnym spokoju do tego czasu.
Z każdym dniem czuł się coraz lepiej. Wracał powoli do zdrowia i wiedział, że nawet jeśli ktoś
wpłynie na dwóch więźniów, z którymi odsiadywał karę, prawdopodobnie zdoła się obronić.
Zmienił zdanie, gdy dołączył do nich kolejny, umięśniony tępak, który zdawał się tylko szukać
zaczepki. Zaraz po tym, jak przekroczył próg, Wiktor wiedział, że będą problemy.
– Wypierdalaj na górne kojo – oświadczył.
Forst wstał i zastąpił mu drogę. Kątem oka kontrolował reakcję pozostałych osadzonych
i przekonał się, że nie mają zamiaru ingerować.
On zaś nie miał zamiaru odstępować kafarowi miejsca. Byłby to wyraźny znak uległości, a wieść
o nim rozeszłaby się w murach monte lotem błyskawicy. Z drugiej strony Forst nie mógł też wdać
się w bójkę – gdy za kilka miesięcy przyjdzie do apelacji, sąd weźmie pod uwagę sprawowanie.
Najlepiej byłoby odstąpić nowo przybyłemu miejsce, a potem w nocy skręcić mu kark. Rankiem
zawiesiłby go na tygrysie i po areszcie szybko rozeszłaby się wieść, że Forstowi lepiej nie wchodzić
w drogę.
Uśmiechnął się w duchu. Wystarczyło kilka tygodni w tym miejscu, by zaczął myśleć jak rasowy
kryminalista.
– Głuchy? – zapytał mięśniak. – Wywalaj na górne.
– Nie.
Spojrzał na niego spode łba, a potem podwinął rękawy. Dwóch pozostałych mężczyzn
przypatrywało się sytuacji z ciekawością.
Forst stał przed kafarem i wbijał wzrok w jego oczy. Starał się zapozorować obojętność, ale
serce tłukło mu w klatce piersiowej jak szalone. Stali naprzeciwko siebie przez chwilę, mierząc się
spojrzeniami. Wiktor miał wrażenie, że każda sekunda niemiłosiernie się przeciąga.
W końcu nowo przybyły burknął coś pod nosem, a potem zajął górne kojo.
Nie rozwiązywało to problemu, ale przynajmniej gasiło pożar, który zagrażał Forstowi
najbardziej. Dzięki okazanej determinacji zyskał sobie kilka dni, może nawet tygodni spokoju.
Spodziewał się najgorszego, ale udało mu się dotrwać tak do apelacji. Więźniowie w celi się
zmieniali, ale po kilku miesiącach uznali najwyraźniej Wiktora za element tutejszego krajobrazu.
Większość traktowała go jak powietrze, a jemu było to na rękę.
Z każdym kolejnym dniem stawał się jednak coraz bardziej apatyczny. Więzienna monotonia
szybko dała mu się we znaki. Odczuł ją już w Czarnym Delfinie, gdzie wszystko codziennie odbywało
się wedle tego samego schematu.
Jedynym urozmaiceniem były książki. Wiktor wypożyczał z biblioteki, co się dało, a potem całe
dnie spędzał na czytaniu. Wybór był dość duży, bo chętnie zagłębiał się w powieściach, podczas gdy
jego współtowarzysze jeśli już coś wypożyczali, to najczęściej podręczniki. Nuda zbierała żniwa
i niektórych natchnęła nawet do tego, by się edukować.
Kiedy już Forst przywykł do nieustannej gadaniny osadzonych, mógł ze spokojem poświęcać się
lekturze. Dzięki książkom dotrwał do terminu apelacji.
Podczas drogi do sądu miał wrażenie, jakby znalazł się w innym świecie. Minęło niemal pół
roku od kiedy zamknięto go za murami monte, a mimo to Kraków wyglądał jak zupełnie inne
miasto. Wszystko zdawało się większe, okazalsze i ładniejsze. Przestrzeń była porażająca.
Na sali sądowej zajął miejsce obok obrońcy. Naprzeciwko siedziała Wadryś-Hansen, która
również wyglądała inaczej niż kilka miesięcy temu. Ścięła włosy, a na jej twarzy pojawiło się kilka
wyraźnych zmarszczek. Raz po raz zerkała na Wiktora, ale tym razem w jej spojrzeniu nie dostrzegł
wyższości. Przeciwnie, wydawało mu się, że prokurator patrzyła na niego ze współczuciem.
Nie przeszkodziło jej to jednak w prowadzeniu sprawy z właściwą sobie gorliwością. Gabert
i Wadryś-Hansen przerzucali się argumentami, a sędziowie sprawiali wrażenie, jakby dokładnie
ważyli słowa jednej i drugiej strony.
Obserwując rozwój zdarzeń na sali sądowej, Forstowi trudno było stwierdzić, jakie będzie
rozstrzygnięcie. Podtrzymanie wyroku pierwszej instancji oznaczałoby, że cały proces więziennej
egzystencji rozpocznie się od początku. W monte mógł cieszyć się względnym spokojem, ale gdy
przeniosą go do więzienia, będzie miał problem. Tam nie zastanie ludzi czekających na apelację,
a zbiorowość, która wiedziała, że klamka już zapadła.
W dodatku jako więzień niebezpieczny trafi na blok, gdzie będą siedzieć inne „enki”. Część
z nich została skazana na karę dożywotniego pozbawienia wolności i będzie im wszystko jedno, czy
zabiją jednego człowieka więcej, czy nie. Przybycie policjanta na blok będzie dla nich tylko kolejną
okazją do tego, by urozmaicić sobie szarą egzystencję.
Forst z niepokojem słuchał, gdy przewodniczący składu orzekającego ogłaszał wyrok.
Orzeczenie sądu pierwszej instancji zostało utrzymane w mocy. Wyrok stał się prawomocny.
Po kilku dniach obrońca komisarza złożył kasację. Została odrzucona.
Forst wyczerpał całą drogę odwoławczą. Trafił do aresztu śledczego na Podgórzu, gdzie karę
odsiadywali między innymi skazani po raz pierwszy. Miał spędzić tam kolejne dwadzieścia pięć lat
swojego życia. I wyjść dopiero, kiedy będzie starcem.
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Wadryś-Hansen siedziała przed telewizorem, oglądając relację z procesu. Pojawiła się wyłącznie
w lokalnych mediach – te krajowe nie interesowały się już Bestią z Giewontu. Dla nich sprawa była
zamknięta. Jeden z zabójców powiesił się w Tatrach, drugi został skazany już pół roku temu.
Relacja była krótka, bo nie było nad czym się rozwodzić. Dominika obejrzała do końca, a potem
przełączyła na TVP 1. Dobranocka miała być dopiero za kilkanaście minut, ale dzieciaki już
przebierały nogami.
Prokurator przeszła do kuchni i wyciągnęła butelkę czerwonego wina z lodówki. Gjord zawsze
twierdził, że takiego trunku nie powinno się schładzać, ale teraz miała to gdzieś. Bardziej
smakowało jej zimne jak lód, poza tym jej mąż należał już wyłącznie do przeszłości. Złożyła nawet
wniosek, by postępowanie sądowe prowadzić pod jego nieobecność, jako że zupełnie stracił
zainteresowanie rodziną. Nie odbierał telefonów, nie odpowiadał na maile i z tego, co wiedziała,
nie kontaktował się z nikim w Polsce.
Wadryś-Hansen wyciągnęła dwa kieliszki i postawiła je na stole. Pośrodku ustawiła butelkę
wina i nerkowce do przegryzania. Usiadła, a potem spojrzała na zegarek. Jej gość powinien już być.
Dzwonek do drzwi rozległ się kilka minut później, a ona pozwoliła sobie opróżnić jeden
kieliszek.
Otworzyła i skinęła głową podinspektorowi.
– Ma pani tupet – powitał ją Osica. – O co chodzi?
– Proszę wejść.
– Nie jestem pewien, czy chcę.
Uśmiechnęła się lekko.
– Nie przyjechałby pan, gdyby było inaczej.
Oficer przez moment sprawiał wrażenie, jakby miał zamiar wszystko jej wygarnąć. Potem
jednak przekroczył próg, mrucząc pod nosem coś na temat prokuratorskiego spojrzenia i tonu
głosu.
Usiedli w kuchni i Dominika zaproponowała mu wino.
– Nie, dziękuję. Przyjechałem samochodem i dzisiaj wracam do Zakopanego.
Skinęła głową i nalała sobie.
– Cieszę się, że zechciał się pan spotkać.
– To jest pani w tej radości osamotniona – odparł, wodząc wzrokiem po kuchni. – Męża nie ma?
– Nie ma. Permanentnie.
– Nie dziwota.
Zamilkła, patrząc na niego z rezerwą.
– Po co chciała się pani spotkać? Mało pani jeszcze poniżania moich ludzi, teraz chce pani
dopiec także mi?
– Nie.
– Więc o co chodzi?
Dominika napiła się wina i zaczerpnęła tchu. Długo zastanawiała się nad tym, czy w ogóle chce
podzielić się z kimkolwiek swoimi odkryciami. Początkowo rozważała Gerca, ale ostatecznie uznała,
że tylko się zbłaźni.
– Trafiłam na pewne niepokojące fakty, pracując nad sprawą komisarza Forsta… – zaczęła
i zawiesiła głos.
Osica przez chwilę wbijał w nią wzrok, nie poruszając się.
– Jakie niepokojące fakty? – spytał. – Może niekompetencję organów ścigania? Bo wie pani, ja
obserwuję to od samego początku. Szrebska miała rany kłute, gdzie jest narzędzie zbrodni?
– Przypuszczalnie był to skalpel lub…
– Tak, tak, już to wszystko słyszałem. Szpital to skarbnica środków antyseptycznych, taka była
pointa, prawda?
Skinęła głową.
– Pomijam już to, że prokuratorzy chcieli wcisnąć sądowi wersję, że to Forst zabił moją córkę.
Tymczasem sam poświadczyłem na jego korzyść.
Zaczęła obracać kieliszek w dłoni.
– Nie mógł pan być traktowany jako obiektywny świadek.
– Niech pani sobie tego oszczędzi. Nie jesteśmy już na sali sądowej.
– Mówię tylko, jak sama pana postrzegałam.
Uniósł brwi i wydął usta.
– Postrzegała? Więc już nie postrzega?
– Teraz sama nie wiem, co myśleć.
– Dlaczego?
Wyczuła wyraźne zainteresowanie w jego głosie.
– Mój mąż twierdził, że to sprawa polityczna.
– Aha – odburknął Osica. – Przypomni mi pani, kim on jest z wykształcenia?
– To nieistotne.
– Oczywiście.
Edmund wziął butelkę, zerknął na etykietę, a potem nalał sobie pół kieliszka. Wadryś-Hansen
spojrzała na niego krytycznie, ale nie odezwała się.
– Nie byłam gotowa mu uwierzyć, ale najwyraźniej nie przeszkodziło mu to w drążeniu sprawy.
– Fascynujące.
– Skandynawowie są dość zdeterminowani, gdy chodzi o odkrywanie tajemnic związanych
z wszelakimi zbrodniami.
– Tak, z pewnością.
– Niech pan posłucha…
– Cały czas słucham – odparł Osica. – Prawdę mówiąc, nasłuchałem się pani gadania w sądzie
wystarczająco, by mieć go dosyć na następną dekadę.
– Rozumiem.
– Nie, nie rozumie pani – zaoponował, po czym napił się wina. Skrzywił się, a potem odsunął
kieliszek. – Straszny kwach.
– Mam inne, jeśli pan chce.
– Niech się pani nie fatyguje. Zaraz wychodzę – oznajmił. – Ale wracając do tego, czego nie
potrafi pani zrozumieć. Forst nie miał nic wspólnego z Synami Światłości. Został wrobiony, zresztą
dość nieumiejętnie, biorąc pod uwagę, że nie udało się pani doprowadzić do skazania za pozostałe
rzekome przestępstwa.
Znów w milczeniu potwierdziła ruchem głowy.
– Tylko tyle? – zdziwił się Edmund. – Kiwnie pani i myśli, że to załatwia sprawę?
– Wiem, że się myliłam.
– Że co proszę?
– Komisarz nie ponosi winy za tamte morderstwa.
Osica rozłożył ręce i uniósł wzrok.
– O niebiosa – powiedział. – Niech mi pani lepiej da to drugie wino, bo muszę to oblać. Po raz
pierwszy słyszę, jak prokurator przyznaje się do błędu.
Dominika trwała w bezruchu. Poczekała, aż emocje nieco opadną, a potem wzięła głęboki
oddech.
– Panie inspektorze – podjęła. – Po pierwsze, szanuję prawomocny wyrok sądu. Po drugie, nie
uważam, by przyznanie się do błędu było powodem do wstydu.
– Nie, oczywiście, że nie.
– Po trzecie, Wiktor Forst został skazany za przestępstwo, które bez wątpienia popełnił.
Osica sięgnął po kieliszek. Przez moment się zastanawiał, po czym znów pociągnął łyk. Tym
razem skrzywił się jeszcze bardziej.
– W porządku – odezwał się. – Czego pani ode mnie chce?
– Pomocy.
– Słucham?
– Mój mąż zaczął grzebać w tej sprawie – powiedziała, obniżając nieco głos. – Miał znajomego
w terenowej administracji rządowej, który miał mu pomóc dojść do prawdy.
– I?
– Obaj zniknęli.
Edmund zmarszczył czoło i pochylił się nad stołem.
– Nie sądzę, by był to przypadek.
– Ma pani jakieś dowody?
– Nie. Gdybym miała, nie rozmawiałabym z panem, tylko z kolegami z prokuratury.
– No tak – odparł w zamyśleniu. – Więc dlaczego sądzi pani, że coś jest na rzeczy?
Usiadła wygodniej i się napiła. Udało jej się przykuć jego uwagę na tyle, że z jego oczu
zniknęła pretensja. Wiedziała, że dobrze robi, zwracając się o pomoc do Osicy.
– Początkowo opierałam się tylko na intuicji – zaczęła. – To jednak wystarczyło, żeby przyjrzeć
się sprawie.
– I co pani dojrzała?
– Podejrzane przetasowania kadrowe.
Uniósł brwi.
– Wicewojewoda Kajdrowicz, z którym znał się mój mąż, został przeniesiony w inne miejsce
wraz z kilkoma innymi pracownikami.
– To nic dziwnego.
Pokiwała głową i znów się napiła. Wiedziała, że nie powinna, ale po ciężkim dniu trudno było
odmówić sobie kolejnego łyku.
– Prześledziłam, co stało się później z przeniesionymi urzędnikami.
– I?
– Wszyscy poza jednym trafili na analogiczne lub wyższe stanowiska.
– Rozumiem, że Kajdrowicz nie?
– Nie. On zniknął z powierzchni ziemi.
– Porwali go obcy?
– Niech pan zachowa powagę. To nie temat na…
– Nie? – zapytał, uśmiechając się.
Wadryś-Hansen pomyślała, że jednak oceniła go zbyt pochopnie.
– Dla mnie to brzmi jak żart – powiedział. – Poza tym nie wiem, co ma to wspólnego z moim
podwładnym, który za pani sprawą trafił do więzienia. I zginie tam, jeśli ma pani jeszcze jakieś
wątpliwości.
– Poradzi sobie.
– Szczególnie, jak znów napadnie go czterech bandytów – odparł Osica przez zęby. – Chyba
pani nie jest świadoma tego, jak za murami wygląda życie skazanego policjanta.
– Na szczęście nie.
– I dobrze – syknął. – Bo inaczej trudno byłoby pani w nocy zasnąć.
– To nie ja go skazałam, panie inspektorze.
– Nie, pani tylko przeinaczyła fakty.
– Niewiele można przeinaczyć, gdy ktoś przystawia ofierze pistolet do skroni i pociąga za
spust.
Osica się nie odezwał, ale wiedziała, że jest tylko o krok od tego, by uznać to spotkanie za
zakończone. Uniosła lekko ręce nad stół, jakby to mogło w jakiś sposób go uspokoić. Potem dolała
sobie wina.
– Dwie osoby zaczęły drążyć tę sprawę – spróbowała jeszcze raz. – I te dwie osoby nagle
zniknęły.
– Pani mężowi się nie dziwię.
– Panie inspektorze…
– Mówię tylko, co myślę – odparł. – Jak się pani nie podoba, zaraz i tak wychodzę.
Przez moment zastanawiała się, co powiedzieć, by go przekonać, że coś rzeczywiście jest na
rzeczy.
– Mój mąż nigdy nie zniknąłby ot tak – powiedziała. – Nawet jeśli nie czułby nic do mnie,
kochał nasze dzieci. Nie zostawiłby ich.
– To nie moja sprawa.
– Nie? – zapytała nieco ostrzejszym tonem, niż zamierzała. – Więc nie obchodzi pana, kto zabił
pańską córkę?
Osica odsunął krzesło i wstał.
– Ten człowiek powiesił się pod Szatanem.
– Nie działał sam.
– Owszem, nie działał sam, ale jeśli ktoś z Synów Światłości pozostał jeszcze przy życiu, to
zaszył się tak głęboko, że nigdy go pani nie znajdzie – odparł, kierując się do wyjścia. – Zresztą nie
ma sensu szukać. Zabójca nie żyje, Sznajderman jest w więzieniu, sprawa zakończona.
Dominika ruszyła za nim do korytarza.
– Jeśli chce pani wymyślać powiązania polityczne, proszę bardzo. Będę z przyjemnością
obserwował, jak wsadza pani kij w mrowisko i powoli zostaje wciągnięta do środka. A teraz żegnam.
– Złapał za klamkę i otworzył drzwi. – I proszę więcej do mnie nie dzwonić.
Wadryś-Hansen odprowadziła go wzrokiem. Potem wróciła do kuchni, opróżniła kieliszek
i przeszła do pokoju. Usiadła obok dzieci, obejmując je ramieniem. Wbiła wzrok w telewizor, ale
myślami była daleko.
Uświadomiła sobie, że pomyliła się co do Osicy. I zaraz potem zreflektowała się, że jedynego
człowieka, który mógł jej pomóc, wpakowała niemal na całe życie do więzienia.
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Młody mężczyzna wszedł do sklepu spożywczego przy Jana Pawła II. Mieszkał w Rabce-Zdroju
niemal od roku, ale wciąż nie mógł wybrać jednego miejsca, gdzie robiłby zakupy. Czasem jeździł do
Carrefoura przy Zakopiańskiej, czasem do Biedronki za dworcem PKP, ale najczęściej po prostu
wybierał któryś z małych sklepików.
Tym razem zaopatrzył się na dobrych kilka dni. Zapakował wszystko do ekologicznej torby,
uśmiechnął się do ekspedientki, a potem wyszedł ze sklepu. Wsiadł do samochodu i pojechał do
domu przy Tetmajera.
Budynek mieścił się na samym końcu ulicy, tuż pod lasem. Wokół były jedynie pagórki
porośnięte trawami i krzewami, do najbliższych zabudowań miał dobry kilometr. Lokalizacja była
właściwie idealna. Jedynym mankamentem było to, że do posesji prowadziła beznadziejna droga,
która dla samochodu bez dobrego zawieszenia mogłaby okazać się nie do pokonania.
Ale mężczyzna nie miał z tym problemu. Jego jeep radził sobie świetnie.
Zaparkował go przed domem, a potem otworzył furtkę i minął ogrodzenie. Dom może nie
należał do najbardziej okazałych w okolicy, ale był przestronny i solidny. Miał poddasze użytkowe
i rozległą piwnicę, która była najważniejszym elementem całej konstrukcji. Właściciel sam
nadzorował pracę nad tą kondygnacją i zadbał o to, by spełniała wszystkie jego wymagania.
Włożył do lodówki kilka jogurtów, ser i mięso, a potem z resztą zakupów ruszył w kierunku
schodów prowadzących na dół. Wyciągnął z kieszeni pęk kluczy i otworzył najpierw górny, potem
dolny zamek. Zszedł do piwnicy, gdzie znajdowały się kolejne drzwi. Je również otworzył kluczem.
Potem Iwo Eliasz wszedł do świata, który tak starannie przygotowywał. Podłoga była
wyłożona porządną wykładziną, w rogu stał telewizor, a naprzeciw niego kanapa oraz fotel. Był tu
kącik czytelniczy, a w niewielkiej wnęce namiastka sypialni, zasłaniana kotarą.
Iwo zamknął za sobą drzwi, położył zakupy na stoliku, po czym podszedł do kanapy. Spojrzał na
telewizor.
– Wiktor Forst trafił na Podgórze – powiedział. – Będzie miał tam niełatwy żywot.
Eliasz usiadł na fotelu i wyciągnął nogi na niewielki, szklany stół.
– Naprawdę miałem nadzieję, że to zakończy się inaczej – dodał. – Tadeusz Gabert sprawiał
wrażenie dobrego prawnika. Myślałem, że wyciągnie go z tego.
Założył ręce na karku i obserwował, jak wyprowadzano Forsta z budynku sądu. Pokręcił głową,
a potem sięgnął po pilota. Nie było czego oglądać. Wyłączył telewizor i powiódł wzrokiem po
pokoju.
Przez jakiś czas go tutaj nie było. Sprawami w Rabce-Zdroju zajmował się Łukasz Bortnowski.
To on trzymał pieczę nad lokatorem tej piwnicy, podczas gdy Iwo realizował inne zadania.
Biedny Bortnowski, pomyślał Eliasz i się uśmiechnął.
Na wspomnienie o nim zawsze robiło mu się wesoło. Mieli spotkać się na Szatanie i rozpocząć
kolejny etap działań Synów Światłości. Bortnowski był przekonany, że tak się stanie, ale srogo się
pomylił. Idiota, skończony idiota. Niepotrzebnie tak męczył tę dziewczynę w opuszczonym hotelu.
Zabicie go było dla Iwo Eliasza prawdziwą przyjemnością. I nie było zbyt skomplikowane.
Wystarczyło tylko poczekać na galerii pod Szatanem. Potem zaoferować pomoc przy wejściu,
naciągnąć w pewnym momencie pętlę na szyję ofiary, a potem popchnąć.
Dusił się strasznie długo, a Iwo był zachwycony. Lina dynamiczna była cudownym wynalazkiem,
rozciągała się i nie prowadziła do złamania kości. Ofiara umierała bardzo długo.
Teraz pozostało zająć się Sznajdermanem w więzieniu. Wprawdzie do tej pory był lojalny i robił
wszystko, co mu kazano, ale to mogło szybko się zmienić. Za murami zakładu karnego będzie miał
aż nadto czasu na rozmyślania.
Szczęśliwie Iwo znał sposób, dzięki któremu mógł usunąć tego człowieka.
Forstowi zaś współczuł. Naprawdę liczył na to, że będzie im dane spotkać się, gdy Eliasz wróci
w góry i znów zacznie zabijać. Nie wspominając już o finale jego działalności. Chciał, by Forst tam
był i zobaczył, do czego to wszystko prowadziło.
Ale może będzie widział. Jeśli przeżyje na tyle długo w więzieniu, może w świetlicy pokażą
więźniom to, co będzie oglądała cała Polska. Z pewnością. Iwo zamierzał o to zadbać.
Rozsiadł się wygodniej.
– Trudno – powiedział. – Jak nie Forst, będzie ktoś inny. Zresztą za jakiś czas przydzielą do
mnie jakąś specgrupę. Przypuszczam, że w ramach Centralnego Biura Śledczego. A po tym, co
zamierzam, sprawę przejmie Agencja Bezpieczeństwa Wewnętrznego.
Spojrzał na lokatora piwnicy.
– Myślisz, że wprowadzą stan nadzwyczajny? – zapytał.
Nie otrzymał odpowiedzi. Nic dziwnego, przyzwyczaił się do tego. Wszystko przez to, co robił
tutaj Bortnowski. Zepsuł atmosferę i zaprzepaścił to, co wcześniej Eliaszowi udało się zbudować. Ale
nie szkodzi, jeszcze naprawi ich relacje.
– Dlaczego milczysz? – dodał.
Olga Szrebska obróciła głowę i spojrzała na niego bez wyrazu. Nie odpowiedziała.
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